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30 czerwca. 

W więzieniach cytadeli warszawskiej zamknięci po 
celach więźniowie, gdy po długiem, nuźącem milczeniu, 
szelest w sąsiedniej izbie posłyszą, zbliżają się do ściany, 
nadstawiają ucha i cichem, miaro wem pukaniem dają 
znać o sobie. Tym językiem tajemniczym, teraz jeszcze, 
rozmawiają między sobą rozćwiertowane dawnej Polski 
ziemie; ich głosu słuchamy pilnie, o ile rozumiemy, 
powtarzamy go towarzyszom wygnania. Do tej cichej, 
więziennej rozmowy, i my dzisiaj przyłączyć się chcemy. 
Z różnych stron polskiej cytadeli, gdy nas dochodzi 
coraz to żywsze pukanie, spółwięźniom, spółtowarzyszom 
niedoli, i my pragniemy odpowiedzieć. 



I. 

Lat temu trzydzieści, kiedy dziesięć tysięcy Polaków 
wyszło razem z kraju, była emigracya treścią i duszą 
narodu; unosząc skargi i nadzieje Polski, uniosła i jej 
siły. Naród w żałobie i boleści pogrążony, zdając na 
swych pierworodnych świadectwo życia, zdał zarazem 

Ks. Waleryan Kalinka. IV. I 



Ks. \,Valer)'an Kalinka. 



i swoje Życie; ich myśli i uczucia przyjął za swoje; ich 
pieśni, które znękanym powtarzał głosem^ były dla niego 
prawem zakonu. Piętnastoletnia historya emigracyi ogar- 
nia, rzec można, w zupełności, współczesną całej Polski 
historya. I dopiero, gdy nowe próby ale i nowe nie- 
szczęścia urok wychodźtwa rozwiały ; gdy na niebie emi- 
gracyjnem gasnąć zaczynały świetne gwiazdy, a w roz- 
dzielonych prowincyach wypłynął szereg nowych praw 
i potrzeb, które miejscowych wymagały obrońców, 
wtedy dopiero naród ocknął się z swojej martwości 
i życiem własnem żyć począł. A gdy później, część na- 
szych inwalidów wróciła do Polski i w swej schorzałej 
przed bracią stawiła się niemocy, kraj ich widokiem bo- 
leśnie zdziwiony, stracił do reszty swą ufność : w miejsce 
dawnej, zbyt łatwej wiary w nieomylność wychodźtwa, 
zbyt prędko nastała niemal zupełna niewiara. 

Niejeden w kraju naszym jest dziś przekonany, że 
emigracya złożona z ludzi, co » kiedyś żyli w dostatkach 
a wszystko za kraj stracili* stanowi garstkę nędzarzy, 
gdzie mniejsza nędza większą nędzę wspiera, garstkę 
popiołów tych co już pomarli, i drobny zastęp tych, co 
żyjąc jedynie przeszłością, w której czynny brali udział, 
dla kraju, dla przyszłości już wcale nie żyją. Tę ciszę 
wieczornego rozpamiętywania, jeźli niekiedy coś przer- 
wie, to w mniemaniu niejednego, chyba echo jakiejś 
waśni nieskończonej, chyba wybuch drażliwości nieza- 
gasłej; rzecz to przecież tak zwyczajna w domach star- 
ców » szczątków wielkiej armii*, którzy i nic nie zapo- 
mnieli i niczego się nie nauczyli ! Reprezentacya, 
przypominanie Polski Europie i inne tym po- 
dobne wyrazy^ które i w kraju słyszeć się dają o emi- 
gracyi, chociaż ich znaczenia mało kto dochodzi, przed- 
stawiają tam piękną zapewne dążność wywołania u ob- 
cych współczucia, ale nie tyle dla nieszczęść ojczyzny, 
co dla nędzy zwalczonych jej synów. Wreszcie usiłowania 
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ku wzniesieniu jakiegoś dobroczynnego zakładu dla 
tych, którym dzień prawie każdy daje przytułek na 
cmentarzu w Montmorency ; nabożeństwa, zebrania po- 
grzebowe, nekrologi i obchody żałobne umierających 
za umarłymi, dopełniając obrazu, świadczą bezwątpie- 
nia przed niejednym, że emigracya jeźli żyje, to tylko 
» swych zgonów żałobą «. 

Takie pojęcia o wychodźtwie szerzą się od lat kilku ; 
czytamy je w dziennikach, słyszymy w poufnej z roda- 
kami rozmowie. My, pisząc dziś z emigracyi, nie będzie- 
my ich przecież zbijali, bo ani udawać się nie chcemy 
za dostatniejszych, niżli jesteśmy rzeczywiście; ani też 
nie myślimy dowodzić tego, że żyjemy. Nie mamy ró- 
wnież zamiaru przekonywania, że oprócz czci przeszłości, 
coś więcej nas zajmuje; i że walka opinij politycznych 
jeszcze nas tak nie zagłuszyła, abyśniy w tym chórze 
niesfornym, nie byli w stanie rozróżnić głosu czystego 
patryotyzmu. Więc nie ujmując się wcale za emigracya, 
bo nie o nią tu idzie, pragniemy tylko gorące a ser- 
deczne braciom naszym w kraju posłać ostrzeżenie, aby 
osłabiając ufność do wychodźtwa i lekceważąc jego środki, 
nie uchybili pewnym, pierwszego rzędu sprawy naszej 
potrzebom, nie krzywdzili i wobec wroga nie rozbrajali 
samych siebie. 



II. 

Najprzezorniejszy z królów polskich, w XVI stu- 
leciu, Zygmunt August, pisząc do królowej angielskiej, 
Elżbiety, ostrzegał ją, aby nie dozwalała poddanym 
swoim posyłać Moskwie ulepszonej broni a zwłaszcza 
też zdolnych inżynierów, którzyby ten ród barbarzyński 
nietylko na szkodą Polskie ale całego Chrześcijaństwa^ w sztuce 
wojennej wyćwiczyli. — W trzy wieki później, cesarz 
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Mikołaj, wydając manifest pr^ed jedną z swych wojen 
szc2;ęśliwych, wołał do całej Europy : Polacy to, wychodicy 
polscy szerzą nieufność do Rosy i i wzniecają przeciw niej 
obcych narodów nienawiść ! 

Tak w tej walce odwiecznej, którą Polska toczy 
z Moskwą, chociaż z odmianą czasów i zdarzeń, zmie- 
niała się postać walczących, ich role pozostały też same. 
Długo zaniedbane, zapomniane tradycye polskiej polityki 
podniosła na nowo emigracya, i w połowie XIX wieku, 
zjawiwszy się wśród obcych, po dawnemu, jeśli nie bro- 
nią to przestrogą, służyła europejskim narodom. Trzy- 
dziestoletnia czynność emigracyi, mimo błędów prawie 
nieuchronnych, które popełniła, mimo podziału na stron- 
nictwa, kilku apostazyj i liczniejszych może obłąkań 
politycznych, była, co najmniej rzec można, bardzo nie- 
dogodną dla wrogów, zwłaszcza dla Rosyi. Dzięki czuj- 
ności wychodźtwa, cokolwiek dzieje się na ziemi naszej 
ku wynarodowieniu Polski, i co Moskwa, po za grani- 
cami swemi, z cudzą krzywdą przedsiębierze, jest zaraz 
odkryte, ogłoszone, wyjaśnione. Historya ostatnich lat 
Polski, którą wrogowie nasi usiłowali wykrzywić lub 
puścić w niepamięć, skutkiem publikacyj emigracyjnych, 
stała się i dla Polaków jaśniejszą, i Europie lepiej wia- 
domą; a samejże Rosyi dzieje, z kłamstw i fałszerstw 
oczyszczone, służą coraz bardziej za naukę i ostrzeżenie 
rządom i ludom europejskim. Rząd rosyjski widocznie 
powtarza się, wyrzekł pewien mąż stanu wielkiego zna- 
czenia, gdy przed wybuchnięciem wojny wschodniej, 
odczytał zbiór dokumentów z pierwszego Polski rozbioru; 
Emigranci polscy oczerniają Rosyą, wykrzyknęła temu 
kilka tygodni jedna z rosyjskich na Zachodzie gazet, 
widząc z jakiem podejrzeniem opinia europejska przyj- 
muje obecnie wszystko, co od Moskwy pochodzi. — 
I nie przypadek to zrządził, że wychodźtwo trwa od lat 
tylu, a tyle miało środków szkodzenia swym wrogom; 
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wywołała je jakaś wyższa potrzeba, jakieś głębsze, ogniem 
wojennym i ogniem cierpienia z samego dna wydobyte, 
uczucie narodowe. Bo kiedy, pod koniec r. 183 1, kilka 
i dość bystrych umysłów radziło, aby wzorem Barskiej 
konfederacyi przedrzeć się na Wołoszczyznę i wojnę 
turecko-moskiewską nanowo zapalić, nikt myśli tej nie 
pochwycił, nikt nawet nie wziął jej na uwagę : wszyscy 
jakby instynktem popchnięci, dobrowolne przyjęli tułactwo, 
i wszyscy na zachód ruszyli. 

Jakaż ich gwiazda tam wiodła?... Ostatnim kraju 
podziałem z listy żyjących wymazany, wśród walki od 
państw i rządów odepchnięty, naród nasz, czego zbroj- 
nem wysileniem nie dostąpił, to swoim synom kazał 
zdobywać przez trudy i boleści wygnania. Nie należała 
Polska do rodziny państw europejskich: pozbawiona 
rządu, wspólnej administracyi i służby zagranicznej, 
wydawała się zbiorem licznych prowincyj, które na ra- 
dach europejskich miejsca otrzymać nie mogły. Było 
więc zadaniem emigracyi odtworzyć, v/ oczach świata, 
tę Polskę jako osobną, polityczną społeczność; przypo- 
mnieć, że w przeszłości była niepodległym narodem, 
przekonać, że nim w przyszłości być może. I wistocie, 
ledwo na Zachód przybili, jedni z wychodźtwa poczęli 
ją ukazywać wzburzonym ludom jako ideę nowych cza- 
sów i potrzeb, którą zmieniona postać świata musi kiedyś 
uwydatnić; drudzy nie czekając gwałtownych przemian, 
szukali jak ją wprowadzać odrazu, wedle czasu i oko- 
liczności, w istniejące Europy stosunki, i prawa nasze 
o jej prawo publiczne zaczepić. Trudne to były, nad 
wyraz mozolne i często bezowocne starania; a jednak, 
gdyby one poprzedziły naszą ostatnią wojnę, gdyby rok 
1830 zastał był na Zachodzie polską emigracyą, możeby 
inszy wypadł rezultat dziewięcio-miesięcznych bojów. 
Praw Polski, nieprawości Moskwy, Europa lepiej świa- 
doma, nie przypatrywałaby się z taką obojętnością krwa- 



5 Ks. Waleryan Kalinka. 



wym zapasom uciemiężonego narodu; tonącej ofierze 
możeby inszy podała ratunek niż owo słowo, z odległego 
rzucone brzegu, że jej utonąć nie pozwoli. A prowadząc 
dalej to przypuszczenie, dodamy: że równo z Europą 
moieby i Polska była ostrzeżoną, że i w kraju naszym 
znalazłoby się wówczas więcej doświadczenia, więcej 
ludzi oswojonych z życiem wolnego narodu, ze służbą 
polityczną, z warunkiem niepodległości. 

Nie udało się wysłannikom powstającej Polski, cho- 
ciaż armia nasza jeszcze zwycięzkie zdobywała laury, 
otrzymać w angielskim parlamencie w r. 1831 choćby 
jedno słowo współczucia i upomnienia się za nami. 
Ale w piętnaście lat później, sympatya już tak bardzo 
była dla nas rozbudzoną, że fakt daleko mniejszego 
znaczenia. Zabór Krakowa, wywołał, w tym samym par- 
lamencie dyskusyą, która trwała trzy dni! A nietylko 
tym razem odezwali się za Polską mówcy słynni i do- 
stojni; za każdym gwałtem na Polsce świeżo dokona- 
nym, powtarzały się ich odezwy i protestacye, i tak 
angielscy jak francuzcy ministrowie oświadczali, że stan 
obecny w polskich prowincyach jest bezprawiem, że go 
żadnym traktatem nie można usprawiedliwić, że kwestya 
polska, jak była przed rokiem 18 15, pozostaje i nadal 
niezałatwiona. Dzisiaj to wszystko poszło w niepamięć, 
jakby do niepowrotnej należało przeszłości. A przecież, 
chociaż umilkły głosy niegdyś tak wymowne, choć skarg 
i żalów Polski nikt w Izbach ani na meetyngach nie 
opowiada, i dawna obojętność na chwilę zapanowała, 
nie stracone to bynajmniej dla narodu zdobycze. Ze 
skarbu z takim trudem zebranego przyszłość skorzysta; 
i kiedy chwila szczęśliwsza nadejdzie, wraz z echem 
głosów dziś zapomnianych, wróci się obraz spełnionych 
na Polsce bezprawiów i pamięć ogłoszonych za nią pro- 
testacyj. 
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III. 

Było to zaprawdę piekielną Moskwy zręcznością, 
zagarnąwszy ogromne przestrzenie dawnej, polskiej Rze- 
czypospolitej, jej cząstki mniejsze rzuciła na pastwę są- 
siadom niemieckim, jakby dla wspólnictwa popełnionej 
zbrodni, jakby na straż własnego zaboru. I jeśli o ten 
węzeł fatalny, na grobie Polski zamotany, rozbija się, 
dotąd, nasza sprawa w sferach zewnętrznej polityki, to 
w niem także nasze życie wewnętrzne, jedność i zbiorowe 
działanie, znajduje najcięższą, najniebezpieczniejszą zawi- 
łość. Trzy rządy, cztery odmienne administracye i kilka 
z sobą niezgodnych systemów wychowania, które ciężą 
na ziemi naszej, sprawiły, że wielki interes Polski, 
w kraju, łamie się wciąż na różne, cząstkowe zadania, 
i że prąd życia narodowego, z swojego wyparty łożyska, 
w cichych i ścieśnionych rozpływa się strumykaach. 
Każda z ziem naszych, do obcego przykuta organizmu, 
musi weń wchodzić, w nim się zagłębiać dobrowolnie, 
choćby dlatego, aby się kiedyś, tem pewniej oderwać; 
musi od wspólnej odwracać się jedności, aby zachować 
jej cząstkę u siebie ; musi domowe wznosić kaplice, gdy 
wielka świątynia zawarta. Więc dla jednej, Polska to 
Poznańskie, a jej zadaniem ziemię zasłonić od Niemców ; 
dla drugiej, Polska to Królestwo, jej sprawą główną 
obywatelskie ocalić majątki; dla trzeciej, Polska to Ga- 
licya, a jej przeważnym interesem pogodzić się z włościa- 
nami i zabezpieczyć Unią; dla czwartej Polska to step, 
i ona tam ginie w burzanach, bo ludzie w nich siebie 
nie widzą, nie słyszą; dla piątej i szóstej, Polska to 
Litwa i Żmudź, a tam już nie ciało ale duch woła prze- 
dewszystkiem ratunku. I tak, rozliczną uciśniony niedolą, 
podobny jest naród polski do grona ludzi schorzałych, 
którzy nic uradzić, nic razem zdziałać nie potrafią, bo 
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każdy swoją chce naprzód opowiedzieć i wyleczyć cho- 
robę; podobny jest także do domu, na którym dach 
zajął się pożarem, a żaden z mieszkańców nie bieży 
z obroną, bo każdy strzeże swojego mienia i swojej 
rodziny. 

Wpośród takiego rozgrodzenia sił i walczących 
obozów, gdzież znaleźć punkt dość wysoki, aby z niego 
objąć całej Polski przestrzeń, aby na nim zatknąć sztan- 
dar zarówno drogi dla wszystkich? Któryż gród może 
być dzisiaj wspólną nam stolicą i która ziemia twierdzą 
dla wrogów tak niedostępną, iżby naród cały powierzył 
jej swój skarb nieoceniony, swą arkę przymierza: myśl 
o swej niepodległości? Dopóki Polska w niewoli i roz- 
dzielę, poty, po za krajem tylko, płonąć może w całym 
blasku ta święta miłość Ojczyzny, nietłumiona widokiem 
wrogów, niekrzywiona pragnieniem zemsty, czysta od 
nienawiści, wolna od prowincyonalłzmu, w który tam 
koniecznie popaść muszą ludzie choćby najlepszej woli, 
najszczerszego uczucia, a przecież niemi i głusi na wszystko, 
co opodal nich żyje, cierpi i walczy. Tylko po za kra- 
jem żyć 1 rozwijać się może patryotyzm, który całość 
Polski i każdego jej zakątka ogarnia, wyswobodzony 
z pływów i zachodów co go w kraju pętać muszą, da- 
leki od jarzma co go tłoczy; tylko po za krajem może 
on nie mieć apostaci skromnej jako wąż wystygły* może 
nie być »jak otchłań w myśli niedościgły*, i przed 
każdym i o każdej porze okazać się śmiało, spokojnie, 
bezpiecznie. I tylko też po za krajem, między dobro- 
wolnymi dla Polski wygnańcami, duch Polski potrafi 
i na zewnątrz zdobyć dla siebie uznanie, i wewnętrznie 
rozrastać się i dojrzewać. 

Rozćwiertowanych części związaniem, rozstrzelo- 
nych dążeń ogniskiem, całego narodu treścią i wyrazem 
jest, a przynajmniej powinna być, ta Polska po za 
krajem, emigracya. Punkt to środkowy, gdzie spotkać 
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się mogą i zrozumieć Poznańczyk z Ukraińcem, Biało- 
rusin z Krakowianinem; polityczna to i duchowa fede- 
racya, przez którą polskie ziemie i cios niejeden zdołają 
od siebie odeprzeć i niejedne szkodę zadać nieprzyjacie- 
lowi. Ta garstka Polaków, jak ją sam los i wypadki 
zstowarzyszyły, której powołaniem, i czuć potężniej, 
i myśleć obszerniej, jak działać może swobodniej to 
prawdziwe serce Polski, co w obieg wprowadza krew 
narodu, przetrawia w sobie wszystkie odcienia uczuć 
prowincyonalnych i z nich tworzy jedno życie Polski 
ogólnej. Ile krwi do niego z kraju przypłynie, tyle 
jej nazad do kraju powraca, tyle wspólnego dodaje mu 
ciepła, przebiegłszy i orzeźwiwszy cały organizm narodu. 



IV. 



Trzydziestoletnie trwanie i działanie emigracyi, wśród 
tylu nieprzyjaznych wpływów i odmiennych dążeń po- 
litycznych w Europie, mogłoby i dla nas swoich, i dla 
obcych, dość jasną być wskazówką, że też same przy- 
czyny, co ją wywołały, dziś jeszcze są obecne, że ona 
posiada rzeczywiście warunki trwalszego, niż jedno po- 
kolenie istnienia. Ze wszystkich gron tułaczych, które 
na Zachodzie znalazły przytułek i dla swych działań 
podstawę, jedno tylko wychodźtwo polskie, czy większemi 
obdarzone zasoby, czy też przeczuciem dłuższej pielgrzymki 
ostrzeżone, umiało w^znieść między sobą i utrwalić po- 
ważne narodowe inśtytucye; umiało się urządzić w oso- 
bne^^ciało polityczne, w osobną rzecby można prowincyą. 
Ma . emigracya sobie właściwe zadania i potrzeby, ma 
swoich ludzi publicznych, swe organa i swoją opinią, 
swój zakon, literaturę, szkoły, zakłady naukowe i do- 
broczynne, ma nakoniec swój budżet doroczny. Nie tu 
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miejsce wyliczać zasługi tych instytucyj, opowiadać po 
szczególe naszą służbę wewnętrzną; ale godzi się tutaj 
przypomnieć, że one to zapobiegły nieraz rozproszeniu 
sił emigracyjnych, one ducha publicznego utrzymały 
w czerstwości, dając przestronne a zacne pole do dzia- 
łania wtedy nawet, gdy zbiegiem fatalnych wypadków, 
wszelka pozakrajowa czynność była wychodźtwu odjętą. 
A chociaż nie lubimy na sprawy tego świata z mistycz- 
nych spoglądać obłoków, to jednak po głębszej rozwa- 
dze, możebyśmy inne jeszcze odkryli znaczenie tych za- 
kładów emigracyjnych, z taką pracą wznoszonych 
i utrzymywanych. Możebyśmy spostrzegli w nich tę nigdy 
niegasnącą, owszem, po każdej klęsce, coraz to mocniej 
dobywającą się żywotność narodową; ale możebyśmy 
przytem znaleźli w nich miarę tej rządności i dzielności, 
jaką Polacy w swych sprawach nauczyli się już okazy- 
wać, nie przez zemstę ku wrogom, ani w walce z nimi, 
lecz przez wyłączne zamiłowanie rzeczy publicznej 
i w wolnym sił swoich rozwoju! ► 

Bądź co bądź, choćby zanadto śmiałem zdawało się 
to przypuszczenie i choćby emigracya, na obcym grun- 
cie swe zakłady rozwijając, w ludzi i środki tak ście- 
śniona, nie mogła stawiać miary uzdolnienia politycz- 
nego w narodzie, to przecież zbyt koniecznym jest ona 
w sprawie ogólnej czynnikiem, zbyt ważne ma na dziś 
i na jutro zadanie, aby żywot swój mogła przerwać przed 
Polski odżyciem. — Są w kraju męki niewoli, są na tu- 
łactwie boleści wygnania : a jeśli w każdem z tych cier- 
pień jest droga do ojczyzny, przy każdem jest także 
bezdroże. Może emigracya grzeszyć goryczą swych są- 
dów, twardością swych wymagań, ale może też która 
z polskich prowincyj, trudem i bojem znękana, poza- 
zdrościłaby kiedyś losu Kurlandyi, i jak Wallenrod 
u wrogów zapragnęła spoczynku — gdyby jej Halban 
dawniejszych nie przypomniał ślubów, i siół wyrżniętych 
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i zniszczonych krajów. Więc trwać będzie, trwać powinna 
emigracya jako głos sumienia, dopóki Polska w niewoli, 
jej sztandar w ukryciu; trwać musi wpośród narodów 
zachodnich jak » zabitego cień przyjaciela «, jawić się na 
ich biesiadach, w ich puhary radości mieszać swą żałość. 
A jednak, nie jest już dzisiaj emigracya czem dawniej 
była: hufcem potężnym, co świecił liczbą, powagą 
i ogniem, »pokoleniem wielkiego plemienia« co aby świad- 
czyć o życiu, uniosło je z sobą. Dziś na jej twarzy 
wyryte lat i cierpień blizny; ścieśniony to hufiec, umar- 
łych może już więcej od żyjących. Bo też w następstwie 
lat i wypadków, i emigracya musi się odmieniać. Kiedy 
naród, jako ciało olbrzymie, śmiertelnym ugodzone cio- 
sem, leżał martwy i znaku swej woli nie dawał, musiał, 
głos emigracyi z wielotysięcznych odzywać się piersi, 
aby swą donośnością milczenie kraju zagłuszyć. Lecz 
dzisiaj, kiedy prawie każda z ziem polskich o własnej 
dźwiga się mocy, i emigracya nie już żyć za Polskę, ale 
jej życia ma tylko stfzedz i o niem donosić, dziś wzrost 
sił krajowych napełnia przerzedzone wychodźtwa szeregi 
i jeden pułk dzisiaj tam wystarczy, gdzie całej, przed 
laty, trzeba było armii. Więc choć serce się ściska na 
widok grobów, co tak często stają przed nami otwarte, 
choć oko łzą zwilżone tęsknie pogląda za odchodzącymi, 
to jednak emigracya swoją nie trwoży się przyszłością: 
krzepi ją wiara w miłosierdzie Boże i ufność w narodu 
uczucie. Bo dodajmy: jakkolwiek ważne są naszych pro- 
wincyj zadania i wielkiej trzeba energii, aby je wypełnić, 
jakkolwiek szereg miejscowych, obywatelskich powin- 
ności ogarnąćby mógł i wyczerpnąć wszystkie siły Polski, 
to jednak znajdą się nieraz, znaleźć się muszą, gorętsze 
czy też mniej hartowne serca, co nie pogodzą się z obo- 
wiązkami, z chwilową koniecznością, do jakich zmusza 
je w kraju uległość dla obcego rządu. Tym ciasno bę- 
dzie^ duszno, w obrębie zajęć jednego miasta czy jednej 
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prowincyi; ci przedewszystkiem łaknąć będą wolnego 
oddechu i szerszego nieba; tym emigracya wyda się 
jako ptak słowiański, o którym mówi poeta, że siedząc 
na gór szczycie, jednem skrzydłem uderza po morzu 
Czarnem, drugiem po Bałtyku. Ci też w końcu, choć 
kraj rodzinny nad życie kochają, porzucą go przecież, 
puszczą się na kraniec świata: »gotowi walczyć z ludźmi 
i z losem, w nędzy i poniewierce przeżyć długie lata«, 
by tylko stracić z oczu widok najezdnika, a całem ży- 
ciem i całem jestestwem służyć całej Polsce ! 






-■ - *t 



II. 



Przewodnik Polski w Paryżu, 



6 lutego. 

Czytelnicy nasi, którzy goszczą w Paryżu, poznali 
już zapewne z dokładnością to, za czem tu zwyczajnie 
ubiegają się cudzoziemcy. Życie wesołe, dźwięczne i bły- 
szczące, teatra, bale i koncerta, ogrody, galerye i muzea^ 
sklepy bogate, hotele wspaniałe i kryształowe kawiarnie^ 
wszystko co świeci i ku wygodzie służy, co bawi i przy- 
jemnie zadziwia, o czem marzyć, za czem tęsknić wyu- 
czyli się jeszcze w kraju od naszych felietonistów i ko- 
respondentów, — wszystko to spokojnie, z przyzwoitym 
rozmiarem czasu, możnaby powiedzieć z religijną su- 
miennością zostało już bez wątpienia zwiedzone, zbadane^ 
wszystko to wiernie odbiło się na dnie serca i umysłu, — 
i dziennik wrażeń zamknięty ! Jednych może od wyjazdu 
wstrzymuje ostatek dni karnawałowych i nadzieja spo- 
tęgowanej zabawy; drudzy, jeszcze mniej z losami kraju 
związani, czekają stosownej pory, aby w pielgrzymce 
do wód i kąpieli znaleźć odpoczynek i sił odnowienie. 
Nim jednak stolicę Francyi opuszczą i z niej do Polski 
zawiozą pamięć tego tylko, czem tutaj sami żyli, my 
pragnęlibyśmy odsłonić stronę mniej znaną Paryża, 
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Z ulic jasnych i przestronnych zaprowadzić ich w przed- 
mieścia i domki uboższe, z balów Opery i baletu prze- 
nieść w podziemia kościelne, ukazać im świat całkiem 
odmienny: świat cierpiący i świat chrześciański 

Nazywają Paryż powszechnie stolicą cywilizacyi, 
i słusznie tak go zowią. Ale to jego pierwszeństwo 
wpośród miast chrześcłańskich pewno nie na tem się 
zasadza, co tutaj nęci połowę świata. Za takie pierwszeń- 
stwo Bóg w dawnych wiekach karał ogniem miasta 
ludne i bogate ; przez taką cy wilizacyą waliły się pań- 
stwa potężne i umierały narody. Dzisiaj niebraknie 
w Paryżu pustego dźwięku i czczych połysków ; więcej 
niż którybądź gród europejski, rozsiał on zgorszenia 
i śmierci zarody. Pomimo to, z niego dzisiaj bije źródło 
nowych dla historyi sił i czynników ; z niego rozchodzą 
się promienie, które w ciemnościach zwątpienia bły- 
szczą jak gwiazdy, i jak gwiazdy niepewnemu żegla- 
rzowi drogę do portu wskazują. Nie przeczym, że 
trudno w pierwszej chwili dojrzeć w Paryżu tych my- 
śli, które Europie przynieść mają odrodzenie; niema 
tu dzisiaj ani krwawych walk, ani wielkich słowa 
zapasów, torujących drogę nowym ideom; nie słychać 
zgoła o męczeństwach ani o zdumiewających ofiarach. 
Bo też doprawdy nie ma nic nowego, tylko dawno zna- 
nych prawd nieznane dotąd formy i objawy; tylko 
z ziarna rozsianego przed wiekami nowy dziś owoc 
wyrasta. 

Każdy wiek przywodzi z sobą inne potrzeby i cho- 
roby ludzkości, ale duch wiary wiecznie żywy umie 
zawsze wyszukać odpowiednie lekarstwo i stworzyć naj- 
właściwsze środki głoszenia prawdy. Bywały apostolstwa 
ludów, krwi i męczeństwa, wymowy i nauki, później 
apostolstwo zapału rycerskiego i twardego życia zako- 
nów. Dziś to wszystko świat zużył; w cudowność nie 
wńerzy, świadectwa krwi nie żąda, przeciw nauce stawia 
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naukę, w głośnych ofiarach domyśla się więcej próżności, 
niżeli miłości bliźniego. Dziś jedno tylko pozostało, czem 
prawdzie można dać skuteczne świadectwo : świadectwo 
życia codziennego, apostolstwo miłosierdzia. Dziś świat 
temu tylko pobłaża i to tylko przyjmuje, co nikogo 
swem znaczeniem nie głuszy, niczyjej próżności nie 
drażni, i co w ukryciu a bez żadnej na tej ziemi korzyści, 
bliźnich wspiera i podnosi. Kiedy w strasznych dniach 
1793 burzono we Francyi kościoły i obdzierano ołtarze, 
kiedy nawet pojęcie Boga nie było popularnem, nie 
wahano się przecież zażądać, aby wzniesioną była statua 
na cześć Wincentego a Paulo, bo dobrodziejstwa, które 
ludziom świadczył, wyjednały mu przebaczenie tego, iż 
Boga miłował. I rzecz godna uwagi : na tylu apostołów, 
męczenników, wielkich uczonych i głośnych mówxów, 
na tyle mężów, którzy ludzkości oddali ogromne usługi, 
i których Kościół w poczet Świętych policzył, świat 
dzisiejszy jednego tylko Wincentego a Paulo — w któ- 
rego życiu nie ma cudowności, który ksiąg ani uczo- 
nych traktatów nie pisał, dostojności świata ani Kościoła 
się nie dosłużył, nie poniósł głośnego męczeństwa, na 
swem łożu w późnej starości spokojnie umarł, i w hi- 
storyi zdaje się nic nie ważyć, — jego jednego tylko 
świat dzisiejszy szczególną otoczył czcią, i wzięto go za 
wzór do naśladowania, poniekąd za patrona epoki. 

Do naszych czasów można szczególnie zastosować 
słowa : le btcn ne fait pas de brutta łe brnit nc fait pas 
de bten, W ten to świat cichy, oczom mnóstwa ludzi 
niew^idomy, a jednak niezmiernie rozległy i jak świą- 
tynia gotycka pełen fantastycznej rozmaitości, w^ to życie, 
które hałasu nie lubi i ludzkich pochwał unika, życie 
jak Trapistów milczące a czujne i pracowite, w to chrze- 
ściańskie, że tak powiemy » mrowisko*, chcemy dziś 
wprowadzić naszego czytelnika. 
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I. 



Towarzystwo świętego Wincentego d Paulo. 

Amor notitia est. 
6 i 13 lutego. 

Lat temu dwadzieścia pięć, pełno było gwaru w tak 
zwanem Quartter łattn. Po młodych głowach roiły się 
plany obszerne, niepodobne do wszystkiego, co dotąd 
widziano. Obudziła się, jak powiada wielki mówca ży- 
jący, w młodszem pokoleniu szlachetna żądza, aby gdy 
jedno stulecie zeszło na burzeniu, nowy wiek budował. 
Mnóstwo umysłów, biegłych w naukach fizycznych i ma- 
tiematycznych, lecz niezdolnych do zrozumienia wyższych 
prawd, albo żądających od ekonomii politycznej więcej 
nierównie niżli ona dać może, rzuciło się z zapałem 
w projekta na pozór olbrzymie. Głoszono z entuzyazmem, 
że szczęście i dobry byt dla wszystkich zstąpią na zie- 
mię, a drogą do tego kraju ma być sprawiedliwy między 
ludźmi rozdział wszelkich uciech i spokojne zorganizo- 
wanie wszystkich namiętności. Plany te w zastosowaniu, 
nieskończenie liczne, choć w zasadzie zawsze jednostajne, 
upadły i pierwej nawet, zaninr* na chwilę dały się zrea- 
lizować, jak wszystko upaść musi, co nie ma w sobie 
pierwszego criłerium prawdy, to jest zdrowego rozsądku. 

Są pojęcia, które każdy chrześcianin rozumie, nie- 
zrozumiałe jednak dla geniuszów, a tem mniej dla umy- 
słów miernych, zbyt w sobie zaufanych. Ktokolwiek 
w świecie moralnym nie przypuszcza konieczności złego, 
jak konieczną jest śmierć w świecie fizycznym, ten bu- 
duje gorzej niż na piasku, bo w mgłach swojego złu- 
dzenia. Człowiek wolny jest i każde tchnienie jego życia 
rodzi złe i dobre; w atmosferze, którą oddechamy, jest 
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zaród śmierci, jak w społeczeństwie, w którem żyjemy, 
jest zasada zepsucia. Trzeba mieć złe na baczności, trzeba 
z niem walczyć, ale nie należy nig-dy się spodziewać, 
że się je całkiem wytępi. »Nigdy prawda, mówi wielki 
francuzki kaznodzieja, sama królować nie będzie ; i zawsze 
ją ten los czeka, że się;>przeciw niej gromadzić będą 
przeciwnicy, często straszni i potężni*. 

Lecz kiedy ogół starszych i młodszych reformatorów 
rozmyślał i rozprawiał, jak za jednem wysileniem ludz- 
kość uszczęśliwić, w miesiącu maju 1833, zawiązało się 
Towarzystwo z ośmiu młodzieńców, mające na celu nie 
dyskutować nad usunięciem nieszczęścia, ale nieszczęśli- 
wym ile się da pomagać. Przyjęli oni nazwisko konfe- 
rencyi, •aby zachować pamięć zebrań naukowych, które 
dały początek ich związkowi i przybrali za patrona św. 
Wincent^o k Paulo, aby wskazać dobitnie, że czynami 
i tylko czynami, chcą służyć bliźniemu. Ale nie trudno 
domyślić się, że stowarzyszenie studentów bogatszem było 
w dobre chęci, niż w środki materyalne; szczęściem, 
niektórzy członkowie znaleźli wstęp do jednego z dzien- 
ników, a honorarya za ich pracę wpływały do kasy 
związkowej. AVe dwa miesiące po swem założeniu, zwią,- 
zek liczył członków, piętnastu; następnego roku liczba 
stowarzyszonych tak się wzmogła, że nietylko biednych 
odwiedzali, ale uczęszczali nadto do więzień, gdzie mło- 
dzież zamknięta pozbawiona była wiary i wszelkiej nauki. 
W roku 1835 było już członków blisko stu, i konferen- 
cya rozdzieliła się na dwie, nie bez żalu i bez długiego 
wahania się stowarzyszonych, serdeczną związanych przy- 
jaźnią. Dziś tych rozgałęzień tysiące. 

Przerywamy na chwilę historyą postępów Towa- 
rzystwa, aby myśl jego i działania opowiedzieć, trzymając 
się o ile podobna okólników, co rok do wszystkich 
konferencyj rozsyłanych. Cechą Towarzystwa, pierwszym, 
głównym i najważniejszym obowiązkiem każdego z człon- 
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ków jest: odwiedzać biednych w ich własnem mieszkaniu^ 
i dawać im pomoc materyalną, którą konferencya prze- 
znaczy. Pomoc ta udzielaną bywa stale, co tydzień, 
w asygnacyach na kilka funtów chleba, mięsa lub ja- 
rzyn, czasem w odzieniu, potrzebnych meblach, niekiedy, 
ale bardzo rzadko w gotowiznie. Wszystko to jednak, 
powtarzamy, musi być przeznaczone przez konferencya, 
i zasiłku tego nie wolno jest stowarzyszonemu, w czasie 
bytności swej u biednych, pomnażać własną ofiarą. Nie 
o to bowiem idzie, aby ubogi odbierał wsparcie większe 
lub mniejsze, w miarę współczucia, które w odwiedza- 
jącym potrafi obudzić, ale aby je odbierał wedle istotnej 
swej potrzeby, i aby zawsze na jednakie mógł liczyć 
miłosierdzie, bez względu czy go bogatszy czy uboższy 
nawiedza. Nadto, stowarzyszony, któryby mniemał, że 
oddając biednemu asygnacyą (choćby też do niej własną 
jałmużnę hojnie przyłożył), już się tem samem z powin- 
ności swej wywiązał, dawałby znać po sobie, że nie poj- 
muje ducha Towarzystwa, i biednych nie rozumió wcale. 
»Nie jest Towarzystwo, woła jeden z prezesów, zbiorem 
komisyonerów do roznoszenia chleba. Kto przez służą- 
cego daje pomoc biednemu, ten z jego szkodą zatrzy- 
muje najlepszą część jałmużny, to jest słowo gorące 
i serdeczne, które tyle dodaje jej ceny. Kiedy ubogi 
spostrzega, że o nim myślą, że się nim opiekują, że go 
kochają, dopiero do głębi duszy czuje się wzruszony. 
Miłosierdzie, aby było skuteczne, musi być prawdziwem, 
to jest zupełnemu. 

Konferencya dowiedziawszy się zazwyczaj przez 
miejscowe Siostry Miłosierdzia o rodzinie ubogiej, wy- 
syła do niej jeckiego z swych członków. Ten w ciągu 
pierwszych swych odwiedzin wypytuje się ty/ko o po- 
trzeby materyalne, słucha cierpliwie skarg i żalów, 
i zapewnia swoim protegowanym stałą od tego dnia po- 
moc, ale pomoc szczupłą, bo ludzie od których przy- 
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chodzie nie mają wiele do rozdania. Jednak w razie 
potrzeby Towarzystwo czuje się być obowiązanem . do 
większego wsparcia, niźli same tylko bony żywności. 
Jeśli odwiedzający zastanie, jak się to często zdarza^ 
w rodzinie nieszczęśliwej chorego. Towarzystwo przy- 
syła swojego doktora, zapewnia lekarstwa, czuwa nad 
złożonym niemocą. Jeśli ubogi pozbawiony jest zarobku, 
Towarzystwo usiłuje znaleźć mu zatrudnienie. Jeśli ro- 
dzinie zbywa na odzieniu, na posłaniu, na niezbędnych 
sprzętach, i tych nawet Towarzystwo powoli dostarcza. 
A wziąwszy raz w opiekę, strzeże i wspiera dobrą radą, 
zachętą, zbawiennem upomnieniem. 

Doświadczenie naucza, że większa część nędzy bie- 
rze u ludzi swe źródło w ich własnym nieporządku 
i braku przezorności, że jakkolwiek opłakanym być 
może los podupadłej familii, przy rozwadze, wytrwaniu 
i zabiegliwości , zawsze znajdzie się sposób ulżenia nie- 
szczęściu. I toż to jest główne zadanie odwiedzającego. 
» Trzeba, mówi okólnik, aby stowarzyszony składał jał- 
mużnę z tego co wió, co umie, co nabył doświadczeniem. 
Trzeba, aby był oczyma niewidomego, nogami kulawego, 
rozumem szalonego, gospodarzem rozrzutnego, bo i mię- 
dzy ubogimi są rozrzutni. Beałus qui intelligit super 
egenum et pauperiimoi. Lecz jako postępować ma stowa- 
rzyszony, aby przeniknął dokładnie nietylko stan mate- 
ryalny, ale i ubóstwo moralne rodziny mu poruczonej? 
Zadanie nietrudne, nowicyat nieciężki. Aby wiedzieć jak 
ubogim dopomódz, dosyć podobno ich kochać. Arna 
et fac quod vis, 

Najpierwszym obowiązkiem, który Towarzystwo 
w ustawie i we wszystkich niemal okólnikach stowarzy- 
szonym zaleca,, jest uprzejmość, cierpliwość, i nigdy nie- 
wyczerpana słodycz w każdym stosunku z ubogim. Bie- 
dny pojmuje to łatwo, że niezawsze można dogodzić 
jego żądaniom ; ale kiedy kto twardo, surowo i nieludz- 
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ko Się Z nim obchodzi, tego nie przyjmuje i nie prze- 
bacza nigdy. Pełno jest w tym względzie szczegółowych 
rad i przepisów Towarzystwa, dowodzących, jak wielkiej 
są wagi te drobne na pozór formy powierzchowne., 
które ludzie względem wyższych tak ściśle przestrzegają, 
a zaniedbują je tylko, mając do czynienia z niższymi. 
Stowarzyszony, wchodzący na poddasze ubogiego, po- 
winien odkryć głowę, przyjąć ofiarowane sobie krzesło, 
• nie spieszyć się bynajmniej, zapoznać się z wszystkiemi 
członkami rodziny, wejść w poufną znajomość z dziećmi 
biednego, a w rozmowie swej wystrzegać się podniesienia 
głosu nawet w interesie rodziny, nawet wtedy, gdy 
•skarcić należy postępek niegodny lub nieroztropny, 
którego się dopuścili. Zasiadłszy przy domowem ognisku, 
i wszedłszy w swobodną rozmowę, stowarzyszony łatwo 
odkryje, czy ojciec i matka są poślubieni, dzieci czy 
ochrzczone, czy umieją pacierz, czy chodzą do szkół, 
czy jedność i zgoda panuje w tym domu, i co jest przy- 
czyną nędzy i chorób: błąd czyli też nieszczęście. 
W mieszkaniu ubogich wszystko przemawia do duszy 
odwiedzającego, wszystko ma swoje znaczenie, odzież, 
sprzęty a nawet ściany i wiszące na nich obrazki. Dość 
dwa lub trzy razy nawiedzić rodzinę, aby módz sobie 
zdać sprawę z wielkości nieszczęścia, z którego trzeba 
ją wydźwignąć. Miłość chrześciańska wskaże naówczas, 
jak pozyskać ufność biednego, jakie mu rady dawać 
zwolna i stopniowo, jakich używać środków, aby jego 
brak sił zastąpić, złe namiętności uciszyć i uśpioną moc 
ducha rozbudzić: Amor nołtłta csf. 

Ta troskliwość o los biednego spokojna, wytrwała 
a przezorna, troskliwość miłosierdzia chrześciańskiego, 
podbija łatwo serca ubogich, bo miłości nic się nie 
opiera, a od stowarzyszonego nie wymaga przecież zbyt 
wielkiej czasu ofiary. Nie ma potrzeby, aby on w swych 
wizytach zachowywał ścisłość matematyczną; wyjąwszy 
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nadzwyczajne zdarzenia, byleby raz na tydzień zaszedł 
do » swojej « rodziny, to dosyć, a mniejsza zresztą o dzień 
i godzinę. Kiedykolwiek on przyjdzie, może być pewny, 
że go czekają z upragnieniem, że nie śmieją ruszyć się 
z domu, aby nie stracić jego odwiedzin, że za każdym 
szelestem, na schodach lub na drabinie wiodącej do 
poddasza, serce im bije z radosnej nadziei. I nic dzi- 
wnego, bo ten co ma ich odwiedzić, przychodzi dla nich 
tylko, przychodzi wysłuchać ich skarg i użaleń, przynosi 
im słowo dobre, słowo pociechy, którego nieszczęśliwi 
tak bardzo potrzebują i tak rzadko słyszą. A za trochę 
tych drobnych starań, tych kilka słów serdecznych, 
których stowarzyszony udzielić może ubogim, o ileż 
więcej sam od nich przyjmuje? Ileż wzmocnienia, ile. 
pociechy, jakaż to wymowna nauka historyi życia ludzkiego 
na ziemi!... 

Niedostatki i potrzeby odwiedzanej familii przedsta- 
wiane i rozbierane bywają na konferencyi. Kilkunastu 
lub kilkudziesiąt członków Towarzystwa składa konfe- 
rencyą, która ma swoje bióro i swoich urzędników. Do 
biorą należą: prezes, wice-prezes, sekretarz i podskarbi; 
urzędnikami są : szatny i bibliotekarz. Konferencya 
zbiera się raz na tydzień; otwiera jej posiedzenie Mo- 
dlitwa Pańska i prośba do Świętego Wincentego a Paulo, 
następnie jeden z członków odczytuje ustęp z Naśłado- 
wania, albo z ustawy i okólników Towarzystwa. W skład 
samej konferencyi wchodzą sami tylko mężczyźni świeccy ; 
ale że Towarzystwo założone było przez młodzież, młodzi 
więc w niem mają liczebną przewagę i pełnią większą 
część urzędów. 

Nietylko ludzi wszelkiego wieku, ale wszelkiego 
stanu i zatrudnienia, wszelkiej klasy społeczeńskiej, bo- 
gatych i ubogich, zmieszanych razem i obok zasiadają- 
cych, można widzieć na konferencyi. To związanie -ludzi 
różnego wieku i powołania w jedno grono, nadaje wła- 
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śflie Towarzystwu tę wszechstronną znajomość ubóstwa, 
trafność sądu z delikatnością uczuć połączoną, dojrzałość 
rady i gorliwość wykonania, z któremi ubogim przy- 
chodzi w pomoc. Wszystkich gromadzi i jednoczy miłość 
bliźniego, i wyższa jeszcze nad nią miłość Tego, który 
w każdym nędzarzu kazał widzieć siebie. Z wspólnej 
narady członków, z wspólnej ich troskliwości o los 
biednych, rodzi się zbliżenie i wywiązuje się koleżeństwo 
miłosierdzia między ludźmi, bardzo daleko zresztą od 
siebie postanowionymi, i którzyby bez tego pośrednictwa 
może nigdy nie byli się zeszli. Myliłby się, ktoby mnie- 
mał, że owe cotygodniowe posiedzenia konferencyi, na 
których tylko o nieszczęściu i o nieszczęśliwych jest 
mowa, bywają smutne, ponure i swoją jednostajnością 
męczące. Owszem, na tych obradach panuje uczucie 
swobody i przyjacielski stosunek, przy których czas 
choćby najdłuższy niedługim się zdaje, i które w znacznej 
części tworzą siłę i żywotność Towarzystwa. Każdej 
prawie sesyi zdarza się coś nowego; nierzadko piękny 
postępek biednego porusza słuchaczy, nierzadko radość 
serdeczna i wesołość ogarnia zgromadzenie. Stowarzy- 
szeni zdają sprawę z swych odwiedzin: w jednej rodzi- 
nie ojciec zasłabł i potrzebuje spiesznej pomocy, w innej 
narodziło się dziecię i konferencya proszona jest o po- 
siłek nadzwyczajny. Z tego domu trzeba chłopca oddać 
do szkoły, w tamtym dziewczę gotuje się do pierwszej 
komunii. Tu matka doprasza się o obuwie dla swych 
dzieci, tam zabrakło roboty ojcu rodziny; tu proszą 
o odzież, tam o meble, jeden członek domaga się większej 
ilości chleba, inny gorąco przedstawia, że przez wzgląd 
na zdrowie jego ubogich, konferencya powinna prze- 
znaczyć w miejsce chleba, podwójną ilość mięsa i jarzyn. 
Wkrótce ogólna nastąpi rozmowa, stowarzyszeni udzie- 
lają sobie nawzajem rad, podnoszą się myśli i uczucia! 
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Kto choćby raz zaszedł na to zebranie ludzi dobrej 
woli, ten pewno wrócił do domu z sercem ukojonem, 
z cichem wewnętrznem zadowoleniem, że coś dobrego 
mógł zrobić, źe za bliźnich swoich prosił Boga, że mu 
się otworzył nowy świat życia i działania, w którym 
łatwo o sobie i swych cierpieniach zapomnieć, w któ- 
rym wszystko co uczyni, znajdzie swą wagę i będzie mu 
policzone, że podwoił wreszcie siebie i swoje siły, bo 
dusza jego znalazła cel nowy, cel- nieskończony ! Bóg 
woła na nas nieszczęściami; szczęśliwy kto z krzyżów 
drugiego może dla siebie korzystać I Po każdem takiem 
zetknięciu jakiś spokój, jakaś czerstwość i moc pra- 
wdziwa wstępuje do głębi ducha, widok nędzy obudzą 
w sercu rzewne uczucia i sprowadza człowieka do wła- 
ściwej miary w ocenianiu własnych bólów. 

Po zamknięciu dyskusyi i wydaniu asygnacyj, p< 
siedzenie kończy się kwestą i modlitwą. Kwesta odby wj 
się w skrytości, każdy daje wedle swego mienia ; w nie- 
których konferencyach dwa razy robi się składka, raz 
na żywność, drugi raz na odzienie. Te dobrowolne 
ofiary członków stanowią podstawę dochodów każdej 
konferencyi, z których musi i ubogich swoich opatrzyć 
i część na inne zakłady Towarzy.stwa udzielić. Zabro- 
niono jest konferencyom zaciągać pożyczki albo zadłużać 
się u dostawców, ale nie wolno również oszczędzać ze- 
branych funduszów, i składać jako nieruchomy kapitał. 
Towarzystwo co ma, rozdać powinno ; a jeżeli po jakiemś 
kazaniu, loteryi lub koncercie, wpłynie do kasy konfe- 
rencyi suma przewyższająca obecne jej potrzeby, można 
tę sumę zachować przez kilka miesięcy, co najwięcej aż 
do zimy, podczas której więcej jest ubogich, i niedo- 
statek ich bywa dotkliwszy. Towarzystwo nie dozwala 
kwesty po domach, chyba po sprzęty lub odzienie zu- 
żyte, które połatane służy jeszcze uboższym. »Każdy 
z nas, słowa są okólnika, ma w swojej szafie lub na 
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poddaszu jakieś przedmioty nie potrzebne, których ciężar 
nigdy bardziej nie daje się uczuć, jak przy zmianie mie- 
szkania. Bo co z niemi robić? Sprzedać je? — nic nie 
dadzą! Wynosić, — ileż kłopotu? Zostawić je — byłaby 
jednak szkoda! — Więc prosimy uwiadomić szatnego 
naszych konferencyj, a on je z wdzięcznością zabierze. 
Oto np. stare krzesło, oddawna wyszłe z mody i po- 
krycie jego całkiem zniszczone, my płótnem je pokry- 
jemy i ten sprzęt nieużyteczny stanie się ulubionem 
miejscem wypoczynku, pociechą starca lub chorego. — 
U stołków kulawych zrównamy nogi i niejedna matka 
posadzi na nich z radością swe dziecię. Towarzystwo 
z każdej rzeczy potrafi wyciąg^nąć pożytek, nie wy- 
miata nawet okruchów, bo choćby niemi jedno dziecko 
tylko się pożywiło, juźby w jego oczach miały wielką 
Jpnę«. 

W czasach jak nasze, w których tak każdy lubi 
sobą zatrudniać publiczność, namawiano powielekroć 
Towarzystwo, aby założyło osobny dziennik. Ale propo- 
zycya ta zawsze była odrzucaną. Polem usiłowania To- 
warzystwa są czyny a nie trybuna; warunkiem jego 
wpływu nie głośna popularność, ale cicha praca. Dla- 
tego stowarzyszenie wkłada na swych członków obo- 
wiązek czuwania, aby dzienniki jego czynnościami naj- 
mniej zajmowały się. Dodziśdnia w żadnem piśmie, 
w żadnem sprawozdaniu, w żadnym okólniku nie zda- 
rzyło się wyczytać, nawet imion pierwszych założycieli 
Towarzystwa. Są one znane tylko z tradycyi ; wkrótce 
zapewne i tradycya zginie na zawsze — ale dzieło po 
zostanie. 

Dalsze prace Tow^arzystwa i jego obecną organi- 
za^yę opowiemy następnie. 



Przewodnik Polski w Paryżu. 2 5- 



n. 

Dzień, w którym pierwsza konferencya stowarzy- 
szenia, licząc juź blisko stu członków, postanowiła, choć 
z żalem a nawet obawą, rozdzielić się na dwa osobne 
grona, wprowadził Towarzystwo, ze szczupłego zakresu 
młodzieńczych miejscowych usiłowań, w sferę nierównie 
obszerniejszą, bo rozgałęzioną na całej kuli ziemskiej, 
gdziekolwiek światło Kościołia jaśnieje. W samym Pa- 
ryżu nim upłynęło dwadzieścia lat od pierwszego zawiązku 
Towarzystwa, liczono już czterdzieści cztery konferencyj. 
Dzisiaj w stolicy Francyi dwa tysiące stowarzyszonych 
obraduje w siedemdziesięciu konferencyach , i zajmuje 
się losem sześciu tysięcy nieszczęśliwych rodzin, to jest 
około dwudziestu pięciu tysięcy mieszkańców. Tak więc, 
przynajmniej czwarta część ubogich Paryża znalazła 
w uczniach Świętego Wincentego, gorliwych opiekunów., 
i prawdziwych przyjaciół. 

Między tą wielką mnogością stowarzyszonych, pre- 
zesi konferencyj utrzymują związek i jedność. Dla na- 
radzenia się nad wspólnemi sprawami i potrzebami 
Towarzystwa, schodzili się dawniej co trzy miesiące, 
później co miesiąc, teraz posiedzenia ich odbywają się 
co tydzień. Tworzą oni tak zwaną Radę paryzką. Rada, 
od każdego pojedynczego grona w Paryżu, otrzymuje 
dziesiątą częvść jego dochodów, przeznaczoną na wsparcie 
konferencyj przyciśniętych chwilowo niedostatkiem pie- 
niężnym. Niewolno jej, z kasy zbiorowej, udzielać wspar- 
cia pojedynczym ubogim; ona czuwa nad potrzebami 
wszystkich biednych, któremi się konferencye paryzkie 
opiekują, i jest, przez to samo, drugim szczeblem w hie- 
rarchii władz Towarzystwa. Wkrótce atoli okazała się 
potrzeba nowej, jeszcze ogólniejszej władzy. 
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Wspomnieliśmy, że Towarzystwo Świętego Win- 
centego a Paulo jest przedewszystkiem dziełem mło- 
dzieży. Niejeden z młodych, przybyły do Paryża dla 
dokończenia nauk, wprowadzony został przez kolegów 
na posiedzenia konferencyj. W gronie stowarzyszenia 
znachodził stosunki łatwe i przyjacielskie, które mu 
wynagradzały po części to, co opuszczając dom rodzinny, 
utracił; zapewniał sobie w niej szczerych doradzców, 
i mógł korzystać z najlepszej pomiędzy wszystkiemi 
nauki, to jest z dobrego przykładu. Widok nędzy, której 
może po raz pierwszy zblizka przypatrzył się, obudzał 
w nim szlachetną chęć znalezienia się między ludimi, 
co służą nieszczęśliwym. Oddawał im swoje godziny 
wolne, swoje uczucie, i po kilkomiesięcznej praktyce 
miłosierdzia, z nowym zasobem bogactw moralnych, 
i. z silną wolą służenia sprawie, którą poznał i cenić 
nauczył się, powracał do domu. 

W ten sposób konferencye prowincyonalne we 
Francyi, jak w całej niemal Europie, zakładane były 
naprzód po miastach akademickich, i przez młodzież 
naukową. Ztąd rozszerzyły się w miastach fabrycznych, 
wkońcu dostały się wśród wiejskich mieszkańców, któ- 
rzy podobno nie w samej tylko Francyi tak bardzo są 
opuszczeni, chociaż najpilniej moralnego wsparcia od 
klas wyższych potrzebują. A wszędzie gwiazdą przy- 
świecającą stowarzyszonym był jeden i ten sam cel: 
pomagać biednym, rozsiewać ziarno wiary, przywracać 
ducha zgody. Owoce ich pracy pokazały się jawnie 
w liczbie konferencyj: od roku 1835, w którym pierwsze 
prowincyonalne grono założonem zostało w Nimes, do 
roku 1851, przybyło Towarzystwu w 311 departamento- 
wych gminach, czterysta piętnaście konferencyj. Dzisiaj 
ta ilość potroiła się: w 767 miastach lub gminach 
francuzkich, liczy obecnie Towarzystwo 1297 kon- 
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ferencyj, a w nich prawdopodobnie około dwudziestu 
pięciu tysięcy stowarzyszonych. 

W tym samym czasie Towarzystwo rozszerzać się 
poczęło za granicami Francyi. W roku 1835 w Rzymie, 
w roku 1844 w Nicei i w Genui założone konferencye; 
dzisiaj istnieją już w dziewięćdziesięciu dwóch miastach 
włoskich. W Belgii pojawiły się już naprzód w r. 1842, 
w dziesięć lat później liczono ich czterdzieści cztery, 
lecz w ciągu jednego tylko roku 1856, przybyło ich 
siedemdziesiąt dziewięć. O cztery lata później wprowa- 
dzone do Holandyi, w ciągu czterech lat rozszerzyły 
się w pięćdziesięciu miastach. W Niemczech najpierwsze 
Monachium otworzyło u siebie konferencyą, później 
w Bon założono ich trzy, obecnie znajdują się w czter- 
dziestu pięciu miastach pruskich, nie licząc Księstwa 
Poznańskiego. Jeszcze szybszy był wzrost Towarzystwa 
w Anglii i w Hiszpanii ; w trzech królestwach Wielkiej 
Brytanii w ciągu dwunastu lat, sześćdziesiąt pięć miast 
ujrzało u siebie konferencye. W roku 1846 zakładano 
je nieomal współcześnie na dwóch odległych końcach 
świata, w Stambule i w środku północnej Ameryki, 
w Saint- Louis. Przeniesione następnie do Kanady, Mek- 
syku, Senegalu, na przylądek Dobrej Nadziei, do Mar- 
tyniki, Pondiszery, i t. p., dziś z wyjątkiem Australii 
i północnej Europy, istnieją już na całym świecie *). 



*) w miesiącu wrześniu 1857 było w Księstwie Poznańskiem dzie- 
więtnaście konferencyj uznanych przez Towarzystwo, siedmnaście formują- 
cych się. W samym Poznaniu członkowie trzech konferencyj odwiedzali 
przez rok 1856 dwieście rodzin. W Galicyi i w Krakowie nie słyszeliśmy 
dotąd o żadnej konferencyi S.Wincentego; miałyżbyich zakładaniu sprze- 
ciwiać się prawa austryackie, które niemal wszelką opiekę nad biednymi 
oddają w ręce rządowe? Ależ właśnie czytamy, że w księstwach austrjrac- 
kich kilka nowych konferencyj otworzono. Może też Kościół katolicki 
w Galicyi, z długiej niewoli praw józefińskich dopiero co oswobodzony, 
nie miał jeszcze dosyć czasu , aby wrócić do sił i odrodzonego życia dać 
dowód ; w każdym razie, dlaczego Kraków dawniej tak słynny z pobo- 
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W każdym prawie z powyżej wyliczonych krajów, 
gdziekolwiek znaczniejsza ilość stowarzyszonych znajduje 
się, istnieją Rady, pełniące dozór nad czynnościami 
konferencyj jednej prowincyi lub jednej narodowości. 
One pośredniczą między stowarzyszonymi zagranicznymi 
a naczelną władzą Towarzystwa. Tę najwyższą dla całego 
stowarzyszenia władzą jest Rada główna i jej prezes 
w Paryżu*). 

Rada główna, nieoddzielna dawniej od Rady 
paryzkiej, jest węzłem łączącym wszystkie konferencye 
i utrzymującym między niemi jedność uczuć, zwyczajów 
i kierunku, w których Towarzystwo do dziś dnia do- 
trwało. Nie ma w swem ręku środków przymusowych, 
nie rozkazuje i praw nowych nie stanowi; ona tylko 
doradza, przestrzega i istniejące ustawy przypomina; 
jej członkowie, którzy do pierwszych czynności związku 
należeli, są jakby starszymi w rodzinie braćmi, i jako 
tacy, mają nad młodszymi rozproszonymi po świecie 
przewagę, którą daje doświadczenie nabyte latami i zna- 
jomość tradycyj ojczystego domu, który dla wszystkich 
wspólną był kolebką. Na pytania przesłane jej przez 
którąbądi konferencyą, odpowiada słuchając bardziej 
dawniejszych przykładów, niźli własnego natchnienia 



żności, który najwięcej liczy u siebie kościołów, i w dawnych wiekach ufundo- 
wał nie mało zakładów miłosiernych, dlaczego miasto tyloma klęskami w ostat- 
nich latach nawiedzone, i pod względem materyalnym od roku 1844 tak 
bardzo upadłe, dzisiaj nie spieszy się korzystać dla siebie i dla prowincyi 
z przykładów, które Zachód chrześciański całemu światu podaje. Wszak 
przez Kraków rozchodziła się niegdyś cywilizacya europejska po całej 
Polsce, czemuż tej roli zaszczytnej stary nasz gród teraz nie pełni i do- 
browolnie się wyrzeka moralnego pierwszeństwa pomiędzy polskiemi 
miastami ? 

') Sekretaryat Generalny Towarzystwa znajduje się w Paryżu, rue 
Furstenherg^ 6. Tam można nabyć Poradnika i sprawozdań Towarzystwa, 
oraz wszystkich publikacyj, które Rada główna dla użytku biednych ro- 
dzin ogłasza. 



Przewodnik Polski w Paryżu. 20 



członków, wskazuje niebezpieczeństwa, które już pier- 
wej poznano, ostrzega o czynnościach, które więcej 
szkody niż pożytku przyniosły. Zbierając w gronie swem 
światło całego Towarzystwa, odsyła je napo wrót wszyst- 
kim, i jeżeli gdziebądź powstała myśl nowa, lub jakiś 
środek dotąd nieznany szczęśliwie był użyty, wnet wia- 
domość ta rozchodzi się przez Radę główną po wszyst- 
kich konferencyach. Te nieustające porozumiewania się, 
wolne od podszeptów dumy i zawiści, sprawiają, że 
dziś jeszcze w rozszerzonym tak znacznie gmachu To- 
warzystwa, trwa ten sam duch, którym żyli pierwsi jego 
założyciele, i »że w każdym stowarzyszonym, jak się 
wyraża okólnik, na pierwszy rzut oka poznać można 
tężsamą krew, tężsamą rodzinę, tensam pokarm wspólny, 
który wyssali z jednej dla wszystkich piersi macie- 
rzyńskiej «. 

W istocie, bez Rady głównej, bez tego stróża 
wspólnego wszystkim doświadczenia i domowych pa- 
miątek, przewaga potrzeb miejscowych w wielu krajach 
wpłynęłaby snadnie na zmianę kierunku Towarzystwa, 
tak, że pod jednem nazwiskiem utworzyłoby się wkrótce 
mnóstwo związków bardzo różnych, wśród których okó 
naj bystrzejsze nie mogłoby dostrzedz bratniej jedności. 
Możeby nawet poformowały się inne związki, które za- 
słaniając się powagą i wziętością, jakiej dosłużyły się 
już poczęści konferencye Świętego Wincentego, użyłyby 
jej do celów wprost przeciwnych i narażały imię, a na- 
wet istnienie Towarzystwa. Aby zapobiedz tego rodzaju 
niebezpieczeństwom, ustawa samej tylko Radzie głó- 
wnej daje moc uznawania konferencyj, to jest przyj- 
mowania ich w skład Towarzystwa. Rada mianuje także 
profesorów i wice-prezesów konferencyj. Z sum, które 
jej bywają przysłane przez grona pojedyncze, przychodzi 
w pomoc Radom prowincyonąlnym uboższym, albo przy- 
ciśnionym nadzwyczajnemi potrzebami. Kiedy srogie 
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nieszczęścia materyalne spadną na który naród lub pro- 
wincyą, a Rada sądzi, źe nie dość miejscowych wysileń, 
aby ulżyć cierpieniom, wówczas od całego Towarzystwa 
domaga się pomocy pieniężnej. Kilkakrotne wylewy 
Rodanu i Loary wywołały tego rodzaju składki nadzwy- 
czajne; podobnież w końcu 1846 r. Rada zawiadomiona 
o nędzy straszliwej, która dręczyła Irlandyą, odwołała 
się do miłosierdzia wszystkich stowarzyszonych, i w po- 
czątkach roku 1847 przesłała Radzie irlandzkiej sumę 
153.000 fr. 

Taka jest, w krótkości ujęta, organizacya Towarzy- 
rzystwa Świętego Wincentego ; teraz jeszcze kilka słów 
o jego hłstoryi wewnętrznej, moralnej. Czasy dzisiejsze, 
pod względem usposobień religijnych, bardzo są niepo- 
dobne do owej chwili, w której ośmiu młodzieńców 
zawiązało w Paryżu pierwszą konferencyą miłosierdzia. 
Nie wiedzieli oni, nie przeczuwali, do jakiej wielkiej 
sprawy przeznacza ich Opatrzność. Uszczupliły się 
wówczas niezmiernie szeregi duchowieństwa ; między 
ludem a Kościołem wykopana była przepaść; nie rzadko 
ksiądz nie mógł nawet przystąpić do tej winnicy, do 
której uprawiania był powołanym. Wtedy Bóg zesłał 
na świat myśl nową i apostolstwo nowego rodzaju. Pod 
chorągiew miłosierdzia zaciągali się mężczyźni i niewia- 
sty, starcy i dzieci. Ubodzy nawracali ubogich, i miło- 
sierdzie chrześciańskie posłużyło za środek do zrefor- 
mowania obyczajów. Lecz wpośród tych zastępów 
najwyżej wzniósł się sztandar, który dźwignęli synowie 
Wincentego a Paulo. »Świat, słowa są francuzkiego 
mówcy, ujrzał w nich nowych rycerzy miłosierdzia; 
tylko, że zamiast z mieczem w ręku, szli oni na zdobycie 
narodów, z czemś nad miecz silniejszem, bo z miłością 
w sercu«. 

Wprawdzie wiele innych przyczyn rozpędziło z po- 
nad ziemi te chmury, które światło dzienne zasłaniało 
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oczom ludzkim, ale rozbudzenie miłosierdzia szczególniej 
między mężczyznami, jakie dziś widzimy, jest w głó- 
wnej części dziełem Towarzystwa Świętego Wincentego/. 
Rozrosło się ono jak drzewo wspaniałe, z którego na- 
sion wciąż nowe wykluwają się krzewią, i wokół któ- 
rego ziemia tak długo niepłodna bujnym zarasta dziś 
gajem. 

To krzewienie się nowych instytucyj miłosiernych, 
o których z kolei wspominać będziemy, jak z jednej 
strony przyczyniało się do rozszerzenia sfery Towarzy- 
stwa, tak z drugiej narażało się na zboczenie z drogi 
pierwotnej i na odstąpienie od swych zasadniczych czyn- 
nosi. Rada główna powielekroć wytrzymywać mu- 
siała szturmy od przejętych gorliwością członków lub 
konferencyj, którym się zdawało, że Towarzystwo w myśli 
swej nie rozwija się, nie postępuje z duchem czasu, nie 
dosyć czynności ogarnia, w ciasqi^m kółku się zasklepia, 
albo, że nie przybiera charakteru sobie właściwszego, 
to jest reguły i sukni zakonnej. Te i tym podobne pro- 
jekta, zarzuty lub upominania musiały być silne i liczne, 
bo do nich bardzo często wracają okólniki. » Zostańmy 
czem jesteśmy, woła w roku 1842 prezes Towarzystwa; 
związek nasz jest wyłącznie świecki, to znamię było mu 
nadane po głębokiej rozwadze; w tym charakterze po- 
twierdziła go Stolica Apostolska. Czcijmy według war- 
tości, uznawajmy nierównie lepszemi od naszego te 
przerozmaite stowarzyszenia i zakłady chrześciańskie, 
tak szanowne usługami, które oddały, szanowne swą 
dawnością, oraz cnotą i żywą wiarą swych członków. 
Możemy do nich zosobna należeć, ale zarazem pamię- 
tajmy, że różność czasu różne potrzeby wywołuje, że 
dzieła wiary zawsze jednakie w swej zasadzie, zmieniały 
się zawsze w swych formach wedle odmiennych epoki 
wymagań. Bylebyśmy starali się być coraz lepszymi 
chrześcianami , to choćby nam czego nie dostawało. 



12 Ks. Waleryan Kalinka. 

choćby formy nasze potrzebowały ulepszeń, można być 
cierpliwym: czas lepiej to urządzi niż my. Duch pokoju, 
umiarkowanie i dobry przykład więcej zapewniają po- 
stępu i sprowadzają skuteczniejszą reformę, niżeli dy- 
skusye, prawa i prośby gorliwości, pod cieniem których 
tak łatwo ukrywa się miłość własna i zbytnie przywią- 
zanie do osobistych pomysłów*. 

Pilne i regularne odwiedzanie biednych, ten główny 
i istotny obowiązek każdego ucznia Świętego Wincen- 
tego, i coraz to głębsze wnikanie w ich potrzeby, zmu- 
siły niemal wszystkie konferencye, do przyjęcia nowych 
powinności. Te dały początek nieco odmiennym ale po- 
krewnym instytucyom, mającym na celu podniesienie 
moralne rodzin nieszczęśliwych, pomoc w wychowaniu 
ich dzieci, zapewnienie im przyszłości, albo też dostar- 
czanie ubogim żywności taniej i zdrowej '). Konferencye 
Świętego Wincentego zetknęły się tutaj z wieloma za- 
kładami miłosiernemi , utworzonemi spółcześnie, albo 
istniejącemi oddawna. Zapobiegając szkodliwej, jakaby 
ztąd wyniknąć mogła, rywalizacyi, w tych słowach od- 
zywa się prezes Towarzystwa w okólniku swym z r. 1846. 
» Ostatni z kolei przybyliśmy na pole chrześciańskiego 



*) Opowiemy je w miejscu właściwem ; tu tylko uważamy za ko- 
nieczne wspomnieć o jednem z najtrafniejszych zastosowań Towarzystwa 
Ś. Wincentego, to jest o konferencyach , jakie zaprowadzono w szkołach 
i pensyach płci męzkiej. Kogóż to wistocie nie uderzy, jak ważną jest 
rzeczą w edukacyi, aby młody, z wiadomościami które czerpie z książki 
lub z wykładu profesora, uczył się zarazem życia ludzkiego; aby od pier- 
wszych chwil, w których rozmyślać i sądzić poczyna, zapoznawał się 
z nieszczęściem, zbliżał się do ubogich , ich niedolę rozważał i szukał jak 
przynieść im ulgę. Ile ztąd nieocenionych korzyści, ile pomocy w ukształ- 
ceniu serca i charakteru młodzieńca !... Ktoby chciał poznać tego rodzaju 
szkolną konferencyą, temu przedewszystkiem zalecamy zwiedzenie pensyi : 
Maison de VAssomption, w Cli-chy-la-Garenne^ pod Paryżem. Opis tej 
pensyi znaleźć można w książce panny Julii Gourand : Voyage d^agr^ment 
a Paris, 1856. 
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miłosierdzia i prawie wszędzie wyprzedziły nas świeckie 
i religijne instytucye odległych czasów sięgające. Dłoń 
nasza rozdaje jałmużnę, która choć różną bywa, wszę- 
dzie jest nieskończenie niższą od potrzeb biednego 
Wyznajmy więc z dobrą wiarą, że pokora jest dla nas' 
najprzyzwoitszą, i że naszym pierwszym powinna być 
obowiązkiem. Otoczmy czcią głęboką zakłady dobro- 
czynne, które obok widzimy, strzeżmy się współzawod- 
nictwa, bo z niego próżność tylko i duma mogłyby ze- 
brać owoce. Możemy przestać na tej drobnej cząstce, 
która nam przypadła, i nie smucić się choć mało ro- 
bimy, jeśli szukać będziemy pociechy w tem, aby czynić 
jak najlepiej, co nam okoliczności pozwolą. Niechaj 
daleką pozostanie od nas chęć zwracania na siebie uwagi 
świata, i szukania w sławie u ludzi środków do naszego 
dzieła. Ufność w Bogu, odwaga i pokora, oto są cnoty, 
które razem wzięte i szczęśliwie połączone, powinny two- 
rzyć grunt i podstawę Towarzystwa Świętego Wincen- 
tego a Paulo «. 

Należałoby jeszcze z pism Towarzystwa*, z jego 
ustaw i okólników wiele innych wyjątków przytoczyć, 
aby w pełności wykazać ducha jego działań, jego zna- 
jomość ludzkiego serca i przejęcie się obowiązkami 
chrześciańskiemi , i aby nacechować tę wszechstronną 
przezorność, z którą potylekroć, wcześnie, zapobiegało 
wszelkim ze swojej drogi zboczeniom. Miało jednak 
Towarzystwo, jak każda sprawa rękom ludzkim oddana, 
chwile rozstroju; był nią rok 1848. Przevsilenie handlowe 
i umysłowe tej epoki wyrzuciło na bruk zbyt wielką 
naraz ilość ubogich, aby zwyczajne zasoby Towarzystwa 
mogły im dopomódz, tem bardziej, że zadaniem konfe- 
rencyi nie jest wcale zaspakajać i opatrywać wszystkie 
potrzeby biednego ; one tylko wspierają go i podnoszą, 
aby mógł własną pracą sobie wystarczyć i o swojej ostać 
się mocy. Tymczasem w r. 1848 nie łatwo było biednemu 
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znaleźć zatrudnienie: zamknięte sklepy i fabryki; nikt 
nie kupował, nikt nie chciał produkować; uwięziono 
lub pochowano kapitały. Nawet członkowie Towarzystwa 
krwawemi wypadkami przerażeni, jedni rozproszyli się, 
drudzy ostygli w gorliwości — właśnie w chwili, gdy 
największe z ich strony były potrzebne wysilenia! »Nie 
ustawajmy w gorliwości, woła pod koniec 1849 i*- prezes 
Towarzystwa; im czasy są trudniejsze, tem więcej do- 
bądźmy z siebie ducha i miłosierdzia!* — »Jest rzeczą 
dla wszystkich widoczną, mówi w innem miejscu okólnik, 
2e przyszłość i zbawienie społeczeństwa zawisły dzisiaj 
od zgody bogatego z ubogim, od ich życzliwości wza- 
jemnej. A możnaż znaleźć do tego celu. środek pewniej- 
szy nad miłosierdzie? Idźmy więc na poddasze ubogiego! 
Być może, że nie zawsze też same środki materyalne 
służyć nam będą, ale zawsze możemy mieć to samo 
serce, tęż*samą miłość, a ktokolwiek pożył czas jakiś 
wpośród biednych rodzin, ten wić, że prawie u wszyst- 
kich niedostatek jałmużny łatwo zastąpić nadpłatą uczu- 
cia. Miejmy więc ufność i trwajmy, bo jeśli Bóg nieo- 
puszcza nigdy tych co na Nim polegają, to tylko pod 
warunkiem, że sami sobie pomagać będą i poświęcić 
się umieją«. 

Nie pozostały te wołania bez odgłosu. Rok 1850, 
który w niejednym kraju, w świecie moralnym i poli- 
tycznym rozpoczął, rzecby można, epokę restauracyjną, 
który w całej Europie, a szczególniej też we Francy i, 
otworzył tyle nowych instytucyj, dawnych tak wiele 
ulepszył i ludzi dobrej woli nowym węzłem prac zbio- 
rowych połączył, rok ten pomnożył także, nader znacznie, 
szeregi uczniów Świętego Wincentego. W ciągu pier- 
wszych dziesięciu miesięcy przybyło Towarzystwu sto 
ośmnaście konferencyj. »Czyż ta liczba, mówi prezes 
Towarzystwa, nie jest sama przez się nauką w^ymowną? 
Często bracia nasi, chwilowemi trudnościami przygnę- 
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bieni, przerażają się to szczupłością swych zasobów, to 
smutnym w przyszłości losem swego grona i wołają 
2 rozpaczą : Panie giniemy I Ludzie małej wiary, chciał- 
bym odpowiedzieć, czemu niepokoicie się? Czyż nie 
widzicie błogosławieństwa Bożego w tem rozmnożeniu 
konferencyj? Nie wywołujemy ich przecie, nie wybie- 
gamy naprzeciwko nim środkami ludzkiemi ; wstają same 
z siebie, bo je ręka Boga podnosi. Troszczycie się, aby 
was nie odbiegli członkowie pożyteczni, smucicie się 
nad miarę śmiercią jednego z was. Miejcież ufność 
w w^szą sprawę; wiara góry przenosi, wiara ma skarby 
nieznane. JDal^o łibi thesauros absconditos ! Dajcież więc 
hojnie, nie oszczędzajcie, nie naśladujcie bojaźliwej roz- 
tropności tych, którzy nadzieję stracili. Nie brakło nam 
dotąd chleba powszedniego, nie zabraknie go nam dalej, 
jeśli wiary dochowamy! 

Od tego czasu wzrost Towarzystwa przeszedł 
wszystko co dotąd widziano. Opierając się na cyfrach, 
w ostatnim roku ogłoszonych, można przyjąć za zasadę. 
źe z każdem trzechleciem, przybywa teraz stowarzyszeniu 
przeszło tysiąc konferencyj. Tysiąc konferencyj! — to 
przybytek co trzy lata około dwudziestu tysięcy nowych 
członków wezwanych na świadectwo wiary przez miło- 
sierdzie, to co trzy lata pięćdziesiąt tysięcy nowych 
ubogich rodzin, wziętych pod opiekę klasy bogatszej. 
Zaprawdę, słusznie powiedziano: Digitus Dei esł hic! 
Bóg na służbę swoją tworzy nieznane dotąd zastępy 
rvcerstwa ! 

III. 

Siostry MUosierdzia. 

13 marca. 

•W roku 1848, w dniach czerwcowych, krwawa 
i zacięta walka toczyła się na przedmieściu St.-Marceau. 

3* 
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Na ulicy Mouffełard wzniesioną była barykada, z po za 
której celne na wojsko padały strzały. Aby z niej spę- 
dzić powstańców, ruszył oddział gwardyi ruchomej, 
który tego dnia od ośmiu godzin był już w nieustannym 
boju. Przywitany od ludu rzęsistym ogniem, zachwiał 
a t y i^ ^G tanął. Ale oficer komenderujący uniesiony zapa- 
łem, skoczywszy na barykadę, znalazł się po drugiej 
stronie sam, opuszczony od swoich. Wobec zaciętego 
nieprzyjaciela, sam jeden nie mogąc ani bronić się, ani 
cofnąć, przerżnął się szczęśliwie w ulicę PEpde de Bois 
i wpadł w otwartą bramę domu Sióstr Miłosierdzia. Na 
ten widok, na widok tłumu, który pędził za nim z groź- 
nemi krzyki i z bronią dobytą, rzucają się naprzód córki 
Świętego Wincentego i stają naprzód w bramie szere- 
giem, zastępując goniącym. Rozpoczyna się negocyacya. 
Mimo uszanowania, jakie dla Sióstr okazują, powstańcy 
nie chcą słyszeć o litości dla oficera. » Oddajcie go nam, 
wołają, musi krwią swoją zapłacić za tylu naszych braci, 
którzy przez niego polegli!* Napróźno Siostry błagają, 
aby nie rozlewano krwi na ich podwórzu uświęconem. 
» Wyprowadzimy go na ulicę, odpowiada lud, i tam za- 
strzelimy*. I kiedy mimo najgorętszych próśb, mimo 
błagalnych- z łzami upomnień, powstańcy cisnęli się co- 
raz gwałtowniej, i mierząc do oficera, już na ramiona 
Sióstr kładli"" karabiny, starsza między Siostrami rzucając 
się przed ludem na kolana, zawoła. »Za pięćdziesiąt lat 
mojej pracy, za wszystko dobre com dla was, dla żon 
i waszych dzieci zrobiła, darujcie mi życie tego czło- 
wieka!* Głos ten wzruszył powstańców do głębi duszy, 
podnieśli spokojnie karabiny, uchylili głowy przed vSio- 
strami i odeszli... 

Czemże były te pięćdziesiąt lat pracy, których samo 
wspomnienie uciszyło odrazu gniew zażartych nieprzy- 
jaciół? Kiedy piszący te słowa, zapytał przełożonej 
jednego z domów paryzkich, czem trudnią się właściwie 
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Siostry Miłosierdzia? -^ widział je bowiem w różnycłi 
stronach Europy najróżnorodniejszemi pracami zajęte, — 
odpowiedziała z rozrzewniającą prostotą: » Jesteśmy 
wszędzie, gdzie ludzie cierpią, i gdzie. do siebie chcą nas 
przywołać!* 

Kilka zakładów i dzieł dobroczynnych, po których 
dzisiaj chcemy oprowadzić czytelnika, pomiędzy mnó- 
stwem innych, jakiemi stolica Francyi jest napełnioną, 
wykaże, jaki wielki udział biorą Siostry Miłosierdzia 
w tem wszystkiem co się robi w Paryżu na polu chrze- 
ściańskiem. Od lat dziecinnych aż do późnej starości, 
w najtrudniejszych lub najboleśniejszych wypadkach 
życia, ubogi ilekroć zechce, spotyka tu zawsze opatrzną 
rękę Siostry. U tej niewiasty znajduje miłość macierzyń- 
ską, rozumną cierpliwość nauczycielki, doświadczenie 
lekarza; znajduje nadto cichą pokorę wyrobnicy i gor- 
liwość zakonnika. Siostry Miłosierdzia przynosząc, o ile 
jest w mocy ludzkiej, ulgę boleściom ciała, leczy prawie 
zawsze choroby duszy. 



Żłóbki. 

Opowiada p. Marbeau, którego imię w dziełach do- 
broczynności na długo pamiętnem zostanie, że w r. 1844 
otrzymał polecenie złożyć raport o domach ochrony 
znajdujących się w Paryżu. ^W ciągu pracy swej zapo- 
znał się z codziennem życiem ubogich i boleśnie tem 
był uderzony, że w stolicy, gdzie tak wiele otworzono 
zakładów opiekuńczych dla dzieci kilkoletnich, tak mało 
okazywano troskliwości o zdrowie i życie nowo -naro- 
dzonych. Jakim sposobem, pytał on, może matka, po 
świeżo odbytym połogu, pogodzić swoje nowe obowiązki 
z koniecznością szukania zarobku po za domem ? Z bólem 
serca przekonał się, że ubogie kobiety zmuszone były 
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zostawiać dzieci w domu, bez żadnej opieki, albo też 
jeżeli mogły się zdobyć na opłatę kilkunastu sous co- 
dziennie, oddawały je do tak nazwanych maisons de se- 
vrage, gdzie szczupłość miejsca, brak powietrza, niedo- 
statek opatrzeń i lekarskiej pomocy, bywały przyczyną 
chorób i znacznie śmiertelność dziecięcą powiększały. 
Zapobiegając złemu, powziął myśl założenia miłosiernej 
instytucyi, opiekującej się niemowlętami we dwa tygodnie 
po ich urodzeniu, aż do trzeciego roku życia, to jest 
do chwili, kiedy wejść mogą do ochronek. Święte wspo- 
mnienie Betleemskiego żłobu dało nazwisko temu no- 
wemu dziełu, którego pierwszy wzór otworzono na 
Chaillot, w listopadzie 1844*). 

Urządzenie żłóbków bywa proste i nie kosztowne. 
W sali przestronnej, czystej, dobrze ogrzanej znajduje 
się kilkanaście lub kilkadziesiąt kolebek zasłonionych 
małemi firankami. Mniejsze dzieci leżą w nich po całych 
dniach; starsze, jeżeli o własnej sile biegać jeszcze nie 
umieją, wsadzone są w zwyczajne klatki o kółkach, 
które zostawiają dziecku ruch swobodny, ale nie dozwa- 
lają mu upaść. Kilka materaców służy za miękki trawnik, 
na którym dzieci bawią się i bezpiecznie przewracają. 
Dwie lub trzy Siostry Miłosierdzia albo świeckie ko- 
biety, zajęte od świtu aż do zmroku, pilnują tej młodo- 
cianej ludności, a można sobie wyobrazić, ile one mają 
kłopotu, zwłaszcza gdy nadchodzi uroczysta chwila je- 
dzenia, i kiedy każde z tej dziatwy płaczem, krzykiem 
i gestami domaga się gwałtownie, aby jemu pierwszemu 
dano jeść! W jednej zatem chwili Siostry sadowią starsze 



*) P. Marbeau jest prezesem stowarzyszenia Socićtć des creches, 
mającego nadzór nad wszystkiemi żłóbkami w Paryżu. Stowarzyszenie to 
wydaje pismo 'peryodycene pod tytułem: Bulletin des Creches et de PEdu- 
cation populaire^ chez Guirodet, rue Saint-Honorć, 338. Czytelnik znajdzie 
w tym zbiorze bliższe szczegóły dotyczące tak urządzenia żłóbków, jak ich 
rozgałęzienia się we Francyi i w Europie. 
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dzieci na ławce kolistej, opatrzonej poręczą i przegro- 
dami, a skoro wszystkie miejsca są zajęte, zamykają 
drugą poręczą, która służy zarazem za stół biesiadniczy. 
Stojąc w środku tego żłobu , dozorczyni na wszystkie 
dzieci może naraz mieć zwrócone oko. 

Sala żłóbków otwartą bywa od piątej zrana. Każda 
matka zmuszona szukać zarobku po za domem, może 
przynieść swoje dziecko, ale jest zobowiązaną odwiedzić 

« 

je w ciągu dnia, jeżeli nie przestała jeszcze go karmić. 
O SYa wieczorem, to jest w chwili, kiedy roboty już 
wszędzie bywają skończone, odbiera napowrót dziecię. 
Jeżeli potrzeba, zakład pożycza bielizny dla dzieci i pła- 
szczów wełnianych do ich okrywania. W niedzielę 
i święta, ponieważ matki z domu nie wychodzą na ro- 
botę, sala żłobków jest zamkniętą. 

Każdy dom żłóbków ma w Paryżu osobny komitet 
i damy opiekunki, których głównym obowiązkiem szu- 
kać pomocy pieniężnej dla zakładu. Fundusze te wpra- 
wdzie pochodzą w części ze wsparcia miejskiego i rzą- 
dowego, ale nierównie więcej dostarczają ich środki 
prywatne. Żłóbki należą już dzisiaj, choć nie oddawna 
istnieją, do najpopularniejszych zakładów w Francyi. 
Robotnik, który widzi, że dzięki Siostrom lub świeckim 
dozorczyniom, żona jego może spokojnie wyjść z domu 
za robotą, a dziecku jego tymczasem nietylko, że na ni- 
czem nie zbywa, ale owszem, że je otaczają troskliwością 
i opatrzeniem, jakich w domu nigdy nie zaznało, ocenia 
rzetelność tego dobrodziejstwa i przejęty jest za nie 
szczerą wdzięcznością. Zapytaliśmy raz pewnej robotnicy, 
której córka przez piętnaście miesięcy była w żłóbkach 
Clichy, co sądzi o tym zakładzie? »Ach, panie, odpo- 
wiedziała, choćby mi dali tysiące franków, nie byliby 
mi zrobili tyle dobrego!* W chwili kiedy salę St. Louis 
zwiedzaliśmy, wszedł do zakładu człowiek z ludu, tra- 
garz węgla, pytając, czyli może obejrzyć żłóbki. Że to 
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było w godzinie poobiedniej, dzieci spały ; zdjął saboty 
i pocichu, na palcacłi, obchodził jedne po drug-iej ko- 
lebkę, przypatrując się śpiącym niemowlętom w świeżą 
odzianym bieliznę i białemi kołdrami nakrytym. Odszedł 
widocznie wzruszony, bo czarną ręką łzy z oczu obcierał, 
nad kolebkami zrobił znak krzyża, i nic nie mówiąc, 
połowę pieniędzy, które miał w woreczku, wsypał do 
skarbony. Zdarzyło się, że żłóbki otrzymywały zapisy 
mniej niż stu franków renty, od ludzi ubogich, umiera- 
jących bezdzietnie. Bywają też fundacye na jedno lub 
więcej dziecko, na utrzymanie którego dobroczyńca 
składa pewną sumę corocznie. Pewnego razu, p. Marbeau 
otrzymał list kobiecą ręką pisany, następnej treści. 
»Umarła mi córka i chciałam zbudować jej pomnik, 
lecz myślę, że lepszym od kamienia grobowego pomni- 
kiem, będzie kolebka dziecinna w jednym z waszych 
zakładów. Proszę tylko, aby ta kolebka nosiła zawsze 
imię mojej zmarłej córki«. 

Znajduje się obecnie w Paryżu dwadzieścia sześć 
żłóbków, które przyjmują corocznie półtrzecia, do trzech 
tysięcy dzieci '). We P'rancyi jest ich przeszło sto ; nie- 
dawno temu, zakład podobny otworzony był w Dijon, 
kosztem składowym robotników. Za przykładem Francyi, 
instytucya upowszechniła się po całej Europie. W Sta- 
nach Zjednoczonych zaprowadzono je oddawna, ale 
z bardzo osobliwszemi zmianami ; w żłóbkach Washing- 
tońskich, dzieci kołysane są za pomocą pary ! Zabawną 
rzeczą musi być w istocie, jak ta najstraszniejsza potęga 
w świecie, machina parowa, pełni przy kolebkach skro- 
mny obowiązek piastunki! 



') Oto adresa cel niej szych : rue Saint-Guillaume, 13; rae Martet, 20; 
me Traverse, 1 ; me Saint-Lazare, 148; rue du Faubourg - Saint - Honore, 
182; rue de Chaillot, 38; rue Marthe (a Clichy), i t. d. Adres Stowa- 
rzyszenia żłóbków: M. Bory de Renaudes, rue Faubourg-Saint-Honorć, 223. 
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. W niektórych miastach polskich istnieją także, jak 
słyszeliśmy, żłóbki. Ale ta instytucya, podobnie jak 
większa część dzisiejszych dobroczynnych zakładów, po- 
winnaby znaleźć w Polsce zastosowanie po wsiach raczej, 
niżeli w miastach. Któż nie wió, jak częste a smutne 
bywają u nas wypadki, kiedy ojciec lub matka wycho- 
dząc w pole na robotę, zostawiają w domu niemowlęta 
swe pod opieką starszych wprawdzie, ale nie o wiele 
roz umniejszy eh dzieci. 

Nieraz dziecko sparzy się, skaleczy, potłucze ; nieraz 
pies wściekły je pokąsa. Jakżeby więc ważnem była 
dobrodziejstwem taka sala żłóbków, otwarta tylko w po- 
rze robót wiejskich, przy plebanii lub przy szkółce, je- 
żeli już nie przy samym dworze! Koszt założenia będzie 
podobno bardzo nieznaczny, ą dozór, w braku Sióstr 
Miłosierdzia, nietrudno byłoby z kobiet miejscowych 
urządzić, przy trochę dobrej woli i wytrwałości naszych 
pań i córek szlacheckich. Zdaje nam się, że gdyby nasza 
skromna rada trafiła do serca i umysłu Polek, przeko- 
nałaby się wkrótce, jak wiele tą niepozorną ofiarą i tym 
jednym, małym początkiem możnaby otrzymać, i jak 
piękny otworzyłby się dla nich szereg chrześciańskich 
zajęć i przyjacielskich stosunków z naszą wiejska 
ludnością! 

Ochronki, domy sierot, szkółki żeńskie. 

Przy ulicy Reuilly^ w najuboższej i najodleglejszej 
stronie przedmieścia Ś. Antoniego, wznosi się rozległy 
dom Sióstr Miłosierdzia, pod nazwiskiem Providence 
Sainte Marie. W zakładzie tym, gdzie dwanaście Sióstr 
wychowuje a poczęści żywi, bez żadnego stałego fun- 
duszu i z samych tylko ofiar miłosiernych, przeszło ty- 
siąc dwieście dzieci ubogich, znajduje się pięć osobnych 
edukacyjnych instytucyj. 
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Obszerne podwórze oddziela dom ochrony od 
głównego budynku. Sala ochrony zawiera w jednej po- 
łowie dwa rzędy ławek, wznoszących się stopniowo aż 
do sufitu ; w drugiej, z której nauczycielka jednym rzutem 
oka obejmuje wszystkie dzieci siedzące na ławkach, 
znajdują się meble sporządzone ku ułatwieniu wykładu 
naukowego. Jest tutaj pulpit z prętami i różnokoloro- 
wemi gałkami do nauki rachunków; jest wielka księga 
z malowanemi obrazkami z historyi świętej ; są organki ; 
jest szafka, w której za szkłem miniaturowy zbiór histo- 
ryi naturalnej. Ławki zapełnione czteremaset dziatwy 
od dwóch do sześciu lat ; z prawej strony chłopcy, z le- 
wej dziewczęta. Ponad ławkami, na głównej ścianie, 
uderza wchodzącego wielki obraz Matki Boskiej, który 
jaśniejąc nad gromadą dziecięcych główek, zdaje przyj- 
mować je wszystkie pod swą opiekę miłosierną. 

Na rogu ławek siedzą monitorowie, to jest uczniowie 
i uczennice, starsi wiekiem albo roztropniejsi. Każdy 
monitor ma pod sobą pięcioro, lub więcej dzieci, którym 
powtarza lekcye nauczycielki, za ich naukę odpowiada 
i z ich prowadzenia się zdaje sprawę. Najpilniejszy i naj- 
poważniejszy uczeń jest generalnym monitorem. Dzięki 
tej organizacyi, a przytem wybornej pedagogicznej me- 
todzie, obecność jednej Siostry w sali ochrony, wystarcza 
najzupełniej do utrzymania cichości i porządku między 
takiem mnóstwem dzieci i do zatrudnienia właściwa 
robotą każdego zosobna. 

Była godzina dwunasta, kiedyśmy weszli do sali. 
Dzieci skończyły właśnie ranne zajęcie, zbliżała się go- 
dzina obiadu i wypoczynku. Na dany znak powstają 
wszyscy, za drugim razem zwracają się do ściany; z naj- 
wyższych ławek schodzą monitorowie, prowadząc za 
sobą swe grona ; toż samo dzieje się po stronie dziewcząt. 
Siostra stojąc u spodu ławek, kieruje tym manewrem 
i bije w takt klepaczką; dzieci maszerując odpowiadają. 
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tupiąc nóżkami do taktu. Każde dziecko kładzie swe 
rączki na plecach poprzedzającego, i w ten sposób dwa 
ścieśnione szeregi rozwijają się i okrążają salę, następnie 
schodzą się u drzwi. Tu je przyjmuje druga Siostra, i za 
jej przewodem gromada zawsze do taktu bijąc nóżkami, 
wstępuje do sali jadalnej. Ci co siedzieli w klasie na 
najwyższych gradusach, zachodzą w jadalni do najodle- 
glejszych ławek, i na komendę zajmują swe miejsca. 
Jeżeli w ciągu marszu wkradł się nieporządek, wnet się 
odzywa głos świstawki; dzieci silnie tupnąwszy stają, 
monitorowie uwiadamiają o winowajcach; ci na rozkaz 
Siostry ustępują na stronę, gdzie w cichych łzach zato- 
pieni, czekają aż wszyscy skończą obiad. Skoro każdy 
znalazł się już przy swoim koszyku i swojej ławce, dzia- 
twa na komendę podnosi łyżki do góry, poczem pomo- 
cnice Sióstr przywożą i rozlewają zupę, i w milczeniu 
rozpoczyna się jedzenie. Po skończonym obiedzie i od- 
śpiewanej modlitwie — zmiana frontu: na dany przez 
Siostrę znak, dziatwa układa rączki swe na ławkach, 
przechyla główki i zasypia. W godzinę później, tym 
samym porządkiem, jeżeli jest pogoda, idą bawić się na 
podwórze; o drugiej wracają do klasy. 

Stosownie do pory roku, ochronki bywają otwarte 
krócej lub dłużej, zawsze jednak na godzinę przed za- 
chodem słońca matka musi odebrać swe dziecię ; starsze 
tylko dziewcżątka lub chłopcy mogą wracać do domu 
same. Każde dziecię, byle zdrowe, jeźli skończyło trzy, 
a w niektórych miejscach tylko dwa lata, bezpłatnie do 
ochronek bywa przyjęte. Uczy się w niej alfabetu, czy- 
tania, rachunków na pamięć, trochę rysunku linearnego, 
głównie zaś katechizmu i historyi świętej. Ale najpier- 
wszem zadaniem ochronki jest, jak z jednej strony do- 
pomódz rodzicom, którzy w ciągu dnia nie są w stanie 
czuwać nad dziećmi, tak z drugiej zabezpieczając dzieci 
od złego przykładu, wpajać w nie uczucia religijne. 
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i przyzwyczajać wcześnie do przyzwoitości, porządku 
i posłuszeństwa. Dalej ochronki nie sięgają. Po skoń- 
czonych sześciu latach, dziecię przechodzi do szkoły 
właściwej *). 

Dwie Siostry, jedna zrana, druga od południa, zaj- 
mują się w domu Reuilly ochronką; czterem innym 
oddany jest Zakład Sierot. Sto kilkanaście ubogich 
dziewcząt, które ojca i matkę straciły, otrzymuje w nim 
bezpłatnie: mieszkanie, odzienie, żywność i naukę. Przy- 
jęte w siódmym roku życia, opuszczają zakład między 
ośmnastym a dwudziestym pierwszym, ale zawsze nie 
wcześniej, aż im Siostry wynajdą stałe pomieszczenie 
w magazynach, sklepach, domach prywatnych i t. d. 
Dziewczyny stosownie do wieku rozdzielone są na trzy 
klasy, w których cztery godziny codziennie, i na tyle 
pracowni, w których resztę dnia roboczego przepędzają. 
W pracowniach rozpoczynając naukę szycia od najprost- 
szych robót, szyją grubszą i cienką bieliznę, robią naj- 
trudniejsze hafty i koronki, w niektórych zakładach do- 
starczają sukien kobiecych i zbytkowych przedmiotów 
damskiej toalety, są nawet osobne sale, w których lepią 
i składają sztuczne kwiaty. Właściciele sklepów miejskich 
chętnie u Sióstr Miłosierdzia zamawiają hurtowne roboty, 
które w ten sposób stają się dla Zakładów w znacznej 
części źródłem ich utrzymania^). Żądania te bywają 



') Jest w Paryżu trzydzieści cztery ochronek; znajdują się w ka- 
żdym okręgu miejskim, i mieszczą razem około dziesięć tysięcy dzieci. 
Wszystkie zostają pod nadzorem Komitetu Dam , którego kasyerami są 
bankierowie Mallet fr^res^ rue de la Chaussć-d*Antin, 13. Ochronka po- 
wyżej przez nas opisana jest najliczniejsza, przyjmuje dzieci najuboższej 
części miasta i zdawała się nam być najlepiej urządzoną. 

*) W bardzo wielu Domach Miłosierdzia znajdują się Zakłady Sierot. 
Najważniejsze atoli są: rue Oudinot, 5; Saint-Louis-en Tlle; la Madeleine; 
rue de S6vres, 90; rue Notre-Dame-des Champs, 7. W Zakładzie Oudinot 
mieszka dwieście pięćdziesiąt sierot, większa część miejsc rozdawaną w nim 
bywa przez osoby, które do fundacyi domu należały. Zakład Saint-Louis- 
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nawet tak wielkie, że Siostry, oprócz własnych uczennic, 
mog^ą zatrudnić znaczną ilość robotnic, które w ich za- 
kładach ukończywszy nauki, przychodzą później do ich 
pracowni dla własnego zarobku. Około stu takich dzie- 
w:cząt przychodnich dom Reuilly zatrudnia codziennie. 

We wszystkich prawie domach Sióstr, obok zakła- 
dów i pracowni sierocych lub pensyonatów, znajdują 
się klasy dla dziewcząt po za domem mieszkających. Ale 
Siostry starają się, aby, o ile podobna, uczennice przy- 
chodnie nie miały zetknięcia z mieszkającemi w zakła- 
dzie, znaczna jest bowiem różnica w wykształceniu mo- 
ralnem i religijnem jednych a drugich. Jest więc w domu, 
o którym mowa, osobna Szkoła, do której uczęszcza 
około czterysta pięćdziesiąt dziewcząt externów. Podzie- 
lona na pięć klas, zatrudnia tyleż osobnych nauczycielek. 
Nauki trwają w nich od 9 do 11 -tej i od 2 do 4- tej; 
g^odziny środkowe przeznaczone są na roboty ręczne, 
śniadanie i odpoczynek. 

Aczkolwiek niejednaką bywa wartość zakładów 
szkolnych w różnych domach Sióstr Miłosierdzia % to 
jednak przyjąć trzeba za ogólną zasadę, że zatrudniając 
się tylko dziewczynami ubogiemi. Siostry o takie starają 
się dla nich wychowanie, aby przyzwyczajone zawczasu 
do życia skromnego, umiały znaleźć w pracy własnej 
utrzymanie dostateczne. W najwyższych zatem szkolnych 
klasach edukacya przez Siostry udzielana, kończy się 
na szczupłym zasobie wiadomości w codziennem życiu 



en-rile, jeden z najlepiej urządzonych, mieści, oprócz sto trzydzieści sierót, 
dwieście trzydzieści dziewcząt przychodnich, których uczy i dogląda piętna- 
ście Sióstr. W obu wspomnionych, sieroty pozostają do dwudziestego roku 
iycia. 

') Jako wzorową szkołę i pracownię Sióstr Miłosierdzia możnaby 
zalecić Zakład w Conflans pod Paryżem, mieszczący przeszło dwieście 
intemów. Zakład ten utrzymywany jest kosztem asocyacyi des yeunes Econo- 
mes, której stowarzyszone opłacają corocznie po fr. 4. 
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niezbędnych. Za to każda z ich uczennic, w razie po- 
trzeby, sama wydoła wszystkiemu, co należy do oszczęd- 
nego i porządnego utrzymania domu i rodziny. Prze- 
znaczone do ciężkiej walki z życiem, dziewczyny nie 
wynoszą z ich zakładu nauk wykwintnych i połyskują- 
cych talentów, ale przywłaszczają sobie, rzecby można, 
ducha swych nauczycielek i przejmują wraz z uczuciem 
religijnem ich energią i pracowitość, ich cierpliwość 
i zaradność ! W czasach tak trudnych jak nasze; w któ- 
rych ludziom tak ciasno zdaje się być na świecie, kiedy 
wszyscy mężczyźni i kobiety, z losu swego nie kontenci, 
szczęścia drugich tak bardzo są zawistni, — niemałe to 
podobno dla wszystkich dobrodziejstwo, owe mnogie 
pokolenia, przez Siostry Miłosierdzia co rok wychowy- 
wane, kobiet cichych, skromnych i na małem przestają- 
cych, którym duch wiary da w każdym wypadku po- 
trzebną rezygnacyą, a praktyczny kierunek wychowania 
potrafi z nich w każdem położeniu uczynić istoty sobie 
i bliźnim pożyteczne! 



Przerywamy na tem opis dzisiejszy. Bo jeszcze 
długo byłoby opowiadać, gdybyśmy chcieli choć krót- 
kiemi słowy wspomnieć o wszystkich chrześciańskich 
ofiarach, o wszystkich miłosiernych i edukacyjnych tru- 
dach i mozołach córek Świętego Wincentego. Dawne 
zakony tworzone były w celu, aby przynieść ulgę jed- 
nemu tylko rodzajowi nieszczęść, jednej tylko chorobie 
ludzkości. Wincenty a Paulo kazał córkom swoim wszyst- 
kie cierpienia ubogich wyzwać naraz do walki, wszyst- 
kich brzemię wziąść odważnie na swoje ramiona. 

Przekonano się dziś powszechnie, że wszelkie za- 
kłady dla dzieci i ubogich dziewcząt, wtedy dopiero 
odpowiadają swemu przeznaczeniu, kiedy ich zarząd 
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Sprawują Siostry Miłosierdzia. Wiadomo, że usługi przez 
te niewiasty w szpital acłi lub domach przytułku odda- 
wane, nie dadzą się niczem zastąpić. Żołnierz francuzki 
raniony ciężko na polu bitwy, jeźli Szarytkę widzi nad 
swojem wezgłowiem, zapomina o nieszczęściu, nawet 
umiera z uśmiechem na ustach, bo mu się zdaje, że nad 
nim czuwa jego własna matka. W pielgrzymkach swoich 
na poddasze ubogiego, członkowie Towarzystwa Win- 
centego a Paulo spostrzegają codzien,' jak szczupły byłby 
zakres ich działania i jak małowaźny rezultat ich pracy 
bez pomocy Sióstr Miłosierdzia. Zdarza się dziś we Fran- 
cyi, że właściciele wielkich fabryk, zatrudniając tysiące 
ludzi, obok zakładów swoich otwierają bez żadnego dla 
siebie zysku wielkie garkuchnie i do Sióstr Miłosierdzia 
udają się z prośbą, aby przy ich nadzorze, robotnik 
otrzymał żywność zdrową i, o ile można, najtańszą. 
W Austryi przyjęły Siostry ostatniemi czasy jeden z naj- 
przykrzejszych i najtrudniejszych obowiązków, to jest 
czuwania nad zbrodniarzami. Pod wyłącznym kierunkiem 
niespełna sześćdziesięciu Sióstr, bez żadnej pomocy 
i żadnego mieszania się władz, zostaje w tej chwili, 
w czterech więzieniach austryackich , półtrzecia tysiąca 
zbrodniarzy obojej płci ^) i dosyć było kilku lat pobytu 
Sióstr w murach więziennych, aby te straszne przybytki 
zbrodni i wzajemnego psucia, zmienić w ciche domy 
pracy i rzetelnej, moralnej poprawy!... 

W sprawach ludzkich, choćby też i najtrudniejszych, 
ilekroć z energią i duchem rządności łączy się ku wspól- 
nemu celowi duch wiary i miłości bliźniego, rosną za- 
wsze z tego związku, przy małych nawet siłach, wypadki 



') w Stein, w Arcyks. Austr., 900 więźniów, 24 Sióstr. W Lando- 
witz w Styryi i w Mestrych w Morawii, i,000 kobiet. We Lwowie 50O 
kobiet więziennych, 15 Sióstr. Przełożone więzień korespondują bezpośrednio 
z ministrem spraw wewnętrznych. 
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zdumiewające, prawie nadziemskie! Takie jest źródło 
owej wszechstronnej potęgi Sióstr Miłosierdzia. 



IV. 

Zakłady Towarzystwa Ś. Wincentego k Paulo. 

27 marca. 

Pod różnemi kształtami objawia się ludzka nędza; 
nie zawsze ją wsparcie pieniężne usunie, ale zawsze dla 
niej miłość bliźniego wynajdzie lekarstwo. Wprowadzając 
klasy bogatsze do mieszkań ubóstwa, Stowarzyszenie 
Świętego Wincentego otworzyło im świat nowy, świat 
nieszczęść bez końca i pole ofiar bez granic, i powołało 
do życia mnóstwo instytucyj i filialnycłi stowarzyszeń. 
Te tworząc jakoby szereg bocznych ołtarzów i pomniej- 
szycłi kapliczek, przy wspaniałej gotyckiej świątyni, już 
nie wszystkim odrazu cierpiącym, ale tylko pewnym 
cierpieniom przynoszą ulgę i wytchnienie; razem jednak 
wzięte, uzupełniają to wielkie dzieło opieki chrześciań- 
skiej, która ogarnia całe życie ubogich, wszystkie ich 
potrzeby przewiduje, wszystkie ich moralne i fizyczne 
niedostatki usiłuje naprawić. O takich to osobnych za- 
kładach, z kolei wypadałoby nam mówić. Ale szczupło- 
ścią miejsca ścieśnieni, możemy przebiedz ledwo cel- 
niejsze, zostawiając czytelnikom bliższe z temi zapoznanie 
się, które ich usposobieniu, dobrej woli i uczuciu po- 
trzeb krajowych bardziej zdają się odpowiadać. 

Zaczynamy od chleba powszedniego. Aby dostar- 
czyć ubogim żywności zdrowej, to jest jarzyn, ryżu, zupy 
i mięsa, otworzono przy konferencyach tak zwane kuchnie 
gospodarskie, które skupując i przyrządzając te artykuły 
w wielkich ilościach, przynoszą tem samem ubogim 
konsumentom oszczędność znaczną. Jedne z tych kuchni 
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otwarte są przez pięć miesięcy, inne przez rok cały, lecz 
każda aby straty nie ponieść, musi sprzedać codzień 
najmniej pięćset porcyj. Zarząd ich oddano Siostrom 
Miłosierdzia, które jednak w godzinach rozdawania 
przywołują do pomocy członków Stowarzyszenia. W za- 
kładach tych widzieć można ludzi bogatych, Paryżanów 
głośnego nawet imienia i wysokiej pozycyi, czyniących 
dobrowolnie służbę najuboższej klasie stolicy. Nie wstyd 
im wracać do domu z sukniami pełnemi . . . znaków tłu- 
stości, mówimy znaków, bo nie sądzimy, aby się godziło 
nazywać je plamami. Nie wstydzą się nawet dnie całe 
przepędzać na tak mizernych funkcyach, jak nalewanie 
garczków lub krajanie mięsa. Bo ów garnuszek zupy, 
który biedna kobieta zanosi do swego domu, może przy- 
wróci zdrowie jej ojcu lub synowi będącemu podporą 
rodziny; bo w każdym razie, tylko tego rodzaju, w kla- 
sach bogatszych, zupełne z siebie samego ofiary, mogą 
zachwianą różnych stanów zgodę i zdrowie moralne 
schorzałemu przywrócić społeczeństwu '). 

Mówiliśmy dawniej, że odzież, obuwie i bielizna 
ubogich są przedmiotem szczególnego w każdej pro- 
wincyi zajęcia; dodamy, że dla zaopatrzenia ich w sprzęty 
domowe, założono niedawno osobną instytucyą pod na- 
zwiskiem Oeuvre de Bełhldem, Lecz codzienne potrzeby 
biednego łatwiej nieraz udaje się zaspokoić, niźli tę nie- 
miłosierną, a co trzy miesiące odnawiającą się klęskę, 



*) Jest w Paryżu ośm kuchni {fourneaux ^conomiques) należących 
do Stowarzyszenia Ś. Wincentego: przy ulicy Volta, Stanislas, Faubourg 
Saint- Jaąues, Limoges, Saint-Charles, i t. d. Przez pięć miesięcy zimowych 
każda z nich rozdała ośmdziesiąt do sto tysięcy porcyj. Są bony na 5, 10 
i 15 centimów. Za 10 centimów można dostać 125 gramów mięsa goto- 
wanego, albo 6 decilitrów bulionu i pół litra jarzyn zmieszanych. Za 15 
centimów dawano śniadanie zupełne, złożone z zupy, jarzyn i kawałka 
chleba. Administracya zakładu sprzedaje bony, które ludzie bogatsi zwykli 
w miejsce jałmużny rozdawać. 

Ks. Waleryan Kalinka. IV. 4 
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to jest czynsz mieszkalny! Dla rodziny złożonej 
z kilku osób, z której jedna tylko na chleb zarabia 
i przynosi na wyżywienie wszystkłch dwa lub półtrzecia 
franka dziennie, straszna to doprawdy chwila, kiedy 
naraz trzeba płacić dwadzieścia, trzydzieści a nawet 
czterdzieści franków! Jeźli się w terminie nie zapłaci, 
wnet przyjdzie woźny, meble zabierze i sprzeda, z mie- 
szkania wypędzi, — i co potem robić, gdzie się obró- 
cić!... Ludzie miłosierni różnych, aby ulżyć temu nie- 
szczęściu, próbowali sposobów; od czasu do czasu pła- 
cono czynsze za ubogich, albo budowano domy, gdzie 
im bezpłatne rozdawano mieszkania. Ale takie środki 
kosztowne są i rozpowszechnić się nie dadzą, a co gorsza 
często zadają szkołę moralną. Biedny, za którego raz 
lub dwa razy zapłacono mieszkanie, nawyka do tej po- 
mocy i chętnie wydatek lokalu z budżetu swego wy- 
kreśla. Zaradzając złemu, o ile podobna. Stowarzyszenie 
zaprowadziło przy konferencyach tak zwane skarbony 
czynszu *). Uboga rodzina powierza członkowi, co ją od- 
wiedza, oszczędzone pieniądze, które zapisują się do 
przeznaczonej na to książki wraz z datą ich włożenia. 
Dla zachęcenia ubogiego do oszczędności, konferencya 
przydaje mu lo, 15 a nawet 20 od sta włożonej sumy, 
tak, że w ciągu roku kapitał jego o czwartą część powi- 
nien uróść. Jeżeli ubogi składa swe oszczędności regular- 
nie i w stosunku do ceny mieszkania, konferencya opłaca 
czynsz właścicielowi domu, a przewyżka oszczędności 
pozostaje na rachunek biednego; lecz jeźli on przed 
końcem kwartału zażąda zwrotu, może odebrać swój 
kapitał, ale traci prawo do wszelkiego zysku. W ten 
sposób zapobiegając klęsce materyalnej, Stowarzyszenie 



*) Caisse des loyers. Bliższą wiadomość o organizac5ri i rachunko- 
wości Skarbon czynszowych, dostać można w Sekretaryacie Towarzystwa Ś. 
W. a P. , 6, rue Furstenherg, 
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uczy zarazem przezorności, która tak rzadką jest między 
ubogimi cnotą a źródłem bywa wielu innych cnót. Ro- 
botnik oszczędny prawie zawsze dbałym jest o los swo- 
jej rodziny. 

Z wielu dzieł, które potworzyły się w łonie Sto- 
warzyszenia Świętego Wincentego, najmilszym dla bie- 
dnych, choć im materyalnej korzyści wcale nie przynosi, 
jest związek Świętej rodziny {la Sainte Famtlle\ do 
której należą zarówno członkowie Towarzystwa, jak od- 
wiedzani przez nich ubodzy. Święta Rodzina założona 
przed dwunastu laty w kościele St.«Sulpice, dziś istnieje 
w jedynastu parafiach i w każdej po kilkaset do tysiąca 
i więcej liczby członków. Każdego miesiąca, co dwa 
tygodnie, zgromadzają się członkowie jednej rodziny, 
a nim naznaczona wybije godzina, już wszystkie wejścia 
kościoła oblężone są od kobiet, młodzieży i starców. 
Jak wszędzie, tak i tu stowarzyszeni S. Wincentego 
służą ubogim, ustawiają krzesła, pilnują porządku ; lecz 
jeźli w każdem innem zebraniu oddzielone bywają miejsca 
bogatych i ubogich, tu przeciwnie zmieszani razem, do 
jednych cisną się ołtarzów, jedni za drugich przesyłają 
swe prośby. Nieraz zdarzyło się nam słyszeć, jak ubogi 
rozstając się ze stowarzyszonym, który go w domu na- 
wiedzał, żegnał go słowy: bądę stą za was modlił! Uczucie 
wdzięczności sercu ludzkiemu jest wrodzone; może więc 
dlatego związek Świętej Rodziny tak miły jest ubogim, 
że nie przynosi im korzyści materyalnej, a daje przecież 
sposobność odpłacania się poniekąd swym dobroczyń- 
com; zebrani obok nich w kościele, za nich serdeczną 
mogą zanieść modlitwę. 

Cóżkolwiekbądź, korzyści moralne, które ubodzy 
ze związku Świętej Rodziny odnoszą, są niezaprzeczone ; 
jestto jakby drugi szczebel uświęcenia dla tych, których 
stowarzyszeni Ś. Wincentego po raz pierwszy do mo- 
ralnej i religijnej pociągnęli naprawy. Ubodzy wszedłszy 

4* 
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mość, zyskać ich zaufanie, wpłynąć na nie dobrą radą, 
i przekonanych i do ślubu nakłonionych, wprowadzić 
nareszcie do biór Towarzystwa. Tej właśnie przygoto- 
wawczej pracy podejmują się stowarzyszeni S. Wincen- 
tego, zawiązani świeżo w tym celu w osobrie towarzy- 
stwo: Oeuvre de Tlnstruction zwane. Towarzystwo 
Ś. Franciszka de Regis uprawnia co rok około tysiąc 
trzysta związków nieślubnych, a od trzydziestu lat swego 
istnienia, ułatwiło w samym Paryżu przeszło trzydzieści 
tysięcy małżeństw ^). 

Przechodzimy obecnie do zakładów, które Stowa- 
rzyszenie S. Wincentego utworzyło dla młodzieży ubo- 
giej. Dać rodzicom biednym żywność dla dziecka, dać 
odzienie, wyrobić chłopcu wstęp do szkoły, lub umie- 
ścić go na terminie u majstra, wielkie to już zaprawdę 
dobrodziejstwo ! Ale Stowarzyszenie na tem nie przestaje. 
Niedosyć bowiem dozwolić chłopcu uczyć się rzemiosła, 
trzeba ochotę do nauki budzić w nim ciągłem czuwa- 
niem i przyjacielskiem upominaniem ; niedosyć zająć jego 
dnie powszednie, trzeba mieć na pamięci czas odpoczyn- 
kowi przeznaczony; niedosyć wreszcie wpływać na 
niego przez pracę i naukę, trzeba nawet przez zabawę 
umysł jego rozwijać i serce uszlachetniać. Takie jest 
zadanie jednej z najpiękniejszych w Stowarzyszeniu in- 
stytucyi: » Opieki nad młodzieżą szkolną i terminującą*. 

Wiadomo, że aby wykład i upomnienia nauczyciela 
wpłynęły w szkole na umysł młodego, potrzeba nie- 
zbędnie pomocy i współdziałania ze strony rodziców. 
Tymczasem większa część rodziców ubogich, którzy za- 
ledwo dali się namówić, aby chłopca posyłać do szkoły 
bezpłatnej, mało się troszczy, czy on się uczy lub nie, 



*) Bliższą wiadomość o czynnościach i organizacyi tego Towarzy- 
rzystwa znaleźć można w dziełku: Manuel de la Societ^ de SainUFran- 
cois de RegiSy w Sekretaryacie T. Ś. W. a P,, 6, rue Furstenberg, 
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a bynajmniej o to nie dba, jak się w szkole sprawuje, 
czy ma uszanowanie dla nauczyciela, czy jest uprzejmym 
i przyjacielskim dla swoich kolegów. Co gorsza, w miejsce 
zachęty do nauk, młody znajduje często po za szkołą 
przykłady, wobec których zatrzeć się muszą w jego pa- 
mięci przestrogi nauczycielskie. Aby więc nauczyciel 
tym wielokrotnym wydołał trudnościom, aby mógł zwal- 
czyć złe nałogi ucznia i umocnił go przeciw zgubnemu 
w domu rodzicielskim wpływowi, powinien być skute- 
cznie poparty. Tę właśnie moralną pomoc przynosi mu 
Stowarzyszenie. Każda niemal w Paryżu konferencya 
przeznacza na wizytatorów do szkółek uczących bezpła- 
tnie, po jednemu lub dwóch członków na klasę. Ci 
zwiedzają szkołę co tydzień, pytają profesora o każdego 
zosobna ucznia, zapisują jego postępy, odzywają się, 
jeźli potrzeba, z pochwałą lub naganą, i w pewnych 
oznaczonych epokach, zwykle co sześć tygodni i stoso- 
wnie do prowadzenia się uczniów, rozdają im nagrody. 

Jak widzimy, nic w tem dziele nie ma trudnego, 
nic kosztownego, a jednak wszędzie, gdzie ten system 
odwiedzania uczniów w szkole był przyjęty, nieobliczone 
przyniósł korzyści. Chłopiec, który co tydzień otrzymy- 
wał dobre postępki, który pilnością i przykładnem pro- 
wadzeniem się zasługiwał na premium, który miał je 
prawie w ręku swojem i stracił przez nierozw^agę, albo 
chwilowe opuszczenie się, żałuje serdecznie swego błędu; 
porusza go do głębi ta sprawiedliwość wymierzona przez 
człowieka, którego wprawdzie nie zna, ale którego 
uważa nieporównanie wyższym od siebie, srożej go to 
boli, niż najostrzejsza kara, jakaby go spotkać mogła 
w szkole, i obiecuje sobie na przyszłość wszelkiego do- 
łożyć starania, aby go spodziewana nie minęła nagroda. 

Lecz jakkolwiek dzieło to jest prostem, są przecież 
pewne warunki, o których wizytator pamiętać i ich 
przestrzegać powinien. Najpierwszem jest jak najściślejsza 
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punktualność, punktualność matematyczna. Jeźli odwie- 
dzający nie przyjdzie w godzinie umówionej z nauczy- 
cielem, to nie dość, że uczniom zły daje przykład, ale 
wizyta jego traci na wartości, a w szkole wywraca się 
cały porządek; jeźli zaś co gorsza, nie przyjdzie wcale, 
dzieci martwią się i zniechęcają, i po kilku opuszczeniach 
wizytator pozbawia się wszelkiego u nich znaczenia. 
Najmniej ważną zdaje się być uległość dla nauczyciela, 
któremu służy prawo zabronić wstępu do klasy każdemu, 
kto nie jest jego zwierzchnikiem. Bo aby zyskać wpływ 
dzieci, aby umocnić władzę moralną nauczyciela, wre- 
szcie aby skłonić go do potrzebnych zmian lub ustąpień, 
trzeba we wszystkiem wobec szkoły, do jego życzeń 
stosować się. Nagrody, które Stowarzyszenie dzieciom 
rozdaje, składają się z książek, obrazków lub też odzienia. 
Wydatek na nie jest niewielki; konferencya na każde 
dziecko protegowane, przeznacza tytułem nagrody piąć 
centiinów mtestęczme^ i suma ta wystarcza zupełnie. 
Z takiemi to prawie nieujętnemi środkami. Stowa- 
rzyszenie S. Wincentego zamierza i zwykle otrzymuje 
bardzo ważne moralne rezultaty. Aby dzieło opieki 
szkolnej pełnić i niem wzrastającemu pokoleniu służyć 
skutecznie, niepotrzeba wiele wydawać, ani nawet umieć 
wiele, potrzeba tylko poczciwie chcieć! 

Zatrzymujemy się nieco dłużej nad tym przedmio- 
tem, bo o ile wiemy, bardzo mało jest znany, a zdaje 
nam się, że nie ma w Polsce szkółki, gdzieby taki sy- 
stem kontrolowania uczniów i wspierania nauczycieli, 
nie mógł być z korzyścią wprowadzony. W naszych 
ubogich miasteczkach lub po wsiach, nauczyciel wobec 
zgrai chłopców do psot i figlów jedynych, ale w nauce 
zwykle tępych, wobec rodziców obojętnych, albo wprost 
nieżyczliwych, gdy po kilkuletniem doświadczeniu prze- 
konywa się, że jego usiłowania nie przynoszą owocu, 
że postęp dzieci pod względem umysłowym jest niezna- 
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czny a pod względem moralnym prawie żaden, cóż dzi- 
wnego, że zostawiony sam sobie, powoli zaniedbuje się 
i opuszcza, wkońcu traci nawet uczucie swego obo- 
wiązku! Jest więc szkoła, są uczniowie, ale wychowania 
prawie wcale nie ma! Gdybyśmy spodziewali się, że 
słowa nasze dojdą tam , gdzie nasza myśl ciągle zwró- 
cona, że one trafią do serca i umysłu obywateli polskicli, 
tobyśmy ich błagali, aby z tej Francyi raz przecie wzięli 
to, co wziąść z niej warto i należy, aby się przejęli du- 
chem jej chrześciańskich stowarzy^^zeń. Na to, by pod- 
nieść stan umysłowy i obyczajowy przyszłych pokoleń, 
dosyć w każdem mieście kilku lub kilkunastu mieszkań- 
ców^^ Lecz choćby i tych nie było, wystarczy jeden 
człowiek dobrej woli, który w swojej gminie wszedłszy 
'W stosunek przyjazny z nauczycielem parafialnym, przy- 
niesie mu pomoc swej rady i nauki, wesprze jego po- 
wagę i uczniów przekona, że oprócz profesora jest ktoś 
więcej, co się ich postępem szczerze zajmuje. Zdawałoby 
się również, że po wsiach synowie obywatelscy powin- 
niby z samej natury rzeczy stać się opiekunami nauczy- 
cieli. Bo czyż potrzeba im długo tłumaczyć, że jacy 
dzisiaj w tych szkołach wychowują się uczniowie, takich 
oni w przyszłości mieć będą — już nie poddanych — 
ale sąsiadów. Opiekę stowarzyszenia nad młodzieżą 
rzemieślniczą, opowiemy następnie. 



V. 

3 lipca. 

Zeszłej niedzieli, 27 czerwca, niezwyczajny tłum 
ludzi zebrał się w koUegium Louis le- Grandy w Paryżu. 
Celująca młodzież rzemieślnicza, której wyroby może 
czytelnik obejrzeć na wystawie luxemburskiej podziśdzień 
otwartej, miała otrzymać nagrody. Wzdłuż ścian ogro- 
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mnej sali, siedziało półczwarta tysiąca ubogich chłop- 
ców, ustrojonych jak którego było stać w dniu tak 
uroczystym, i rzucających wzrok ciekawy na estradę, 
gdzie już przygotowane były stosy dyplomów i medali 
bronzowych, srebrnych i złoconych. Środek sali i gale- 
rya przepełnione kilkoma tysiącami osób dorosłych lub 
dzieci obojej płci; na estradzie biskupi, władze cyivilne, 
wojskowe i naukowe, oraz prezesi i członkowie pry- 
watnych edukacyjnych stowarzyszeń. Ten zbiór tak 
liczny a tak rozmaity, nadawał uroczystości cechę wła- 
ściwą chrześciańskiego zmieszania różnych stanów, wie- 
ków, i zatrudnień, skojarzonych miłością wspólnego 
dobra; były i mowy pełne wysokiej prostoty i dowcipu, 
których młodzi i starsi z równem podniesieniem, z ró- 
wnem rozgrzaniem słuchali, a gdy wzywano laureatów 
po odbiór nagrody, muzyka wojskowa przygrywała im 
marsz tryumfalny. Było to święto kilku tysięcy mło- 
dych rzemieślników, dzieci najuboższych zakątków Pa- 
ryża. Zkąd się tu wzięli, jakim sposobem zebrano ich 
razem, doprowadzonych już do pewnej w swem rzemiośle 
biegłości: oto co pragniemy dzisiaj opowiedzieć. 

Na odległych ulicach i placach Paryża nieraz można 
było spotkać (i dziś się to zdarza) tłumy niesfornie ba- 
wiących się chłopców i dziewcząt, których twarze w^y- 
bladłe, odzież brudna i podarta świadczyły o dotkliwej 
nędzy i braku potrzebnej opieki. Były to dzieci, któ- 
rych rodzice albo o nie całkiem nie dbali, albo zajęci 
pracą, troszczyć się nie mogli, albo były to najnieszczę- 
śliwsze w świecie istoty, które domu rodzinnego i ojca 
ani matki nie znały, a przed słotą i zimnem chroniły 
się jak mogły, póki ich nie zebrała policya. Nie do- 
strzegłeś w nich nieraz żadnego śladu wykształcenia, 
czasami nawet żadnego pojęcia o Bogu. Kiedy więc 
z nową epoką duch miłosierdzia wysłał ludzi dobrej 
woli na te pustkowia chrześciańskiej cywilizacyi, pierwszą 
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myślą musiało być wyrwać czemprędzej te młode la- 
torośle ze sfery zepsucia, przenieść je na grunt zdrowy, 
w powietrze czyściejsze. Z wielkim kosztem poczęto 
tworzyć zakłady, »pensyonaty rzemieślnicze*, w których 
zaopatrując wszystkie ich potrzeby, umieszczano chłop- 
ców dla nauki rzemiosła. Chciano ich uchronić od wpływu 
majstrów i czeladzi rozpustnej, od wszelkiego zetknięcia 
z warsztatami; w cichości i w odosobnieniu chciano 
z nich utworzyć biegłych rzemieślników i chrześcian 
w wierze umocnionych, a dopiero gdy wyjść mieli na 
majstrów, do nich zamierzano oddawać młodzież uczącą się. 
Zaledwo kilka tego rodzaju stanęło zakładów, 
w mieście i po wsiach, zaraz pokazały się niedogodności, 
a jedną z niepoślednich był zbyt wielki koszt nauki. 
Choć cena wejścia od chłopca wynosiła 200, 250 do 300 
fr., z tych opłat nie mogły utrzymać się owe pensyo- 
naty i każdego roku potrzebowały składek i dobrowol- 
nych dodatków. Wychowywać takim kosztem dzieci 
ludu, to wistocie zadanie nie już kolosalne ale niepo- 
dobne^): pracy i zachodu niezmiernie wiele, a owoc 
musiał być zawsze nieznaczny. Ale były i inne niedo- 
statki. Celem tych zakładów, które chłopców zatrzymy- 
wały aż do 18 roku życia, było przede wszystkiem za- 
szczepienie gruntownych uczuć religijnych. Lecz nieza- 
wsze skutek odpowiadał staraniu; młody rzemieślnik 
wyszedłszy z błogosławionej i uprzywilejowanej atmo- 
sfery, kiedy rzucił się w koło codziennego zajęcia, znaj- 
dował się naraz wobec mnóstwa nieznanych towarzyszy 
szyderczych i rozpustnych, i jakże wówczas musiał czuć 
się słabym i samotnym, jak bezbronnym przeciw tylu 
wpływom i przykładom psującym ! Bo i to trzeba dodać. 



') Sociiti pour le placetnent en appreniissage des jeunes orphelins, 
założone w roku 1882, dziś jeszcze od każdego terminatora opłaca rocznie 
500 fr. ; podobnież Association des fahricans et artisans założone w 1829 r. 
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że młody opuszczając pensyonat, nie miewał, jak się poka- 
zało, tej biegłości, której rzemieślnik w prywatnym war- 
sztacie nabiera, albo choć nauczył się rzemiosła, nie nabie- 
rał doświadczenia w kupnie, przedaźy i nie wiedział jak 
sobie w danym wypadku poradzić. Ci co jego wycho- 
waniem trudnili się, nie prowadząc życia rzemieślniczego, 
łatwo się skłaniali do niewczesnej litości na losem bied- 
nego dziecka, które skazane jest zawsze ślęczyć nad 
jednem i tern samem; to sypialnie zdawały im się nie- 
dość przestronne i powietrzne, to jadło niedosyć zdrowe 
i pożywne. Młody nawykał przeto do łatwości i wygód 
tak przeciwnych życiu, które go czekało; z charakterem 
miękkim i nieudolnym opuszczając zakład, niósł w świat 
nieustanną skargę i ciągłe niezadowolenie z siebie 
i z ludzi. 

Wyższych czy niższych klas wychowanie, jeźli ma 
odpowiedzieć dzisiejszym potrzebom, musi być życiem 
regularnem, pracowitem, mozolnem, a zarazem musi nie 
ociągać się z wyprowadzeniem młodzieńca na pole, na 
którem mają spłynąć dalsze jego lata. Pieluchy domowe 
dla młodego panicza czy rzemieślnika, na to tylko chyba 
posłużą, że go ukształCą na dziwaka lub mizantropa; 
rozpieszczą zbytecznie jego nerwy, albo go zrobią zimnym 
na wszystko, co jego własnej osoby nie tyczy. Ci co 
służyć mają społeczeństwu, powinni rosnąć i dojrzewać 
wraz z całem pokoleniem, z którem dzień biały pospołu 
ujrzeli. 

Ale umysł ludzki długo się biedzi, długo opodal 
trudnego szuka wyjścia, nim w pobliżu dostrzeże drogi 
jedynie pewnej i bezpiecznej. Jestto właściwe dzisiejszym 
dopiero zakładom chrześciańskim, że środki, któremi się 
posługują, są proste, łatwe i tak zwyczajne, że je właśnie 
dlatego nie trudno przeoczyć. Każdy może ich użyć 
i z ich pomocą prawie cudów dokazać, byleby miał 
wiarę, która się nie da złamać trudnościom, jakie później 
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na pewno się ukażą. Lat temu kilkanaście, w jednej 
parafii francuzkiej, człowiek dobrej woli upodobawszy 
sobie młodego terminatora, wziął go w niedzielę na 
przechadzkę ; rozmawiał z nim, bawił go, uczył o Bogu, 
o powinnościach chrześcianina, o przedmiotach, które 
się w ciągu spaceru same nastręczały. Następnej nie- 
dzieli toż samo, a później kiedy ucznia już sobie przy- 
swoił, przybrał drugiego i trzeciego. Po skończonym 
roku miał ich ledwo ośmiu czy dziesięciu, ale ci szczerze 
go lubili i tęsknili za niedzielą, jak za najmilszą roz- 
rywką. Potrzeba było czasu, nim znaczniejsza liczba 
młodzieży przywykła schodzić się co niedziela dla nauki, 
modlitwy i wspólnej zabawy. Ale w końcu przywykła; 
i tak się zaczęło i utrwaliło dzieło Opieki rzemieśl- 
niczej {Patronage des apprentis), mieszczące dzisiaj 
w tej parafii 250 młodzieży, któremu podobnych kilka- 
dziesiąt w Paryżu, a wszystkie razem kilkanaście tysięcy 
chłopców i dziewcząt liczą obecnie. Tak się też przy- 
czyniają wszystkie instytucye, których przeznaczeniem 
wydać plon długotrwały: Magnus esse vis? a parvo 
tncipe. 

Nowsze assocyacye miłosierne zajęły się w znacznej 
liczbie Opieką rzemieślniczą, lecz, o ile wiedzieć 
można, prawie żadne nie okazało na tem polu tyle ży- 
wotności, troskliwości wszechstronnej i ducha organicz- 
nego, ile Towarzystwo Świętego Wincentego a Paulo. 
Jestto osobna w tem stowarzyszeniu gałąź, posiadająca 
oddzielną organizacyą, osobne fundusze i własne domy '). 



') Towarzystwo Świętego Wincentego ma dziewięć patronażów 
w Paryżu, dość jednak zwiedzić Patronage de Notre - Dante - de - Nazareth, 
rue StanislaSy 11. Najlepiej iść w niedzielę, po południu lub wieczorem, 
bo wtedy można obaczyć zebraną młodzież bawiącą się w ogrodzie lub 
sali. Musimy tu dodać, że i w Towarzystwie ś. Wincentego początkowo 
zakładano pensyonaty rzemieślnicze, lecz zdaje się, że ten system coraz 
bardziej idzie w zaniedbanie. Podobnież, chociaż do dziś dnia dla ubogiej 
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Jeźli się nie mylimy, ma ona najznaczniejszą pod swym 
nadzorem ilość młodzieży, a choć nie oddawna istnieje, 
już po raz trzeci urządza wystawę przemysłową, do której 
w bieżącym roku. czterystu ośmdziesięciu terminatorów 
zostało prz3rpuszczonych. 

System opieki rzemieślniczej w Towarzystwie Świę- 
tego Wincentego składa się z trzech głównych części: 
umieszczanie dzieci u majstrów dających rękojmią 
tak pod względem przemysłowym jak religijnym, nad- 
zór nad dziećmi przy warsztacie, zbieranie ich w nie- 
dzielę i święta. 

Skoro chłopiec ukończył szkoły początkowe (za- 
zwyczaj u Braci Nauki Chrześciańskiej) i odbył pierwszą 
komunią, Towarzystwo wyszukuje majstra zdolnego, 
o którego moralnem prowadzeniu się jest zapewnione. 
Spisuje z nim umowę terminatorską, zabezpiecza chłopcu 
godziny odpoczynku w ciągu dnia i wolność niedzieli, 
zastrzega sobie prawo czuwania nad postępkami chłopca 
i nad sposobem, w jaki patron dopełnia kontraktu. Czyż 
potrzeba mówić, jak dalece Towarzystwo stara się być 
oględnem w wyborze majstra, i rodzaju zatrudnienia 
najwłaściwszego zdolnościom chłopca i życzeniem ro- 
dziny? — Umieściwszy chłopców, Opieka rzemieśl- 
nicza zaprasza konferencye, aby wyznaczały stowa- 
szonych do odwiedzenia ich, przynajmniej raz na mie- 
siąc, przy warsztacie. Odwiedziny te są dopełnieniem, 
uświęceniem umowy, którą zawarto z majstrem. Stowa- 
rzyszony występuje tutaj jako naturalny, poufny po- 
średnik między patronem a chłopcem, przyjmuje od nich 
zwierzenia, łagodzi wzajemne niechęci, młodego zachęca 
do pokochania pracy, do cierpliwości i posłuszeństwa, 



młodzieży tworzą we Francyi pensyonaty rolnicze, jednak umieszczanie 
chłopców na naukę w domach wieśniaków gospodarnych i uczciwych 
okazało się, zwłaszcza w Bretanii, o wiele korzystniejszem. 
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majstra do troskliwej względności. Jeźli chłopiec ma 
rodzinę, stowarzyszony z wielką ścisłością strzeże jego 
obowiązków i uczuć rodzinnych, namawia go, aby ko- 
rzystał z każdej wolnej chwili i pobiegł zobaczyć starego 
ojca lub matkę, a jeżeli już coś zarabia, przypomina mu, 
aby zaniósł rodzicom grosz oszczędzony. Byleby odwie- 
dzający nie nadużywał w warsztacie swego prawa mie- 
szania się, nie spieszył się z wydawaniem sądu, nie przy- 
bierał roli óficyalnej a tem mniej rozkazującej, można 
zaręczyć, że każda jego wizyta dla obu stron będzie 
pożądaną, i skoro sam cierpliwie wysłucha, może także 
być pewnym, że go usłuchają. 

Lecz aby zdobyć rzeczywisty wpływ na umysł mło- 
dego, nie wystarcza dozierać go przy pracy, trzeba czu- 
wać nad nim, kiedy się bawi. W tym celu urządzone 
są, dla niedzielnych zebrań, domy z kaplicą, z ogrodem 
lub z podwórzem, z obszerną salą, jedną lub kilkoma. 
Po nabożeństwie, dzieci miewają w ciągu dnia kilka 
godzin nauki łatwej i przyjemnej, to jest historyi świę- 
tej, historyi francuzkiej, geografii początkowej, kaligrafii 
i rysunku linearnego. Reszta dnia przeznaczona na za- 
bawę. Zabawa to jest fundament patronażu, to najsil- 
niejsza sprężyna w mechanizmie tej instytucyi. Potrzeba 
bawić dzieci, aby się nie nudziły, i aby ich nuda do 
złego nie zawiodła; bawić je, aby pozyskać ich ufność 
i wstęp dobremu ułatwić, wreszcie bawić je choćby dla- 
tego, aby umysł ich orzeźwiał, i aby nogi ich wypro- 
stowały się po tygodniowej mozolnej pracy. 

Każda Opieka rzemieślnicza ma stałego dy- 
rektora, który pełni swe obowiązki za pieniężnem wy- 
nagrodzeniem. Ale jego obecność w niedzielę nie wy- 
starcza, członkowie konferencyj biorą więc na siebie po 
kilka godzin, które razem z młodymi w zakładzie spę- 
dzają. Już to samo, że przychodzą dobrowolnie i podej- 
mują się tej czynności nie z musu, ale z wewnętrznego 
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popędu, to samo nadaje im pewną swobodę i łatwość, 
do której lgną serca młodociane. Każda ich zdolność, 
każda specyalność da się tu zużytkować; co umieją, tego 
nauczyć mogą w ciągu lekcyi lub rozmowie, a choćby 
nic nie umieli prócz zabawy, to jak dopiero wspomnie- 
liśmy, i ten przedmiot w zakładzie wysoko popłaca. 
Dzieci potrafią ocenić to poświęcenie człowieka doro- 
słego i pod każdym względem stojącego od nich wyżej, 
z jakiem on schodzi do ich wieku i pojęcia, chętnie 
usłuchają jego rad i poddadzą się jego kierunkowi; 
wówczas też stowarzyszony rzadko potrzebować będzie 
karcić z surowością wykroczenia, i jeden gest prawie 
nieznaczny, lub uwaga wypowiedziana spokojnie, wy- 
starczą, aby powstrzymać wesołość, jeźli nad miarę 
wezbrała. Ale iżby on przyszedł do takiego na umysł 
młodociany wpływu, potrzeba mu przedewszystkiem 
umieć kochać dzieci. Któż dzieci nie kocha? Wszyscy 
je lubią, zwłaszcza kiedy ładne, dobre i wesołe. Lecz 
kochać je mimo przywar, kochać dla uformowania ich 
charakteru i wydobycia z duszy ukrytych, głęboko ukry- 
tych zarodów^ dobrego, to rzecz osobnego powołania, 
to już jest cnotą. Otóż bez tej cnoty stowarzyszony na 
mało przyda się Opiece; raz, znudzony, zbyt łatwo bę- 
dzie pobłażał, drugi raz, zniecierpliwiony, na wszystko 
się ofuknie, jednemu wszystko pozwoli, drugiemu od- 
mówi wszystkiego; humor zmienny mimowolnie pocią- 
gnie go do niesprawiedliwości, czem młodzież obruszy 
i na zawsze odstręczy. Nic z tego, co ich osobiście do- 
tyczy, nie ujdzie bystrego wzroku dzieci; za miłość za- 
płacą miłością, za swobodę oddadzą szczerość i otwar- 
tość, ale zimnych i wymuszonych unikać będą skwa- 
pliwie, chociaż im nie odmówią oznak swego usza- 
nowania. Nie kochając dzieci, można mieć szkółkę na- 
leżycie urządzoną i młodzież zawsze czysto i porządnie 
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ubraną, ale się nie otrzyma nigdy tego ruchu , życia 
i wesołości, które stanowią istot- patronażu. 

Oprócz kawałka chleba na przekąskę koło połu- 
dnia i szklanki limonady z suchem ciastkiem na wieczór, 
Opieka nic więcej dzieciom nie daje; w pewne atoli 
dnie z większą obchodzone uroczystością, zakład dla 
swych młodych uczestników wyprawia śniadanie, które 
po trzy sous na osobę kosztuje. Latem jedne lub dwie 
niedziele chłopcy przepędzają za miastem. W zwyczajną 
niedzielę, nauki lub zabawa trwają do godziny 5, poczem 
wszystka młodzież rozchodzi się na obiad do swych 
patronów lub rodziców. Ale o 7 już są z powrotem, 
i wtedy zaczynają się gry w sali ; ustawiają stoliki 
i ławki, znoszą gry, zapalają lampy. Tymczasem przyby- 
wa nowy poczet stowarzyszonych, którzy rozdzielają się 
między dzieci i zasiadłszy przy stolikach, pomagają im 
do rozrywki. O g-tej kończy się gra, wszystka młodzież 
schodzi się w największej sali i zasiada na łaAvkach ; 
schodzą się także stowarzyszeni, kilku księży, dyrektor 
zakładu i starsi Towarzystwa. Jeden z księży lub sto- 
warzyszonych, mający większą łatwość mówienia, zabiera 
głos. Odezwy te mają właściwy sobie charakter i two- 
rzą osobny rodzaj wymowy patronażów ; nie ma w nich 
tonu nauczającego, jest to raczej rozmowa swobodna 
starszego z młodszymi braćmi. Mówca duchem religij- 
nym przejęty, odzywa się zawsze do uczucia honoru, 
który w młodych piersiach podnosi i egzaltuje, zasa- 
dzając go na wypełnianiu obowiązków sumiennem i bez 
litości dla siebie. Przytem słowa mówcy mają tyle pro- 
stoty i uczucia, tyle żywości i dowcipu, ze trudno nie 
słuchać go z uwagą i nie wynieść wrażenia, które na 
długo zostaje pamiętnem. 

Bawiąc dzieci, jak widzimy, patronaże nie spu- 
szczają z oka przedmiotów poważnych ; często nawet bez 
wyższego celu niepodobna byłoby przynęcić młodzieży. 

Kg. Waleryan Kalinka. IV. 5 
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W niektórych zakładach udało się szczęśliwie zaprowa- 
dzić między starszymi konferencye Ś. Wincenteg^o. 
Chłopcy mają swe bióra, urzędników i kasę, mają liwe- 
rantów^ którzy przyjmują ich bony, i ubogich, których 
co niedziela odwiedzają. Rzecz zaprawdę godna' zasta- 
nowienia, z jaką powagą, ścisłością i serdecznem zajęciem 
ci mali stowarzyszeni dopełniają nie zbyt łatwych obo- 
wiązków Towarzystwa, z jaką bystrością umieją odga- 
dywać potrzeby ubogiej rodziny, i jak rozważnie na 
swych posiedzeniach oceniają każde żądanie przez bie- 
dnego zaniesione. — Instrukcye Towarzystwa S. Win- 
centego polecają nadto, aby Opieki korzystały z każdej 
sposobności dla przyuczenia chłopców do oszczędnego 
szafunku groszem. »Zdarza się, są słowa insirukcyi, że 
terminatorowie mają własne pieniądze : czasem majster 
da im kilka sous w miejsce śniadania, czasem za odnie- 
sienie pakunku ze sklef)u dostanie im się mała nagroda : 
trzeba więc im poradzić, jak mają użyć pieniędzy, ale 
skuteczniejszem będzie niż rada, urządzenie w zakładzie 
kasy oszczędności. Nie można o tem dość pamiętać, że 
bale, teatry i sklepy wina ruiną są dla robotników; ci 
co najwięcej zarabiają, bywają nieraz najubożsi. I gdyby 
się dało w klasy rzemieślnicze wpoić zasady ekonomii, 
opierając je na uczuciach chrześciańskich, zmniejszyłaby 
się o połowę liczba chorych w szpitalach, dzieci pod- 
rzutków i zbrodniarzy. « 

A jednak, trzeba dodać Avkońcu, mimo tylu starań 
i środków działania, mimo tylu rodzajów przynęty, zda- 
rza się czasem, że dzieci albo wcale do Opieki nie przy- 
chodzą, albo w niej nie czynią postępu. Nic w istocie 
trudniejszego, jak przyzwyczaić je do regularnego uczę- 
szczania. Jest słabości ludzkiej właściwa pewna niesta- 
łość, jest w każdym z nas przyzwyczajenie do zmienności, 
które innem przyzwyczajeniem potrzeba zastąpić. A nadto 
chłopcy w warsztatach muszą ukrywać się przed star- 
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szymi, że do Opieki należą; skoro się wydadzą, czeka 
ich śmiech i żart bolesny i szydercze przezwisko. Nie- 
raz dziecię przychodzi z rzewnym płaczem i skargą, że 
prześladowania dorosłych robotników dłużej wytrzymać 
nie może. Wpośród młodzieży do Opieki przyjętej, by- 
wają chłopcy nieraz tak zepsuci, że długo wszelka nad 
nimi praca zostaje bez skutku. Kto więc zakłada Opiekę, 
niech się przygotuje, że nieodzownie nie powiodą mu 
się pierwsze lata, że pierwsze chłopców szeregi okazy- 
wać będą upartą nieżyczliwość, że w następnych dopiero 
latach znajdzie żywioły przyjaźniejsze i potrafi przemódz 
złą wolę czeladzi i majstrów. Opieka rzemieślnicza 
jest dziełem, które ze wszystkich może najmniej dozwala 
pośpiechu i najwięcej wymaga cierpliwości. Siać trzeba 
długo bez nagrody, bez uznania, bez nadziei zbioru, lecz 
za to można być pewnym , że trochę wcześniej, trochę 
później, pole bujnie się zazieleni i dla przyszłości zejdzie 
kłos bogaty. 
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Nasze zadania i uchybienia. 



4 lipca. 

Trudno nie spostrzedz, że od stu przeszło lat, dla 
każdego co na świat przychodzi polskiego pokolenia, 
coraz cięższem staje się zadaniem dźwignąć kraj z nie- 
mocy ; że nawet aby służyć wiernie a z pożytkiem, coraz 
wyższych, niezwyklejszych potrzeba nam cnót. Może 
więc nie od rzeczy będzie przypomnieć te szczeble, któ- 
remi Polska zapadała się w głębią dzisiejszą; może z tej 
bolesnej paralelli da się wyprowadzić światło, które 
wśród ciemności zwątpienia na drodze ratunku zabłyśnie. 

Dziś już nie tajno, że nim Rzeczpospolita nachyliła 
się do upadku, dosyć było znieść elekcye i liberu^n veło 
usunąć, to jest te przywileje jednej części narodu po- 
święcić, które obecnie każdy z nas potępia, aby przy 
tylu cnotach ówczesnej szlachcie polskiej właściwych, 
z jej uczuciem religijnem i domową obyczajnością, los' 
kraju na długo ubezpieczyć. Ale czynione w tym celu 
usiłowania nie powiodły się. Utrzymane elekcye wzwy- 
czaiły ludzi publicznych, panów, szlachtę i nawet ko- 
biety do haniebnych targów sumienia; za przedajnością 
wcisnęła się do Rzeczypospolitej Moskwa, jak zły duch 
za grzechem wciska się do duszy człowieczej. Pierwej 
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cności obywatelskiej, niźli jej wymagano dawniej, pod 
własnym rządem, aby kraj utrzymać ; dzisiaj, aby sprawie 
dopomódz, koniecznem jest poświęcenie i ogień święty, 
ale niemniej konieczna baczność i oględność nieustanna, 
i w szczupłej, jaka nam pozostała liczba środków, roz- 
tropny wybór. 

Tak z każdem co przechodzi pokoleniem, coraz 
mniej bezpieczeństwa, coraz mniej możności, a coraz 
więcej przeszkód, i więcej obowiązków! I nie ma środka 
zapobiedz tej fatalnej gradacyi , póki się nie znajdzie 
pokolenie, które ze świętą rezygnacyą krzyż ten przy- 
jąwszy, zniesie męzko ciężary i boleści położeniu na- 
szemu właściwe; póki w krwawym znoju codziennej 
pracy, w ucisku codziennej abnegacyi, w ogniu pokuty 
nie zahartuje się do tej walki stanowczej, którą w wi- 
gilią naszego zmartwychwstania odbyć z wrogami na- 
szymi, będzie już dla niego szczęściem i nagrodą! Ani 
człowiek, ani naród nie odsunie od siebie kielicha, który 
mu przeznaczony! Pośpiech nic tu nie nada; bezsilna 
niecierpliwość nowej tylko przysporzy niemocy, na nowo 
przedłuży niewolę; nowe boleści i niebezpieczeństwa 
następnemu pokoleniu zgotuje! — Bo choć dzisiaj źle 
jest, gorzej jeszcze być może. Dzisiaj duch narodu je- 
szcze nie otruty, i wszyscy Polacy, ilu ich jest, gotowi 
stanąć do apelu. Dzisiaj jeszcze syn Polaka nie ma wy- 
boru: albo musi być Polakiem, albo zostaje nikczemni- 
kiem, którym gardzi świat cały — Później może być 
inaczej ; później, po nowych klęskach i zawodach, może 
znajdą się nawet uczciwi Polacy, którzy w dobrej wie- 
rze szukać będą przyszłości swej ojczyzny w jedności 
z Moskwa. 

Zrozumieć więc obowiązki obecnój chwili, dzisiej- 
szego pokolenia, i pełnić je codziennie z religijną su- 
miennością i powagą, bez lekceważenia i pominięcia, 
to najwyższe jest zadanie naszej polityki. — Cóż stąd, 
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źe te obowiązki nie prowadzą odrazu i bezpośrednio 
do niepodległości ojczyzny ! Życie narodu nie mierzy 
się źyiYotem ludzkim! Obywatele, mówi Skarga, po- 
winni mieć tę karność żołnierzy, których pierwsze sze- 
regi, gdy idą zdobywać miasto, giną w fosach i od po- 
cisków nieprzyjaciela, a następne dopiero, po ich trupach, 
wdzierają się na mury twierdzy. Tak ci straceni, którzy 
w tych hufcach męczeńskich będą, mnogością prac 
swych i poświęceń zawalą doły i wały, któremi Polska 
niepodległa od nas odgrodzona. 

Nie nam przystoi mówić, źe lekkie są, mało ważne 
i małoprzydatne te codzienne powinności , które nam 
Bóg daje, w rodzinie i po za domem, w życiu prywat- 
nem i publicznem. Nie to bowiem waży ani przydaje 
się, cobyśmy w tej chwili pragnęli czynić, ale to co 
w tej chwili dla sprawy robić możemy, i tylko z tego 
rodzi się dla niej prawdziwy pożytek a nie odnosim za- 
wodu ani zniechęcenia. Kto zaś w chęciach albo ma- 
rzeniach szukać będzie punktu wyjścia i podstawy do 
działania, ten albo nad ziemią niepostrzeżony od świata 
wciąż latać będzie, albo po to tylko na ziemię zstępować, 
aby kraj nowemi zbroczyć nieszczęściami. — Ani Bóg, 
ani ludzie nie wkładają na nikogo wielkich odrazu obo- 
wiązków, nie dają mu od pierwszej chwili szerokiego 
pola do działania. Tylko stopniowo, tylko zasługami 
i sumiennem wywiązaniem się z tego co doń w każdym 
czasie należy, tak człowiek jak naród przychodzi do 
przestronniejszych, coraz mniej pośrednich, coraz bar- 
dziej decydujących ról i obowiązków. — Na giełdzie 
grając, można czasami wygrać znaczną fortunę, ale do- 
tąd jeden tylko znany jest nieomylny sposób dorobienia 
się majątku: skrzętnością a przezornością. Jedna też 
nam pozostaje droga żbogacenia narodu w tyle moral- 
nych i materyalnych zasobów, iżby niemi sprostał 
w walce z nieprzyjaciółmi, tą jest : wszędzie, gdzie duch 
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polski jawić się, działać i rozrastać może, tam wszędzie 
wkładać całą naszą zdolność, zacność i energią. Tej 
długiej drogi jednym wybuchem, jednym przeskokiem 
naród nie przebieźy! 

Nie mamy siły, aby przeprowadzić zmiany potrzebne 
nam w układzie politycznym Europy, ale tych, które 
sam rozwój wypadków przynosi, możemy znaleść ko- 
rzyść. Po co rozpaczać nad tą ciszą, która dziś zaległa 
Europę? Ani ciągła pogoda, ani ciągły pokój nie są 
podobne na świecie ! Historya świadczy, że ilekroć pań- 
stwo, które tak się wzmogło, że potęgą swoją, jak dziś 
Rosya, reszcie światła groziło, tylekroć wiązała się prze- 
ciw niemu Europa, aby je wywrócić, albo do natural- 
nych sprowadzić granic. Tak upadła potęga hiszpańska, 
habsburska, szwedzka, turecka i napoleońska. — Od roz- 
bioru Polski było już pięć wojen przeciw Moskwie; 
wcześniej czy później nowe wybuchnąć muszą, i nową 
nam podać okazyą. — Ale na tym świecie do niczego, 
nawet do sprawiedliwości nie przychodzi się darmo; 
za wszystko płacić trzeba zasługą odpowiednią. Kto więc 
od wojen tych i od zagranicznej .pomocy wszystkich 
nadziei dla Polski wyglądać będzie, a sam, czekając, 
opuściwszy ręce, zaduma się nad grobem ojczyzny, ten 
się w rachubach swoich tak zawiedzie, jak się zawodzili 
wciąż ojcowie nasi przy elekcyach królów. Na każdego 
nowego kandydata wkładali wszystkie obowiązki obrony 
kraju i rządów wewnętrznych, a sami do tych ciężarów 
w niczem nie chcieli się przykładać. Cóż więc dziwnego, 
że ani porządku wewnątrz, ani bezpieczeństwa zewnątrz 
kraju nie było? 

Wojna z Mciskwą celem jest wprawdzie naszych na- 
dziei, ale i koroną być musi naszych usiłowań. Nie same 
wojny znaczą w historyi świata; zdobycze w czasie po- 
koju odniesione niemniej są zaszczytne, niemniej bywają 
trwałe i stanowcze. — Bóg ważąc losy walczących na- 
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rodów, kładzie na szali zwycięztwa ich czyny przed wojną 
spełnione. One tyleż, jeśli nie więcej, co dzielność wo- 
dzów i żołnierzy o wyjj^dku bitew stanowią! — W piel- 
grzymce do ziemi świętej, kiedy lud wybrany walczył 
z nieprzyjaciółmi, Mojżesz wstąpiwszy na wzgórze, błagał 
Boga o zwycięztwo. »A gdy podnosił Mojżesz ręce, 
przemagał Izrael; a jeśli trochę opuścił, przezwyciężał 
Amalek«. Temi rękoma błagalnemi, które wyproszą nam 
zwycięztwo w przyszłej, kiedy przyjdzie, wojnie z Mo- 
skwą, będą przed Bogiem: i dawniejsze naszych mę- 
czenników cierpienia, i dzisiejsza Polaków wytrwałość, 
ich dzisiejsze dla rzeczy publicznej trudy i ofiary ! 



IV. 



o podróżujących i godności narodowej 



2 stycznia. 

Świeży ukaz cesarza Aleksandra dozwala wszystkim 
mieszkańcom Królestwa, którzy za paszportem legalnym 
z kraju wyjechali, przedłużać pobyt swój za granicą do 
lat pięciu. Toż samo, jak wiadomo, przyznanem zostało 
już dawniej mieszkańcom prowincyj zabranych. 

Kilka lat temu za czasów Mikołaja, kiedyśmy przed 
pewnym obywatelem z kraju użalali się na dawne wy- 
łączenie polskich prowincyj z życia europejskiego, od- 
powiedział nam : »Nie skarżcie się zbyt głośno. Bo kiedy 
zaczną wydawać paszporta, wszyscy naraz zapragniem 
wyjechać, i grosz, który dziś w Polsce zostaje, rozejdzie 
się po świecie bez pożytku*. — Nam więcej jeszcze niż 
polskiego grosza, żal dzisiaj polskiego czasu, któryby 
lepiej dał się użyć w kraju. Żal nam sił od pracy oder- 
wanych; żal nam owego nawyknienia do wygód zacho- 
dnich, do którego się w podróży tak łatwo przychodzi, 
i które, bądź co bądź, pewien wstręt do zagrody ojczy- 
stej wyrodzić się musi. Żal, kiedy spotykamy młodzież 
marnującą płocho tyle na zachodzie środków, któreby 



yS K.S. Waleryan Kalinka. 



jej rozum i serce podnieść i rozwinąć mogły ; żal, kiedy 
patrzymy na starszych, jak wśród długiego za granicą 
pobytu, wdrażają się do swobodnej a bezmyślnej nie- 
czynności, i pędzą życie po za krajem, bez celu i bez 
obowiązków, bez walki i bez trudności. Żal nam wre- 
szcie widzieć, że w tej wielkiej, stolicy chrześciańskiej 
cywilizacyi, to niemal wyłącznie naszych braci zajmuje, 
co tylko pustą ciekawość nasyca, albo jeszcze gorzej, co 
duszę ich kazi i ostudza, i czyni ich niezdolnymi do 
pojęcia i pełnienia obywatelskich powinności! 

Ale o tych smutkach naszych już dosyć pisaliśmy, 
pisały także dzienniki krajowe. Dziś chcemy zwrócić 
uwagę czytelników na inszą, a równie niebezpieczną 
stronę owej łatwości podróżowania. Aż do wstąpienia 
na tron Aleksandra, jedynym na zachodzie reprezentan- 
tem polskich praw i polskiego narodu była emigracya. 
Jakkolwiek w tej rodzinie mogły zajść wypadki, jakie- 
bądź zdarzyły się wyskoki różnych jej opinij, to prze- 
cież niewątpliwa, iż żaden naród w historyi nie wydał 
tak licznej a tak godnej emigracyi. Po trzydziestu blizko 
latach wyjątkowej, często bolesnej a zawsze niepewnej 
egzystencyi, tyle w tem gronie dochowało się ducha 
publicznego, tyle ofiarności i gorącego uczucia praw 
i obowiązków Polaka, że dziś jeszcze emigracya służyć 
może, pod wieloma względami, za szkołę obywatelską 
dla krajowców. Jej świadectwo przed Zachodem, o cno- 
tach i żywotności narodu, było tak uderzającem , że 
jeden z naszych nieprzyjaciół, minister austryacki, hrabia 
Ficąuelmont przyznał: »że tylko polska emigracya do- 
służyła się poważnego znaczenia w świecie politycznym«. 
Podobnież, pewien wysoki a nader szanowny urzędnik 
francuzki dał się słyszeć: rdmtgrałion polonaise seulcj 
entre łoułes les autres, a su creer des tnstituh'ons<i, Wisto- 
cie, wydała ona i podejmuje cztery szkoły, dwa zakony, 
wiele zakładów miłosiernych, stowarzyszeń i instytutów 
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naukowych; tworzyła wojskowe formacye i zakładała 
kolonie w krajach nam przyjaznych. Nie dziw, że budżet 
roczny tych instytucyj utrzymywanych w różnych stro- 
nach Europy, przechodził nieraz pół miliona fr. 

Lecz pomimo znaczenia, którego długą pracą i za- 
cnością na Zachodzie dosłużyła się, nie może dzisiaj 
emigracya wyobrażać przed nim narodu; nie może jak 
dawniej, sama jedna, dawać krajowi świadectwa. Dziś 
Zachód ma sposobność przypatrzyć się Polakom świeżo 
z Polski przybyłym, i nie potrzebuje w nas domyślać 
się reprezentacyi , kiedy sam kraj niejako ma przed 
cczyma. Patryotyzm i poświęcenia emigracyi już dziś 
o tyle tylko przemawiają za narodem, o ile jej własnym 
przykładem stwierdzają krajowcy. Oni są istotnymi na 
teraz Polski ambasadorami ; z ich słów, z ich postępków, 
z ich wreszcie okazywanych uczuć, tych zwłaszcza, co 
mają przystęp do wyższych w towarzystwie sfer, Fran- 
cya i Anglia wydają sąd o całym narodzie. 

Po tylu klęskach i ciężkich stratach, ojczyzna nasza 
żyje tylko dobrem synów swoich imieniem. Tego dobra 
strzedz jak źrenicy w oku, jakby świętej relikwii, jest 
dla każdego z nas pierwszym obowiązkiem. Jakże tej 
powinności dopełniają niektórzy z naszej braci podró- 
żnej? Nie chcemy gorzkiemi przypomnieniami dodawać 
cierpkości tym słowom ; powiemy tylko, że ludzie Za- 
chodu umieją w każdej czynności Polaków trafnie od- 
różnić, co należy przypisać trudnościom położenia, a co 
lekkomyślności, lub co gorsza, własnej woli. Cóż powie 
Francuz widząc, jak się to zdarzało, rodaków naszych 
w towarzystwie Moskali i Niemców, spotykając ich w naj- 
wyższych salonach, odzianych w mundury moskiew^skie, 
i moskiewskiemi lub niemieckiemi orderami smutnie 
błyszczących? Co powie emigrant zapytany przez cu- 
dzoziemca o zdanie: jaką cnotą, jakiemi poświęceniami 
może on zatrzeć tego rodzaju... nikczemność? 
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Lecz jeśli wrażenia, przez niektórych krajowców na 
zachodzie zostawionego, już emigracya odmienić nie 
może, ma ona przecież w ręku swojem środki zaradcze, 
które uważamy za stosowne przypomnieć. Przyjmując 
z gorącem uczuciem i z braterską życzliwością wszyst- 
kich z kraju przybyłych 7 niechaj pamięta, że do niej 
głównie, do niej to należy ta święta straż imienia 
Polski po za Polską. Osiwiałym Weteranom służby na- 
rodowej, przystoi w pewnych razach okazać tę zacną 
szorstkość i drażliwość, która zbawiennem dla wielu mło- 
dych może być ostrzeżeniem. Przystoi także naszym 
Polakom uczuć wspólnie krzywdę godności polskiej za- 
daną, ścigać ją i piętnować nietajoną wzgardą. Wszak 
w naszej historyi są nieodległe przykłady owych szano- 
wnych matron, które nie wahały się odepchnąć choćby 
synów swoich lub blizkich pokrewnych, kiedy ci na 
szkodę kraju służyli. Jest w opinii ludzi uczciwych 
przemoc wielka, na którą rzadko zerwie się rozum lekki, 
a nawet zuchwały. Tym świętym terroryzmem opinii 
wzajemnie pilnując się i wspierając, dochowamy, da Bóg, 
owej nieocenionej spuścizny, owego skarbu, który nie- 
tylko dla ludów podbitych ale dla państw niepodległych 
i silnych prawdziwą jest potęgą, i który w historyi na- 
rodów ważył nieraz za armie i zwycięztwa. 






V. 
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31 stycznia. 

Nic U nas zwyczajniejszego, a nic zarazem bardziej 
popularnego; jak skargi ńa Zachód, na jego względem 
nas niesprawiedliwość, na jego lichotę i poziomość, że 
nas ocenić nie umie. Trwają- one od lat trzydziestu. 
Czas rozpatrzeć się: zkąd się wzięły i co są warte. 

Jużto w ogólności, żale i wyrzekania nie dowodzą 
bynajmniej silnej woli i zdolności znoszenia trudów 
a niesienia prawdziwych ofiar. W kimkolwiek jest siła 
zaradzenia sobie, ten z klęsk doznanych wyciągnie na- 
przód dla siebie naukę, w czem nie dopisał, gdzie głową 
lub charakterem zawinił, a tylko niedołęźność sama, 
lub zgrzybiała miłość własna, wszystko złe uchybie- 
niami drugich lub fatalnym zbiegiem okoliczności tłu- 
maczy. 

Złej woli Europy i fatalizmu dziejowego używaliśmy 
i nadużyliśmy w opowiadaniu wszystkich naszych, od 
lat stu, publicznych usiłowań. Rozdzielano Polskę po 
razy trzy; »hańba Europie, wołamy, że takiej zbrodni 
dopuściła!* Zgoda, ma się czego Europa wstydzić. Lecz 
większy podobno wstyd tym, którzy ani jednemu 
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Z trzech podziałów z orężem w ręku nie przeszkodzili, 
i po prawdzie nawet przeszkodzić własnem wysileniem 
nie starali się ; większy wstyd narodowi, gdzie jedynymi 
obrońcami całości kraju byli mówcy sejmowi, Rejtan 
i Korsak. Niechaj nucą poeci, że Polska wolała zstąpić 
do grobu, niźli być obecną szkaradom XVIII wieku; 
my, którym nie o poklaski, ale o przyszłość idzie na- 
rodu, przypomnimy raczej, że dla obrony jednej pro- 
wincyi, Szwajcarya sto tysięcy wystawiła; a my, dwu- 
dziesto-milionowy naród, i razu jednego podówczas, na 
pięćdziesiąt tysięcy nie zdobyliśmy się. Dla ocalenia 
konstytucyi, w której cały kraj widział zbawienie, sta- 
nęło dwadzieścia tysięcy w armii koronnej, dwanaście 
w armii litewskiej, i sześć tysięcy rezerwy pod War- 
szawą. A i ci nawet, jak się bili I »Bo król zdradził*, 
w:ołamy. Prawda jest, król zawinił; stokroć więcej za- 
winili, klątwą publiczną na wieki obrzucone, herszty 
Targowicy; ale też nie powiemy, aby silny duch, aby 
patryotyzm był wówczas w narodzie, który tak łatwo 
odstępcom i zdrajcom dał się powodować." 

Kilka tysięcy żołnierza polskiego zebrało się w le- 
gionach, i to jedna z najpiękniejszych w nowych czasach 
dla nas karta. »Ah! ileż to krwi polskiej, wołają, prze- 
lano we Włoszech 1« Nie bez korzyści dla nas, odpo- 
wiemy. Pod koniec XVIII wieku, wstyd powiedzieć, na 
polach elizejskich w Paryżu, dla zabawy pospólstwa, 
przedstawiano zwykle szlachcica polskiego jako pijaka, 
kłótnika, zawadyakę. Świetne czyny rycerstwa polskiego 
we Włoszech przywróciły nam dopiero u obcych cześć, 
której nie mieliśmy, a którą do dziś dnia żyjemy. 
I, stosunkowo za małe posługi, czyż nie hojnie Francya 
nam odpłaciła? W" r. 1806 i 1807 wystawaliśmy trzy- 
dzieści tysięcy żołnierza; te, że odrazu na polu bitwy 
stanęły, że w nich była żywa krew i w^ola narodu, cho- 
ciaż niemi nie byliśmy zdolni odeprz*eć armii moskie- 
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wskiej, przyniosły nam Księstwo Warszawskie. Kto zaś 
zna stan prowincyj polskich przed rokiem 1807, ten 
snadnie uzna wielkość dobrodziejstw i usług, które nam 
to małe Księstwo, na drodze podniesienia i udojrzalenia 
ducha narodowego, oddało. 

Wyrzucają Napoleonowi, że trzy pułki nadwiślań- 
skie zabrał do Hiszpanii. Prawda jest; lecz ileż pułków 
francuzkich prowadziło kampanią dopiero co wspo- 
mnianą, której rezultatem dla nas było Księstwo War- 
szawskie! W roku 1809, wyznajmy szczerze, nie byli- 
byśmy pewno odparli armii austryackiej, gdyby postępy 
Napoleona w Austryi nie przymusiły jej do opuszczenia 
ziemi polskiej. Nie rozbiliśmy arcyksięcia Ferdynanda, 
aleśmy się z nim bili, ale korzystaliśmy ze zwycięztw 
francuzkich, ale pod ich wpływem czarodziejskim rosły 
u nas pułki bez pieniędzy i bez zapasów : i za to jedno, 
za to, że nie oglądając się na pomoc obcych, w własnej 
dzielności szukaliśmy ratunku, odzyskaliśmy połowę 
austryackiego zaboru. Gdzież tu jest niewdzięczność 
Zachodu? 

W 1812 r. zdobyliśmy się na siedmdziesiąt tysięcy 
żołnierza zgórą. Obwiniają Napoleona, że choć mógł, 
nie odbudował Polski. Słuszny żal, i ciężko tej winy 
Napoleon przypłacił. Lecz ile sroższy zarzut spaść musi 
na naród, który, przy takich, jak miał wówczas, pomo- 
cach, sam siebie nie odbudpwał? Gdyby były prowincye 
zabrane, z taką dzielnością jak Księstwo Warszawskie 
w r. 1806 i 1809, powstały, bylibyśmy i siebie zbawili, 
i Napoleona ocalili. Ale nie! Sejm Warszawski półgęb- 
kiem, nieśmiało, wyglądając aprobacyi Francyi, ogłosił 
wskrzeszenie Polski, i sam temu wskrzeszeniu pierwszy 
nie uwierzył, i jedna cesarska przemowa, może zbyt 
ostrożna, zbyt zapału naszego próbująca, odjęła jemu 
moc ducha. Dość było zatem obecności Pradta w War- 
szawie, aby nasz patryotyzm , energia i wola rozstroiły 
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wiążą się odbudować Polskę od morza do morza! Wszak 
bez Moskwy nie zwyciężą! bez was nie zmusza jej do 
pokoju !« Tak wielu mówiło; i ów ton fałszywy, co 
w ciągu wojny radził nam — nie dzielności naszej do- 
wodzić, ale tej nieruchawej godności, którą ma i w trumnie 
leżący, odezwie się jeszcze z całą jego oktawą nega- 
tywnych uczuć w chórze narodowym, za każdą rażą, 
kiedy własnem wysileniem coś trzeba będzie wykonać; 
odzywać się będzie dopóty, póki z historyi i z błędów 
naszych nie zedrzemy maski, w którą chełpliwość nasza 
je ubrała. Mniejsza o to, że zdejmując ją, oderwiemy 
od kości niejedno złudzenie, które się z niemi ^rosło. 
Tylko prawdą a pracą naród żyje i dźwiga się ; kłamstwo 
jak opium upaja, jak opium truje i usypia! 

Nie masz tak rozpaczliwego położenia, mówiliśmy 
to nieraz i mówić nie przestaniemy, w któremby silne 
a poczciwe uczucie nie znalazło pola do pracy dla kraju. 
Służmyż więc, jak kto może ; ale pamiętajmy, że skargi 
lub nieczynne oczekiwanie służbą nie są; że jak całego 
narodu, tak każdego z nas, w jego powinności, żadna 
pomoc obca wyręczyć nie może. Niechaj Europa widzi, 
że w nas duch publiczny nie do wojny się tylko budzi, 
lecz że każdej chwili żyje i jawi się w działaniu gro- 
madnem, w instytucyach, zgoła w tem wszystkiem, co 
jest wyraźnymi dowodem narodowego życia. Jeżeli raz 
z danego położenia potrafi m wyciągnąć wszystkie dla 
kraju korzyści, to już snadniej niż dotąd poznamy się 
na ważności czasu, kiedy on nadejdzie, i dzielniej odpo- 
w^iemy obowiązkowi, który na nas włoży. A jak w euro- 
pejskich od pół wieku toczonych wojnach nie mieliśmy 
prawa utyskiwać na niewdzięczność Zachodu, tak i nadal 
jego własny interes jest rękojmią, że nam zawsze, miarą 
naszych dla ojczyzny poświęceń, odpłacać się będzie. 



VI. 
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9 kwietnia. 

Listy warszawskie, któreśmy zeszłego tygodnia umie- 
ścili, wśród wielu trafnych uwag nad obecnym stanem 
polskiego piśmiennictwa, słusznie się także żalą, »że nam 
obca coraz bardziej literatura starożytna, która w serca 
wraża owe uczucia obywatelskie, ową cześć rzeczy pu- 
blicznej, .co religią były Gregów i Rzymian. Przeglą- 
dając temi dniami jednego z dawnych pisarzy, Xeno- 
fonta, natrafiliśmy na ustęp, który chociaż skreślony przez 
autora, co, jak wiadomo, do najlepszych między staro- 
żytnymi nie należy, świadczy przecież, »jak wiecznie 
młody i jak wiecznie żywy jest ten świat grecki i rzymski« 
i jak wiele rzeczywiście z niego uczyć się mogą ludzie 
wszystkich wieków i wszystkich narodów. 

Oto jest jeden rozdział z Memorabiliów Xenofonta 
{//?. III. c, 6): 

»Glaukon, syn Arystona, chociaż jeszcze nie miał 
skończonych lat dwudziestu (obałamucony przez sofistów), 
marzył wciąż jak objąć rządy państwa^ i ani przyjaciele. 
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dobrze znać potęgę swojego narodu i nieprzyjaciół, aby 
stosownie do niej zachęcać do wojny, jeżeli się jest 
mocniejszym, a doradzać roztropność, jeżeli się jest 
słabszym. — Słusznie mówisz. — Powiedz mi zatem, 
zapyta Sokrates, jaka jest nasza siła lądowa i morska, 
a jaka nieprzyjaciół? — Wyznaję, odpowie Glaukon, że 
nie wiem w tej chwili. — Pewno sobie je spisałeś, udziel 
mi twoich notatek. — Nie, nic nie spisałem. — Ol jak 
widzę, nie prędko byśmy rozpoczęli wojnę, choćbyś 
nawet rządy objął, bo jeszcze tak wiele szczegółów mu- 
sisz pierw wyuczyć się. — W samej rzeczy, Sokratesie, 
to dobra rada. 

»0 ile słyszałem, Glaukonie, nie zwiedziłeś dotąd 
naszych kopalń srebra, a zatem nie wiesz, dlaczego one 
mniej niż dawniej przynoszą? — Prawda, nie byłem 
tam. — Więc i o kopalniach nie będziemy, radzili. Lecz 
pewny jestem, że musiałeś dokładnie obliczyć, na jak 
długo wystarcza krajowi zboże, które corocznie w nim 
zbierają i jak wiele z każdym rokiem potrzebujemy, 
abyś, na przypadek nieurodzaju, zdrową radą i znajo- 
mością rzeczy, mógł ojczyznę od głodu ocalić. — O So- 
kratesie, to trudna sprawa, jeżeliby nawet w takie dro- 
biazgi należało wchodzić. — Przyznaj jednak, Glaukonie, 
że kto nie zna potrzeb swego domu, nie może nim za- 
rządzać. Jest przeszło dziesięć tysięcy domów w naszem 
mieście, a że trudno jest zawiadywać wszystkiemi od 
razu, czemu nie zacząłeś od domu twego stryja? Po tej 
próbie mógłbyś się podjąć cięższego obowiązku, lecz 
skoro jednemu usłużyć nie umiesz, jakże chcesz być po- 
żytecznym całemu narodowi? 

» Gdyby mnie stryj był słuchał, odpowie Glaukon, 
byłbym mu oddał wielkie usługi. — Jakto, zapyta So- 
krates, jednego stryja twego przekonać nie mogłeś, 
a chcesz przekonać wszystkich Ateńczyków i z nimi 
twego stryja? Ostrożnie, Glaukonie, bo niebezpieczno 
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jest podejmować się tego^ czego nie umiesz. Zamiast 
pochwał mogą cię spotkać nagany, zamiast czci potę- 
pienie. Jeżeli dążysz do sławy i chcesz aby imię twe 
z wdzięcznością było wspominane, pracuj nad własnem 
ukształceniem, zanim cokolwiek przedsięweźmiesz. Do 
kierunku spraw publicznych zabieraj się wtedy, gdy na- 
uką i doświadczeniem postawisz się wyżej nad zwyczaj- 
nych ludzi*. 
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3 września. 

Nietylko Burbonom dostało się w udziale , źe nic 
nie zapomnieli, i niczego się nie nauczyli. Bywają w ka- 
żdym narodzie ludzie i stronnictwa, których uszy zam- 
knięte są przed ludzkim jękiem i upomnieniami histo- 
ryi ; dla których lata choćby najkrwawsze , wypadki 
najbliższe a najopłakańsze przemijają bez wrażenia. Po- 
jawiła się temi dniami w Paryżu polska publikacya, 
dosłowny, rzecby można, przedruk owych politycznych 
planów, które przed piętnastoma laty tutaj drukowane, 
niejednego z ich autorów ledwo trochę atramentu ko- 
sztowały, lecz za które kraj płacił nieraz straszliwym 
krwi rozlewem, i straszniejszym jeszcze moralnym i so- 
cyalnym rozstrojem. Broszura ta, na pierwszej swej kar- 
cie, nosi napis: O powstaniu polskiem^ i o fnotliwoścz 
powstania. 

Autor, którego pewno^^ci siebie i dobremu humo- 
rowi w całej tej nieco spóźnionej elukubracyi, dosyć 
wydziwić się nie można, stawia na samym wstępie dwa 
niewątpliwe pewniki : powstać trzeba^ i powstać można. 



QĄ Ks. Waleryan Kalinka. 



wstańczych, naznacza liczbę sprzysiężonych w powiecie 
i w gubernii, i wchodzi w tym podobne szczegóły orga- 
nizacyjne, których my mimo całej ufności, jaką mamy 
w naszych czytelnikach, powtarzać nie chcemy, aby 
zbytecznem a może przed wczesnem rozgłoszeniem, nie 
zaszkodzić tak szczęśliwemu pomysłowi. 

Czytelnik zdziwi się, kiedy mu powiemy, że mo- 
żnaby na tem poprzestać; w istocie, prawie wszystko już 
skończone. »Raz przyszedłszy do kadrów (słowa są au- 
tora), wykonanie powstania staje się łatwem i prostem, 
(iatwem szczególnie): zależy bowiem tylko na wypatrzeniu 
sposobnej chwili i skorzystaniu z takowej*. I nie trzeba 
sądzić, aby w tych słowach kryła się jakaś polityczna 
tajemnica, aby autor miał zamiar nadużywać dobrej 
wiary polskich słuchaczów, i przed nimi zasłaniać prze- 
szkody, które złamać, i liczbę wojsk, które pobić będą 
musieli. Owszem, obliczywszy ze ścisłością potęgę woj- 
skową Austryi, Rosyi i Prus, przestrzega zawczasu, że 
będziemy mieli przeciw sobie mi/ion ośmkroć dztewiąć- 
dztestąi dziewięć tysięcy żołnierza, krócej mówiąc: dzie- 
więtnaście armij. Może nawet ta siła przerośnie dwa 
miliony, »dwa miliony z okładem* powiada autor, 
i słusznie : bo kiedy się tak wielkiemi masami porusza, 
nie wypada się targować o jedne więcej lub mniej stu- 
tysięczną armię. Co większa, widzimy w tem nie małej 
roztropności dowód, roztropności, która zawsze głębszych 
polityków cechuje, że autor przed rozpoczęciem kampa- 
nii, siły nieprzyjaciela raczej za wysoko ocenia, niżby 
je miał przed samym sobą umniejszać. 

I po co je wreszcie umniejszać, kiedy jest pewność 
pobicia? W książce, która przed rokiem 1846 wielkiego 
u nas doznała sukcesu, i której zgłębieniem nasz autor 
umysł swój widocznie zaprawił, czytaliśmy mniej więcej 
te słowa: niech się was naprzód milion podniesie, jeśli 
ten pobiją, niech drugi i trzeci powstanie, a zwyciężycie 



Plan konspiracyi i kadrów powstańczych. gr 

napewno ! Można już teraz przeboleć, że nie posłuchano 
tej rady w swym czasie; nasz autor wskazuje środki 
trafniejsze, głębiej pomyślane. Nie chce on narażać sił 
narodowych po milionie; każda kropla krwi polskiej 
napróżno wylana, ciężyłaby mu na sumieniu. Większego 
żąda odrazu wysilenia, aby tem pewniejsze odrazu otrzy- 
mać zwycięztwo : i oto całą ludność Polski za jednym 
zamachem, rzuca na troistego nieprzyjaciela! »Gdyby 
(słowa są autora) jednolita masa ludu polskiego pod- 
niosła się razem, groźna a olbrzymia, to samym ogro- 
mem dwudziesto - cztero - milionowej zbiorowości swojej, 
przywaliłaby i na miazgę rozgniotła, te dwa miliony 
wymusztrowanych ludzi !...« Cóż na to powiedzieć?... Ro- 
zumowanie jest tak silne i nieprzeparte, jak armia, 
o której mowa. Lecz jakże mizernemi wydać się nam 
muszą owe przechwałki Francuzów, co uchodząc za naj- 
bitniejszy w^ świecie naród, przyznają przecież sami, że 
w razie nowego na ich kraj koalicyi napadu, stanęłoby 
do obrony ledwo półtora miliona żołnierzy, licząc już 
w to gwardyę narodową. 

Wiadomo, że cesarz Napoleon I, obmyślając plan 
kampanii, zostawiał sobie zawsze możność użycia kilku 
innych kombinacyj, na przypadek, gdyby mu główny 
nie udał się pomysł. Nasz autor czyni podobnie. » Za- 
liczmy, mówi on, do niepodobieństw^, do pia desideria, 
zgotowanie na wroga tego jednorazowego wszech- 
druzgocącego piorunu;« niechby ^nieroztropność 
szlachecka* nie dozwoliła urządzić » ogólnego, jedno- 
czesnego na całej jak ona długa i szeroka, polskiej ziemi 
powstania I « to i wtedy jeszcze nic nie jest straconem: 
bo wtedy właśnie przychodzi na ratunek owa genialna 
konstrukcya powstańczych kadrów, która »zneutralizo- 
wać ma nieprzyjaciela*, a greckich heteryj v/zorem (?) 
przysposobi broń i rynsztunek. Kadry mają także, jak 
wiadomo, » wypatrywać* stosownej chwili do wydania 
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walki; skoro zaś takowa nadejdzie, »tnidno« powtarzamy 
słowa autora, »aby dobrze przygotowane powstanie miało 
»się nie udać. Przypuszczamy, źe wybucłi wywołany 
»w kilku punktach, udał się tylko w jednym. Jakież jest 
^następstwo teg^o udania się? Oto powstanie spycha nie- 
»przyjaciela, oczyszcza za sobą pewną przestrzeń kraju 
»i rozrządza samowładnie wszystkiemi resursami onego. 
•Jeżeli władza będzie energiczną, to całą ludność oswo- 
•bodzoną zrewolucy onizo wawszy do dna, zamieni 
»ją na wojsko, a wszystkie zasoby oswobodzonego kraju 
»na broń i amunicyą, i to tak prędko i tak dobrze, aby 
•powracający zdobywca spotkał już na drodze swej ar- 
>mię narodową, gotową przyjąć go w żelazne uściski. 
•Mając armię, chociażby niewielką, zadanie upraszcza 
»się, bo schodzi do warunków zwykłej wojny, zależnych 
T>najzupeimej od zdolności 7vodza^. 

W broszurze, która na kilka tygodni przed rozpo- 
częciem wojny włoskiej ogłoszona, tak wielkie w całym 
świecie sprawiła wrażenie, czytamy: że Włosi, mimo 
Piemontu i kilku drobnych państw, gotowe przecież 
wojska mających, nie mogliby, cokolwiek mówią rewolu- 
cyoniści, własnemi siły wybić się na niepodległość; że 
rewolucye zdolne są wprawdzie tworzyć ludzi zapału, 
ale w ciągu jednego dnia nie wydadzą ani żołnierzy 
w boju zaprą wny eh, ani silnej organizacyi wojskowej, 
ani tego ogromu materyałów, tak niezbędnego w wojnie, 
choćby z jednem mocarstwem pierwszego rzędu prowa- 
dzonej ; że Włosi, aby obronić się od Austryi, musieliby 
wystawić 200.000 dobrze wyćwiczonych żołnierzy, z tych 
20.000 jazdy, nadto 500 sztuk artyleryi polowej, 200 dział 
oblężniczych, co wymaga około 50.000 pociągowych koni; 
że aby te zasoby wojenne przygotować, lat dziesięciu 
przynajmniej potrzebuje rząd silny i energiczny. 

Tak mówi cesarz Napoleon III ; nasz autor innegt) 
jest zdania. On powiada, że każda gubernia ^łuli w swoich 
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fałdach* na rozporządzenie powstania najmniej 30.000 
ludzi, których potrzeba tylko zszeregować i uzbroić. 
»Owóż, zszeregowanie i uzbrojenie będąc założeniem 
czysto mechanicznem, rozwiązującem się technicznemi, 
utartemi, dokładnie znajomemi i ułatwionemi środkami, 
nie przedstawia najmniejszych (sic) nieprzełamanych 
trudności. Każdy z oznajomionych z techniką wojskową, 
a nie przesiąkniętych uprzedzeniami rutyny y wió o tem 
doskonale, że aby podzielić ludzi na bataliony, szwa- 
drony i baterye, i poprowadzić do boju — wyrobionego 
żołnierza — dość na to kilku tygodni*. — Tyle, co do 
żołnierzy. Wprawdzie pozostaje wątpliwość, zkąd wziąść 
około czterech tysięcy podoficerów i oficerów, których 
przecie w ciągu kilku tygodni wyrobić nie można; ja- 
kim sposobem w tak krótkim czasie urządzić pociągi, 
służbę lekarską, intendenturę, warsztaty wojenne, i t. p. 
ale autor uspokaja nas zaręczeniem, że to wszystko naj- 
zupełniej »od zdolności wodza « zależy. Polegając więc 
na niej najzupełniej, nie zatrzymamy się już nad częścią 
ściśle strategiczną broszury (jak: o dogodności płaszczyzn 
polskich dla młodych armij, o niemylnym sekrecie wy- 
gubiania wojsk nieprzyjacielskich, z pomnażaniem swoich), 
a przejdziemy do innych warunków niemniej koniecznych 
w wojnie regularnej. 

A naprzód co do skarbu, rzecz pójdzie jak najłat- 
wiej. Kiedy w początkach kampanii wschodniej, ekono- 
miści francuzcy obliczając dochody Rosyi, przewidywali, 
że ona wojny z Zachodem pół roku wytrzymać nie może, 
odpowiedziano im żartobliwie: pytajcie zająca, za co 
sobie buty sprawia na zimę? Niechaj więc rządy regu- 
larne troszczą się obciążaniem budżetu, układają się 
z Izbami, w chwili wojny przywabiają do siebie kapita- 
listów, zyskowną pożyczką. My, dzięki Bogu, do tych 
środków uciekać się nie będziemy; nam ani na wojsko, 
ani na żywność pieniędzy nie potrzeba. A zresztą, »ka- 
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żdej chwili (mówi autor), w każdej gubernii kilka przy- 
najmniej milionów znaleść można. « Władza sprężysta, 
*nie oglądając się na ludzkie względy, . ześrodkowując 
całą ludzką działalność*, potrafi z mieszkańców *7vydobyć 
4o . ostatniego grosza<ii, Z tym kapitałem w pogotowiu, 
już nas y>ambarasować nie będzie brak brom\„< »Gdy nim 
brzękniem w obliczu Europy, gdy jej szepniem telegra- 
fem o polrójnef cenie, płaconej za dostawioną na tniejsce 
broń, to spekulanci na wyścigi podążą z tran»portem«. 
Jeśli zaś za wielką się wyda potrójna cena, to i temu 
mogliby, gdyby chcieli, obywatele polscy zaradzić, nie 
czekając aż broń zdrożeje, ale zawczasu przygotowując 
arsenały ! »Na to potrzeba (woła autor), ażebyście odło- 
żyli setną — nie, tysiączną część od zbytków waszych, 
i złożyli to razem,' i założyli za to arsenał polski, na 
jakimbądź punkcie globu ziemskiego. Statki parowe, 
koleje żelazne, przy pomocy telegrafów elektrycznych, do- 
stawiłyby go wam na czas i miejsce oznaczone «. 

Taki jest, pokrótce opowiedziany, plan insurekcyjny 
naszego autora. Przygotowawszy kadry spiskowe, trzy- 
dziestotysięczny korpus, zdolnego wodza, skarb i arse- 
nały, możemy i powinniśmy bez wahania wojnę rozpo- 
cząć, jeśli nie w imię Boże, to w imię rewolucyi! Bę- 
dzie to dzieło zaprawdę niezwykłe: niema w Europie 
państwa, któreby z osobna, pojedynczo, chciało pro- 
wadzić wojnę zaczepną, choćby z jedną Rosyą tylko. 
Rzeczywiście nie odważyłaby się na to ani Anglia, ani 
Austrya, ani nawet Francy a; zmuszone do walki, każde 
z nich postarałoby się przedewszystkiem o sprzymie- 
rzeńca. My sprzymierzeńca nie mamy; ale to nas nie 
odstraszy, abyśmy śmiało i rezolutnie nie mieli rzucić 
rękawicy trzem naraz ciemięzcom. I nic dziwnego: za- 
danie jakkolwiek trudne » mieści się (autor zaręcza) 
w granicach ludzkiej dającej się ściśle obrachować możli- 
wości, i w razie powodzenia wyswobadza Polskę«. A nic 



Plan konspiracyi i kadrów powstańczych. q(\ 

nie szkodzi, w razie niepowodzenia, »io io będzie etapa^ 
posuwająca sprawą wyswobodzenia o jeden krok naprzód; 
będzie to ćwiczenie sił publicznych*. »Po każdym więc 
upadku, że użyjemy francuskiego wyrażenia : ^^ jr^z-^ 
a recommencer...<t^ 

I w istocie, w razie niepowodzenia, cóż szkodzi, że 
po kraju zgnębionym, spustoszałym, zniszczonym, pożogą 
i krwią zalanym, hasać będzie kozactwo, unosząc na pi- 
kach ciała naszych dziatek, a z sobą nasz dobytek i cześć 
naszych niewiast; że kilkuset najszlachetniejszych powie- 
szą lub rozstrzelą, że kilka tysięcy zapędzą na Kaukaz, 
za Ural, zamkną w minach Nerczyńska, w lochach Szpil- 
bergu, w ciemnicach Munkaczu ; że kilka tysięcy innych 
pójdzie znowu na tułactwo, ale tym razem bez chwały dla 
siebie, bez pożytku dla narodu?... »Używając francu* 
zkiego wyrażenia: ce sera a recommencer ! <'^ 

Cóż szkodzi, że nad jedną częścią poczciwego luduj; 
który pójdzie wraz z swymi panami za Krzyżem i Białym 
Orłem, pastwić się będą oprawcy z Fischau i z pod Za- 
mościa, a zaś dla innej, rząd austryacki odnajdzie swego 
Szelę, a rosyjski swego Żeleźniaka; że lud odurzony; 
uwiedziony^ przez ciemięzców podstępnie podżegany, 
i inną niż nasz pisarz nadając myśl tym słowom: >z naszej 
szlachtą nie ma rady U powtórzy znów zbrodnie Kaima, 
po ziemiach ruskich w szlachcie już nietylko kastę ale 
całą Polskę wytępi, i wrogom zwycięzkim da sposobność 
pochwalenia się przed światem, że wierni kmiecie sami 
uśmierzyli szlacheckich miateżników?... »Będżie to eta- 
pą, posuwającą sprawę wyswobodzenia o jeden 
krok naprzód!« 

Cóż szkodzi, że uronim te, ani »prędko« ani »łatwo«> 
ale krwawo i mozolnie zdobyte korzyści, które jakąś 
lepszą przyszłość różnym prowincyom rokują, zraniony 
i schorzały nasz organizm do jakichkolwiek sił przywra*- 
cają, i materyalne i moralne jakieś dźwiganie się czynią 
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podobnem ; że resztki naszych instytucyj, zakładów i zbio- 
rów, o które się zaczepia myśl polska i polska tradycya, 
pójdą znowu w rozproszenie; że w szkołach już osta- 
tecznie i bez podziału zapanuje język ciemięzców, syste- 
matyczna ciemnota i niemoralność ; . że pod rządem sa- 
mych już tylko Bibikowów, Murawiewów, Szypowów, 
Trubeckich, Muchanowów, Putkammerów i Kriegów 
spełni się co do joty słowo autora, i wszyscy urzędnicy 
będą bez wyjątku szpiegami, bo bez wyjątku cudzoziem- 
cami ; że w Warszawie znowu ogłoszą licytacyą na wy- 
wiezienie polskich dzieci, rodziny jednoworców znowu 
tysiącami popędzi wróg na zaludnienie stepów zadońskibh; 
że wśród powszechnego terroryzmu i prostracyi nawet 
kapłani Chrystusowi krzyż z rąk opuszczą i zachwieje się 
może najsilniejszy filar naszej narodowości, Kościół ka- 
tolicki w Polsce ; że nowe obszary ziemi polskiej, z rąk 
polskich wydarte, przejdą w posiadanie rosyjskich jene- 
nerałów i niemieckich osadników?... »Używając fran- 
cuzkiego wyrażenia ce sera a recommencer ! <i 

Cóż szkodzi, że święte przymierze trzech mocarstw 
na grobie Polski podpisane, a które dzisiaj polityka cy- 
wilizacyi i sprawiedliwości wszystkiemi siły rozerwać 
próbuje, naszem wyzwaniem wzmocni m, utrwalim i pę- 
kające despotyzmu obroże napowrót krwią polską zlu- 
tujem; że powtarzane usiłowań polskich rozbicia rzucą 
nakoniec w umysły Zachodu zwątpienie o żywotności 
kraju, który ani na właściwem miejscu i właściwemi 
środkami działać, ani nawet czekać nie umie, który mimo 
wiekowych upomnień i świeżo wskazanej we Włoszech 
drogi, może i zapowiedzi, nie gotuje się do bytu ale do 
samobójstwa, i resztę swego mienia i imienia stawia na 
kartę niechybnie przegrywającą?... »Będzie to etapą, 
posuwającą sprawę wyswobodzenia o jeden krok 
naprzó dl« 
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Cóż szkodzi wreszcie, że nietylko Zachód o nas, ale 
i my sami o sobie zwątpimy; że straciwszy do reszty 
nadzieję, zawsze tylko krwawe i zawsze tylko niepoży- 
teczne widząc przed sobą ofiary, ludzie w Polsce przy- 
pomną vSobie, że nietylko są Polakami ale i ludźmi, że 
są ojcami rodzin i wzg-lędem dzieci nietylko polskie lecz 
i ludzkie mają obowiązki, i że zadaniem życia nie może 
być ciągłe konanie? A jeśli wówczas wycieńczona do 
ostatka tem dziecinnem i złoczynnem szarpaniem, w wła- 
snem łonie rozdarta, bratobójczą ręką do szału i rozpaczy 
przywiedziona, ojczyzna nasza rzuci się w objęcia choćby — 
Cara i zażąda choćby spokoju grobu?... O! wtedy to bę- 
dzie ostatnia etapa do celu, i używając francu- 
zkiego wyrażenia: U n^y aura plus a recoviviencer!,,,^ 

Nie mamy tych obaw. Widzimy, że kraj inaczej od 
autora pojmuje, co trzeba, i co można, iw tym kie- 
runku, acz na innem polu, pragnie mu z swej strony 
dopomódz emigracya. Pragną mu dopomódz, ci przy- 
najmniej, którzy umieją cenić wszelką pracę organiczną 
i trwałą, którzy brak zastanowienia i grubą rzeczy nie- 
świadomość nie mienią być odwagą i dla których nie- 
cierpliwość nie jest bynajmniej dowodem gorącej mi- 
łości Ojczyzny. Wprawdzie dziwić się nie trzeba, że 
w społeczeństwie tak nieszczęśliwem i znękanem są 
ludzie, którym schorzała fantazya jedynym jest doradcą, 
Epimenidesy, co mają dar spać przez lata, w ciągu któ- 
rych szkodzić nie mogli, a gdy się budzą, myślą, że im 
po dawnemu wolno będzie dla własnej zabawy i hero- 
stratowej sławy igrać z losem narodu! Ale jeśli szał 
jest powołaniem szaleńców, to czujność, przezorność 
i swych opinij odwaga, jest zadaniem i obowiązkiem 
wszystkich prawych, zacnych, a już tak ciężko wypró- 
bowanych obywateli. 
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VIII. 

WZGLĘDY PO tSKIE 

• W sprawie 

WŁADZY ŚWIECKIEJ PAPIEŻA. 



WSTĘP. 

1 8 lutego, 1860. 

Wbrew wszelkim dziennikarskim zwyczajom i zasa- 
dom, wstrzymaliśmy przez kilka tygodni ogłaszanie na- 
szego pisma, bośmy w sprawie, która w obecnej chwili 
wszystkie umysły zajmuje, w sprawie Państwa Kościel- 
nego, nie mogli przyjść do takiego rzeczy zrozumienia 
i przedstawiania, iżby sumienie każdego z nas zarówno 
było zaspokojone. Niejedność zdania, nietyle co do istoty 
rzeczy, ile co do różnych jej odcieni i możebnych na- 
stępstw, jak w całym świecie, tak i w naszem, szczupłem^j 
pojawiła się gronie i wahamy się wypowiedzieć to 
otwarcie ; bo jeśli przerwa, na którą naraziliśmy czytel- 
ników, musi stać się w ich oczach dowodem naszej nie»- 
mocy, to może posłuży także za znak pewnej sumien- 
ności, z jaką pragnęliśmy zawsze zdawać sobie i publi-^ 
czności sprawę z toczących się koło nas wypadków. 
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Nie tylko do tak przeciągłego milczenia i ważenia zna- 
gliła nas kwestya, niespodzianie rzucona w zamęt wy- 
darzeń i sumień: zmusiła jeszcze wkońcu pismo nasze do 
zrzeczenie się na teraz — mamy nadzieję, że nie na długo 
— pomocy z wielu miar drogiej i upragnionej. A wszakże, 
jeszcze i teraz, odzywając się w tym przedmiocie, nie 
przynosimy bynajmniej pomysłu, któryby rozwiązywał 
trudności, i wobec zadań europejskich, tak licznych 
i ważnych a tak głęboko poruszonych, wobec względów 
wielostronnych serce polskie wiążących, nie czujemy 
się w możności rozstrzygnienia sporu. ' Nie wydajemy 
wyroku, składamy tylko motywa. Czytelnikom polskim 
chcielibyśmy głównie przedstawić powody, które każ- 
dego z nas upomnieć powinny do wielkiej w tej spra- 
wie rozwagi. 



I. 

W chwili walki o niepodległość Włochów, walki 
toczonej pod wspólną Francyi i Sardynii chorągwią, ka- 
żdy Polak, jakby własnem szczęściem, cieszył się postę- 
pami armii sprzymierzonej: bo każdy czuł, że na polu 
zasad, nasza to już własna rozgrywa się sprawa. Lecz 
i później) gdy pokój zawarto i na półwyspie, choć nie- 
zupełnie wyzwolonym, otworzyło się dla Włochów prze- 
stronne pole do rozwijania i wiązania sił narodowych, 
serdecznie przyklaskiwaliśmy tej zgodzie i rządności, 
jaką w tak trudnym razie umieli zachować,. Bośmy 
znowu przeczuwali, że ład i dzielność, których dowiodą 
kończąc własnemi siłami dzieło swego odrodzenia, o tyle 
więcej innych narodów przyszłe oswobodzenie ułatwi, 
tym narodom zostawi przykład, jak niepodległości do- 
stępować, a Europę przekona, że takie na jej łonie po- 
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wstające lub odradzające sie państwa, sa dla niej istotna 
korzyścią i chwałą. 

Dopóki bój toczył się z Austryą, i póki chodziło 
o wyswobodzenie narodu z pod rządów cudzoziemskich : 
dopóty w oczach każdego Polaka, sprawa ta była jasną, 
prostą, niewątpliwą; dopóty żadnej między niemi nie 
było i być nie mogło różnicy. Nikt pewno z Polaków 
nie troszczył się także o prawa tych książąt, którzy 
w chwili walki o niepodległość narodową, stanęli pod 
sztandarem zaborcy; jego przegrana była, w sumieniu 
naszem, przegraną i dla nich, mimo wszelkich później- 
szych stypulacyj. Ale wypadki poszły dalej. Nadzieją 
lepszej dla Włochów przyszłości ożywieni, od Piemontu 
zachęceni, poparci, mieszkańcy jednej prowincyi Pań- 
stwa Kościelnego skorzystali z ustąpienia wojsk austry- 
ackich i wypowiedzieli posłuszeństwo swemu rządowi. 
Bezwątpienia, jak każdy naród, mieli i Romaniole prawo 
oświadczyć, że system ich rządu jest im niedogodny; 
mieli prawo, skoro mieli siłę, o własnym swoim posta- 
nowić losie. Spór to znajomy w dziejach każdego narodu, 
w których zwycięztwo poddanych pociąga za sobą od- 
mianę systemu albo nawet dynastyi; a prawom i kon- 
sekwencom tej walki ulegać musi, pod pewnym wzglę- 
dem, nawet Papieża rząd świecki, jakkolwiek wyjątkowe 
jego położenie. Ale czy Piemont, nie wydając wojny 
sąsiedniemu monarsze, owszem uznawszy jego neutral- 
ność, miał prawo poddanych tegoż monarchy, w ich 
oporze zachęcać i wspierać? Inne to wcale pytanie... 



II. 

Nie tu miejsce opowiadać, jakim sposobem odłą- 
czenie się jednej prowincyi Państwa Kościelnego, podało 
nagle w wątpliwość utrzymanie całego państwa, i jakim 
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zoiegiem okoliczności. Kongres zwołany dla zamknięcia 
sprawy włoskiej, rozchwiał się może na dług'o. Nie 
wiemy, co na tern Włochy, Francya i Europa zyskują; 
ale jeżeli godzi się, nawet w tym razie, o własnej pa- 
miętać sprawie, to wyznaj em, że nam trudno się cieszyć, 
bo trudno dojrzeć korzyści, któreby za odroczeniem 
wielkiego aeropagu spaść miały na naszą ojczyznę. Wi- 
dzieliśmy przed czterema laty, że Kongres jedne sprawę 
rozwiązując, drugą potrafił zawiązać na przj'Szłość; wi- 
dzimy dzisiaj świat zachodni tak bardzo zniepokojony, 
tak uciśniony i wstrzymany ciężarem podniesionych . za- 
dań, że o wiele trudniej jest teraz, jakiejś innej sprawie 
dokupić się jego uwagi... 

I nic dziwnego. Bo postawiona niespodzianie kwe- 
stya władzy świeckiej Papieża, przechodzi doniosłością 
swoją wszystkie inne, sięga daleko po za obręb wło- 
skiego półwyspu, staje się żywotnem pytaniem dla każ- 
dego katolickiego narodu, a przez świat katolicki dla 
całej chrześciańskiej cywilizacyi. Ale powiedzmyż od- 
razu: fatalnemby to było przeoczeniem, kłaść z tą kwe- 
styą na równi lub w nierozłączonem z nią powiązaniu, 
dzisiejszy system polityczny w Rzymie, to jest tak zwany 
rząd księży. Każdy system rządowy ma czas swojego 
wzrostu i trwania ; każdy z kolei pod naciskiem własnych 
błędów i zasłużonej niepopularności upada. Administracya 
księży w Państwie Kościelnem, podobnie jak zarząd 
biórokracyi w każdem innem państwie, mogła nieraz 
swym obowiązkom uchybić, mogła wogóle stać się już 
niepodobną przy dzisiejszyclj potrzebach mieszkańców 
i wyraźnem dążeniu całego świata do rozłączenia wła- 
dzy duchownej i cywilnej. Ale, jak upadek ministeryum 
nie pociąga za sobą upadku dynastyi i kraju, tak też 
niewłaściwość i niepopularność zarządu księży, nie 
może, w żadnym razie, usprawiedliwić zaboru Państwa 
Kościelnego, zwłaszcza gdy tyle innych pierwszego 
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rzędu interesów europejskich wymaga nieodzownie jega 
utrzymania. 

Odkąd ludy chrześciańskie poczęły tworzyć osobne 
polityczne jedności, odtąd Naczelnik Kościoła musiał 
mieć także osobną polityczną własność, aby pomimo 
sprzecznych interesów, któremi ziemskie potęgi były i są. 
rozerwane, zarząd dusz niezawiśle pośród nich sprawo- 
wać i ponad ludzkie zmiany i rozdziały utrzymać nie- 
zmienność i powszechność wojującego Kościoła. » Gdyby 
Papież był w Paryżu (rzekł Pierwszy Konsul w Radzie 
Stanu podczas dyskusyi nad konkordatem), czy myślicie^ 
że Niemcy lub Hiszpanie słuchaliby jego decyzyj ? Jestto 
i dla nas korzyścią, że nie u nas on mieszka, ale opodal 
nas, a jednak nie u naszego rywala ; że w owym starym 
Rzymie rezyduje, równie daleko od cesarzy niemieckicli 
jak od Francyi i od Hiszpanii; że utrzymując równo- 
wagę między mocarzami katolickimi, nakłaniając się pa 
części ku mocniejszemu, prędko zawsze powstaje, kiedy 
mocniejszy zaczyna być ciemięzcą. Wieki to stworzyły 
i dobrze stworzyły «. — Wistocie, do zarządu ducho- 
wnego najlepsza to, najzbawienniejsza, jaką można wy- 
myślić, instytucya. W swem drobnem, niepodległem pań- 
stwie, Papież znajduje Archimedowy punkt oparcia, 
z którego cały świat duchowy katolickiej wiary dźwigać 
i prowadzić może. Jako rządca dusz kilkuset milionów 
katolików, ma on i mieć musi swoje stałe poselstwa 
przy obcych dworach, i od tych dworów nawzajem 
przyjmować ambasady; ma i mieć musi swoją kancela- 
ryą dyplomatyczną, swoją dyplomatyczną akcyą, wszyst- 
kie te zgoła tnsłrumenta regnt] za których pośrednictwem 
zawiera z świeckiemi, nawet katolickiemi państwami 
umowy i konkordaty; ma wreszcie i mieć musi swój 
głos w naradach i ustawkch ogólnego europejskiego 
systemu. Z natury zaś rzeczy wynika, że tylko takie 
atrybucye ziemskiego majestatu mogą Papieżowi udzielić 
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tych warunków niezbędnych do wykonania swej władzy; 
a w stosunkach z rządami innego wyznania, ten właśnie 
tylko przymiot ziemskiego władzcy daje mu sposobność 
ubezpieczenia, w różno wierczych krajach, praw katolic- 
kiego Kościoła, w razie potrzeby, upomnienie się o tych 
praw gwałcenie. 

Lecz nietylko rządzić milionami dusz katolickich 
Papież nie byłby w stanie bez swej niezawisłości mo- 
narszej; bez niej, w obecnych przynajmniej stosunkach, 
nie mógłby on utrzymać jedności wiary. Nie masz w pra- 
wie narodów pośredniego stanowiska między władzcą 
a poddanym. Pozbawiony władzy królewskiej. Papież 
staćby się musiał obcego monarchy poddanym, a wów- 
czas, zwierzchności naczelnej nad całym światem katoli- 
ckim, żaden rząd nie chciałby mu przyznać. Posłuchajmy, 
co mówi najzaciętszy nieprzyjaciel Kościoła i Polski, 
w liście do najzaciętszego prześladowcy wiary i szatań- 
skiego paszkwilanta naszych Barskich rycerzy. » Wcze- 
śniej czy później spostrzegą się ludzie (pisał Fryderyk 
II do Woltera), że państwo Papieża zabrać nietrudno, 
a wtedy do nas palium należy i raz przecie skończy się 
spektakl. Żaden z mocarzy europejskich nie uzna Na- 
miestnikiem Chrystusowym człowieka, obcemu rządowi 
uległego : każdy więc dla siebie zamianuje patryarchę. 
Wówczas powoli odłączą się wszyscy od wspólnej jed- 
ności, i każde królestwo będzie miało swój język i swoją 
religią...* To poufne zwierzenie się Króla-filozofa, mor- 
dercy naszego narodu, dziś jeszcze, w obecnych wypad- 
kach, mogłoby posłużyć za bardzo uczącą wskazówkę. 
Co tak korzystnem wydawało się Fryderykowi II, to 
niezawodnie bardzo stosownem, w stosownej chwili, 
znajdzie i Aleksander II. A jeśli jeszcze pytać się godzi, 
czy nawet na tej drodze Włochy przyjdą do jednego 
króla dla całej swojej ojczyzny: to już niemasz pytania, 
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że my Polacy, skutkiem takowej reformy^ dla całej Oj- 
czyzny dostalibyśmy jednego — Siemaszkę!... 



III. 

Papież jest Biskupem Rzymskim. Jako Biskup 
Rzymski jest niewątpliwym Piotra następcą, i choć nie 
przez wszystkich uznanym, ale dla wszyskich widomym 
Naczelnikiem Kościoła; w jego grodzie, obok niego, nie- 
masz miejsca dla żadnego ziemskiego władzcy. A jednak,, 
w marzeniach najgorętszych włoskich patryotów, w skry- 
tych czy jawnych usiłowaniach najprzebieglejszych poli- 
tyków półwyspu, ten Rzym, ta Stolica Apostolska, ry- 
syje się we mgle przyszłości, jako nieodzowna stolica, 
wielkiego, zjednoczonego, włoskiego królestwa!... Miał- 
żeby więc Kościół stać na przeszkodzie szczęściu Wło- 
chów; miałożby prawdą być owe słowo rozpaczliwe^ 
Machiawela, że Papieże odwiecznymi byli nieprzyjaciółmi 
wielkości ojczyzny włoskiej? Pytanie to ważne, pytanie: 
pierwszego rzędu dla chrześciańskiego sumienia, i słu- 
szna, abyśmy nad niem zatrzymali uwagę czytelników^ 

Rzecz niewątpliwa, że ten system obszernych pie- 
monckich annexyj, musi w Rzymie szukać swego uzu- 
pełnienia, swojego związania, że bez niego żadnych on. 
nie ma warunków trwałości. Owe miasta włoskie, tale 
wielkie wspomnieniami, tak zazdrosne swojego pierw- 
szeństwa, owe »mórz królowe i oblubienice*, »spadko-^ 
bierczynie greckiego cesarstwa*, owe » Ateny włoskie... « 
w grodzie dawnych książąt sabaudzkich, widziałyby 
zawsze zbogaconego dorobkowicza, i może przed jedną 
chyba tylko uchyliłyby się supremacyą — nieśmiertel- 
nego miasta, Z Rzymu tylko możnaby rządzić zarówna 
Sycylią jak Genuą i Wenecyą, Florenczą jak Medyolanem 
i Neapolem : ale półwysep cały okućby trzeba naówczas- 
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W Żelazną obręcz despotyzmu, różnice obyczajów, tra- 
dycyj i klimatycznych usposobień stopić g^wałtownie 
w jeden wojskowy amalgam, a ruchliwemu i przedsię- 
Ijiorczemu duchowi mieszkańców otworzyć obszerne pole 
do działania — na zewnątrz Italii!... 

Mówią dzisiaj, dość głośno, w Turynie i Florencyi, 
że zabór Państwa Kościelnego, to dzieło kilku miesięcy; 
z-óbÓT Neapolu, to sprawa lat kilku. Niegdyś, potrafił 
wistocie Senat rzymski Włochy połączyć i w jedności 
utrzymać, lecz odtąd żaden geniusz nowożytny zadania 
tego nie dokonał. To też, jeżeli z wysokości tych ma- 
rzeń rewolucyjnej fantazyi czy piemonckiej ambicyi, 
ustąpimy w krainy rzeczywistości, nie możemy uwierzyć, 
aby w ostatecznym układzie stosunków półwyspu, myśl 
sztucznej jedności miała wziąść górę nad nierównie ła- 
twiejszym, bo naturalnym i organicznym, pomysłem 
włoskiej konfederacyi. Nie może to być w zamiarach 
Francyi, utworzyć obok siebie sąsiednie, jednolite, nad 
miary potężne mocarstwo, któreby opanowało morza 
śródziemne i w danym razie stało się groźnem dla niej 
samej, Francya umie wiele poświęcać dla drugich, umie 
Tiawet do wysokiego stopnia się narażać dla wielkiej 
i szlachetnej myśli ; ale o sobie zapomnieć przecież nie 
może i nie powinna — zwłaszcza gdy jak tu, ma wy- 
tknięty przez cesarza Napoleona program konfederacyi, 
w którym tak dobrze ona sama swój zaszczyt i swe bez- 
pieczeństwo, jak Włochy najzupełniejsze i może jedynie 
skuteczne zaspokojenie swych godziwych potrzeb i żą- 
dań znaleść są w stanie. Przyszłość świata widocznie ra- 
czej ku zrzeszeniu dąży ludów, niż ku tworzeniu zupeł- 
nie nowych a wielkich mocarstw ; a w każdym razie, 
szczery i rozważny przyjaciel włoskiej sprawy nie bez 
obawy dla Włoch samych, dla dalszego ich w przyszło- 
ści rozwoju i spokoju, może patrzeć na tę dążność do 
gwałtownego zbicia w jedne monarchią krajów, które 
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tyle mają przyczyn do zachowania swojej autonomii 
i organicznej udzielności. vS2czery i rozważny przyjaciel 
włoskiej sprawy będzie się pytała czy może być trwa- 
łem dzieło jednej (i choćby najprzyjaźniejszej) chwili, 
które ma przeciw sobie doświadczenie i tradycyą wie-, 
ków i interes polityczny Europy; a w obecnem gwałto- 
wnem zbiciu przeczuwać będzie równie gwałtowne, 
w bliższej czy dalszej przyszłości, rozbicie, z którego 
bodajby gorsza jeszcze niż dotąd nie spadła na Włochów 
niedola I 

Jeśli naród włoski przystaje dzisiaj, dość powszech- 
nie na anneksyą, którejby ostatecznem słowem być mu- 
siało zjednoczone włoskie królestwo — nic to wszakże 
nie dowodzi przeciw możebności, skuteczności a nawet 
konieczności konfederacyi : ale wskazuje to tylko, że 
jednem, górującem a bardzo szlachetnem ; uczuciem por- 
wani Włosi, wszystkie inne względy i potrzeby na pó- 
źniej odkładają. Ktokolwiek bacznem okiem zechce śle- 
dzić wypadków włoskich, ten się przekona, że nie chęć 
zlania się z Piemontem, ale pragnienie zupełnej niepo- 
dległości narodowej , nadzieja wyzwolenia Wenecyi , 
obawa wreszcie przed groźnym nad Mincio czworobo- 
kiem, kierują krokami ludów półwyspu. Toskańczycy, 
Romaniole, a rzec także można Wenecyanie i Neapoli- 
tańczycy, nie stracili ani zmysłu, ani miłości dla swej 
autonomii i tradycyjnej udzielności : ale z tym politycz- 
nym instynktem, którego zadziwiające w tych czasach 
dali dowody, przenoszą mniejsze niebezpieczeństwo nad 
większe i wolą stać się na teraz Piemontczykami, z oba- 
wy, aby nie wrócić napowrót pod niezupełnie jeszcze 
skruszone jarzmo niemieckie. Włosi w anneksyi nie przyj- 
mują stałego politycznego organizmu, szukają w niej 
tylko, czasowej, wojskowej organizacyi : a w obecnem nie- 
rozstrzygnieniu sprawy weneckiej, leży może klucz do 
całych tak zawiłych stosunków Italii. Silna i groźna 
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pozycya Austryi prowadzi za sobą dążność Włochów 
do anneksyi, anneksya znowu do g^^ałtownegfo zbicia 
wszystkich krajów półwyspu w jedno mocarst\N*o, przez 
straszne wstrząśnienia i przewroty, z zarodem wojny do- 
mowej, niechybnej cudzoziemców interwencyi na przy- 
szłość, z szeregiem najboleśniejszych prób dla Kościoła 
już teraz. Więc naodwrót: czyżby nie godziło się mnie- 
mać, że z ustaniem obawy przed austryacką przemocą, 
ustałby ów popęd do Piemontu, i że naturalny i orga- 
niczny pociąg do autonomii i udzielności wziąłby znów 
górę nad sztucznym i gwałtownym ruchem anneksyi? 
A wówczas, wyzwolony naród włoski, z ludem najbi- 
tniejszym na północy jakoby na straży stojącym, zna- 
lazłby w związku federacyjnym ten układ dogodny, któ- 
ryby ani kraju nie wydawał w ręce cudzoziemców, ani 
żywiołów miejscowych tak dzielnych i twórczych, de- 
spotyzmem administracyjnym nie tłumił; znalazłby miej- 
sce dla dawnych chwał i wielkości, a przedewszystkiem 
dla rządu świeckiego Papieża, który jak w wiekach 
przeszłych był nieraz, tak i w przyszłych nieraz jeszcze 
być może, samychże Włochów dźwignią, obroną i za- 
szczytem ! 



IV. 

Życzenia to wprawdzie tylko! Bieg wypadków 
może im wkrótce zaprzeczyć lub przynajmniej ich speł 
nienie na długo opóźnić. Ale w kwestyi tak trudnej 
i zawiłej, a jednak tak dla nas ważnej, dobrze jest módz 
sobie sformułować choćby tylko proste życzenie, w któ- 
remby uczucia polskie pogodzić się dały. Nie jesteśmy 
powołani do czynnego w tych wypadkach udziału, nikt 
nas nie wzywa na sędziów ani rozjemców; i mimo naj- 
gorętszych sympatyj, jakie mieć możemy dla idej albo 
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interesów, o własnych naszych potrzebach, zadaniach 
i niebezpieczeństwach pamiętać winniśmy. Nie z jedną 
tylko w Europie sprawą, nasza sprawa jest złączona; 
dla jej zwycięztwa, potrzeba w polityce europejskiej 
zbiegu szczęśliwych kombinacyj, a z naszej strony prze- 
dewszystkiem czujności i życia. I jakiekolwiek z obe- 
cnych wypadków rozwiną się następstwa, nie wolno 
nam tak bardzo zatapiać wzroku w południe świata, 
abyśmy mieli tracić z oczu i to co się dzieje na Zacho- 
dzie, i to, co nam grozi z Północy. . . 

Dlatego, nim skończym, pozwolimy sobie raz jeszcze 
wrócić do uwagi, od której rzecz zaczęliśmy. Wiele 
powodów, naszą sprawą wskazanych, wymaga od nas 
bacznej oględności w ocenianiu bieżących wypadków. 
Powody te najźywotniej dotykają uczuć polskich, bo 
wpłynąć mogą stanowczo na losy polskiego narodu. 
Nie godzi się zapominać Polakowi, że Francya i sam 
cesarz Napoleon bezpośrednio w tej sprawie występują: 
z ich przewagą w stosunkach europejskich, z ich wszech- 
stronnem powodzeniem, ileż dla nas łączy się nadziei ! 
i nie sama tylko nadzieja wiąże serca Polaków z oso- 
bistością Cesarza: winniśmy jemu, winne są wszystkie 
narody uciśnione wdzięczność. Imię Napoleona III, po- 
wiedzieliśmy to już dawniej, zaznaczy nową w historyi 
epokę. On pierwszy, długo zaprzeczaną, długo prześla- 
dowaną, i albo w mgłach teoryi chroniącą się, albo 
skrycie, w podziemiach walczącą zasadę narodowości, 
w świat legalnych, uznanych potrzeb ludzkości wpro- 
wadził: a gdy jedne narody wyswobadzał wpływem 
swej dyplomacyi lub potęgą oręża, ^uż tem samem 
wszystkie pokrzepiał, wszystkim dodawał światła, otu- 
chy, cierpliwości. Bo leży to w naturze rzeczy, że umysł 
nieszczęśliwego, jeśli nadzieją pewnego ratunku jest 
wzmocniony, zdobywa, mimo cierpień i przeciwności, 
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ten hart i spokój, które chronią go zarazem i od sza- 
łów rozpaczy i od podłego zgnuśnienia. 

Jest w kwestyi obecnej wzgląd jeszcze inny, wzgląd 
dla Polaków arcy ważny : cześć i wierność dla Głowy 
Kościoła. Ci z pomiędzy nas, co tak pewni własnego 
rzeczy zgłębienia, dozwalają sobie nieuważnych sądów 
o Papieżu; czy zdali sobie sprawę, jaką to siłą, obroną 
i rękojmią jest, dla nas samych, uszanowanie dla Ojca 
Świętego?... Owe dzienniki, które w polskiej mowie 
i dla polskich czytelników ogłaszają, z pism zagranicz- 
nych przejęte, lekkie słowa o Papieżu, czy wiedzą jaką 
to truciznę wylewają w duszę narodu, czy pamiętają, co 
nas dziś jeszcze, w tylu ziemiach polskich, broni może 
najsilniej od przemocy wroga?... Kiedy księdza pol- 
skiego otoczą moskiewscy urzędnicy, i prośbą lub groźbą, 
orderami lub Sybirem, chcą na nim wyzyskać, wyłu- 
dzić, wymęczyć jedne po drugiej koncesyą z katolickich 
praw i urządzeń — jedno po drugiem odstępstwo — 
ksiądz polski w swem posłuszeństwie dla Papieża znaj- 
dzie, ilekroć zechce, tarczę od namów zdradliwych, 
broń od własnego upadku, i siłę — choćby do męczeń- 
stwa! Bo zamknąć go mogą, pozbawić pensyi, wyw^ieźć 
na Sybir lub z kraju wypędzić: kusić i namawiać prze- 
staną. To jedno słowo, przez kapłana polskiego wyrze- 
czone: Papież nie pozwala, przeważy, nawet wobec 
Moskali, wszystkie argumenta ś-go Synodu, wszystkie 
łaski cesarskiego dworu. Ale nie przeważy z pewnością, 
jeśli w głębi duszy już ważyć nie będzie, jeśli wolę 
jego i uczucie jego rozbroi nasze własne lekceważenie; 
jeśli z każdym nieledwie dniem, rozchodzić się będą po 
kraju polskim niebaczne sądy i wyrażenia, które za- 
prawdę pisarzom polskim wcale nie przestoją ! . . . Cześć 
dla Głowy Kościoła, to nietylko nasz obowiązek, to 
pierwszy nasz interes. Jest między Polską d Kościołem 
nić tajemnicza : w czyjem sercu ona nie drga, dla tego 
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wiele skarbów ducha narodowego zakrytych, ten głosu 
sumienia polskiego często nie dosłyszy, naszych zadań 
nie pojmie, naszych niebezpieczeństw nie przeczuje, ten 
wpośród swoich będzie nieraz cudzoziemcem. W Ko- 
ściele znalazła Polska, krwią Wojciecha okupiony, swój 
chrzest dziejowy, swoją wielkość Jagiellońską, swą pieśń 
bojów i zwycięztwo; z Kościoła wyniosła siłę do życia 
pogrobowego, pełnego łez i bólów, ale pełnego i chwały ; 
i nie daj Boże, aby w nas kiedyś osłabło światło wiary 
i od niej nieodłączna cześć nasza dla Głowy Kościoła. 
Wówczas, w schyzmie moskiewskiej, czy w germańskim 
racyonalizmie , znaleźlibyśmy ostatnie słowo naszego 
bytu: śmierć bez zmartwychwstania i grób bez chwały!.. 
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WSTĘP. 

28 kwietnia, 1860. 

Podniesiona pod koniec zeszłego roku, u stóp Ape- 
ninów i nad brzegami Sekwany, sprawa państwa kościel- 
nego, ogarniając świat cały z nieporównaną szybkością 
i mocą, wstrząsnęła do głębi umysły wszystkich i wszyst- 
kich dążenia i skłonności, chociażby najskrytsze, na jaw 
w^ydobyła. Jakby przy świetle błyskawicy, każdy znalazł 
przed sobą odsłoniony horyzont przyszłości: lecz jedni 
z ufną radością, widzieli na nim drabinę Jakóbową, 
która ludy i narody do nieba wolności powiedzie; dru- 
dzy z przerażeniem ujrzeli Piotrowa łódź, miotaną stra- 
szliwie wichrami i burzą. Oklaski jednych, drugich krzyk 
boleści, napełniły Europę, doszły do najdalszych krań- 
ców ziemi polskiej i dziś do nas spóżnionem powracają 
echem. Ale jak fala, im dalej bieży, tem słabsze na 
wód zwierciedle wydaje zmarszczenia, tak i owa sprawa 
wielka, co we Francyi a nawet w Niemczech powszechny 
znalazła odgłos, co tylu biskupów, słynnych kaznodziei, 
mężów stanu i pisarzy najcelniejszych do walki zbudziła, 
u nas zaledwo kilku poważniejszych zyskała szermierzy. 
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Toczą się wprawdzie w dziennikach polskich urywkowe 
harce, niejeden z naszych niedorosłych politycznych ko- 
respondentów próbuje w sw^oich artykułach nie zawsze 
swojego dowcipu : szarpie, jak może, głośnych i niegło- 
śnych obrońców Kościoła, ale studyów głębszych, opar- 
tych na znajomości historyi, organizacyi kościelnego 
społeczeństwa i stosunków intern acyonalny eh, ale su- 
miennego badania tej najważniejszej w naszych czasach 
kwestyi, jak dotąd, bardzo mało w pismach polskich 
czytaliśmy. Niegdyś, bohaterowie Iliady, nim się na ostre 
spotkali, rzucali na siebie słowa obelżywe: dzisiaj, ko- 
respondenci niektórych dzienników, w tej walce potężnej, 
jaką świat cywilizowany na polu idei prowadzi, przejęli, 
jakby od homerowych rycerzy, tylko żarty rubaszne 
i tylko obelgi! 

A wszakże, z poważniejszych nawet artykułów, jakie 
się w nielicznych naszych pismach znajdują, nie łatwoby 
nam przyszło zdać sprawę. Z wyjątkiem jednej, może 
dwóch polskich gazet, żadna zresztą, w kwestyi niepo- 
dległości Papieża, nie zdaje się mieć ustalonego sądu. 
Redakcye milczą najczęściej : za to każdy z współpra- 
cowników co innego wyraża, gdzieindziej prowadzi, 
każdy zatem, w tym rozbiorze, osobnego wymagałby 
miejsca. Przyznaj em, praca taka, i nad siły, i nad roz- 
miar naszego pisma; nie mielibyśmy odwagi zajmować 
nią czytelników. A jeśli, pomimo poprzednio ogłoszone 
nasze zdanie, dzisiaj znowu do tej sprawy wrócić zamie- 
rzamy : powodem jest do tego broszura, którą niedawno 
otrzymaliśmy z Berlina i o której sam autor wyznaje, że 
ją wywołał artykuł Wiadomości, Broszura ta, pod tytu- 
łem Papież i Polska^ napisana z spokojem i miarą, jeśli 
nie w sądach to przynajmniej w wyrażeniach zachowaną, 
oświadcza się przecież stanowczo przeciw władzy świe- 
ckiej Naczelników Kościoła. 
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I. 

Trzy są punkta wejrzenia na władzę świecką pa- 
pieżów^ trzy wielkie interesa, których bezpośrednio do- 
tyka : jej wpływ na losy Italii, jej stosunek do 
poddanych, jej związek z Kościołem. Wszyst- 
kie te względy są ważne, domagają się koniecznego 
uznania i zaspokojenia: żadnego z nich, nietylko wy- 
znawca powszechnego Kościoła, ale każdy publicysta 
roztropny i sumienny, spuszczać z uwagi nie powinien. 
Autor, choć nie szykuje w ten sposób swych sądów 
i dowodów, chociaż w wykładzie swym nieraz się plącze 
i z jednych do drugich przeskakuje stosunków, to prze- 
cież o te wszystkie kardynalne pytania zaczepia i na 
wszystkie jednaką podaje odpowiedź: obalenie władzy 
świeckiej. Szczupłe kolumny dziennika nie dadzą się, jak 
broszura, dowoli rozszerzyć; odwołując się przeto do 
tego, cośmy już poprzednio w tej sprawie powiedzieli, 
przestaniemy na podniesieniu głównych myśli naszego 
pisarza. 

Samo utworzenie państwa papiezkiego było (jak 
autor opowiada) klęską dla Włochów. W ósmym wieku, 
Longobardowie, plemię wprawdzie germańskie, ale już 
nauczone oceniać piękności włoskiego nieba, chcieli 
podbić Cały półwysep. Na nieszczęście, papieże przy- 
zwali Franków! I tak, gdyby nie obcych interwencya, 
jużby król Astolf w ósmem stóleciu zrealizował był to, 
do czego dziś, z takim trudem, dążą królowie Piemontu. 
»Od dziesięciu wieków, woła autor z boleścią, sprawa 
włoska byłaby rozstrzygniona«, a Italia, zamiast być po- 
lem krwawego spotkania dla świata mocarzy, byłaby 
ogrodem, gdzieby się schodziły same tylko nimfy, pa- 
sterze i trubadury! — Dlaczego autor tak się zakochał 
w Longobardach, czemu nie wspomina o innych ludach 
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i ludziach, którzy także dążyli do opanowania Rzymu 
i do połączenia półwyspu: począwszy od Wissigotów, 
Herulów i Ostrogotów aż do Hiszpanów, Francuzów 
i Austryaków, od Crescencyusza i Arnolda z Brescii aż 
do Mazziniego : nie jest nam wiadomo. To tylko pewna, 
że upadek I.ongobardów cięży mu jak kamień na sercu ; 
nie może przebaczyć papieżom z ósmego wieku, że bar- 
barzyńską przemocą zdusili młodą longobardzką ojczy- 
znę ! Heine powiada, że Niemcy dziś jeszcze zrywają się 
do broni na Francy ą, ilekroć sobie przypomną śmierć 
Konradyna księcia szwabskiego — z roku 1268. 

Cóżkolwiekbądź, odkąd upadło państwo Longo- 
bardów, nic już nie cieszy autora w historyi włoskiej. 
Papieże potknąwszy się w ósmym wieku, już potem na 
dobrą drogę trafić nie umieli; i jak przed tysiącem lat, 
tak i później, nieprzerwanie, ich władza świecka była 
przyczyną nieszczęść, niejedności, niewoli półwyspu. 
Tak autor powiada. — Gdyby to prawdą być miało, 
należałoby odrazu potępić królewskie dostojeństwo Na- 
czelnika Kościoła. Rzecz jednak szczególna, że instytu- 
cya tak przeciwna najpierwszemu interesowi narodu, 
mogła się utrzymać przez dziesięć wieków! Jakto, Bóg 
w sprawiedliwości swojej nieomylny, i który ją tak do- 
brze potężnym ludom jak najdrobniejszemu stworzeniu 
zarówno wymierza, miałżeby obojętnie spoglądać na 
niedolę dwustu czy trzystu pokoleń i dopiero nad dzi- 
siejszem ulitować się? Jakto, miałożby tylu wielkich mę- 
żów, tyle szlachetnych umysłów, przez czas tak długi 
państwo Kościelne tworząc i wspierając, tylko więzie- 
nie dla narodu budować? O nie, władza świecka papie- 
żów nie była gwiazdą nieszczęścia dla Włochów, ani 
gwiazdą przewodnią dla obcych najeźdźców! Źródłem 
klęsk Italii była jej piękność ziemska i wielkość histo- 
ryczna, blask jej słońca i blask wspomnień dziejowych. 
»Cień rzymskich cezarów (wyrzekł autor jednej z fran- 
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cuzkich broszur) przez dwadzieścia wieków, unosił się 
nad nią i przywabiał wszystkicłi, co się mniemali być 
dość silnymi, aby rządzić światem z nieśmiertelnego 
miasta. . . Stara purpura, sto razy rozdarta, sto razy Italią 
kirem żałobnym pokryła. « Lecz owe powodzie najeźdź- 
ców, które tak często zalewały półwysep, prędko zawsze 
cofały się przed Piotrowym grodem, który Opatrzność 
za tron dla prawdy obrała. Z Rzymu to najczęściej roz- 
chodziło się po Włoszech hasło uwolnienia, i taż sama 
potęga, co Włochy po tylekroć od cudzych broniła za- 
borów, taż sama, dziś jeszcze, stoi na przeszkodzie — nie 
zjednoczeniu narodowemu, ale jednemu Włochów kró- 
lestwu. Kiedyś będą ją za to wielbili, dzisiaj przeklinają ! 
Niemasz dla narodu, powiedziano to dawno, więk- 
szej niedoli, jak być rządzonym przez obcy naród. Prawo 
włoskiej narodowości wobec Niemców jest stanowcze 
i niewątpliwe ; póki więc Austrya zajmować będzie choćby 
cząstkę półwyspu, niemasz pokoju dla jego mieszkań- 
ców. Ale dzisiaj, podobno już nikt nie wątpi, że ów 
piękny program cesarza Napoleona — Włochy wolne at 
po Adryałyk — może w nieodległej przyszłości, zyska 
swą sankcyą i swe wykonanie. A naówczas, w oswobo- 
dzonej ojczyźnie, cóż żywić będzie to dzisiejsze ludów 
włoskich dążenie do jednej wojskowej monarchii; cóż 
przygłuszy te dawne a zawsze obecne tradycye ich auto- 
nomii? Wszak jedność narodową i bezpieczeństwo od 
cudzoziemców znaleźliby Włosi, podobnie jak dziś znaj- 
dują Niemcy, Szwajcarzy i mieszkańcy Stanów Zjedno- 
czonych, w konfederacy i ; co większa, znaleźliby wolność, 
której im przecież nie da, bo z nią nie mogłoby się 
utrzymać, zjednoczone włoskie królestwo. I wówczas, 
w oswobodzonej ojczyźnie, władza świecka papieżów, 
dziś tak namiętnie odpychana, może znowu, jak dawniej, 
wyda się Włochom nieodzownem sklepieniem politycz- 
nej budowy, przezacną perłą w ich narodowej koronie. 
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Przejdźmy do stosunku władzy świeckiej z Kościo- 
łem i rozpatrzmy się i na tem polu w pojęciacli autora. 



III. 

Papież wyrokami koncyliów wsparty, kilkuset bi- 
skupów, wielka liczba świeckiego duchowieństwa i za- 
konników, mówią głośno i w sposób niewątpliwy, że 
władza świecka Naczelnika Kościoła jest nieodzowną 
dla jego niepodległości. Nic to nie znaczy, woła nasz 
autor: oni wszyscy instytucyi Kościoła nie rozumieją; 
» puszczyki to nocne «, co swą wrzawą chcą świat w dzień 
biały ogłuszyć ! — Po ludzku sądząc, możnaby się oba- 
wiać, że biskupi z całej Europy, zazdrośni przewagi 
rzymskiego biskupa, przyklasną tym zamachom na jego 
królewski majestat; tymczasem ciż sami właśnie biskupi 
odważnie biorą na siebie obronę Piotrowej ojcowizny. 
Nic to nie szkodzi, upewnia autor: to tylko rzymscy 
prałaci, znani z swych matactw intryganci, w swym 
wpływie, dostatkach i sinekurach zagrożeni, chcą wmó- 
wić w dobrodusznych, że władza świecka jest atrybucyą 
papieżów, i w tej walce, jakoby o wiarę toczonej, otrzy- 
mać pole dla siebie ! — Cóż ważą wyroki soborów, bulle 
apostolskie, listy pasterskie, tysiące odezw i adresów, 
wobec Ojców Kościoła, przez autora cytowanych — 
Rankego protestanckiego historyka i księdza Michoń, 
którego pisma oddawna potępione — i wobec adresu 
» rozsądnych* katolików we Francyi, który dwa główne 
organa »tego katolicyzmu* /e Nord i le Silcie^ niedawno 
ogłosiły? — I na takich opierając się powagach, autor 
rozumowanie swoje rozwija w sposób następujący: W cza- 
sach ciemnoty i barbarzyństwa ludów, być może, że 
władza świecka była potrzebną papieżom; ale dzisiaj, 
tylko w duchowej sile powinni szukać swego bezpie- 
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czeństwa. Królestwo moje nie jest z tego świata, powie- 
dzia Chrystus ; królestwo ziemskie papieźów nie obroniła 
też nigdy ani ich niepodległości, ani interesów kato- 
lickiego Kościoła. Nigdy z połączenia tiary z koroną 
zbawiennych skutków oczekiwać nie można: Ojciec Św. 
zrzec się więc powinien raz na zawsze panowania świe- 
ckiego. A jeśli nie wystarczy mu Watykan z ogrodem, 
niech się i biskupstwa rzymskiego wyrzecze: niech je- 
dzie do Jerozolimy. Tam to on dopiero, jak nas autor 
wraz z ks. Michoń uroczyście zapewniają, będzie spo- 
kojny, szanowany, bezpieczny i niepodległy; tam zre- 
stauruje swoje finanse, ze składek stu pięćdziesięciu" 
milionów katolików I Wreszcie autor nie roztrzyga osta- 
tecznie o losach papieztwa; dodać wypada, nie troszczy 
się o nie zbytecznie. Bo choćby papież, ani w Rzymie 
przez obcych rządzonym, ani w Jerozolimie pod opieką 
tureckiego baszy pozostać nie chciał i bezpieczniejszego 
bez władzy świeckiej, żądał dla siebie miejsca pobytu, 
to i takie, zaręcza autor, mogłoby się znaleźć. Gdzie 
i jak — tego nie powiada, »bo to nie do niego należy* , 
ale ufa, że trudności nie będzie i że to wszystko jakoś 
się ułoży ! . . . 

Taki jest pochód myśli naszego pisarza, i nic dzi- 
wnego, że taka konkluzya ! Nie my zaprzeczymy słowom, 
które autor cytuje, że Kościół, to jest Królestwo Chry- 
stusowe, nie z tego świata czerpie swoje siły: przypo- 
mnimy tylko, że przecież na tym żyje on świecie, ziem- 
skim, nie nadziemskim służy mieszkańcom. Nie jest ta 
rząd duchów' i nie przez duchów on sprawowany. Za- 
pewne, gdyby cudownem zrządzeniem Opatrzności, pa- 
pież jak Anioł-Stróż ziemskiego globu, wciąż się nad 
nim unosił w obłokach, i tylko od czćlsu do czasu zstę- 
pował, aby zepsuty naprawić porządek, mógłby on wów- 
czas obejść się bez ziemskiej dzierżawy i praw monar- 
szych odstąpić. Albo, gdyby każdy z sług Kościoła^ 
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nieprzerwanym po wszystkie wieki szeregiem, zdolny 
był dać życie w obronie swego obowiązku, mogłoby to 
nieustające męczeństwo zapewnić wolność i niezawisły 
rząd Kościoła. Ale kto cudu z każdym dniem nie wy- 
gląda, kto nie skory życzyć bliźnim prześladowania 
i katuszy, niechże ten nie wydziera Naczelnikowi wiary 
owej cząstki ziemi i owego miasta, które Kościoła są 
własnością, i mimo ludzkie zabiegi i zmiany, nie prze- 
staną do niego należeć. 

Bez władzy świeckiej — mówi autor — umieli 
w pierwszych wiekach papieże i swą niepodległość 
obronić, i rząd Kościoła sprawować, i chrześciaństwo 
w trzech częściach świata rozkrzewić; czyjaż wina, jeśli 
Kościół dzisiejszy nie ma tej co dawniej wiary, czysto- 
ści i świętości ?. . . Dziecko czystsze być może, odpo- 
wiemy, i niewinniejsze od męża dojrzałego; azaliż nam 
dlatego wracać do lat dziecinnych? Ci, co Kościół dzi- 
siejszy skazują na los pierwotnego chrześciaństwa, czy 
wiedzą, jak słabą była wówczas władza duchowna pa- 
pieżów, jaka niezawisłość i samowolność patryarchów, 
jak częstemi herezye i odszczepieństwa? Pierwotne dzieje 
Kościoła, to dzisiejsze życie chrześcian w Chinach i Ko- 
chinchinie, gdyby do tortur tamtejszych misyonarzy, 
jedne jeszcze, sroższą nad wszystkie dodano : brak wszel- 
kiej wieści o Europie, wszelkiego związku z stolicą 
wiary ! 

Władza świecka — zarzuca autor — zmusza papieża 
do dyplomacyi, do zależności, do ciągłych ustępstw 
ziemskim mocarzom ; wszak gdyby papieżów nie wstrzy- 
mywała trwoga o ich państw^o, czyżby nie upomnieli 
się donośniej o krzywdy katolików w Polsce? — Autor 
snąć zapomina, że inna rzecz jest niezależność, a inna 
niepodległość. Czyż Francya albo x\nglia, mimo sił 
olbrzymich, któremi mogą rozrządzać, nie potrzebują 
nietylko swych życzeń ale najsłuszniejszych nawet inte- 
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resów miarkować wedle czasu, okoliczności, wewnętrz- 
nych i zewnętrznych stosunków? Azaliż przez to pozba- 
wiają się swej niepodległości! Zdawałoby się, że owe 
codzienne skargi na opór niezłomny Ojca S., na tę za- 
ciętość, z jaką stoi przy swoich prawach, mimo gróźb 
nieustannych i gromów niechybnych, powinnyby nare- 
szcie posłużyć za odpowiedź tym, co o brak samodziel- 
ności i zbyteczną uległość posądzają papieźów. Lat temu 
ośmnaście, wśród głębokiej civszy, rzecby można, ogól- 
nego rozproszenia sił w Europie, kiedy wszystkie pierw- 
szego rzędu mocarstwa o przyjaźń z Rosyą skwapliwie 
się ubiegały, jeden tylko papież, jak wiadomo, nie uląkł 
się jej niechęci, i przed Bogiem i ludźmi zaskarżył mo- 
carza promieniejącego chwałą ciągłych powodzeń i po- 
tęgi prawie nadziemskiej. I gdy później, tegoż samego 
papieża błagało kilku Polaków, aby otwarcie przed 
światem powiedział, co myśli o tym rządzie : »Mnieby 
to nic nie kosztowało, odrzecze; mnie, jako władzi:y 
świeckiemu, Rosya w niczem zaszkodzić nie zdoła. Ale 
cóż się z wami stanie, zapytał, czy wytrzymacie prześla- 
dowania; czy długo ostoicie się, jeśli biskupów wa- 
szych powiozą na Sybir ; czy męczeństwo was wzmocni, 
albo też obalić.. « Takie pytania stawiał Grzegorz XVI 
w ostatnich latach swojego rządu; takie w pierwszych 
powtórzył później Pius IX... 

Ale zgódźmy się na niepodobieństw^o ; przypuśćmy, 
że jakiś monarcha świecki Rzym opanuje, a papież, jak 
to nam obiecują, zostanie mimo to wolny, niepodległy, 
z pełną władzą rzymskiego biskupa i Chrystusowego 
namiestnika. Wyznajemy szczerze, że nam niepodobna 
uwierzyć, aby to marzenie kiedykolwiek ziściło się, bo 
niepodobna zrozumieć, jakby dwie władze najwyższe, 
od siebie niezależne, ostać się mogły w jednem mieście 
czy w jednem państwie, z zupełną obu stron swobodą? 
Nie zbijamy też, ale i nie przyjmujemy tej hypotezy; 
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pragniemy tylko rozwinąć jej następstwa. Czy przeci- 
wnicy nasi zdali sobie sprawę, w jakąby to wówczas 
potęgę urosło odrazu papieztwo, ta najwyższa władza 
sumienia ludzkiego, rządząca sercem i umysłem naro- 
dów, a zresztą, chociaż w obcym osadzona kraju, nikomu 
nie uległa, od wszystkich związków i stosunków, mate- 
ryalnych czy politycznych, miejscowych czy zamiejsco- 
wych, całkiem niezależna? Takiej przewagi teokratycznej, 
takiego wyniesienia się ponad człowieczeństwo, dzieje 
nie wskazują przykładu. Jako świeccy książęta, byli do- 
tąd papieże związani prawem narodów i musieli okazy- 
wać konieczną względność dla ziemskich interesów i po- 
trzeb politycznych. I.ecz oderwani od świata, z całą 
swobodą, ale i z całym rygorem i bezwzględnością, 
prawo swoje wypełniając, zagłuszyliby a w końcu po- 
chłonęli wszystkie władze państwa: polityczne, admini- 
stracyjne, a nawet sądowe. Bo cóżby znaczył naczelnik 
narodu, rządca polityczny z władzą ograniczoną i sferą 
działania ściśle wytkniętą, wobec Naczelnika Kościoła, 
rządcy dusz t sumienia^ którego powaga niezmienna 
i nieograniczona, tak wysoko nad ludzi i ludzkie sądy 
wzniesiona? I któryźby rząd, zapytamy, cierpiał dobro- 
wolnie podobne uciemiężenie ; któryźby nie chciał ubez- 
pieczyć się przed niem, przepisami praw, kontrolą admi- 
nistracyi, w końcu plutonem żandarmeryi? A wówczas, 
jak uniknąć zatargów niebezpiecznych i wojny domowej, 
jak uchronić się przed rozbiciem państwa, albo przed 
niewolą Kościoła?. . . 



IV. 

Wyznajmy prawdę: pozbawić papieża świeckiej 
władzy, jedno jest, co go z Rzymu wypędzić, jedno, ca 
w Kościele zasiać rozdwojenie, w Europie narodowe 
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schyzmy, podwójne a nawet potrójne wywołać papieźów 
wybory, w końcu dać hasło światu całemu do krwawych 
wstrząśnień i nad wszystko straszniejszej wojny religij- 
nej ! A komu ten obraz zdałby się przesadzony, ten sze- 
reg" nieszczęść wcale nieprawdopodobny, niech rzUci 
okiem w przeszłość, niech się rozczyta w historyi da- 
wniejszych na papieztwo napadów. Klęski i boleści, jakie 
dziś grożą Kościołowi, wszystkie on powielekroć już 
wycierpiał. Nic w nich nowego ; lat siedmdziesiąt trwała 
w Avignonie jego niewola, i czasy te słusznie niewolą 
babilońską się zowią. Smutnych to wspomnień epoka, 
dnie kary Bożej i żałoby świata, czasy zepsucia, zgor- 
szenia, moralnego zgrubienia ludzkości! I czyż to ich 
powrotu autor nam życzy, czy taki horoskop stawia na- 
szemu stuleciu ? Bynajmniej ! On z radością wita ju- 
trzenkę nadziei, on » trudności istotnych « nie spostrzega^ 
ufa, że to wszystko jakoś się ułoży! 

Jakoś się ułoży i jakoś to będzie! O, za to 
słowo, od wieków u nas powtarzane, krwawemi łzami 
płaczemy od wieków. Jakoś to będzie: to przecież nasz 
zwykły program polityczny, to nieuniknione rozwiąza- 
nie każdej u nas sprawy, gotowa odpowiedz większej 
części naszych polityków, to zdawkowa moneta, którą 
nasze długi Ojczyźnie spłacamy. Kiedy bez wojsk i for- 
tec, bez skarbu i zapasów, stała otworem nasza Rzecz- 
pospolita, nic to nie szkodzi, mówiono, naród w potrze- 
bie zerwie się do broni i — jakoś to będzie I Kiedy bez 
władzy był tron, bez odpowiedzialności ministrowie, 
bez trybu obmyślonego narady sejmowe, kiedy lada 
spór dwóch możnych trząsł całem państwem i zbezwła- 
dniał jego organa, nic to nie szkodzi, powtarzano, w po- 
trzebie wszystko się ułoży i — jakoś to będzie! A kiedy 
nie obroniło nas eguilibrium Europy i Ojczyznę do grobu 
zamknięto, nic to nie szkodzi, może i wówczas niejeden 
zcicha powtarzał: żyć trzeba, chociaż pod obcym rządem; 
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10 Listopada, 1860. 

»Wszyscy się posługiwali sprawą polską, nikt jej 
szczerze nie służył; wszyscy hojni w słowach, ukazy- 
wali nadzieje, wywoływali ofiary: ale nikomu Polska 
nie była celem prawdziwym.* Takie zdanie surowe wy- 
rzekł niedawno p. Guizot, mając na myśli owe przypo- 
mnienia, rozbiory i wielokrotne dyskusye, któremi ludzie 
publiczni wprowadzali, róźnemi czasy, sprawę polską 
przed aeropag opinii. Sam przyznając się do niemocy 
w zatarciu tej krzywdy dziejowej, przeciwnikom swym po- 
litycznym zarzuca, że nie przez miłość prawdy i sprawie- 
dliwości, nie w chęci naprawienia złegp, ale z własnych 
widoków i dla własnego interesu, niedolę Polski stawiali 
światu przed oczy. »I trzeba było (rzekł dalej, myśl 
swoją ku Polakom zwracając) trzeba było nieszczęścia 
nad miarę, aby czerpać otuchę w tej kłamanej pomocy.* 

O tym sądzie p. Guizota czytelnik polski mógłby 
niejedno powiedzieć; mógłby podobnież zarzucić, czy 
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obojętność bez miary, czy też brak wyższej rachuby 
temu, kto stojąc na czele wielkiego narodu, czuje się 
niemocny wobec wielkiej krzywdy. Nie mniej przecież 
sąd jego jest prawdziwy, i dzisiaj, po latach doświad- 
czenia, zrozumie go każdy. Bo każdy pamięta, że póki 
we FranCyi przeważał system, który jej siły w jej wła- 
snych zużywał granicach, poty w szeregach opozyi nie 
trudno było znaleźć ludzi, co ufni w życzliwość narodu, 
przystępni byli naszym skargom, troskliwi o nasze prawa 
i śmiertelną Polski ciszą, radzi zakłócić niepewny spo- 
kój rządzących. Lecz ani te odezwy opozycyi nie pod- 
niosły sympatyj ogólnych, owszem zużyły je wielokrot- 
nem, nieszczerem budzeniem, ani też wymuszone groźby 
i zaręczenia rządu, żadnego ciosu nie odwróciły od Polski, 
Walczono o Polskę, aby zwalczyć nie jej, ale swoich 
przeciwników. To też gdy z odmianą czasów zwycięzcy 
i zwyciężeni jednemu ulegli losowi, gdy zarzut niepa- 
mięci o Polsce nikogo już więcej nie ranił: ustały na- 
raz skargi i obrony, po głośnych rozprawach głucha 
zaległa cisza, i żadne pióro poważniejsze, żadne dono- 
śniejsze słowo, nie przerwało tego milczenia. 

Dzisiaj, po upływie lat wielu, mamy znowu przed 
sobą dzieło francuzkie, poświęcone sprawie polskiej, 
a przynajmniej temu, co tworzy jej część najważniejszą, 
właściwie mówiąc podstawę ; księgę poważną, owoc pracy 
sumiennej i wielorakich a mozolnych poszukiwań. I nie 
wywołało jej żadne uczucie stronnicze, ani chęć zatru- 
dnienia swego przeciwnika, ale miłość sprawiedliwości, 
solidarność obowiązku i ten święty gniew, co się zapala 
w szlachetnej duszy, na widok prawdy gnębionej i tryum- 
fującego fałszu. Dzieło księdza Lescoeur o Kościele ka- 
łoltcktm w Polsce"^), zjawisko to równie ważne jak po- 
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krzepiające w tej chwili: jest aktem oskarżenia na Ro- 
syą, który i siłą dowodów i gruntownością opowiadania 
wiele innych przewyższa; jest nowym przykładem, że 
we Francyi, w tym narodzie arcychrześciańskim , są 
i dzisiaj ludzie, co krzywdy bliźniego żywo czuć i za nie 
walczyć umieją; jest wreszcie i dla nas samych głośnem 
upomnieniem, byśmy praw naszych strzegli tem wierniej 
i śmielej, kiedy mimo pozornej czy istotnej świata obo- 
jętności, takich na Zachodzie znajdujemy rzeczników. 

Choć autor tego nie wyznaje, ale z słów jego mi- 
mochodem rzuconych, mogliśmy -odgadnąć przyczynę, 
która go ostatecznie skłoniła do podniesienia głosu za 
polskim Kościołem. Uderzył go opis sprawy dziernowi- 
ckiej, tych kilkunastu kartek, które po ośmnastomie- 
sięcznej wędrówce przedarły się na Zachód : ale uderzyło 
go i milczenie, którem większość dzienników zachodnich 
ów jęk boleści stłumiła. Powtórzywszy w dosłownym 
przekładzie i męczeństwo dziernowickich wyznawców 
i raport urzędowy senatora, woła autor. »Nie jestże to 
jakby opatrzne zrządzenie, że jeden fakt niewątpliwej 
autentyczności, rzucił na te strony odległe dosyć odraza 
światła, aby każdemu było wiadomo, co sądzić ma 
o polityce Aleksandra i czego się po niej w przyszłości 
spodziewać ?« Wszystko, co kiedykolwiek powiedziano 
o spodleniu prawosławia, o gwałtach i podstępach admi- 
nistracyi, o srogiej nietolerancyi rządu : wszystko, ten 
jeden wypadek odrazu uwidocznił i — prawie nikogo 

nie wzruszył. » A słuchacz, nie mówię już chrze- 

ściański, ale poprostu uczciwy, waha się, kogo ma 
bardziej potępić: czy dzikich prześladowców za ich 
krwawe exekucye, czy dzienniki liberalne za ich milcze- 
nie sromotne?...* 

Autor nie pisze historyi; na historyą jeszcze czas 
nie przyszedł. Jeszcze fakta nie zebrane, nie ogłoszone 
dokumenta; martyrologia Unii w kilku dopiero skrę- 
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ślona zarysach, i niejeden chłop unicki, niejeden pro- 
boszcz katolicki, mógłby ją nowym uzupełnić rozdziałem. 
Miał on raczej na widoku dzisiejszy stan Kościoła ; lecz, 
aby dać poznać to, co dziś istnieje, musiał dalej pamię- 
cią zasięgnąć. Wiadomo, że zeszłowieczny plan na zgubę 
Unii wymyślony, cesarz Mikołaj z pyłu archiwów wy- 
dobył i jego trzymając się wskazówki, dokonał dzieła 
»nieśmiertelnej« carycy. Lecz gdy na Litwie szerzyło 
się schyzmy apostolstwo, gdy mieszkańcom polskiej 
ziemi odmawiano wszystkiego, co polskie i wszystkiego, 
co ludzkie, kiedy dzieci w^yrywano matkom a szlachtę 
tysiącami na step wywożono; rosyjska dyplomacya przed- 
stawiała Stolicy Apostolskiej, że to się dzieje w intere- 
sie moralności, dla dobra poddanych, a nawet na ich 
własne żądanie. U nas bagnetami zapędzano do cerkiew 
schyzmatyckich , a od Rzymu domagano się jakoby 
przyznania praw, które wedle zasad Kościoła służą mo- 
narsze ; i nieraz ten sam kuryer, co do Rzymu przywoził 
noty uspakajające, zostawiał w Wilnie lub w Warszawie 
ukazy, które mieszkańców przywodziły do rozpaczy. — 
Tę grę ohydną Moskwy opowiada wybornie nasz pisarz 
i w obszernym rozdziale streszcza obu dworów kore- 
spondencyą. Aż nadeszła chwila, w której Papież uznał, 
że dłuższa cierpliwość jest niepodobną, i w pamiętnej 
allokucyi przed całym światem chrześciańskim zaskarżył 
rosyjskiego Cesarza. Wówczas i w Petersburgu spo- 
strzeżono, że należało się zatrzymać, do czasu przynaj- 
mniej, w tem dziele burzenia, i podpisano ów sławny 
konkordat, który w Rosyi przez ośm lat czekał ogło- 
szenia, a po dziśdzień nie jest wykonany. 

Od stosunków religijnych za Mikołaja, przechodzi 
autor do różnych sprężyn rządowych, których Rosya 
używa w polskich prowincyach. Opisuje wychowanie 
publiczne, którego celem w szkołach świeckich i du- 
chownych, zgłuszyć sumienie i umysł przytępić; dla 
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dania obrazu rosyjskiej administracyi, kreśli monografią 
Bibikowa i jego słynnych rządów na Rusi ; opowiada 
wpływ zgubny policyi, sądownictwa i popów, i ukazuje, 
że wszystko to było bronią w ręku Imperatora a wszystko 
użyte przeciw wierze i patryotyzmowi. I gdyby ten sy- 
stem mógł się utrwalić, to za lat dwadzieścia nie byłoby 
w Cesarstwie ani jednego katolika. Cała machina rzą- 
dowa nastawiona jest ku temu, aby Kościół polski 
wcześniej czy później wywrócić: nie trzeba na to no- 
wych ukazów, dosyć dawne utrzymać, ich wykonania 
pilnować, a zresztą czekać, aż doza trucizny, przezornie 
wymierzona, w naznaczonym czasie dobije ofiary. 

Z wstąpieniem na tron cesarza Aleksandra błysła 
na chwilę nadzieja. Ogłoszenie konkordatu, przedsta- 
wienie kilku biskupów, zwolnienie urzędniczego rygoru, 
głuche wieści o powziętych na kongresie paryzkim zo- 
bowiązaniach, a bardziej nad to wszystko powtarzane 
po dziennikach pogłoski i obietnice, kazały się domyślać 
i lepszych zamiarów i uczciwszych chęci. Ale złudzenie 
ustało. Cesarz zjechawszy do stolicy Polski, do grodu, 
który tyle chowa wspomnień zemsty Mikołaja, wyrzekł 
do zgromadzonych przed nim po raz pierwszy Polaków : 
]VszystkOj co ojciec mój zrób ii j jest dobre ; ja to utrzymam 
2 pójdą jego torem, W istocie, nie czekano zbyt długo 
na dowody; wnet ujrzano zobowiązań powziętych nie- 
szczere wykonanie, szkół publicznych zaniedbanie roz- 
myślne; w hierarchii kościelnej utrzymano dezorganiza- 
cyą, w rzeczach wiary gwałt i bezprawie. Odnowiono 
w kilku miejscach schyzmatyckie misye, przypomniano 
najdotkliwsze ukazy, i po dawnemu zaczęły się prześla- 
dowania tych, co śmieli żądać wolności sumienia. Ale 
Cesarz zyskawszy miano reformatora, przejednał opinią 
i nie już, jak ojciec, w walce z całym światem, lecz bez- 
piecznie, spokojnie a nawet wśród aplauzów, szedi da- 
Wfiynt torem, »Jakto, woła nasz autor głosem oburzenia. 
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nowy Imperator ma jak dawny panować zepsuciem, 
zwyciężać podstępem, nawracać morderstwem; ma jak 
dawny w^stydem i sumieniem igrać swych poddanych, 
korzystać z ich ciemnoty, którą sam rozszerzy, speku- 
lować na znikczemnieniu, które przygotuje; a na to 
Europa liberalna patrzeć będzie obojętnie i tylko serce 
chrześcianina zabije donośniej? O, nie daj Boże, aby 
zmysł moralny tak nisko miał upaść ! -^Nie jest dobrem^ 
co zrobił Iwoj ojciec^ Najjaśniejszy Panie, i uznanem 
nie będzie za dobre! Bo choć świat chrześciański na 
kilka rozpadał się wiar, jedna jest prawda i jedna mo- 
ralnOv^ć, jak jedno w głębi ducha ludzkiego uczucie, że 
dzieło, któreś podjął, jest niecne; i przed Bogiem i ludźmi 

niecny ten, który je utrzyma « 

I na cóż je wreszcie utrzymywać: któż odnosi po- 
żytek z tego dzieła burzenia? Owych kilku milionów, 
które Kościół utracił albo jeszcze utracą, schyzma z pe- 
wnością nie zyskała. Wiadomo, że pierwsze pokolenie, 
które przewrotni biskupi oderwali od katolicyzmu, cho- 
ciaż w cichości i bez udziału w obrzędach, dochowało 
mu wiary; drugie, jeśli mniej przywiązane do Kościoła, 
nie mniej przecież nienawidzi prawosławia; ale cóż się 
stanie z tą nową generacyą, co za lat kilkanaście doro- 
śnie, i która katolickiej nie pozna nauki i niewątpliwie 
do schyzmy się nie zbliży? Pójdą oni prawdopodobnie 
pomnożyć szeregi roskołu i do ośmnastu milionów sek- 
ciarzy, których Rosya liczy obecnie, cztery czy pięć 
nowych przydadzą. Już tylko grozą ukazów stoi dzisiaj 
prawosławie; gdyby wolno było jawnie odmienić swą 
religią, prócz popów i sług rządowych, niktby w ko- 
ściele oficyalnym nie został. Bo obok ludności duchem 
sekciarskim trapionej, stoi duchowieństwo bez wiary, 
bez przekonań, bez pow^agi, a coraz bardziej ku prote- 
stantowi się nachyla. Ile biblii i traktatów protestanc- 
kich rozchodzi <ię obecnie w^ głębi Rosyi, wiedzą o tem 
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księgarze petersburscy. I oto przyszłość prawosławia^ 
oto plon, co na polu religijnem z siejby rządowej wy- 
rasta. Mści się na schyzmie Nemezys dziejowa; nikt szko- 
dzić nie może bliźniemu, sobie samemu nie szkodząc. 

Rządy cesarza Mikołaja, które syn jego chce dalej , 
prowadzić, będą kiedyś, mniema autor, nowym w histo- 
ryi świata dowodem, że polityka, co gwałci prawa su- 
mienia i moralności, jest, nawet po ludzku rachując, 
najmniej zręczną i najmniej rozumną. » Wszak lat sześć- 
dziesiąt upływa, odkąd system moskiewski na ziemi 
polskiej zawładnął. Tyle okrutnych wydał on ukazów, 
tylu środków próbował gwałtownych i podstępnych, 
tylu Polaków wywiózł do Rosyi, tylu Rosyan sprowa- 
dził do Polski ; i w czemże to wszystko dwa narody 
zbliżyło? Po dawnemu Polska dla Moskali jest krajem 
obcym i podbitym; po dawnemu Moskwa dla Polaków 
jest symbolem barbarzyństwa. Chcą zapomnieć o prze- 
szłośctj wyrzekł Cesarz w Warszawie. Że Cesarz chce 
zapomnieć, to każdy rozumie, ale dlaczegóżby Polacy 
mieli pamięć jej utracić? Ich los obecny zanadto do 
dawnego podobny, a przyszłość, którą im obiecują, blizn 
ich z pewnością nie zgoi. Dopóki ich wiara będzie ce- 
lem nieustannych prześladowań, ich tradycye i mowa 
przedmiotem zakazów, dopóki szkoły rosyjskie psuć 
będą młodzież polską, a rosyjska administracya demo- 
ralizować cały naród, dopóty jeden tylko związek łączyć 
będzie oba ludy: łańcuch więzienny, co je do siebie przy- 
kuwa. Dopóty też Polacy będą mieli prawo mówić do 
Rosyan: »nie lubimy was, bo jesteśmy przedewszyst- 
kiem chrześcianami i katolikami; postępki wasze są 
niecne, więc wami gardzimy; a że jest Bóg na niebie, 
papież w Rzymie a Francya w Europie, więc w przy- 
szłość spokojnie ufamy !« 

Tę wiarę w przyszłość narodu polskiego, autor 
kilkakrotnie wyraża a nie pojmuje innego sposobu. 
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narodu, i wiedzą o tem od lat trzydziestu nieprzyjaciele 
nasi, głównie zaś Rosya i Austrya, że, ilekroć wojnę 
prowadzić im przyszło, zawsze pod chorągwią im prze- 
ciwną, zbrojnych znajdowali Polaków. Z natury zaś 
rzeczy wynika, że jenerał Garibaldi, gdy o polskim ży- 
wiole pomyślał, szukał go w obozie, do którego i tra- 
dycyą i sympatyą najbardziej był zbliżony. Pytanie tylko 
zachodzić może, jak względem tych prób i usiłowań 
zachowa się Emigracya, a mianowicie ci z pośród niej, 
którzy ani przez swe opinie, ani przez sw^e środki dzia- 
łania, do rzeczonego nie należą obozu. W tym przedmio- 
cie chcielibyśmy myśl naszą z całą wyjawić szczerością. 

O panu Domagalskim nie wiele umiemy powie- 
dzieć: czytamy t5"lko, że jest »członkiem Centralizacyi 
towarzystwa demokratycznego*, tej Centralizacyi, która 
snąć jak fenix i wciąż umiera i wciąż z własnych się 
odradza popiołów, i o której istnieniu po raz drugi 
w tym roku słyszymy. Z panem Sierosławskim rzecz 
inna: emigracya zna go, i z wojny w Poznańskiem 
i z książki, którą o niej napisał; zna go z wypraw badeń- 
skiej i sycylijskiej, z mów i odezw, które różnemi czasy 
drukował. Pismo nasze przed rokiem zmuszone było 
poświęcić mu obszerne kolumny, i odeprzeć ze zgrozą 
słowa niebaczne, któremi naród schorzały nietylko z tego, 
co go dziś utrzymuje, odzierał, ale i wiarę i naukę wy- 
szydzając przed młodzieżą, najprzedniejszych w przy- 
szłości pozbawiał go sił. Cośmy o nim w swym czasie 
wyrzekli, to publiczność, ufamy, sw^ym sądem stwierdziła 
i potępiłaby go równie surowo dziś jeszcze, gdyby zda- 
nia, dawnym podobne, w swych mowach czy odezwach, 
ogłaszał na nowo. 

Wszakże, obecnie pan Mierosławski nie jest tylko 
mówcą i agitatorem rewolucyjnym : z powagi dyktatora 
jest włoskim jenerałem, i może w istocie będzie powołany 
do tworzenia, obok zagranicznych, polskiego oddziału. 
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Już więc nie ohydzać ani burzyć tego, co inni robią, 
ale sam teraz ma zbierać cegiełki i wznosić budowę, 
sam pasować się z trudnościami, których nie uznawał, 
kiedy nie on, lecz inni stawiali. Nie wiemy, czy się spo- 
strzegł, że droga, którą szedł dotąd, na szlachetniejsze 
nie prowadzi pole; a w politycznej szermierce nie na- 
wykły przebierać w broni, może u innych teraz chęć 
odwetu przypuszcza. Ale, jak nas różnią opinie, tak 
i w środkach walczenia z przeciwnikiem, nie pójdziemy 
jego torem; nie przyznajemy sobie wyłącznego prawa 
do rzeczy publicznej i nie razi nas bynajmniej, że ktoś 
inny szuka miejsca,^ które sami, ze spokojnem sumieniem, 
chyba pod ściśle oznaczonemi warunkami zająćbyśmy 
mogli. Bo jeśli do wojny z Austryą czy z innym Polski 
wrogiem, cała emigracya znajdzie się gotowa, to nie 
cała może się wmieszać do spraw od nas dalekich; nie 
przystoi nam ani bronić ani zdobywać Gaety, nie godzi 
się iść na Kwirynał. Czekać powinniśmy i możemy, bo 
dla każdego nadejdzie godzina. Nieraz może nam boleć 
przyjdzie nad tem, co się stanie; przecież ani szkodzić 
ani utrudniać nie myślimy tym, co odmienną od naszej 
drogą, mniemają służyć ojczyźnie. Niebezpieczne są 
targi przed cudzoziemcami, bo za nie trzeba nieraz za- 
płacić dość ciężko; niebezpieczne są na obcej ziemi 
Polaków o przewodnictwo wyścigi, bo jeden z nich 
tylko dobiega celu, a każdy w podobnej walce przynosi 
ujmę i własnej i narodowej godności. 
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8 stycznia, 1859. 

Ilekroć myśl każdego z nas wybiegnie ponad sferę 
dzisiejszych zajęć, badając przyszłości o losy Polski i ich 
związek z prawdopodobnemi wypadkami w Europie, 
tylekroć zatrzyma się smutna nad przepaścią, co od 
dwunastu lat ciało Polski i każdą duszę polską rozdarła, 
i z bolesnem udręczeniem zada sobie pytanie : jakie jest 
i jakie będzie w danej chwili usposobienie ludności rol- 
niczej? Na to pytanie szukamy odpowiedzi w sprawie 
włościańskiej, szukamy jej w każdym liście, co nam do- 
nosi o czynnościach komitetów obywatelskich. Z ciężkim 
niepokojem, z uczuciem syna, który ma się dowiedzieć 
o chorobie swej matki, chcielibyśmy odgadnąć: czy 
bracia nasi widzą ważność tej chwili, czy pamiętają, ile 
to spraw od tej jednej zawisło, o ilu pokoleniach zawy- 
rokować mają, może bez odwołania?... Jak dotąd, jest 
czem się pocieszyć; ale niejedna wiadomość słusznie 
mogła zatrwożyć. Z gron obywatelskich, z których po- 
dobno nie każde odpowiedziało jak należy wysokości 
swej misyi, sprawa przechodzi teraz do sfer, gdzie wpływ 
nam nieprzyjazny może być silniejszy; później przejdzie 
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W obce zupełnie nam strony, gdzie, jeźli o nas będą pa- 
miętali, to chyba na zgubę naszą. Lecz jakikolwiek 
w końcu układ nakazany zostanie i jakiebądź przygo- 
tuje nam zasadzki, czy nasza nieprzezorność, czy rząd 
nieprzyjazny, mamy jeszcze w ręku naszem środki po- 
tężne, wprawdzie już ostatnie, ale niemi bronić możemy 
i siebie i jedności narodowej tem pewniej, że do nich ani 
chytrość, ani przemoc rosyjska nie znajdzie przystępu. 

Mamy tu na myśli wpływ, jaki u nas na ludność 
wiejską wywrzeć mogą, i w wielu miejscach rzeczywiście 
wywierają kobiety, żony i córki obywateli. Vouz allez 
dans U7t pays, powiedział Napoleon o Polsce, ou les 
hommes ne so?U rien^ ou les femnies peuve7it łotił. Wisto- 
cie, bardziej zamknięte w kole rodzinnem, silniejszą oży- 
wione wiarą, głębiej przechowują tradycye narodu, jego 
potrzeby bystrzej widzą, czy instynktowo odgadują, i wię- 
cej też od mężczyzn znajdują w razie danym dzielności 
do odparcia pokus lub koncesyj, do których przy sła- 
bym charakterze, codzienne zetknięcie z nieprzyjaciółmi 
prowadzi. Nawet w prowincyach, które dziś powszechne 
mniemanie za najniżej stojące pod względem moralnym 
wskazuje i w których właśnie reforma w^łościańska naj- 
zaciętszych spotkała przeciwników, w tych nawet pro- 
wincyach, ukształceniem, uczuciem religijnem i gorącą 
miłością ojczyzny, błyszczą kobiety, jak g\viazdy wśród 
nocnych ciemności. 

W tej więc wyższości moralnej, religijnej, a nawet 
umysłowej niewiast polskich, godzi się szukać uzupeł- 
nienia sił narodowych, a przedewszystkiem ustalenia 
zgody naszych klas społecznych. Rola pojednawcza, 
misya anioła pokoju, najbardziej Polce przystoi. »Lecz 
zapytają n^s, jakiemi środkami przyjść mają na wsi 
niewiasty polskie do tej przewagi, aby nietylko opór 
stawić wszechstronnemu działaniu rządu, ale opieszałość 
mężów lub ojców swoich nagrodzić? Od mężczyzn, nie 
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od kobiet zależy dzisiaj ubezpieczenie losu włościan ; 
rząd ma na swe usługi armią, policyą, roje popów 
scłiyzmatyckich. Gdzież siły do walki z tyloma nieprzy- 
jaciółmi? Wszak jeden dekret rządowy, poparty żan- 
darmami, większe musi zrobić wrażenie, niż choćby 
długoletnie starania właścicielki wsi.« Dekret rządowy, 
odpowiemy, by też najbardziej był gwałtownym i szko- 
dliwym, spada jak nawałnica i przemija, zostawiając 
ślad swój zaledwo po wierzchu. Wpływ kobiety jest 
jak deszcz wiosenny, cichy, rzęsisty, przenika głęboko, 
rozgrzewa ziemię, wywołuje życie. Pod jej ręką dobro- 
czynną, jak pod słońcem majowem, topnieją lody prze- 
sądów i zawiści, krzewią się bujnie uczucia wdzięczności 
i sąsiedzkiej przyjaźni. Mężczyźni, wyrzeczono trafnie, 
tworzą prawa, kobiety obyczaje; nieraz prawo nie pier- 
wej wejdzie w wykonanie, aż je zwyczaj swą sankcyą 
opatrzy. Na tem polu, którego oko cudze niełatwo do- 
strzeże, a swojska ręka snadno je rozszerzy, panuje prze- 
ważnie, niemal wyłącznie kobieta. Przed nią tu wszystko 
się chyli, do jej kierunku wszystko się nagina, w końcu 
tu jej wola zamienia się w prawo. 

Lecz iżby niewiasta polska takie stanowisko mogła 
zająć i utrzymać, trzeba przedewszystkiem, aby wieś była 
jej ciągłą siedzibą. Gdzie państwo mieszkają w swych 
dobrach, tam zgoda z włościanami zawsze łatwiejsza. 
Ich powrót po długiej niebytności, jest dla ludności 
wiejskiej zawsze dniem świątecznym ; przyjmują ich 
z uszanowaniem, witają z radością nawet tam, gdzie 
pańszczyzna oddawna zniesiona, lub gdzie zakłócone 
miejscowe stosunki utrudniły wzajemną życzliwość. Wie 
o tem chłop polski, że dziedzic, choćby też był naj- 
twardszy, chętniej mu dopomoże i bardziej z jego losem 
czuje się związany, niźli dzierżawca, który nie po co 
innego osiadł na gruncie, tylko aby z niego i z jego 
mieszkańców zyskać, co można i jak najprędzej. Cóż 
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mówić o rządcach lub ekonomach? W pieśniach ukraiń- 
skich, w których słychać nieraz boleść dręczonego przez 
wieki ludu, nie przebija się prawie nigdy skarga na 
dziedzica, ale zawsze na attamanów. Michelet wyrzekł 
głębokie o nas zdanie: Polacy, mówi on, naród ludzki 
i szlachetny, nie chcąc zajmować się własnemi intere- 
sami, zdali je na rządców i dla ludu swego stali się, 
mimo wiedzy, najuciążliwszymi panami. Wprawdzie na 
obronę naszych przodków możnaby powiedzieć, że ich 
powoływała ze wsi służba dla kraju: hetmańska, albo 
senatorska, rycerska albo ziemiańska powinność. Lecz 
dzisiaj, gdy zamiast królewskich wici, tylko balowe 
inwitacye zwołują u nas pospolite rusze7iie, gdy nas do 
miasta oprócz kontraktów nic więcej nie ciągnie, dziś 
mieszkać na wsi obok swoich włościan, i przezornie 
razem z nimi uprawiać tę skibę, na którą paść ma ziarno 
włościańskiej reformy, to bezpośrednia droga służenia 
krajowi i bodaj czy nie najpierwsza polskiego obywa- 
tela powinność. 

Wszakże mężczyzna choćby na wsi mieszkał i gospo- 
darował, a najszczerzej pragnął dobra każdego z swych 
włościan, nie wydoła trudnościom wielostronnego zada- 
nia, jeźli mu nie przyjdzie w pomoc kobieta ze wszyst- 
kiemi skarbami swojego serca i duszy. Potrzebaż wska- 
zywać tę pomoc? I któż z nas nie widział w Polsce 
zacnej pani domu, nie widział jej w kole rodzinnem, 
a do rodziny liczą się u nas słudzy, czeladź i wszystko, 
co żyje przy dworze? Ona na wszystko ma oko zarazem 
czułe i przezorne, zna każdego życzenia, potrzeby, bo- 
leści. W niejednem cierpieniu potrafi dać radę, a kiedy 
już-rady nie znajdzie, ma przynajmniej łzę współczucia. 
Ona jest konieczną pośredniczką we wszystkich proś- 
bach do pana; za jej wstawieniem otrzymane lub jej 
ręką wyświadczone dobrodziejstwo w dwójnasób zyskuje 
na cenie. Ona każdej parze nowej błogosławi, przy 
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każdym chrzcie musi być obecną; jest źródłem albo 
uczestniczką wszelkiej radości. Słodyczą i miłością do- 
kupuje się od sług" swycłi poświęcenia bez granic; ją 
zmartwić, to większa dla nich kara, niż srogi pana gniew... 
Każdemu z czytelników, powtarzamy, znajomy jest prze- 
cie ten obraz; niejednemu przypomni on może pamięć 
jego własnej matki. I zaprawdę, gdybyśmy opowiadać 
mieli wszystkie sposoby, któremi Polki dla siebie i dla 
swych mężów zyskać mogą serca poddanych, wkrótce 
swoich sąsiadów, musielibyśmy tylko opisać to, czego- 
śmy sami byli nieraz świadkami i co na szczęście, w nie- 
jednej wsi polskiej do dziś dnia istnieje. 

Przestaniemy więc na krótkiej wzmiance. Wiadomo, 
że w każdej niemal wsi polskiej, panie domu opiekują się 
chorymi, mają u siebie apteki, urządzają dworskie szpi- 
tale; dla biednych i podupadłych z domowych oszczęd- 
ności przysposabiają pomoc gotową. Lecz oprócz opieki 
nad cierpieniem i ubóstwem, jeszcze je wyższe czekają 
obowiązki; bo jeśli mężczyznom oddany jest stosunek 
majątkowy z włościaninem, to już utrzymanie stosunku 
moralnego od kobiet wyłącznie zależy. Dzisiaj i długo 
jeszcze, dopóki trwać będzie nasze nieszczęśliwe poło- 
żenie, same tylko niewiasty zająć się mogą i powinny 
wychowaniem przyszłego na wsi pokolenia. One więc 
zakładają i dozorują ochronki i tego rodzaju instytucye, 
które łącząc z nauką cele chrześciańskiego miłosierdzia 
łatwiej i z większym nawet niż szkółki pożytkiem teraz 
wprowadzić i utrzymać się dadzą. Wprawdzie czynności 
te i przedsiębiorstwa wiele i z różnych stron napotkać 
muszą przeszkód i utrudnień, wielkiego wymagają od- 
dania się i wytrwałej energii, może nawet przez czas 
pewien żadnego nie przyniosą owocu, niemniej jednak 
z wszelką ufnością twierdzimy, że w obecnych nawet 
stosunkach niepodobnemi nie są, bo w w4elu miejscach 
je otwarto i utrzymano szczęśliwie. 
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Jedne tylko bliższą uwagę ośmielimy się dodać 
z swej strony. Skutkiem zmienionych stosunków wiej- 
skich zdarzyć się może, że włościanie, czy ich żony, nie 
będą śmieli przychodzić do pani po radę i pomoc, do 
których od lat wielu .przywykli. Może ich wstrzyma 
jakiś spór graniczny, sąsiedzka kłótnia, albo zdradliwy 
podszept obcego. Wtedy o krok jeden dalej postąpić 
musi zacna ofiarność Polki-obywatelki. Niech wtedy na 
nich nie czeka we dworze, ale niech ich poszuka we 
własnej sadybie; niechaj zapomni o niezgodzie męża 
z chłopami, urazy dworskie niech ją na tę chwilę nie 
obchodzą. Gdzie ona wstąpi do chaty, za nią tam pój- 
dzie pokój i harmonia ; czyje dziecko ona przytuli i uści- 
śnie, tego serce do siebie . przy wiąże. Wstąpiwszy raz 
do zagrody chłopskiej, poznawszy całą rodzinę, ileż 
ztamtąd myśli wyniesie, ileż potrzebnych dla siebie i dla 
męża upomnień, ile szlachetnych a dla ludu zbawien- 
nych dążności. Bo tylko w ich własnym domu będzie 
mogła poznać prawdziwy stan swych są.siadów uboż- 
szych, ich moralną i materyalną nędzę; tylko tam przyjdą 
jej na myśl rady i postanowienia, które gorącej duszy 
otworzą szerokie pole działania i nadadzą kierunek, 
może już na resztę życia. 

Po latach takiej pracy wytrwałej, w rozlicznych, 
które po sobie rozwijać się wciąż będą zajęciach, po 
kilkuletniej zażyłości z rodzinami chłopskiemi, czyż po- 
dobna, zapytamy, aby się nie zmieniła fizyonomia naszej 
ludności rolniczej, aby się nie naprawił stan naszych 
wiosek w moralnej zarówno jak materyalnej sferze? Czy 
podobna, zapytamy jeszcze, aby tam, gdzie niewiasta 
polska do wsi całej rozciągnąć zdoła urok czarowny, 
jaki na służbę domową wywiera, aby tam serca jednej 
ziemi mieszkańców, zapalić się mogły krwawą nienawi- 
ścią i w^ybuchnąć miał z nich pożar bratobójczej wojny? 
Nie! Trudy i poświęcenia Polek staną 'narodowi za 
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talizmati; który go od ciosów nań wymierzonych uchroni. 
Kiedy długiem cierpieniem znękany tułacz, Odysseusz, 
wśród rozhukanych fal morskich miał tonąć, wypłynęła 
z głębi wód piękna Leukotya i rzuciła mu szarfę nie- 
śmiertelności, nią przepasany szczęśliwie dopłynął. Chrze- 
ściańska Leukotya, chrześciańskiego Odyssa, mimo burz, 
i wichrów gwałtownych, mimo Scylli i Charybdy, któ- 
rędy płyniemy, wyprowadzi, da Bóg, na wybrzeże 
bezpieczne. 

I nie raz pierwszy to dozna naród polski tak wiel- 
kiej od swych niewiast usługi. Wprawdzie trudno jest 
oznaczyć rolę, jaką odegrały kobiety w dziejach odra- 
dzającego się polskiego społeczeństwa : ich prace i ofiary 
były ciche jak łzy i modlitwy, któremi u Boga dopra- 
szały się miłosierdzia. Ale głębiej szukając, możeby się 
znalazło, że ile jest na ziemi polskiej rodzin, odznacza- 
jących się dzielnością, rozumem i wytrwałą dla Polski 
służbą, przez każdą przeszła jakaś czysta, wysoka, pełna 
cnót chrześciańskich dusza niewiasty, od której zaczyna 
się nowe, podniesione życie pokoleń następnych. Wiel- 
kiego człowieka matką, powiedział Lamartine, musi być 
wielka kobieta. Dźwignienie, odrodzenie moralne nie- 
tylko klas wyższych, ale i wiejskiego ludu, dziś bar- 
dziej niż kiedykolwiek jest w ręku naszych niewiast. 
Lat temu pięćset, najcelniejsza z polskich dziewic, ofiarą 
swojej miłości zdobyła dla kraju Lechitów naród litewski 
i ruski. Dziś Jadwigą wsi swojej może być każda Polka, 
żona obywatela z zabranych prowincyj, odzyskując na- 
powrót Lachowi swojemu lud ruski i litewski. 
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1 6 stycznia, 1858. 

Pod koniec naszej ostatniej wojny narodowej, Niem- 
cewicz, wysłany do Anglii, aby starał się razem z agen- 
cyą polską w Paryżu, nakłonić państwa zachodnie do 
wmieszania się w sprawę polską, usłyszał od ówcze- 
snego posła francuzkiego w Londynie księcia Talley- 
randa radę, aby Polacy wchodzili w jak najściślejsze 
związki z Turkami. »Tecz samaź Turcya, zapyta Ursyn, 
jak długo jeszcze utrzyma się ?« »Prawda, słabe to pań- 
stwo, odpowie Talleyrand, ale bądźcie pewni, że ona 
i nas, i nasze dzieci, i wnuki nasze przeżyje.* 

Od czasów Talleyranda powielekroć zdawało się 
europejskim dyplomatom, że już wybiła ostatnia godzina 
dla Turcyi, ale za każdym razem, kiedy gotowano się 
w Europie wynieść trupa do Azyi, znalazło się niespodzia- 
nie w Turkach dosyć życia i energii, aby nie oglądając 
bię, co powić Europa, z orężem w ręku stanąć do obrony 
praw i godności narodu. Z kilku tego rodzaju prób 
wyszła już Turcya zwycięzko ; a kiedy znalazł się w niej 
mąż stanu, który zrozumiawszy lepiej znaczenie poli- 
tyczne swego kraju, mimo niesłychanych przeszkód ze 
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Strony Rosyi, wprowadził go w ściślejszy stosunek państw 
europejskich, przyszłość Turcyi zdaje się być odtąd na 
dłuższe lata zabezpieczoną. Tym człowiekiem był Reszyd. 

Wiele o Reszydzie Paszy pisano; my nie rozsze- 
rzając się nad historyą prac jego dla Turcyi niesionych, 
chcemy tylko, o ile dziś podobna, dotknąć z jego życia 
tych stron, które cudzoziemcom nie mogą być wiadome. 
Każdy Turek prawowierny, bogaty czy ubogi, miłuje 
szczerze Polaków, bo w nich spotyka jednaką nienawiść 
do Moskwy, i domyśla się w nich pewnego zbliżenia 
w niektórych właściwościach charakteru narodowego. 
Mawiali dawniej Turcy »w Europie są tylko cztery na- 
rody szlachetne: Osmanli, Frank, Lechli i Madziar. « 
Podczas wojny wschodniej, kiedy chodziło o przyjęcie 
na ziemię Padyszacha pierwszego oddziału ochotników 
polskich, odezwał się na Radzie pewien pasza pode- 
szłego wieku. »Lechli i Osmanli są to jakby dwaj przy- 
jaciele, którzy razem młodość spędzili ; i wszystkie ich 
wspomnienia, nawet chwilowe zatargi, dawną ich zaży- 
łość zwiększają. Stracili siebie z oczu przez lat przeszło 
trzydzieści, aż oto dzisiaj spotykają się niespodzianie. 
Cóż to za radość dla nich! Przyszedł czas, że na dnie 
wody długo zmąconej, pokaże się, co prawda. Potrzeba, 
aby Lehistan znowu jak dawniej z nami graniczył; bo 
to wszystkim wiadomo, że przeszedłszy Bessarabią, która 
jest własnością Osmanów^, wchodzi się w kraj lechicki !...« 

Lecz oprócz tej naturalnej sympatyi, całemu naro- 
dowi właściwej, miał Reszyd Pasza z Polakami związki 
ściślejsze, bo bezpośrednie i na spólnem działaniu oparte. 
W roku 1834, przybywszy po raz pierwszy do Paryża 
i Londynu jako ambasador turecki, znalazł u księcia 
Czartoryskiego pomoc i* objaśnienia, tak wielce potrze- 
bne człowiekowi stanu, pragnącemu Zachód poznać do- 
kładnie. Od tej pory zawiązała się nieustająca wy- 
miana korespondencyj i wzajemnych usług, które Polacy 
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W Paryżu i w Londynie oddawali Turcyi swemi stot>un- 
kami, a Reszyd niezmienną życzliwością odpłacał się 
im na Wschodzie. A choć nie przyszedł jeszcze czas 
bliższego opowiedzenia tych zdarzeń, uważamy za ko- 
nieczne wspomnieć tutaj o zaszłym w roku 1842 wy- 
padku w Serbii. Zmieniono dynastyą; Moskale tracąc 
wierneg^o sprzymierzeńca, protestowali przeciw nowemu 
księciu, a Francya i Anglia przyłączyły się do rosyj- 
skiego ultimatum. Porta sama jedna, przeciw trzem dwo- 
rom, pozostała przy swej opinii, i było to zasługą pol- 
skich usiłowań w Paryżu i w Londynie, że oba dwory 
zachodnie, lepiej ze stanem sprawy obznajomione, od- 
stąpiły Moskwy i zgodziły się na utrzymanie nowej dla 
Serbii dynastyi. 

Podczas pobytu swego na Zachodzie, Reszyd Pasza 
spostrzegł, że głównym powodem niepopularności Turcyi 
w Europie, a zarazem jedną z przyczyn jej słabości we- 
wnętrznej, był ucisk Chrześcian pod panowaniem Osma- 
nów. Przyjął więc za zasadę swej polityki dążyć stale 
do polepszenia bytu rajów, i to dążenie podwakroć 
w cesarskiem hattihumayon ogłosił. Wziął katolików 
pod szczególną opiekę rządu, starał się między ludno- 
ścią grecką utworzyć partyą Turcyi życzliwą, powoływał 
na urzędy Greków, o których wierności dla Sułtana był 
przekonany; zarzucano mu nawet, że dyplomacyą za- 
graniczną Turcyi samymi Fanaryotami obsadził. Lecz 
wpośród ludów słowiańskich znalazł na tej drodze prze- 
ciwników, z którymi walka była mu prawie niepodobną. 
Niektóre prowincye słowiańskie, przepełnione agentami 
moskiewskimi, stawały się dla Porty źródłem nigdy nie- 
kończących się kłopotów i zatargów. W każdej niemal 
wsi bułgarskiej, Rosya liczyć mogła z pewnością na 
pomoc greckiego popa i nauczyciela szkoły. Przeciw 
tym wpływom moskiewskim, zwrócili całą swą usilność 
agenci polscy na Wschodzie. Znajdując wiarę u Turków 
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i Słowian zarazem, stawali się naturalnymi pośredni- 
kami tych dziwnie pomieszanych ludności ; łagodzili 
wzajemne niechęci, wyświecali dążności Moskwy, zapo- 
biegali spiskom, udało im się nawet, lat temu kilka, 
uprzedzić dość groźny dla Turcyi wybuch serbsko-buł- 
garski. — Potrafił Reszyd Pasza ocenić ważność tych 
usług. W zamian wpływów i stosunków, których w sa- 
mejże Turcyi dostarczali mu Polacy, zapewniał agentom 
polskim wszelkie na wschodzie ułatwienia, urzędową 
opiekę, a nawet pomoce pieniężne. W tej spólnej czyn- 
ności obie strony znajdowały korzyść widoczną: Turcy 
zbliżali do siebie Słowian, Polacy mogli skutecznie wal- 
czyć z moskiewską potęgą. 

Po skończeniu wojny węgierskiej, nadarzyła się 
Reszydowi sposobność zadania dotkliwego ciosu wpły- 
wom Rosyi na Wschodzie. Jeden z adjutantów cesarza 
Mikołaja (proh pudor! Polak głośnego w dziejach imie- 
nia!) przyjechał do Stambułu, aby żądać wydania w^ła- 
snych rodaków w ręce Moskwy. Posłowie zachodni, 
zapytani przez rząd turecki o opinią wymówili się bra- 
kiem instrukcyj, a przez agentów^ swych nie umieli nic 
innego doradzić Polakom tylko, iżby dla uratowania 
życia, wyrzekli się wiary ojczystej. Inszą była rada, 
którą Reszyd, wówczas przy władzy, nie wahał się dać 
Sułtanowi. Abdul-Medżid odpowiedział Rosyi, że wierny 
przepisom koranu, bronić będzie Polaków jako swoich 
gości. I dopiero, kiedy Mikołaj żądanie swoje poparł 
groźbą wojny, oświadczyła dyplomacya zachodnia, że, 
jeżeli istotnie do wojny przyjdzie, Francya i Anglia 
będą zmuszone ująć się za niepodległością Sułtana. 

Od r. 1846 do 1857, Reszyd Pasza był sześć razy 
wielkim wezyrem ; lecz aby dać poznać przyczyny ka- 
żdej z tych zmian tak częstych w jego życiu politycznem, 
trzebaby zedrzeć zasłonę nietylko tajemnic Seraju, ale 
przeniknąć sekreta nie jednej ambasady w Stambule. 



Reszyd Pasza. jcy 



To jednak powiedzieć można, że, ile razy cięższe zawi- 
kłania dyplomatyczne wymagały w rządzie większego 
doświadczenia i znajomości europejskich stosunków, za- 
wsze Reszyda do władzy powoływano. Po sławnem 
ultimatum Menszykowa, Reszyd, przyjąwszy tekę spraw 
zagranicznych w miesiącu wrześniu 1855 r., skłonił Dy- 
wan do wypowiedzenia Moskwie wojny; i zaraz potem 
zadecydował formacyą wojskową z Kozaków w Turcyi 
mieszkających, a następnie powołał do służby tureckiej 
czterech jenerałów polskich, z których jednemu miano 
oddać organizacyą polskiego korpusu. Ale, gdy w Wie- 
dniu nie tracono jeszcze nadziei wstrzymania kroków 
wojennych, projekt tworzenia wojska polskiego do czasu 
odłożonym być musiał. 

W kilka miesięcy potem, kiedy państwa zachodnie 
zerwały z Rosyą, mniomał Reszyd Pasza, że przyszedł 
czas podniesienia chorągwi polskiej, i to życzenie swoje 
w imieniu rządu tureckiego objawił pod koniec marca 
185 1, czekającym w Stambule Polakom. Znowu temu 
projektowi sprzeciwiły się ambasady, i rzecz znowu po- 
szła w odwłokę. 

W połowie 1854 r. zawarto traktat, mający na celu 
okupacyą księstw naddunajskich, dla zasłonienia Turcyi 
od napadu wojsk rosyjskich. W dalszem rozwinięciu 
stosunków Porty z Austryą, Reszyd oświadczył się go- 
towym odstąpić Rumunii, byleby Austrya oddała na- 
wzajem sprzymierzonym Galicyą, jako podstawę do od- 
budowania Polski. Ale Zachód, zawsze w mniemaniu, że 
Rosyą od wojny odstraszy, nie chciał dotykać kwestyi, 
która zapowiadała walkę zaciętą, stanowczą i przez lat 
kilka trwająaą. 

Formacyą pułku kozackiego złotonego, wedle słów 
Irade, z samych Polaków, była także po części dziełem 
Reszyda. Mnieniał on, że z pożytkiem będzie dla sprawy 
naszej, jeśli, nie ociągając się aż przyjaźniejsza pora 
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nadejdzie, pod obcą ale przyjazną chorągwią, zbierzem 
się w zbrojnym szeregu, którego nazwę, byleby rzecz 
była, zawsze łatwo przemienić. Sądził bowiem, że nie- 
zadługo sprzymierzeni zmuszeni będą iść prosto do celu, 
i kiedy się pokaże, że nie dosyć grozić Moskwie, po- 
szukają środków, aby ją zwalczyć. Jakoż, kiedy Seba- 
stopol został zdobyty, a Moskwa mimo to nie ustępo- 
wała, cieszył się Reszyd, że wojna weźmie lepszy niż 
poprzednio obrót. W połowie października (1855) pisał 
on do księcia Czartoryskiego : 

Je ne partage pas, mon prinre, Taris que la marche des aflfai- 

res politiąues est dćfavorable k votre patrie. J'ałme k penser plutot que 
les illusions d'une paix prćcaire ćtant dćsormais inadmissibles, et le seul 
moyen de rćtablir rćąuilibre europeen sur des bases solides ćtant celui 
de poursuivre avec ćnergie la guerre, qui ne pourra ainsi qu*acquerir de 
rextension, les ćvćnements ne manqueront pas d*amener sur le terrain la 
question de la Pologne. Quant k la Turquie, vous savez, que ses sympa- 
thies pour la noble nation dont Votre Altesse est le chef, sont inhćrentes 
k. son systeme politique seculaire. Ouoi qu'il en soit, so^^ez sfir que dans 
toutes mes pensćes je ne sćpare pas les intćrćts de nos deus pays.... 

Nie było Reszyda przy władzy, kiedy negocyowano 
i podpisano pokój paryzki. Rząd turecki zawdzięczając 
gotowość, którą Polacy do jego obrony okazali, zaprosił 
ich do osiedlenia się w Turcyi i obiecał im wielokrotne 
ułatwienia. Gdy jednak Porta nie spieszyła się z dopeł- 
nieniem swych przyrzeczeń, Reszyd Pasza, chociaż od 
spraw publicznych usunięty, ofiarował w dobrach swoich 
pomieścić kilkuset dawnych żołnierzy polskich i przyjął 
na siebie wielki nakład, któregoby wymagać mogło za- 
łożenie wsi polskiej na wschodzie; Oto słowa, któremi 
donosi, że projekt ten został już w części wykonany; 

Je me plais k penser que Votre Altesse aura appris avec satisfaction 
que j'avais fondć sur mes terres en Thessalie une colonie polonaise, oii, 
pour commencer, cent cinquante colons ont ete dejk installes. Je n*ai point 
hćsite k faire les avances necessaires au dćbut de cette oeuvre, k laquelle 
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S. M. impćriale le Sułtan a bien voulu autoriser son gouvernement h con- 
tribiier de toutes les manieres. Cest aux colons polonais dćsormais k prou- 
ver par leur travail assidu que la mesure adoptće en leur faveur est de 
naturę h, leur donner une prosperito dont le pays profitera, ainsi que leurs 
compatriotes, eet asile ćtant ouvert a un plus grand nombre d'entre eux, 
d^s que le succes aura couronnć Tessait fait sur les premiers. 

Ta była ostatnia usługa, którą Reszyd mógł oddać 
Polakom. Wielu bliższych przyjaciół i doświadczeńszych 
gospodarzy, przedstawiając trudności z któremi musi 
spotkać się wszelka na ziemi obcej kolonia, odradzało 
jej tworzenie i zapowiadało straty nieuchronne. »Mniej- 
sza o straty, odpowiedział Reszyd, mnie nie idzie o wy- 
datek ani o spekulacyą; ja chcę okazać Polakom ży- 
czliwość moją, ja to robię dla Polski, a mam nadzieję, 
że się doczekamy jej odbudowania.* 

Ze śmiercią Reszyda straciła dziś Turcya najcel- 
niejszego męża stanu; my, straciliśmy jednego z naj- 
wierniejszych i najszlachetniejszych przyjaciół Polski. 
A choć nie ziściły się jego nadzieje, iżby za życia swego 
oglądał kraj nasz niepodległy, to jednak zasługi, jakie 
położył w ubezpieczeniu i wzmocnieniu Turcyi, szkody, 
które zadał przewadze polityki rosyjskiej, i szereg zna- 
komitych ludzi stanu, których przygotował i po sobie zo- 
stawił, nie przeminą, da Bóg, bez wpływu na przyszłość. 
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24 listopada. 

Dochodzi nas w tej chwili bolesna wiadomość o stra- 
cie, jaką poniosło W. Księstwo Poznańskie w osobie 
naczelnika swego Koła poselskiego. P. Gustaw Potwo- 
rowski był mężem, którego nieustanna od lat trzydziestu 
około interesów krajowych praca, myśl zawsze prawa 
a od wszelkiej osobistości daleka, starodawna, w całej 
sile żyjąca obywatelska usłużność, charakter wyrozu- 
miały, przyjacielski i pojednawczy, wyniosły na pierw- 
sze, publiczne, w prowincyi stanowisko. Na tej pozycyi, 
która żadnego z narodowych nie wykluczała żywiołów, 
jednoczył on wszystkie pracujące siły i wyobrażał utwo- 
rzoną szczęśliwie spójność i sforną a wytrwałą walkę 
ludności polskiej przeciwko niemieckiemu naciskowi. 
Dopełniwszy pięknie żołnierskiego obowiązku Polaka 
w wojnie 183 1 roku, oddał się następnie z całą duszą 
zawodowi obywatela; we wszystkich nadziejach i ofia- 
rach brał udział gorący; łagodząc i do zgody skłania- 
jąc, wszystkie umysły uczciwe między sobą wiązał i do 
siebie tem samem przybliżał, i wszystkich też zyskał 
niezwykłe, powszechne, serdeczne uznanie. Wziętości tej 
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U swoich nie dostąpił, szukając między obcymi dla siebie 
znaczenia i rozgłosu: zdobył ją wśród braci braterską 
usługą, hardością w obec cudzoziemców, skromnością 
w obec ziomków, i cichym czy jawnym, ale niestrudzo- 
nym na ziemi rodzimej zachodem. W dalszych Jatach 
swego czynnego, zawsze publicznemu czy sąsiedzkiemu 
dobru poświęconego życia, p. Gustaw^ Potworowski był 
twórcą i duszą tego Koła poselskiego, które prowincyi 
laką jedność i siłę działania nadało, a swem poważnem 
wśród obcych stanowiskiem nie mało się przyczyniło 
do dźwignienia całej sprawy narodowej. Zejście tego 
męża, w obecnej szczególnie chwili, jest ciosem zapra- 
\vdę dotkliwym; budzi żal nieutulony, budzi w pewnej 
mierze i niepokój. . . Ale jest to może i pięknym sym- 
bolem wielkiej bezinteresowności tego całego żywota, 
że zagasł właśnie w godzinie, w której głośne obyw^a- 
teli miało go spotkać uczczenie. I w tej ostatniej chwili, 
jak przez lat tyle, mąż zacny i prawy pozostał wier- 
nym sobie : dzielił trud z towarzyszami do końca, usunął 
się przed nagrodą... 
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XV. 

Agronomiczny korespondent 

Kroniki warszawskiej . 



7 lutego, 1857. 

Złe, łatwiej zawsze niż dobre, i zobaczyć i naśla- 
dować. Korespondent Kromki warszawskiej, agronom, 
jeden z takich zapewnie, jakich teraz jest wielu, którzy 
ćwiczyć się w tej nauce przyjeżdżają do Paryża, daje 
następujące upomnienie polskim rolnikom: 

»Przedewszystkiem pożądaną byłoby rzeczą zwal- 
czyć uprzedzenia do niektórych nawozów zwierzęcych, 
nadzwyczaj mocnych i powszechnie używanych w kra- 
jach wysoko rolniczych, jak np. w Saksonii, Belgii, 

Szkocyi, wschodniej i północnej Francyi Gospodarze 

rolni nawet podczas upadku bydła, mogliby jeszcze 
z niego ostatecznie bardzo ważną wyciągnąć korzyść. 
W Belgii, gdzie oddawna dobre metody gospodarcze są 
uogólnione (?)j w takich razach bardzo racyonalnie postę- 
pują. Skoro gospodarz straci nadzieję ocalenia swego 
konia, wołu i t. p. słabego, wyprowadza go na swe 
pole, otwiera mu żyły, wytacza krew, prowadząc ciągle 
aż do chwili, gdy ostatek sił ustać mu na nogach doz- 
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XVI. 



o WYDAWNICTWIE 



MATERYAŁOW HISTORYCZNYCH. 



> ■ ■ 



1 8 lipca, 1857. 

Nie można zaprzeczyć, że od lat kilkunastu wzmógł 
się u nas ruch historyczno-wydawniczy, że nam przy- 
było i coraz więcej przybywa nowych materyałów, do- 
kumentów, pamiętników, monografij, które naszej histo- 
ryi dotychczas zaledwo koaturowemi rysami oznaczonej, 
coraz więcej pełności i kolorytu nadadzą. Wprawdzie, 
wiele dałoby się powiedzieć o sposobie, którym więk- 
szość tych historycznych wydań bywa u nas dokonana. 
Wprawdzie, — z wyjątkiem może jednego hr. Działyń- 
skiego, któremu nie można być dość wdzięcznym za to, 
że, na co gdzieindziej rządy lub bogate łożą korporacye, 
on to o własnych przedsiębierze środkach, — znacznej 
części edytorów naszych możnaby zarzucić do pewnego 
stopnia brak systemu, lekkomyślne traktowanie rzeczy, 
czasem nieznajomość przedmiotu, czasem nawet niesu- 
mienną spekulacyą. Możnaby także i trzeba żałować, że 
siły swe marnujemy nieraz na gonieniu za efektem, za 
wystawą i nadzwyczajnością, z opuszczeniem prawdzi- 
wego pożytku ; że nas za nadto, bo z krzywdą historyi, 
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zajmuje archeologia; że zbytecznie, bo z pominięciem 
bliższych nam epok, zagłębiamy się w czasy odległe, 
które już prawie wszelki związek z dniem dzisiejszym 
straciły; że w ogólności nasze roboty edytorskie mają 
pozór bardziej doraźnych wysiłków i nieporządnej ru- 
chaw^ki, niż umiejętnej i szykownej pracy. Można, pow- 
tarzamy i trzeba te niedostatki niezbyt dawnego ruchu 
przypominać, prostować, ulepszać ; — zawsze jednak owa 
widoczna dzisiaj dążność wydobywania na jaw nowych 
źródeł historycznych, i obznajamiania z niemi większej 
publiczności, rokuje nam korzyści niewątpliwe, i zdaje 
nam się być symptomem świadczącym, że . umysłów ość 
nasza po długiem, które w świecie fantazyi przechodziła, 
zboczeniu, na prostszą teraz wstępuje drogę. Korzyści, 
jakich się spodziewamy, są moralne i polityczne; bo 
znajomość przeszłości krzepi i prostuje uczucia naro- 
dowe; bo przeświadczenie klęsk dawniej z tryumfem 
zniesionych, dodaje otuchy do przetrwania dzisiejszych. 
Spodziewamy się z niej także zdrowszego niż dotąd na 
nasze stosunki poglądu; bo wytrawność sądu idzie za 
gruntowną znajomością rzeczy, brakiem której polityka 
nasza, tak dobrze jak historya, zbyt często bujały po 
obłokach, nie wiele dbając o rzeczywistość. 

Odkąd Rzeczpospolita poczęła się nachylać do 
upadku, choć coraz mniej bywało takich, coby chcieli 
wyjść w pole przeciw nieprzyjacielowi, mnożyła się na 
zjazdach obywatelskich, na sejmikach i trybunałach liczba 
bohaterów, których ród panegiryści od Cezara i Sci- 
piona, ba od Aleksandra i Achillesa wywodzili. Kiedy 
przychylni nam ambasadorowie ostrzegali, że nie po- 
winniśmy zostawiać kraju bez obrony i rządu, jakby na 
wyspie oddzielonej od reszty świata nieprzebytym ocea- 
nem ; kiedy upominali, że już ukartowano rozbiór Pol- 
ski, nie chcieli wierzyć nasi statyści, »aby eąuilibrium 
Europy bez Polski obejść się mogło ;« podobnie jak 
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dziś, mało kto między nami przypuszczał, aby Zachód 
wydołał wojnie z Moskwą, bez pomocy Polaków. Czasy 
te wydawały się złote, kraj mniemał być bogatym 
w wielkich ludzi na każdem polu. Dopiero gdyśmy wy- 
dobywać się poczęli z nierządu, a szlacheckie przywileje 
i dumy przestały być celem, któremu wszystko poświę- 
cano, dopiero też wówczas w miejsce panegirystów zja- 
wiali się biografowie i historycy, w miejsce apoteozy 
krytyka, w miejsce pychy pokora i dążność do poprawy. 
Zmieniona tendencya w polityce, wywołała od- 
mienny sposób zapatrywania się na ludzi historycznych 
i fakta, a wyobrazicielami tej szkoły, która, jak mówi 
Naruszewicz, zaprawiała się . do pisania historyi, zamiast 
płonnych i mało użytecznych ramot, byli mężowie, na 
których po dziś dzień stoi nauka naszej przeszłości : był 
oprócz Naruszewicza, Czacki, Niemcewicz, Albetrandy, 
Staszyc, Surowiecki i inni. Większa część tych uczonych 
należała do pracy odbudowania ojczyzny, przedsięwzię- 
tej na ostatnim Rzeczypospolitej sejmie. Z głębszych 
niż dawniejsze studyów, z praktyki życia publicznego, 
z doświadczenia klęsk krajowych, wynieśli oni sąd zdrowy, 
który ich piórem kierował. Częścią przez miłość ojczy- 
zny wiedzeni, częścią dla odparcia pamfletów, któremi 
nas w Niemczech szkalowano, podnosili oni skwapliwie 
z przeszłości to wszystko, co naród w własnych jego 
oczach uzacnić mogło. Dzieło swoje «o litewskich i pol- 
kich prnwach» Czacki układał, aby pokazać, że i w na- 
szem prawodawstwie była niejedna mądra ustawa «którą 
naród może się chlubić.* Niemcewicz dla tego opraco- 
wał dzieje Zygmunta III, aby przypomnieć Polakom, 
«źe i oni także czemś byli.» Ale chwaląc, co dobre, 
ogłaszając, co naśladowania godne, nie uwodzili się. 
Historya, pisze jeden z największych naszych uczonych, 
ma ten przywilej, «że umarli mogą mówić prawdę, ży- 
jący jej słuchać bez urazy.* Czytając więc tych mężów 
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prace, trudno nie spostrzedz, jaką boleścią i zgrozą, 
przejęci byli «nad cięźkiemi błędami i nierozumem, co 
świetność minionych wieków splamiły, » nad rosnącą 
w narodzie prywatą, która rzeczy publiczne dla wygody^ 
dla widoków własnych lub rodzinnych poświęcała, nad 
opłakaną lekkomyślnością, z jaką prawie cały stan ry- 
cerski przedsiębrał sprawy największej nieraz wagi. Ze 
łzami w oczach, często z głośnem szlochaniem, świad- 
czą współcześni, dyktował Czacki swe dzieła. W jego 
obrazie «panowania Zygmunta Augusta, » widać duszę 
rozdartą przeświadczeniem, «źeśmy mogli być wielkim 
i potężnym narodem,* lecz dobrowolnie, zamiast wiel- 
kości, przodkowie nasi zostawili swym wnukom poszar- 
paną dziedzinę. 

Tej boleści tak szanownej, tej wytrawności sądu 
z ogromną nauką połączonej, i tych zbawiennych dla 
narodu przestróg politycznych j w późniejszych dziełach 
już nie znajdzie. Zmieniła się epoka, inni przyszli lu- 
dzie; a gdy nowi, wielcy uczeni obwarowali się skrze- 
płą archeologią, historya w mniej właściwe dostała się 
ręce. — Wśród huku dział Napoleońskich urodzone 
i wychowane młode pokolenie, przyniosło na scenę pu- 
bliczną zapał i entuzyazm nieznany; niemi natchniona 
pieśń, podniosła i ożywiła naród. Zerwano się do broni, 
wydano walkę ; z nią nowa chwała, lecz i nowe klęski 1 

W narodzie, w którym jak u nas, serdeczność o tyle 
przeważa wszelką władzę umysłową, cierpienie łatwo 
zagłusza i tępi wszystko, czego płomień uczucia nie 
chwyta odrazu. Jak po stracie drogiej nam osoby, prędko 
ginie pamięć jej wad, a w duszy zostaje tylko żal nie 
wysłowiony, tak i przeszłość nasza naraz okazała nam 
się kochanką idealną, zakrwawioną, białym śmierci ca- 
łunem okrytą. W jednej chwili zrodziła się nowa szkoła 
historyczna, której mistrzami byli odtąd poeci, słucha- 
czami dusze rozdarte boleścią. Do tej szkoły, nic dziw- 
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nego, krytyka polityczna, jakkolwiek głównem jest hi- 
storyi zadaniem, przystępu mieć nie mogła. 

Rzecz godna uwagi, źe jeden i ten sam, nieporów- 
nanej zacności pisarz, w poezyi Wiesławem, w historyi 
rozprawą o narodowości polskiej , dał inicyatywę no- 
wemu kierunkowi. Czytana w dniach walki rozprawa 
Brodzińskiego, stała się, zapewne mimo wiedzy autora, 
podstawą następnych, nowych systemów. Za tym impul- 
sem nietylko poezya, ale i historya, poważna « mistrzyni 
życia, » a nawet polityka nasza, jedną odtąd pieśnią grać 
poczęły: pieśnią entuzyazmu. Twórca wszystkich wiel- 
kich zamiarów, entuzyazm, złym bywa doradcą w nauce, 
której odwiecznym warunkiem jest: sine ira et studio: 
a w polityce, jeśli mu nie odpowiada rozum, praca 
i wytrwałość, może on człowieka porwać chwilowo aż 
pod niebiosa, ale wraz go upuści, skoro zmęczone skrzy- 
dła dalszego lotu odmówią. 

Długo byłoby opowiadać, przez jakie fazy w ostat- 
niem ćwierćwieczu nasz f ogląd historyczny przechodził, 
zanim systematycznie wyidealizował i ubóstwił, nietylko 
to, co w przeszłości naszej szczytne było, ale i to, czem 
Rzeczpospolita upadała, i co naród, doświadczeniem 
przestrzeżony, pod koniec zeszłego wieku odrzucił. Dość 
przypomnieć, że i liberum veto i elekcya królów, swa- 
wola szlachty i niemoc trybunałów kryminalnych, która 
w naszej Rzeczypospolitej bezkarność, a z nią nowe 
nadużycia rodziła, znalazły swoich apologistów. Za ha- 
słem, przez wielkich mistrzów danem, którzy w hi- 
storyi, zamiast prawdy i rzeczywistości, szukali ideału; 
znaleźli się niższego rzędu, prozą i wierszem pisarze, 
którzy wielkość i szczytność a priori przyjętą, tam na- 
wet ukazywać poczęli, gdzie jej doprawdy nie było. 
Bez krytyki politycznej, bez studyów, bez zaglądania 
do krajowych źródeł, bez przyrównania naszych do ob- 
cych dziejów tworzone teorye, szkołą się stały zarozu- 
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rych niebo dostarcza, i te, które tylko z ziemi wy4obyć 
zdołamy. 

A jeśli świat fantastycznej historyi, rozwinął się 
u nas w epoce fantastycznej polityki, jestźe to złudze- 
niem z naszej strony mniemać, że dzisiejszy zwrot do 
sumiennych, pracowitych, źródłowych na polu histo- 
rycznem studyów, może być jednym z symptomów real- 
niejszej i głębszej niż dotąd pracy, nad wzrostem sił 
narodowych wszędzie, gdziekolwiek one znaleźć się da- 
dzą. Daj Boże ! — Tylko na nową puszczając się drogę, 
strzeżmy się nowego niebezpieczeństwa, drugiej osta- 
teczności ! Nie w samej idei, ale także nie w samej tylko 
ziemi jest Polska ! Niech więc to, co dziś następuje, po- 
kolenie, nie odwraca oczu od pracy już dokonanej, niech 
z doświadczenia zstępujących z pola korzysta, i przej- 
mie je na swój wyrób ducha! Tym tylko trybem utrzy- 
mamy związek pokoleń dziejowy, i «lampę życia» nie- 
tkniętą przekażemy wnukom odległym ! 
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Adres uczniów Towiańskiego 

do cesarza Aleksandra. 
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I. 

19 i 26 września, 1857. 

Oddawna już krążyły między nami wieści o piśmie, 
wystosowanem do cesarza rossyjskiego i na ręce jego 
ambasady w Paryżu, złożonem przez uczniów i zwolen- 
ników Towiańskiego. Nie wspominaliśmy dotąd o tym 
wypadku, bo nie chcieliśmy naszego sądu opierać na 
samych pogłoskach. Ale dziś, gdy akt rzeczony przez 
własnych jego autorów do powszechnej podany jest wia- 
domości, mamy bolesny obowiązek, mimo całej naszej 
wyrozumiałości dla dusz znękanych i umysłów schorza- 
łych, wystąpić z uroczystem oświadczeniem przeciwko 
czynowi, którego zgrozę uczuje każde czyste a nieobłą- 
kane sumienie polskie. 

Polacy, wychodźcy, a między nimi i tacy, których 
imiona jeszcze niedawno były drogiemi Polsce, znaleźli 
w sobie odwagę pisać się «najniższymi sługami i naj- 
wierniejszymi poddanymi » ciemięzcy naszej Ojczyzny, 
zaręczyć, że «od czasu jak miłosierdzie Boże ich oświe- 
ciło, nie są nieprzyjaciółmi rządu rosyjskiego ani w my- 
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mienia i zamętu wszelkich politycznych pojęć. A że 
zawsze z historyą idzie w parze historyczne powieścio- 
pisarstwo, więc w powieściach i piękne i brzydkie strony 
naszego narodu, i świetne i upokarzające chwile jego 
życia, zarówno w jaskrawych podnoszono barwach. W ten 
sposób przyszliśmy i my do naszej literatury szalonej, 
której ideałem były i są jeszcze poniekąd pijane czasy 
Augustów, bójki i najazdy, i hulaszczy dwór księcia 
panie kochanku. 

Kto od absolutnej deifikacyi wieków przeszłych po- 
czyna, skończyć musi na bałwochwalstwie niemal tego 
tylko, co w nich było zdroźnem. Ani człowieka, ani na- 
rodu pycha nie podnosi, owszem do boleśniejszego pro- 
wadzi ich upadku. Wszak niedawno temu, autor pod 
tyloma względami znakomitego dzieła: Rossya i Polska^ 
poświęciwszy XQz&L\dX osobny o Polsce dowodzeniu, 
żeśmy zacniejsi i szlachetniejsi nad wszystkie narody, 
że sami czyści, sami tylko obowiązkowi naszemu dopi- 
saliśmy, skończył pracę swoją wnioskiem tak upakarza- 
jącym: abyśmy dobrowolnie z Rosyą przeciw Europie 
wiązali się ! — I zaprawdę, jest w tem rozumowaniu fa- 
talna logiczność. Bo, jeśli Polska niewinna swojego upadku, 
to niech zbrodnia jej rozbioru, ze wszystkiemi jej na- 
stępstwami spadnie na tych, którzy na nią samolubnie 
zezwolili ; to sama sprawiedliwość wskazuje, że nie na- 
szym obowiązkiem jest dźwigać się, ale owszem kraj 
nasz podźwignąć, jest dla Zachodu warunkiem rehabi- 
litacyi w oczach Boga i potomności. Kto święty, ten 
choćby w piekło poszedł, świętość w duszy uniesie; ten 
choćby się z Moskwą na Europę wiązał, pełnić będzie 
wyższe, dziejowe posłannictwo! — Gdyby autor w miej- 
sce swej historycznej apoteozy, która apostaizyą skoń- 
czyła się , był odezwał się do Polaków : zgrzeszyliśmy 
przeciw ojczyźnie i przeciw cywilizacyi, bośmy całość 
i niepodległość kraju poświęcali wciąż indywidualnej 
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godności i wygodzie; bośmy zachodniej, chrześcijańskiej 
cywilizacyi, do której z trudem kię przychodzi i tylko 
trudem się ją utrzymuje, chcieli używać ze wschodnią 
swobodą, — byłby on do innej wcale przyszedł kon- 
kluzyi. Byłby nas upomniał, że nie do Zachodu należy 
nas odkupywać, ale my sami naprzód w duszy i w ży- 
ciu codziennem, tak prywatnem jak publicznem, odku- 
pić się musimy, jakośmy pierwej bezmyślnie trwonili, 
tak nam dziś z mozołem potrzeba gromadzić środki mo- 
ralne i materyalne do przyszłej budowy państwa. Nie 
odstąpim od Zachodu, byłby dodał wkońcu, pomimo 
jego chwilową obojętność, i nie zwiążem się z Moskwą 
pomimo jej pokusy, bobyśmy przez to dali sobie świa- 
dectwo, że, jak dawniej nie umieliśmy obronić naszej 
niepodległości, tak na przyszłość nie jesteśmy jej warci! 
Raz jeszcze powtarzamy, między poglądem histo- 
rycznym, a kierunkiem politycznym każdego narodu 
i w każdej epoce, jest solidarność ścisła. Szukano w dzie- 
jach naszych przez ostatnie lata tylko strony duchowej, 
bez względu, jak ona się na tej ziemi realnie wyrażała, 
i dokąd państwo nasze zawiodła. To też, i w polityce 
braliśmy ojczyznę naszą tylko za ideę do każdego ru- 
chu, do każdego wstrząśnienia w Europie przyczepić się 
dającą, bez uwagi, że ta Polska na ziemi jest i być musi, 
że ma swoje ziemskie interesa i prawa, ma tradycye 
wiekuiste, swoje alianse, przyjaciół i nieprzyjaciół na- 
turą rzeczy, spólnością potrzeb, okolicznościami związa- 
nych ; że nie dość ją przeczuć i poznać, nie dość rwać 
się do niej chwilami, trzeba ją w danych okolicznościach, 
przy danych warunkach, pod naciskiem ziemskich inte- 
resów, zawsze a stale, i gdzie tylko zacność pozwala^ 
przeprowadzać. Nie dość marzyć, cierpieć, kochać, po- 
trzeba pracować ; nie dość w duszy tylko myśl i uczucie 
polskie krzewić, trzeba wszystkie siły rozwijać, i te któ- 



178 Ks. Waleryan Kalinka. 



mamy do czynienia: czy z prawowiernym żołnierzem 
Kościoła i Polski, czy z apostatą i miłośnikiem rządu 
rossyjskiego. 

Posiadamy w łonie naszego wychodźctwa kilka za- 
kładów, poświęconych wychowaniu młodzieży polskiej 
płci obój ej. Zakłady te utrzymywane są częścią groszem 
Polaków i katolików, częścią groszem rządów przychyl- 
nych sprawie polskiej i katolickiej. 

Emigracya ma prawo domagać się od Zarządów 
tych instytucyj, aby w nich nie znajdowali się ludzie, 
którzy, bez względu na ich usługi i prywatny charakter, 
skoro podzielają dążności wspomnionego pisma, zgorsze- 
niem są i obrazą sumienia polskiego. 

Nikomu nie jest dziś w^ątpliwem uczucie Emigracyi 
polskiej : nie wątpimy więc, że i szanowne Zarządy emi- 
gracyjnych zakładów obowiązku swego dopełnią. W szko- 
łach naszych, powtarzamy, nie ma miejsca dla żadnego 
Moskala z ciała lub ducha. 
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Kościół polski w Paryżu. 



31 października, 1^57* 

Uroczystość Świętego Jana Kantego, Patrona Pol- 
ski, obchodzona zeszłej niedzieli, jak każdego roku, 
zgromadziła nader licznie Polaków w kościółku Wnie- 
bowzięcia. Po Mszy świętej jeden z polskich kaznodziei 
w pięknem i gorącem przemówieniu, wezwał słuchaczy 
do składek na budowę kościoła polskiego w Paryżu. 
Wezwanie to przyjęto serdecznie, i nim kościół opusz- 
czono, zebrana suma wynosiła, o ile wiemy, około trzech 
tysięcy w gotówce, a z obietnicami dwadzieścia kilka 
tysięcy franków. Nie dziwimy się temu bynajmniej. 
W naszej emigracyjnej rodzinie, kto poweźmie myśl 
szlachetną, dość, aby wyciągnął rękę, a i ci co w Pa- 
ryżu stale zamieszkali, i ci, co chwilowo tu przybyli, 
pośpieszą z ofiarą, często wedle możności, częściej jesz- 
cze nad możność. Mieć w Paryżu kaplicę własną, jak 
mamy szkołę, bibliotekę. Dom Sióstr Miłosierdzia i za- 
kłady dobroczynne, — pojmujemy, że myśl taka mogła 
niejednego rozrzewnić i do podzielenia się ostatnim za- 
sobem nakłonić. 

12* 
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Ale, w dzisiejszych okolicznościach, czy zamiar ten 
równie jest roztropny, jak jest piękny i sercom naszym 
miły? To rzecz, co najmniej, wątpliwa. Jesteśmyż tak 
bogaci, abyśmy, nie mówię naszym zachceniem, ale na- 
glącym niedostatkom sprawy ogólnej i indywiduów mo- 
gli zadość uczynić? Tak wiele lat modliliśmy się w ko- 
ściołach francuzkich, i duchowieństwo paryzkie pozwoli 
nam, jesteśmy pewni, modlić się w nich dłużej, choćby 
aż do śmierci naszej, jeśli nie do chwili zwycięztwa. 
Więc nie ma wyraźnej potrzeby budowania w Paryżu 
osobnego kościoła polskiego. A cóż powiedzieć, jeśli 
sumy na tę budowę zbierane, uszczerbkiem mają stać 
się funduszowi, którym żyją polskie zakłady? To, coby 
powiedzieć trzeba o człowieku, który, dostawszy grosz 
na kupienie chleba dla własnych dzieci, nie kupił go 
i rodzinę zgłodniałą zostawił, a pieniądz oddał na cele 
dobroczynne. Alboż sam Kościół nie potępiłby pierw- 
szy tak występnego miłosierdzia? Więcej podobna 
niż na budowie kaplicy polskiej w Paryżu, wszystkim 
nam zależy na tem, aby było za co wychować dzieci 
i młodzież polską na wiernych Kościołowi i ojczyźnie 
synów. 

Wreszcie, jeśli już tak konieczna jest potrzeba zbie- 
rania w Paryżu pieniędzy na kościół, to w tym razie- 
mniemamy, dałoby się nierównie korzystniej funduszów 
tych użyć. Tyle w Polsce świątyń upada, a nie ma 
o czem ich podeprzeć. Roku nie upłynie, aby nie spło- 
nęło pięć lub sześć polskich miasteczek, między domami 
spalonemi są i kościoły. Tych nikt już nie podnosi ; je- 
śli udasz się o pomoc do rządu, on skorzysta ze sposo- 
bności, iżby postawić cerkiew i popa schyzmatyckiego 
osadzić. Przed siedmiu laty zgorzały w Krakowie trzy 
wielkie kościoły, między niemi jeden, Świętej Trójcy, 
który był najwspanialszym pomnikiem gotyckiego kun- 
sztu i polskiej pobożności. Dla wydźwignienia z gruzów 
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tej wielkiej świątyni Pańskiej, księża Dominikanie od 
siedmiu lat zbierają składki. Zawiązał się komitet oby- 
wateli, który woła, abyśmy się uchronili wstydu, iźeśmy 
dali upaść temu, co przez wieków sześć z chwałą Bożą 
i pożytkiem narodu istniało. Skoro nadeszła sześciusetlet- 
nia rocznica śmierci Świętego Jacka, i dzień ten księża 
Dominikanie zamyślali uczcić wielkiem nabożeństwem, 
Ojciec Święty, iżby wiernych tem mocniej pobudzić do 
składek na kościół Świętej Trójcy, nadał temu nabo- 
żeństwu odpust zupełny. Przez cały tydzień uroczystych 
modłów i od tłumów zdaleka przybyłych, księża Do- 
minikanie zebrali w Krakowie — połową tego, co ostat- 
niej niedzieli, w paryzkim kościele Wniebowzięcia, zło- 
żyli lub złożyć zobowiązali się Polacy! 

Zamiast upiększać Paryż ubogim polskim groszem, 
azalit nie zacniej\ pytamy, dźwignąć ów stary zabytek, 
kolebkę tylu świętych polskich, gdzie owi dwaj wielcy 
Odrowążowie, Jacek i Czesław związawszy się ślubem 
zakonnym, zaprawili się do apostolstwa, którem roznie- 
śli słowo Boże po całej ziemi polskiej, na Rusi, w Pru- 
siech i Inflanciech; ów kościół, dokąd pierwszych za- 
konników Świętego Dominika wprowadzał w XIII wieku 
Leszek Biały; zkąd w XVI i XVII stuleciu rozchodził 
się głos natchniony Mościckiego, Skargi, Lubomlczyka, 
Bzowskiego i Bierkowskiego ; gdzie przed trumną Świę- 
tego Jacka leżał krzyżem król Jan III, zanim poszedł 
bronić Europy od pogan i dokąd nie odniósł po swem 
zwycięztwie łupy pod Wiedniem zabrane; gdzie po- 
grzebione są zwłoki Leszka Czarnego, Kalimacha, My- 
szkowskich i Zbarazkich; zkąd na kraj cały wyszło tylu 
znamienitych nauką i świątobliwością życia mężów ! 
Zamiast zrywać się w Paryżu na niepodobne może do 
wykonania przedsięwzięcie, i którego skutek tem sa- 
mem niepewny, a koniec, w najlepszym razie, dopiero 
w odległej przyszłości, azalit nie byłoby roztropniej ura- 
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tować to, CO istniało przez tyle wieków, i co, aby dru- 
gie tyle przetrwało, może już małej od nas wymaga 
ofiary? Azaliż wreszcie nie byłoby pobożniej ^ zamiast 
przekonywać cudzoziemców o naszem uczuciu religij- 
nem, pilnować tego, iżby to uczucie było i krzewiło się 
na polskiej ziemi. Niechaj w Polsce rośnie pobożność, 
niechaj wśród polskiego narodu wznoszą się piękne 
czyny, a wysłucha Bóg naszej modlitwy, choćby i z cu- 
dzych kościołów zaniesionej, może i ludzie ją usłyszą! 






\ 



XIX. 



Niemcy i koleje żelazne. 



26 grudnia 1857. 

Dochodzą nas ciągłe wieści o głębokiem a nader 
bolesnem wzruszeniu, którego doznała Warszawa z po- 
wodu skutków oddania kolei żelaznej w Królestwie Pol- 
skiem Niemcom i Żydom z Rosyanami połączonym. 
Wprawdzie rząd Królestwa, czy też nowa administracya 
kolei, starały się obszernemi wywodami, w niektórych 
dziennikach ogłoszonemi, uspokoić zniechęconą opinią, 
ale żaden z tych artykułów, o ile wiemy, nie osiągnął 
celu, bo żaden nie mógł zmienić ani ukryć ducha, w ja- 
kim owa koncesya kolei była uskuteczniona. 

Dwa, jak wiadomo, towarzystwa ubiegały się o po* 
zyskanie kolei warszawsko -wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgoskiej. Jedno, złożone z wielkich posiadaczy i ka- 
pitalistów polskich, wszedłszy w porozumienie z niektó- 
rymi bankierami zachodnimi, należącymi do kompanii 
dróg rosyjskich, tem bliższem zdawało się być celu 
swego, ile że dla zakrycia się od prześladowań, z któ- 
remi walczyć musi każde przedsięwzięcie polskie pod 
rządem rossyjskim, wciągnęło do grona swego kilka 
znanych imion rosyjskich. Ale, co miało być zasłoną 
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dla Polaków, to właśnie tern mocniejsze obudziło po- 
dejrzenia i skłoniło rząd do nagłej, a przez opinią pu- 
bliczną najmniej spodziewanej decyzyi. Inna kompania, 
z Żydów i Niemców złożona, objęła administracyą ko- 
lei. A chociaż rozgłoszono, że co do wyboru urzędni- 
ków kolei «przy równych warunkach dawanem będzie 
zawsze pierwszeństwo krajowcom,* położono jednak za 
zasadę, że wszystka rachunkowość tej administracyi pro- 
wadzoną być ma po niemiecku, te zatern nikł na urzęd- 
nika dróg żelaznych w Królestwie Polskiem przyjętym 7iie 
będzie, kto języka niemieckiego z całą nie z?ia dokładnością! 
Nie weźmie tu nam podobno liikt za złe, że na 
pierwszem miejscu nasunie- nam się uwaga, jak dotkli- 
wie zawiedzeni zostali ci wszyscy, którzy porzuciwszy 
emigracyjne szeregi, wrócili do kraju w nadziei umiesz- 
czenia się przy kolejach. Ale ta okoliczność przypomina 
także, na jak srogi los skazane jest to nieszczęśliwe Kró- 
lestwo Polskie, któremu nie tylko język rosyjski jest 
narzucony, ale jeszcze pod rządem rosyjskim, niemiecki. 
Nie pierwszy to raz zdarza się, że Moskwa, nie mając 
dość siły na zgłębienie polskiego narodu, Niemców na 
pomoc przyzywa. Po tylekroć oddawała ona Niemcom 
działy naszej ziemi, które ich do dziś dnia utrzymują 
w spólnictwie zbrodni. Tej samej polityki trzymał się 
cesarz Mikołaj, chociaż przed swoim i obcymi narodami 
głosił się zbawcą i naczelnikiem Słowiańszczyzny. Zniósł- 
szy po roku 1 83 1 wszystkie niemal instytucye naukowe 
i odjąwszy nam wszelką możność rozwijania sił swoich 
intelektualnych, zmusił, nie bez uszczerbku dla ducha 
narodowego, wielką część naszej młodzieży do czerpa- 
nia światła tam, gdzie było najbliżej, to jest w Niem- 
czech. Podobnież, systematyczne utrudnianie wszelkich 
przedsięwzięć przemysłowych lub handlowych, o ile przez 
Polaków były podejmowane, musiały nawet przemysł 
i handel w kraju naszym zmienić w germanizujące po- 
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tęgi. Pod rządami jenerałów rosyjskich Paskiewicza 
i Gorczakowa, może Niemiec, jak niegdyś za czasów 
piruskich, wykrzyknąć z dumą: es wird alles bis nach 
Warschau germanisirt! Wiadomo również, że za cesarza 
Mikołaja, kiedy się nie udawały moskiewskie w Kró- 
lestwie Polskiem kolonie, sprowadzano na gwałt w Płoc- 
kie, Lubelskie i Augustowskie osadników niemieckich. 
Dziś cesarz x\leksander poszedł dalej. W jednej z pro- 
wincyj polskich, pod rosyjskim namiestnikiem, otwiera 
administracye, urzędy i bióra niemieckie I 

Ale jeżeli Moskwa w swej odwiecznej ku Polakom 
zajadłości yZ każdym, na naszą zgubę, gotowa jest sprzy- 
mierzyć się ; jeżeli nie czuje tego wstydu i hańby, które 
na nią w oczach Słowiańszczyzny i całej Europy spa- 
dają za owe germanizowanie polskich ziem, to zaprawdę 
podziwiać trzeba odwagę owych szląskich magnatów, 
Hohenlohów i Renardów, którzy mimo bogactw, w ja- 
kie opływają, dla zysku, z którym muszą się dzielić 
z żydami zmoskwiczonymi , godzą się na wyrządzenie 
nowej a tak krwawej krzywdy dość już uciśnionemu 
narodowi. Przecież Niemcy umieją, kiedy im potrzeba, 
upomnieć się o prawa swojej narodowości we włoskim 
Tyrolu lub w duńskich księztwach ! A jeżeli już do szla- 
chetności obcych odzywamy się, cóż powiedzieć o tych 
kilku panach polski ::h, którzy zasiadłszy w kompanii 
germańsko- żydowskiej, nie czynią, o ile słyszymy, żad- 
nego starania, aby kraj od tej nowej niemieckich urzęd- 
ników szarańczy zasłonić ! 

Musimy w końcu dodać, żeśmy słyszeli o zarzutach 
czynionych niedoszłemu do skutku polskiemu stowarzy- 
szeniu, jakoby nie umiało wziąć się do rzeczy prakty- 
cznie y to jest dopomódz sobie środkami znanemi, zbyt 
często używanemi. «Nie są, mówiono nam, Rosyanie 
tak trwożliwi, iżby obawiać się mieli stowarzyszeń pol- 
skich, opartych na finansach. Gdzieindziej trzeba szukać 
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tej przeszkody, która rozbiła polskie przedsiębiorstwo. 
Nad każdą kompanią przemysłową, w Rosyi i w Kró- 
lestwie Polskiem, przełożeni są dozorujący urzędnicy, 
a decyzya w podobnych sprawach musi koniecznie oprzeć 
się o najwyższe osoby w ministerstwie lub w Komisyi 
spraw wewnętrznych. Tego rodzaju przemożnym dygni- 
tarzom, zwłaszcza do arystokracyi moskiewskiej należą- 
cym, trudno jest od stowarzyszenia z polskich panów 
złożonego, przyjmować opłaty i podarki pieniężne. Da- 
leko łatwiej zapewne przyjdzie im ułożyć się z Niem- 
cami, którzy wiążąc się w kompanią bez względu na 
dobro kraju, samego tylko szukają w nim zysku. Wszak 
i w prowincyach zabranych słynęli niektórzy generał- 
gubernatorowie nieposzlakowaną prawością, kiedy o małe 
chodziło korzyści; ale, gdy rzecz szła o krocie i miliony, 
umieli zdaleka naciągać sprawy i z wielką przebiegło- 
ścią układać polityczne pozory.* 

Gdyby w istocie tak było, to doprawdy żal po- 
myśleć, co się stało z ową tak sławioną, moralną po- 
prawą nowej administracyi Królestwa. Wiadomo, że 
książę Gorczakow, znany zarówno z swej nienawiści do 
Polaków, jak z bezinteresownego rosyjskiego patryo- 
tyzmu, do fizycznej słabości swego wzroku łączy dziwne 
zaślepienie do ludzi, którzy go otaczają. Zatem nieraz 
podpisuje on papiery, których nie czyta, i nie domyśla 
się nawet, jak często pewne głębokie i przemądre plany 
są tylko misterną i szeroko zastawioną siecią na zyski 
pieniężne. Nie powiemy, aby charakter prywatny na- 
miestnika szedł ztąd u ludzi w podejrzenie, ale też, tru- 
dno zaprzeczyć, kraj nie wiele zyskał na owem ogła- 
dzeniu i upozorowaniu zawsze jednakich w gruncie nad- 
użyć. Czyja w tem wina? Wszakże nie tylko książę Gor- 
czakow, ale sam cesarz Aleksander nie jest w stanie 
oczyścić swej biórokracyi z wad, które zdają się być do 
pewnego stopnia od natury rosyjskiej nieodłączne. 
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Ale choćby i tak było, choćby rozchwiania się 
polskiego przedsiębiorstwa, tylko owa «niepraktyczność» 
jego założycieli była przyczyną, choćby kraj miał stra- 
cić korzyści niewątpliwe z polskiej administracyi, tylko 
dlatego, że nie chciano udać się do przekupstwa, ma- 
myż brać za złe tego rodzaju zaniedbanie ? Wiemy o tem, 
że w wojnie (a nasza wojna z Moskwą trwa ciągle) go- 
dziwe są pewne środki, które sumienie publiczne zazwy- 
czaj potępia, ale my przeto nie potępim braci naszych^ 
że w trudnych i dotkliwych, któremi ich. Bóg próbuje przej- 
ściach, nie szukają ulgi tak powszedniej a tak bolesnej 
i upokarzającej ; że sprawy naszej albo choćby cząsteczki 
tej sprawy, podłemi nie wiodą drogami, i nie wiążą jej 
z ludzką nikczemnością. Bo nasze nadzieje inszą, niż 
ludzkie zepsucie, muszą mieć podstawę, a środki łatwe 
i wygodne, właśnie dlatego, że są łatwe, na mało nam 
się przydadzą. Bo wreszcie nie kupionemi od nieprzy- 
jaciela pomocami, ale tylko własną naszą cnotą i własną 
dzielnością dosłużyć się możem trwałego zwycięztwa. 



►>*** 



XX. 



Obchód w Montmorency. 



29 maja, 1858. 

Dnia 22 b. m. ranny pociąg kolei północnej wy- 
•wiózł z Paryża większą jeszcze niż zazwyczaj liczbę Po- 
laków, który dzień wspomnieniu Zmarłych na tułactwie 
przeznaczony, chcieli święcić na miejscu, gdzie dawniej 
mieszkali dwaj Patryarchowie Emigracyi, gdzie dzisiaj, 
razem z innymi równie drogimi sercom naszym, pocho- 
wane są ich zwłoki. 

W kościele Montmorency, przed ołtarzem Najświęt- 
szej Panny, ubranym w białe róże, i w około katafalku, 
pod którego kirem żałobnym spoczęło tyle wielkich 
imion, zebrały się ku modlitwie i uklękły cztery poko- 
lenia Polski. 

Byli tam, co jeszcze naszą Ojczyznę w całości wi- 
dzieli; byli, co jej skargę pierwsi na Zachód ponieśli; 
byli żołnierze ostatniej wojny o niepodległość, i byli 
synowie pokuty, którzy jeszcze nigdy Białego Orła 
w chwale nie widzieli a wszystkiego spodziewają się 
od Boga. 

Każdy z nich w tej godzinie uroczystej zdjął z sie- 
bie, co było w nim ziemskiem i człowieczem, odsunął 
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pamięć codziennych zawodów i duszy ucisków; myśl 
wszystkich spłynęła razem w^ modlitwę o zbawienie dla 
zmarłych i zbawienie dla żyjących. 

Kiedy z chóru zadźwięczała polska pieśń i od oł- 
tarza kapłan zawołał: Panie zmiłuj się nad Twoim lu- 
dem, kościół cały zdawał się odpowiadać cichem łka- 
niem : Panie, zmiłuj się nad polskim ludem, odejmij Twą 
rękę karzącą! 

A gdy z kazalnicy rozległy się słowa : Jeśli ciebie 
zapomnę , o Jeruzalem ! niechaj prawica moja zapomni 
o sobie, każdy czuł, że mu to słowo mówca wyrwał 
z głębi duszy, że je podniósł do wysokości prawdy re- 
ligijnej, i każdy, nim wyszedł z kościoła, w milczeniu, 
ponowił ślub wierności przed Tronem Boga Rodzicy. 



Jeden z młodych krajowców, który zeszłej soboty 
odbył emigracyjną pielgrzymkę do Montmorency i groby 
tamtejsze odwiedził, przesyła nam pismo pełne serdecz- 
nych wrażeń, jakich doznał na cmentarzu, i żąda, abyśmy 
je ogłosili dla kolegów jego z kraju przybyłych. 

« Uchylmy głowy, bo oto przed nami groby ś. p. 
Niemcewicza, Kniaziewicza, Mickiewicza i tylu innych 
wygnańców, tułaczy; oto groby, przed któremi chylą 
się wrogi nasze I Przybyli z różnych prowincyj naszego 
kraju, zgromadziliśmy się dziś w tej wspólnej pielgrzymce, 
aby choć raz w życiu przynieść im tu spoiny wieniec 
z serc naszych. Czem byli, jakie ich dzieła, byłoby 
z krzywdą wam przypominać. Czyjeż serce nie pamięta 
jeszcze owych piosnek, nuconych mu nad kolebką, owych 
pieści, co mu wykołysały duszę, co jego myśl ku szla- 
chetnym skierowały celom? Czyjaż pamięć zapomniała 
tych dziejów, gdzie zapisane zostały poświęcenia mężów, 
którzy idąc przez świat, nieśli swe życie na boje, w na- 
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dziei, że gdziekolwiek walcząc, wywalczą ojczyznę. Stru- 
dzeni, ale nie ugięci spoczęli, spoczęli daleko od swojej 
ziemi. Los, z którym szli w ciągłych zapasach, złamawszy 
im wszelkie osobiste nadzieje, odmówił im nawet grobu 
w ojczyźnie. Widzieliście zbliska gorzki ów chleb tuła- 
czy. Poznaliście choć w części, czem jest tęsknota, cho- 
ciaż wasz powrót zawsze od was zależy. Dla nich wszyst- 
kie drogi były zamknięte, otwartą była tylko jedna, 
i tylko myśli ich leciały po niej przejęte boleścią. 

« Uchylmy czoła i przed tą garstką, co tu widzimy. 
Nie lata podeszłe te barki zgięły, siwizną przypruszyły 
te głowy szlachetne i dumne. Pomimo nieszczęść i za- 
wodów, pomimo niedoli, ubóstwa i wszelkich zniewag 
losu, idą oni odważnie i równo, patrzą spokojnie w przy- 
szłość i na ten grób, co ich tu czeka. Uchylmyż czoła 
przed tem życiem pełnem poświęcenia i wytrwania, przed 
temi grobami pełnemi nauki. Weźmijmy z nich po garstce 
ziemi: będzie to dar dla naszych przyjaciół*! krewnych, 
droższy nad wszelkie upominki, przywiezione z zagra- 
nicy. Czeka nas tam wielka praca nad sobą i dla dru- 
gich, od której żaden stan, ani położenie wyłączyć się 
nie może; czekają tam przedewszystkiem próby i ofiary 
dla pojednania się z ludem. Gdy więc czasem nasza 
wola; się zachwieje i siły osłabną, gdy nam może żal 
będzie odrobiny mienia dla podniesienia losu i kilku 
chwil na dzień dla podniesienia duszy naszego ludu, 
niech ta garstka ziemi przypomni ofiary tułaczy, któ- 
rych wszystkie stopnie nędzy nie zachwiały, i których 
wtedy dopiero w grób złożono, kiedy przeszli wszystkie 
gammy bólów ! 

«Wróciwszy więc pod nasze dachy, gdy nam serce 
uderzy na widok pól i gajów ojczystych, w uścisku ro- 
dziny i przyjaciół, śród łez radości wspomnijmy o tych, 
którzy często nawet przy skonaniu nie mieli przyjaznej 
ręki, coby im powieki zamknęła, których oko i przy 
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Śmierci patrzało ku Ojczyźnie. Wielka się epoka przed 
nami otwiera, świat na nas patrzy, głosy z pod ty cli 
mogił wołają! Wracając więc z tego cmentarza, wraca 
jąc do kraju, wynieśmy stąd silną wolę, aby ofiary krwi, 
łez i geniuszu nie były daremne i nie zawołały o pom- 
stę do Boga. 

«Wy zaś, cienie drogich Wieszczów, Wojowników, 
Męczenników, męże czynu, błogosławcie . naszej drodze, 
uproście nam pojęcie naszych obowiązków i wykonanie 
ich w wierności Bogu i Ojczyźnie !» 



•^5^ 
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13 czerwca, 1858. 

Odebrane ze Lwowa listy stwierdzają, o czem już 
poprzednio wspomniały dzienniki, że rząd austryacki, 
wpadłszy na ślad tajnego politycznego związku Rusi- 
nów, przedsięwziął tak w samym Lwowie, jak w cyrku- 
łach wschodnich, dość liczne między młodzieżą i para- 
fialnem ruskiem duchowieństwem, aresztowania. W jakim 
celu utworzo ten związek, jak dalece był rozgałęziony, 
czy był samorodnym objawem dążności Rusinów rzą- 
dowi nieprzyjaznej, czy też wywołali go agenci obcy, 
o tern, przy małej liczbie znanych faktów i przy bardzo 
usilnem staraniu władz miejscowych, aby sprawie nie 
dać rozgłosu, nic dotąd z pewnością powiedzieć się nie 
da. To tylko pewna, że rzecz cała jest w wysokim sto- 
pniu nieprzyjemna austryackim urzędnikom. Boli ich 
wyznać, że ulubione, pierworodne dziecię hr. Stadyona, 
w katedrze Święto Jurskiej ochrzczone, z taką pieczo- 
łowitością od roku 1847 hodowane, lat męzkich jeszcze 
nie dorósłszy, już się brzydką niewdzięcznością odpłaca 
tym, którzy je od polskiej jakoby chronili przemocy. 
Wstydzą się pomyśleć, że te oznaki niezadowolenia 

Es. Waleryan Kalinka. rv. 1 3 



iqĄ Ks. Waleryan Kalinka. 

Rusinów, mogą mieć jakiś stosunek z panslawistyczną 
sympatyą ku Moskwie. »Czyź podobna, mówią, aby ludy, 
które cieszą się austryackiemi instytucyami, które mają 
szczęście zostawiać pod wszechstronnie uszczęśliwiają- 
cym ojcowskim rządem, mającym na szczególnej bacz- 
ności równouprawnienie mieszkańców, postęp czasowi 
odpowiedni i powszechną zamożność, jakżeż podobna. 
»aby miały skłonność ku państwu, gdzie knut nad wszyst- 
»kiem panuje, a zwłaszcza w chwili, kiedy to państwo 
»samo się rozpada *)!...« Nie wierząc zatem własnym 
oczom, odmawiając Rusinom wszelkiego powodu nie- 
chęci a Rosyi wszelkiej możności wpływu, urzędnicy 
austryaccy, skoro zaprzeczyć nie mogą świeżym w cyr- 
kułach ruskich aresztowaniom, zaręczają, że to są znowu 
»polskie wichrzenia* ("eme polntsche Agitation) ! 

Zanim damy głos naszemu korespondentowi, uwa- 
żamy za stosowne, dziś, po upłyivie dziesięciu lat od 
chwili, w której Święto Jurskie rady i zwady całą na- 
pełniły Galicyą, przypomnieć, czem była dla rządu 
austryackiego w owym czasie kwestya ruskiej narodo- 
wości. Kiedy w zachodniej Galicyi w roku 1846 złożył 
lud (jak się później wyraziło ministeryum w motywach 
do galicyjskiej konstytucyi) »dowody swej wier- 
ności dla tronu i wypróbowanej życzliwości*, 
zdawało się hr. Stadyonowi pożytecznem ubezpieczyć 
i wschodnią Galicyą środkiem, któryby jej mieszkańcom 
nie zostawiał żadnej nadziei zgodnego porozumienia. 
W tym celu, pana Chomińskiego, który już miał spo- 
sobność okazać się biegłym w swej szhice, powołał z okolic 



^) . . . Unter einer allbegluckenden vaterlicheii Regiening , welche 
die Gleichberechtigung aller Einwohner, den zeitgemassen Fortschritt und 
den allgemeinen Wohlstand besonders im Auge behalt . . . ein Staat, wo 
die Knute iiber alles herrscht . . . zumal in einem Augenblicke, wo das 
nissische Reich in sich selbst zerfallt. .. (Ulubione wyraienia urzędników 
austryackich, dzisiaj szczególnie powtarzane). 
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Tarnowa do Stauropigiańskiego Zakładu, którego człon- 
ków właśnie w tym czasie zachęcał do wydawania pisma 
■w języku ruskim. Ale gdy członkowie Stauropigii nie 
mogli pogodzić się, jakiemi czcionkami drukować mają 
owe pismo, czy łacióskiemi, czy też kirylicą, wybuchła 
rewolucya wiedeńska: ztąd dla urzędników Galicyi ko- 
nieczność szybszego działania. Hr. Stadyon, niebawiąc, 
kilku Niemców i Czechów kreował na Rusinów i wnet 
Tvszyscy austryaccy konsyliarze nadworni i gubernialni, 
koncepiści, kontrolery i praktykanci, poczęli w cwał 
ubiegać się o zaszczyt ruskiego indygenatu. Zebrało się 
w ten sposób dwudziestu czterech Rusinów jak Emmin- 
ger, Oetel, Pócher, i ci wraz z dziesięcioma alumnami 
seminaryum, którzy przynajmniej po rusku umieli i kil- 
kunastoma unickimi księżmi, podpisali pierwszy akt wal- 
nego soboru narodu ruskiego: Hauptversammlung der 
Rułhenischen Nationl Powoli, konsystorz ruski we Lwo- 
wie prawie cały dał się wciągnąć do tej Rady ; zaczęto 
wydawać pismo, pełne złości i jadu, pod tytułem Zorya 
Hałycka^ które rozsyłano po wszystkich parafiach i czy- 
tano wiejskiemu ludowi, jakoby od metropolity lwow- 
skiego pochodzące. 

Musimy wyznać, że nie wszystkie duchowieństwo 
unickie, nawet we Lwowie, miało jednakowe zdanie 
o uczciwości tej sprawy. Sam metropolita z niesmakiem 
o niej się wyrażał, ze wstrętem widział tylu kapłanów 
do niej wmieszanych, lecz naglony przez obywateli, aby 
duchowieństwo powstrzymał, objawić głośno swego zda- 
nia nie śmiał, czy też nie mógł. Grono zacniejszych 
Rusinów, chcąc oświecić lud zwodzony, zaczęło wyda- 
wać w poczciwym duchu pismo ruskie: Dnewntk, ale 
dziennik ten nawet ludu nie dochodził, po za Lwowem 
mało czytany, wkrótce upadł. Wiele także z owych 
czasów dochowało się broszur, świadczących, jakiem 
oburzeniem przejęci byli obywatele ruscy na te niecne 
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zabiegi rozarwenia dwóch ludów wiekową tradycyą i spól- 
nością interesu złączonych. Ale jak zawsze, krzykliwsi, 
zjadliwsi, którzy przed kłamstwem i potwarzą cofać się 
nie zwykli, wzięli górę. Bywają w każdem społeczeń- 
stwie ludzie, których zapał rośnie w miarę, im brudniej- 
sza nadarza się im sprawa, im lichszych potrzebuje środ- 
ków. Nie zawsze te zdolności znajdują dla siebie pole, 
ale każdy podstęp i wszelka intryga ma na zawołanie 
tego rodzaju szermierzy. Znalazło się ich między Ru- 
sinami podostatkiem ; byli i między duchowieństwem 
unickiem tacy, którzy w nadziei nagrody, a nawet przez 
samą tylko miłość skandalu, gorąco pochwycili plan 
biórokracyi, aby naprzeciw działaniom i dążnościom 
Polaków, wydobyć z Rusinów niespodziany objaw pa- 
tryotyzmu austryackiego. Wnet potworzyły się po mia- 
stach cyrkularnych Rady filialne ruskie; parafie i wsie 
zasypane były pismami, ziejącemi wściekłą nienaw^iścią 
i grożącemi wojną domową. W trzy miesiące niespełna 
od chwili wydanego hasła we Lwowie, mogli sobie po- 
chlebiać urzędnicy austryaccy, że lud wschodniej Galicyi, 
w razie potrzeby, potrafi także złożyć egzamin swej 
wierności dla tronu! 

Na szczęście, nie potrzebowała biurokracya iść da- 
lej po tej drodze; ale walka, choć na papierze, toczyła 
się zawzięcie i systematycznie: na każdy strzał odpo- 
wiadano strzałem. Żądały komitety polskie organizacyi 
narodowej dla Galicyi; zaraz Rusini zażądali podziału 
Galicyi na dwie prowincye. Domagano się z polskiej 
strony wprowadzenia języka polskiego do szkół i urzę- 
dów, a języka ruskiego do szkół wiejskich w^schodniej 
Galicyi; odpowiedziała Rada Święto Jurska petycyą 
o zatrzymanie w szkołach i administracyi języka nie- 
mieckiego, »dopóki narzecze ruskie się nie wykształci.* 
Przyszedł Lwowianom pomysł obchodzić w lat 165 ro- 
cznicę zwycięztwa Jana III pod Wiedniem ; więc i Rada 
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Święto Jurska urządziła nabożeństwo, aby uczcić austry- 
ackie zwycięztwa we Włoszech. Każda zgoła odezwa 
i każda manifestacya polska musiała zaraz w Galicyi, 
dzięki Rusinom, pokazać się przed światem w austrya- 
ckim mundurze! 

Ta nieszczęśliwa, jak ją wówczas zwano, cesarsko- 
królewska narodowość, której misyą było trawestować 
czynności polskie, żyła blisko dwa lata. Aż rząd austrya- 
cki, zakończywszy wojnę włoską i o Węgry uspokojony, 
gdy dłużej komedyi Święto Jurskiej nie potrzebował, 
umyślił odprawić jej aktorów. Rozwiązał Rady ruskie 
i Zoryą Hałycką skasował. Urzędnikom nakazał milcze- 
nie, kilku zasłużeńszych nagrodził posadami, kilku, któ- 
rych gorliwość za daleko uniosła, przeniósł do innych 
prowincyj, a żarliwym mówcom rad filialnych i redakto- 
rom pism i proklamaCyj poradził, aby porzuciwszy try- 
bunę polityczną, przestali na swym obowiązku wiejskich 
parochów i diaków. Rozumiał on, i dość powszechnie 
wówczas rozumiano, że cała ta, z taką sztuką wywołana 
agitacya, skoro się ją zaprzestanie ożywiać, ucichnie 
sama z siebie i żadnego śladu po sobie nie zostawi. 
Tak stanęły rzeczy w r. 1850; obaczmy, jak są dzisiaj: 

» Założono tu niezbyt dawno (pisze nasz lwowski 
korespondent) instytut preparantów przy Stauropigii, 
pod dyrekcyą p. Paszkowskiego, mający na celu przy- 
gotowywać młodzież na nauczycieli do szkół ruskich. 
Jeden z uczniów tego zakładu, pełniący obowiązki nau- 
czyciela domowego u p. *** konsyliarza sądu apelacyj- 
nego, przyszedł (16 kwietnia) skarżyć się przed ojcem 
swych pupilów, że kazano mu w instytucie przysięgać 
na konfederacyą. Uderzony tem wyznaniem konsyliarz, 
uwiadomił o niem natychmiast p. Gołuchowskiego i p. 
Strojnowskiego (prezesa sądu apelacyjnego), którzy tegoż 
samego wieczora, aż do późna w nocy badali młodego 
preparanta. Nazajutrz i następnego dnia (17 i 18 kwietnia) 
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aresztowano pana Paszkowskiego, dyrektora instytutu, 
1 8 preparantów, oraz zecerów zakładu stauropigiańskiego. 
Padły podejrzenia na alumnów seminaryum ; kazano im 
wyjść na spacer i papiery ściśle przetrząśnięto. Dnia 
20 kwietnia aresztowano czterech ruskich księży, lecz 
wkrótce większą ich liczbę z innych cyrkułów przywie- 
ziono ; zamknięto także, jak słychać, kilkunastu wiejskich 
nauczycieli. Z Polaków dwaj do tej sprawy wmieszali 
się : Rafałowski, podobno rodem z Stanisławowskiego 
i Roman Zmorski, który podczas pobytu na Wschodzie, 
otrzymał amnestyą z powrotem do Królestwa i przed 
kilkoma miesiącami przyjechał do Lwowa. 

» Wskutek rozkazu władz, rzecz cała trzymana jest 
w najściślejszym sekrecie; inkwirentom polecono, aby 
bez pomocy aplikantów, sami spisywali zeznania obwi- 
nionych. Do dziś dnia kilku aresztowanych uwolniono, 
kilkunastu oddano do wojska, reszta nieprędko zapewne 
doczeka się wyroku. Jest rzeczą uderzającą, że ani źan- 
darmerya, ani policya do wykrycia związku nie przy- 
czyniła się, a jeśli od kogo należało spodziewać się do- 
kładnych informacyj, to przedewszystkiem od prezesa 
policyi p. Chomińskiego. Wszak przez długi czas był on 
z Rusinami w najściślejszych stosunkach, wszak karyerę 
swoją (że nie wspomnę o zasługach z roku 1846) winien 
głównie sprawie Święto Jurskiej. Pomimo to, przywo- 
łany przez gubernatora, nic o związku nie umiał powie- 
dzieć. Ta nieczynność policyi, obudziła, jak się zdaje, 
podejrzenie rządu, wskutek czego sprowadzono z Bema 
dyrektora policyi, który po kilkodniowej indagacyi od- 
jechał. Uderzyło i to, że skoro po kraju rozeszła się 
pogłoska o aresztowaniach, konsul rosyjski w Brodach 
począł rozpowiadać, że gubernator Galicyi zawiadomiony 
był o tej konspiracyi przez policyę warszawską. . . »Re- 
zultatem dotychczasowych badań, o ile przecisnęły się 
z zamknięcia inkwizytoryatu, ma być : że młodzież w insty- 
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tucie preparantów zawiązała kon/ederacyą ludów słowiań- 
skich w celu oderwania się od Austryi, że między du- 
chowieństwem parafialnem i nauczycielami wiejskimi, 
związek ten znacznie już był rozgałęziony, że odkryto 
ślady porozumienia z południowymi Słowianami w mo- 
narchii, że w Stauropigii drukowały się potajemnie 
dzieła o Słowiańszczyznie, tłumaczone na język ruski. 
Jak wielka zaś liczba znajduje się uwięzionych, dowie- 
dzieć się nie można. 

Czytając te szczegóły, trudno nie być uderzony 
podobieństwem, jakie zachodzi między wspomnianą kon- 
federacyą a owemi konspiracyami, któremi pewne mo- 
carstwo umiało oplatać ludność słowiańską pod pano- 
waniem tureckiem. Wiadomo, że przed wojną wschodnią 
w całej Bułgaryi nauczyciele wiejscy i duchowieństwo, 
byli prawie bez wyjątku agentami Moskwy. Wiadomo, 
że szkoły bułgarskie ozdabiane bywały portretami ro- 
dziny cesarsko -rosyjskiej, że cerkwie wzbogacano darami, 
i że agenci polscy na Wschodzie, którzy nie bez nara- 
żenia życia pracowali, aby Słowian utrzymać w zgodzie 
z Turcyą, często spotykali się oko w oko z emisaryu- 
szami, pobudzającymi Serbów lub Bułgarów do powsta- 
nia. Rząd rosyjski nie lęka się bynajmniej rewolucyj 
w państwach sąsiednich; owszem, umie je przygotowy- 
wać, umie wzburzone ludów namiętności tak długo utrzy- 
mać na wodzy, jak długo musi czekać, aby skorzystał 
z wybuchu. Czyżby to kogo zadziwiło, gdybyśmy po- 
wiedzieli, że jest pewna pąrtya moskiewska, która pra- 
gnie rozruchu dzisiaj, nawet w prowincyach berłu ro- 
syjskiemu podległych ! Czy raczej nie jest to dla każdego 
widocznem, iż rozruch taki mógłby użytym być, jako 
stanowczy dla cesarza rosyjskiego dowód : że różnorodne 
ziemie państwa rosyjskiego nie dadzą się inaczej w po- 
koju utrzymać, jak tylko przez systematyczne niszczenie 
zasobów moralnych i materyalnych kraju, przez ogłu- 
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pianie młodzieży, przez wywóz ludności, przez konfiskaty 
majątków, jednem słowem, przez system mikołajowski !... 
Skoro więc w swojem państwie Moskale dość byliby 
dzisiaj chętni zbrojnemu zamieszaniu, cóż naturalniej- 
szego nad to, że spostrzegłszy błędy polityki austrya- 
ckiej, zapragnęli z nich korzystać i umieli zawczasu 
podnieść opuszczoną kwestyę ruteńską. 

Lecz skutkiem jakich przejść i jakich zawodów 
w Galicyi, ta kwestya z austryackiej obecnie stać się 
mogła rosyjską? Kiedy w r. 1848 Galicya wybierała 
posłów na sejm wiedeński. Rady ruskie zawiązały się 
w koła wyborcze dla popierania kandydatów rządowych ; 
a gdy jeden z posłów wschodniej Galicyi, pan Popiel, 
rodem Rusin, wotował na sejmie z posłami polskimi, 
Rusini protestowali przeciw jego narodowości, twierdząc, 
że ten nie może być Rusinem, kto przeciw rządowi we- 
tuje. Być więc Rusinem, a stronnikiem rządu austrya- 
ckiego, czyli jak wówczas mówiono: szwarcgelberem^ z3l 
jedno uchodziło. Dzisiaj tenże sam rząd odkrywa tajemny 
związek polityczny ruski, i związkowych aresztuje!... 

Po rozwiązaniu Rady Święto Jurskiej, niejednemu 
z Rusinów przykro było wrócić do życia prywatnego, 
a wróciwszy, długo nie mógł uspokoić się. Pełno było 
skarg, użaleń, pretensyj ! Narzekało w ogólności ducho- 
wieństwo parafialne na zbyt małe uposażenie i domagało 
się od rządu wynagrodzenia. W czasie, gdy gminy wiej- 
skie oddzielano od dworskich, popi uniccy z zapałem 
podawali się na pisarzy gmin, i nie bez przykrości do- 
wiedzieli się o rozporządzeniu władz, które im tego 
urzędu wzbroniło. Znaleźli natomiast pewną kompensatę 
w tworzących się szkółkach wiejskich, gdzie najstarszych 
synów mogli używać jako nauczycieli, i w ten sposób 
zatrzymywać w swej rodzinie dochody do szkoły para- 
fialnej przywiązane. Wielom z nich rząd udzielił penśye 
osobiste (personal - zulage) wzięte z funduszu obrządku 
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łacińskiego. Ale koncesye te nie mogły zaspokoić roz- 
budzonych chęci i nadziei, bo już Rusini nie znajdowali 
w rządzie tej, co poprzednio, wyraźnej protekcyi. Kiedy 
więc czynione sobie obietnice i oddane przez siebie 
usług-i z tern, co im w istocie przyznano, porównywali, 
spostrzegli się nareszcie, że byli tylko ślepem w ręku 
biórokracyi narzędziem, i nicby nie było dziwnego, 
gdyby wielu z nich straciwszy nadzieję, a może zemstą 
uniesieni, w inną stronę skierowali swe usługi i życzli- 
wość. Czy na dobrą trafili drogę, czy nie narażają się 
znowu na zawód bolesny, to już inne pytanie. . . 

Cokolwiekbądź, nie ulega wątpliwości, że położe- 
nie rządu austryackiego w Galicyi, obecnie wielce jest 
rożnem od tego, jakie było przed laty dziesięciu. Jeśli 
prawda, że we wschodnich cyrkułach ludność wiejska 
zaczyna okazywać sympatyą ku Moskwie, to również 
trzeba o tem pamiętać, że i w zachodnich, chłopi w zna- 
cznej przynajmniej części, gdyby mieli wybierać między 
dwoma sąsiedniemi rządami, dziś jeszczeby ich tylko 
wstrzymała jedna obawa wrócenia do pańszczyzny. Ale 
wszak w Rosyi niedługo zniknie pańszczyzna ! . . . Wpra- 
wdzie może rząd austryacki tem się pocieszać, że mimo 
krzyczących o pomstę niesprawiedliwości, których się 
dopuścił na wyższych klasach w Galicyi, szlachta tak 
dobrze jak mieszczanie tej prowincyi, nie zbliżyli się do 
Moskwy, i dopóki czuć się będą Polakami, nigdy się 
z nią nie pogodzą; ale jakiż ztąd pożytek dla Austryi? 
Nie o Polskę tu chodzi ; jej przyszłość od zdrad ludzkich 
niezawisła, w ręku jest Boga i w dzielności jej synów! 
x\le na cóż się przyda rządowi austryackiemu ta wier- 
ność, którą Polacy dla swej sprawy chowają, kiedy 
dziś jeszcze ślepa biórokracya tłumi w Galicyi wszelki, 
choćby też najspokojniejszy objaw polskiej narodowości ! 
Na co się przyda poczciwe uczucie szlachty i mieszczan, 
kiedy system rządow)'- ku temu zdaje się być skierowany, 
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aby ich podatkami zrujnować i aby własność ziemską 
oddać w ręce Żydów, kosmopolitycznych spekulantów, 
lub w ręce spanoszonych chłopów. Na co się wreszcie 
przyda Austryi ów wstręt, którym ku Moskwie przejęte 
są klasy wyższe w Galicyi, kiedy ośmdziesięciu lat 
swego panowania rząd ku temu tylko użył, aby zer- 
wać spójnią moralną, łączącą warstwy niższe z wyż- 
szemi i aby szlachtę pozbawić wszelkiego wpływu na 
ludność włościańską ! . . . Było dawniej ulubionem poli- 
tyków austryackich wyrażeniem, że ich rząd opiera się 
na masach? Dzisiaj masy te, mordem i kradzieżą na 
widownią polityczną wyprowadzone, gotowe są, a po- 
dobno nie w samej Galicyi, koronę cesarską za danem 
skinieniem rzucić pod stopy moskiewskiego caratu. Za- 
prawdę, godzi się powtórzyć znane od dawna słowo: 
Pernictem aliiSj postreinum sibi tnvenere /. . . 



SSG 



xxn. 



Hramotka pana Kuliszy. 



24 lipca, 1858. 

Trafia się to niezgrcibnym w strzelaniu stróżom 
nocnym, że zamiast do wilka, co rabuje, strzelą do bry- 
tana: wina gromady, że takiego dozorcę wybrała. Coś 
podobnego zdarzyło się u nas, lecz abym sens tego 
apologu wyłożył, muszę nieco dalej sięgnąć pamięcią. 

Lat temu kilkanaście, wśród najzaciętszych prześla- 
dowań, jakiemi Moskale gnębili nad Dnieprem naro- 
dowość polską, w Kijowie, który był obrany za pole 
popisu dla Bibikowa, okradającego szlachtę, a pastwią- 
cego się nad młodzieżą, kilku Małorosyan utworzyło 
rodzaj towarzystwa literackiego, mającego na celu wskrze- 
szenie dawno zapomnianej narodowości ruskiej. Byli to 
panowie Kostomarów, profesor historyi rosyjskiej w uni- 
wersytecie kijowskim, Kulisz, nauczyciel szkoły powia- 
towej, szwagier jego Bazyli Biełobrzeski i Szewczenko, 
malarz, uczeń akademii petersburskiej, a zarazem nie- 
pospolity poeta. Koło nich gromadziły się umysły oświe- 
ceńsze Rusi zadnieprowskiej, kilku możniejszych oby- 
wateli sprzyjało również tym młodym rozkrzewicielom 
zadawnionej idei. Zaczęto pisać artykuły i dzieła w ję- 
zyku rosyjskim, wykazujące historycznie, co to jest Ruś 
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południowa, jakie przebyła koleje, na jakich warunkach 
została wcieloną do państwa wszechrosyjskiego ; nie 
szczędzono w tych pismach Polaków, ale, kto umiał 
czytać między wierszami, mógł spostrzedz, że, jeźli wy- 
powiadano wojnę, to nie tym ciemiężycielom, którzy 
już dawno minęli, ale tym, którzy dzisiaj dręczą. Że to 
byli ludzie wykształceni, szlachetni, szanowani w Kijo- 
wie, pisma ich nabrały wkrótce wielkiej wziętości, i myśl 
jakiejś wyłączności narodowej, małoruskiej, ocknęła się 
prędko i do serc przylgnęła. Spostrzegł się rząd i chciał 
zapobiedz jawnej propagandzie. Aresztowano p. Kosto- 
marowa i wysłano do Wołogdy; w tym samym czasie 
zatrzymano w drodze p. Kulisza, który z żoną wyjeż- 
dżał za granicę, i wyprawiono go do Nowogrodu; pana 
Biełozierskiego osadzono w Petrozawodzku, a p. Szew- 
czenkę, w którego pieśniach dostrzeżono wiele niena- 
wiści ku rodzinie panującej, zasłano w sołdaty do Oren- 
burga. Dla usprawiedliwienia tych deportacyj, policya 
rozsiewała wieść, że odkryto spisek małoruski, ale nie 
zdaje się, aby to było prawdą, bo oprócz nich, o ile 
wiem, nikogo ani w Charkowie, ani w Połtawie, ani. 
w Czernichowie podówczas nie wzięto. 

Zdawało się, że tym krokiem energicznym zapobie- 
żono niebezpieczeństwu i że wszystko minęło. Wysławszy 
naprzód w głąb Rosyi i zastraszywszy prześladowaniem, 
rząd moskiewski, ze zwykłą sobie względem podejrza- 
nych Moskali i Małorusinów polityką, począł następnie 
głaskać deportowanych i zjednywać urzędami; mimo 
to, przez cały ciąg panowania Mikołaja, żadnemu z nich 
nie wolno było pism swoich ogłaszać drukiem. 

Po wstąpieniu Aleksandra i po zawarciu pokoju, 
kiedy cesarz podniósłszy kwestyą włościańską, potrze- 
bował dla niej pewnego w imperyum rozgłosu, i w tym 
celu zwołnił przepisy cenzury, kiedy w dziennikach ro- 
syjskich jawiły się artykuły uderzające swą dążnością 
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polityczną, pisarze małoruscy zaczęli także pokazywać 
się z polemiką literacką, powieściami, wywodami histo- 
rycznemi, które częścią po rosyjsku, częścią po mało- 
rusku były ogłaszane. Celem tych pism było oczywiście 
podnieść język, literaturę a najbardziej wskrzesić w pa- 
mięci podania historyczne, głównie z czasów najpełniej- 
szego sformułowania się żywiołu ruskiego w oddzielną 
narodowość, to jest z czasów Nalewajki, Chmielnickiego 
i buntów kozackich. Pisma te, ku wielkiemu naszemu 
zadziwieniu, nie wywołały dotychczas ani jednego wier- 
sza odpowiedzi ze strony rosyjskich literatów. Świeżo 
bardzo, bo w tym roku dopiero, jeden z polskich zna- 
mienitszych pisarzy, rozprawą pełną nauki, w jednem 
z pism moskiewskich opowiedział prawdziwe położenie 
ludu ruskiego pod berłem polskiem, wpływ narodowo- 
ści polskiej a przez nią oświaty zachodniej na Ukrainę, 
i wpiły w katolicyzmu na Kościół wschodni, którego 
hierarchią naprawiła Unia. Rzecz godna uwagi, że praca 
ta została przyjęta przez pisarzy małoruskich z wielką 
wyrozumiałością, i że bezstronnie i z godnością przedmiot 
drażliwy przez obie strony był i jest dotąd rozbierany. 
Ale ludzie tak niepospolici jak p. Kulisz i jego 
towarzysze, musieli spostrzedz, że budząc narodowość 
ruską, podejmowali sprawę wątłą i tak przedawnioną, 
że aby od większości swych współbraci być zrozumia- 
nymi, musieli przemawiać do nich po moskiewsku. Naj- 
pierwszą zatem potrzebą okazało się nauczyć swoich 
języka, i w tym celu pojawił się na Rusi pierwszy od 
dawnych czasów elementarz ruski, aprobowany przez 
cenzurę świecką i duchowną w Petersburgu, w r. 1857. 
Elementarz ten, wydrukowany moskiewskiemi czcion- 
kami, nosi tytuł Hramotka, Przyniosła ona wiele biedy : 
zaczęto czytać ją, ważyć, roztrząsać, mówić o niej, wołać 
wreszcie na ratunek przeciw zasadom w niej głoszonym, 
jakoby zręczną były proklamacyą przeciw panom, pod- 
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mina, ten dobrowolnie wygania siebie z rodzinnej ziemi 
i do tego serce nie zwróci się jak do brata wpośród 
obcych, tego nie przywita nasze bratnie plemię pod 
Karpatami. »Czuża tomu nasza piśnia, kotorii ne ma 
riwnii po wsemu świtu. « 

Powyższa odezwa, którą p. Kulisz zwraca nie do 
swych maluczkich, ale do nas, którzy więcej może wiemy, 
niźli on chce powiedzieć, zamyka ten elementarzyk. 
Przyznajemy, jest książka ta niepospolitem zjawiskiem 
i daje wiele do myślenia, mogłaby nawet niejednemu 
z naszych piśmiennych posłużyć za wzór i wskazówkę. 
Ale w żadnym razie nie widzimy w niej tej groźnej 
nam propagandy, która p. marszałka guberskiego tak 
bardzo przeraziła, w żadnym też razie szlachta ukraiń- 
ska za postępek swego naczelnika nie przyjmie odpo- 
wiedzialności. 

Teraz nim skończę, jeszcze słowo do p. Kulisza 
i jego zacnych rodaków. Równie jak on, i my pragniemy, 
aby naród małoruski dojrzał »do owych wielkich wysi- 
leń od Boga wskazanych* o których mówi pieśń. Ale 
narody, mówi taż sama pieśń, mają swe odwieczne gra- 
nice, które próżno chcieć przekraczać. Historya skupiła 
narodowość ruską po tamtej stronie Dniepru, jej sercem 
są dzisiaj słobody ukraińskie. Ukraina przeddnieprowa 
orężem polskim zdobyta i broniona, zaludniona tym 
samym ludem, który z łona swego wydał szlachtę ^ jest, 
i da Bóg, nie przestanie być polską prowincyą. Ilekroć 
po nią sięgać będą małoruscy patryoci, tylekroć zamiast 
bratniej dłoni, która ich czeka z pomocą, znajdą jednego 
więcej nieprzyjaciela. »Siła złego dwóch na jednego*, 
mówi polskie przysłowie. 



♦a^s^ 
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Jeńcy galicyjscy we Francyi. 



2 lipca, 1859. 

Nazwano słusznie Emigracją związaniem i treścią 
narodu naszego, rozciętego potrójnym rozdziałem; na- 
zwano ją także, może nie bez przyczyny, najpatryoty- 
czniejszą prowincyą Polski. Cłiciała, rzecby można, 
Opatrzność do szczupłej garstki emigracyjnej, z każdej 
części polskiego kraju zgromadzić ludzi, aby każda 
miała tutaj czujne sługi swoje, a zgromadzonycłi chciała 
znowu oderwać od codziennego ziem ich ucisku, aby 
boleść całego narodu czuli przedewszystkiem, i tam, 
gdzie najpilniej, ile potrafią, z moralną śpieszyli po- 
mocą. To też zarówno cześć jak interes narodu, dobro 
jednej jak wszystkich prowincyj znajdzie tu zawsze 
wiernych stróżów i obrońców, i wszelka myśl usługi 
publicznej, pomimo cierpień, niedostatków i zajęć,*dozna 
tu, bądź co bądź, zawsze rączego i serdecznego popar- 
cia. Do tej więc gotowości wychodztwa odwołujemy się 
dzisiaj, gdy nowe, jak mniemamy, otwiera się nam pole 
do pracy. 

Każde zwycięztwo cesarza Napoleona sprowadza 
na ziemię francuzką tysiące jeńców wojennych. Jest, 
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ile nam wiadomo, zamiarem rządu rozesłać tych ludzi 
w różne strony kraju, opatrzyć w żołd, i odwołując 
się do litości nad nieszczęśliwymi, która narodowi fran- 
cuzkiemu tak jest łatwą, dać im możność znalezienia 
pracy korzystnej. Decyzyą tę wywołały zapewne też 
same powody, równie zacne jak rozumne, które już 
pierwej skłoniły cesarza Napoleona, aby rannych żoł- 
nierzy nieprzyjacielskich, po wyleczeniu, oddawać bez 
wymiany. 

Nie wątpimy, że jeńcy rozprowadzeni po departa- 
mentach, znajdą u władz i u mieszkańców opiekę i ułatwie- 
nia, ale również zaprzeczyć się nie da, że i my z naszej 
strony, coś dla tych ludzi winniśmy. Jest między nimi 
znaczna liczba żołnierzy, zrodzonych na ziemi polskiej 
w Galicyi i w Krakowie. Po raz pierwszy przeniesieni 
w kraj tak odległy, nie' znając ani mowy, ani jego zwy- 
czajów, żołnierze ci, pomimo troskliwości władz fran- 
cuzkich, uczują się bardzo nieszczęśliwi i skwapliwie, 
z radośnem zdziwieniem przyjmą pomoc tych, którzy 
do nich ojczystym przemówią językiem. Podać więc 
trękę braterską, ułatwić im codzienne stosunki, wyszu- 
kać, jeśli podobna, pracy, jeśli potrzeba, usłużyć w poro- 
zumieniu z odległą rodziną — oto święty obowiązek 
względem owych braci naszych, a do niego woła nas 
sama ludzkość i uczucie chrześciańskie. 

I.ecz są jeszcze insze w tem zajęciu dla nas po- 
wody i o wyższych pamiętać musimy celach nad prostą 
^l&C w fizycznem cierpieniu. Żołnierze ci należą w więk- 
szej c«ęści do tej nieszczęśliwej klasy ludnością którą 
rząd austryacki przez lat siedemdziesiąt po swojemu 
wychowywał. W jego szkole stracili oni, można powie- 
dzieć, pojęcie Boga i głos sumienia. Nauczyli się od 
austryackich urzędników, nienawidzić wszystkiego, co 
światlejsze, bogatsze, wszystkiego, co polskie. Mówiono 
im po tysiąc razy i uwierzyli, że jedynym ich opiekunem 
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i dobroczyńcą jest cesarz austryacki; że on broni ich 
od Polaków, którzy czyhają na ich mienie i życie; że 
jego tylko słuchać powinni, bo on jest najwyższą wła- 
dzą, która ma prawo nawet przykazania Boże zawiesić. 
Starannie oddalano od nich światło wiary i moralności, 
i oto — może po raz pierwszy — będą mogli Polacy 
przemówić do nich po ludzku, po polsku i po chrze- 
ściańsku I . . . 

Na serce zmiękczone cierpieniem łatwiej padnie^ 
wraz z słowem pociechy, ziarno zdrowej i czystej nauki. 
Kiedy owi nieszczęśliwi spostrzegą, że Francuzi, których 
w armii auslryackiej przedstawiano im za dzikich okrut- 
ników, obchodzą się z nimi z troskliwą względnością; 
kiedy przekonają się, że ludzie, mówiący po polsku, 
z pobłażaniem dla ich nieufności, z wyrozumieniem ich 
opinij, z miłością i spokojem, starają się los ich polep- 
szyć, kiedy kilka miesięcy pobędą w stosunkach z lu- 
dem francuzkim i z polską emigracyą — niepodobna, 
aby taki widok i takie przykłady nie wywarły na ich 
dusze schorzałe zbawiennego wpływu. Wróciwszy do 
siebie opowiadać będą, jaki to kraj widzieli: gdzie pa- 
nowanie praw ludzkich i posłuszeństwo władzy może 
ostać się bez obrazy prawa Bożego; gdzie można być 
bezpiecznym bez podejrzenia i nienawiści, a zamożnym 
bez pożądania rzeczy bliźniego; gdzie żyją Polacy, co 
byli dla nich tak dobrzy, iż lepszym własny ojciec być 
nie może, i że ci Polacy mają nadzieję wrócić do Polski 
a pewni są, że im Francuzi, wcześniej czy później, po- 
mogą! Ich słowa, jakby cudowne powieści, szerzyć się 
będą po siołach i gromadach, słuchać ich będą starce 
i dzieci, a porównanie tego, co widzieli i co znów zoba- 
czą, da im światło do poznania, gdzie leży złe i gdzie 
złego istotna przyczyna ! . . . 

Opatrzność sama, zdaje się, przysyła nam takich 
uczniów do nauki i serca tak skrzywione do oczyszczenia 
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i do naprawy. Przed tak świętem acz trudnem dziełem 
nie cofnie się nasze tułactwo. Gdziekolwiek o tych nie- 
szczęśliwych posłyszy i skoro uzyska pozwolenie władz, 
przybliży się do nich, jesteśmy pewni, i otoczy całą 

miłością Polaków i Chrześcian ! Co do nas, jeśli 

pismo nasze może w tej pracy jakkolwiek być po- 
mocne, prosimy, aby i na naszą gotowość chciano także 
liczyć, i wzywano nas za każdym razem do tej bratniej 
i publicznej posługi. 






XXIV. 

Duchowieństwo na Litwie. 



«» f »•■■ 



12 maja, 1860. 

Odbieramy następujący list z głębi Litwy: 
»Po słynnej dziernowieckiej wyprawie senatora 
Szczerbinina, cesarz Aleksander wyczytawszy z jego 
raportu, źe dwaj zakonnicy z zabialskiego klasztoru, 
poważyli się do obrządków kościelnych przypuszczać 
włościan z sąsiedniej parafii, napisał na marginesie te 
słowa; postąpić z nimi z całą surowością praw. Rosyjskie 
prawa wkrótce przypomniał minister Łanskoj, wezwa- 
wszy, reskryptem z d. 12 listopada 1858 r., wszystkich 
księży tak świeckich jak zakonnych, do zobowiązania 
się na piśmie, źe nikomu posługi duchowej nie udzielą, 
kto nie należy do ich parafii, albo nie ma przy sobie 
dowodów, źe w istocie do łacińskiego obrządku jest za- 
liczony. Wypadek ten przekonał wszystkich, którzy po- 
kładali jeszcze nadzieję w łasjcawość i umiarkowanie 
cesarza, źe mimo reform zamierzonych lub rozgłoszo- 
nych w różnych oddziałach służby publicznej, rząd ro- 
syjski w sprawach Kościoła katolickiego tak dobrze, jak 
w sprawie narodowości polskiej, nie odstąpił i nie od- 
stąpi od dawnego systemu Katarzyny i Mikołaja. Ale 
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na nieszczęście przekonano się także, że i duchowień- 
stwo nasze nie odstąpiło od swej dawnej a tak bolesnej 
uległości, i że, podobnie jak to bywało za najgroźniej- 
szych czasów Katarzyny i Mikołaja, nie jeden ukaz lub 
reskrypt ministeryalny, choćby bezpośrednio Kościoła 
dotyczył i z prawami jego się nie zgadzał, gotowe jest 
ono przyjąć bez oporu, nieraz bez wahania, z uprzedza- 
jącem, rzecby można, posłuszeństwem. Nie zmienił się 
system rządowy, ale i nie odmieniło się duchowieństwo. 
Fakta, którebym w tej mierze mógł stawić na poparcie, 
znane są wszystkim i tak powszednie i powszechne, że 
prawie już nikogo nie. uderzają. A wszakże, wobec bu- 
dzącej się ostatniemi czasy energii, z jaką obywatele 
w innych prowincyach praw swoich bronią i dochodzą, 
i wobec niebezpieczeństw, które naszym zwłaszcza pro- 
wincyom coraz straszliwiej zagrażają, rozumiem, że nie 
byłoby od rzeczy, gdybyśmy i w tę stronę zwrócili pil- 
niejszą uwagę i zapytali własne sumienie, co czynić 
wolno i należy, a co się nie godzi ?. . . « 

» Potrzebowałbym długiego szeregu listów, aby 
przypomnieć wszystkie ustąpienia, które duchowieństwo 
nasze z swych praw i obowiązków uczyniło wskutek 
nalegań rządowych ; aby spisać te ukazy, zwyczaje i po- 
tworne urządzenia, które, choć Kościołowi wręcz prze- 
ciwne i przezeń potępione, z czasem wcisnęły się pomię- 
dzy nas i utworzyły stan trwającego i samem trwaniem 
jakby uprawnionego bezprawia. Dzięki temu systemowi 
ciągłych koncesyj, przyszliśmy do takiego z sumieniem 
naszem kompromisu, przed którym wzdrygnąćby się 
powinna nie już godność kapłańska, ale sama godność 
człowiecza. A jednak, tak wielka jest moc nawyknień, 
taka skuteczność nieustającego z góry nacisku, źe usterki 
i zapomnienia ciężkie, poniżenia osobiste nieraz bardzo 
dolegliwe, nietylko nie rażą, ale zdają się być zwyczajną, 
nieuniknioną koniecznością. Pomijam świeżą, gorszącą 



Duchowieństwo na Litwie. 



219 



skwapliwość, z jaką biskupi nasi, wbrew wyraźnemu 
ostrzeżeniu Papieża '), powtórzyli wspomniany reskrypt 
Łanskoja o odmawianiu sakramentów wiernym, do ob- 
rządku łacińskiego nienależącym : dodać trzeba, że nie- 
którzy wyprzedzili nawet ministra swoim okólnikiem ; 
pomijam owe zdrożne, w tejże sprawie, ukaranie ka- 
płana, który więcej od innych dowiódł sumienia i cha- 
rakteru; pomijam także ów niedorzeczny zapał oratorski 
pewnego biskupa, z jakim księży katolickich w swym 
liście pasterskim karcił, iż 2 obcej owczarni wydzierają 
jagnięta! Te wszystkie, świeże okoliczności pomijam; 
zatrzymam się tylko nad jednem nadużyciem, trwającem 
od dawna i powszechnie przyjętem, a w skutkach. swoich 
coraz to groźniejszem. 

» Wiadomo, że ukazy cesarza Mikołaja (z r. 1832, 
1839 i 1840) wprowadziły na Litwę i Ruś nowe dla 
związków małżeńskich prawodawstwo. W moc tych prze- 
pisów, małżeństwa mieszane są nieważne, póki ich nie 
pobłogosławi pop schyzmatycki i nie odbierze od nowo- 
żeńców zaręczenia, że dzieci swoje wychowają w wierze 
prawosławnej. Jeżeli para zażąda błogosławieństwa i od 
księdza katolickiego, nie wolno jemu przypomnieć nie- 
zmiennej reguły Kościoła, nie wolno, mimo przyrzecze- 
nia, przez nowożeńców popu danego, odmówić ślubu 



') „. . . Niezmierna troska dręczy nas wciąż o tych ukochanych synów 
naszych, Rusinów, którzy (o boleści!) skutkiem nieszczęsnego i opłakanego 
^odstępstwa kilku biskupów, rozproszeni w tych obszernych krajach, w naj- 
^okropniejszem znajdują się położeniu i wystawieni są na największe dla 
^ swego zbawienia niebezpieczeństwa; bo nie mają biskupów, coby nimi 
,,rządzili, prowadzili ich drogami sprawiedliwości, wzmacniali pomocą du- 
^ eh ową, strzegli od sideł zdradliwych, które im stawiają chytrzy nieprzy- 
^ jaciele. . . Ufamy ^ &e księża łacińscy dołożą wszelkich starań i użyją wszel- 
akich sposobów f jakie im wskaże rozwaga^ aby łych synów ukochanych 
j,nie zostawić bez duchowej pomocy.. ."' 

(Allokucya Piusa IX, z r. i84j)» 
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i W czembądź związek podobny wstrzymać. Początkowo^ 
duchowieństwo nasze stawiało tym przepisom opór nie- 
śmiały, a raczej wątpliwości swoje i wahania posyłało 
w formie zapytań pod rozstrzygnienie kolegium peters- 
burskiego. Ale dygnitarze petersburscy usunęli skrupuły 
sumienia; ukaz mikołajowski wszedł w wykonanie i tak 
dalece ustalił się, że od dwudziestu lat, ledwo kilku 
w prowincyach zabranych znalazło się księżny, co zdo- 
byli się na odwagę, odmówić błogosławieństwa parom 
mieszanym. Sprawiedliwość dodać nakazuje, że i tych 
kilku ciężko odpokutowało za swą odwagę i wierność 
swoją prawom Kościoła. 

»W ciągu lat dwudziestu, jakże ogromne zaszły 
odmiany ! Na Rusi, głównie ze szlachty okolicznej, ubyło 
przeszło trzykroć sto tysięcy ludności obrządku łaciń- 
skiego; na Litwie postęp schyzmy szerzy się z każdym 
rokiem, a nietylko wśród wiejskiej ludności I Młodzież, 
wchodząca do czyiiności rządowych, skutkiem ukazu 
Mikołaja, pierwsze lata swej służby musiała odbywać 
w jednej z prowincyj wielkorosyjskich. Tam guberna- 
torowie mieli od rządu tajemne zlecenie, aby im uławiać 
związki małżeńskie z Rosyankami; i wnet ci młodzi 
Polacy, wraz z całem potomstwem, ginęli bezpowrotnie 
dla swego narodu i wiary. Służba w wojsku i pobyt 
w obu stolicach cesarstwa, zadawały i do dziś dnia za- 
dają bolesne szczerby ludności katolickiej. Zapewne, 
nie jeden katolik z prawosławną ożeniony, czyni co 
może, aby dzieci swe od schyzmy ratować, zasłania je 
chorobą i pieniędzmi, i nie jednemu udaje się to do 
czasu. Ale przy pierwszem niepowodzeniu lub poróżnie- 
niu z władzami, dosięgnie go mściwa ręka schyzmy: 
pop jak zły duch wciśnie się do domu, policya weźmie 
pod dozór jego własne dzieci, w końcu cała rodzina 
utonie w prawosławiu! 
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»Po wsiach jeszcze gorzej. Tam nietylko interes 
lub skłonność młodych, pomnażają szeregi prawosła- 
wia: tam pop, który za każdą duszę odbiera judaszowe 
srebrniki, zdradnemi namowy i podstępną usłużnością 
knuje małżeństwa mieszane. To też, ktokolwiek z litew- 
skich dziedziców, przebieży tablice swej ludności z osta- 
tnich kilkunastu lat, ten spostrzeże, że w parafiach mie- 
szanych, liczba katolików zmniejszyła się straszliwie, 
o trzecią część, jeśli nie o połowę, i że chyba w tych 
tylko wsiach nie poniosła uszczerbku, gdzie wcale nie 
było prawosławnych. — Powiadają, że dawni unici gwał- 
tem do schyzmy wepchnięci, dochowali ku swej wierze 
tkliwą w głębi serca miłość, i gdy im do kościoła cho- 
dzić nie wolno, przynajmniej cerkiew i popa omijają 
z daleka. To prawda: sam widziałem nie jednego wło- 
ścianina, jak wynosił dla popa ostatniego z swej chaty 
rubla, aby się uwolnić od schyzmatyckiej spowiedzi. 
Ale i to jest prawdą, że młoda generacya mniej do 
unii przywiązana, mniej też po dawnej wierze docho- 
wuje pamiątek ; a jeśli, jak tego nasi wymagają biskupi, 
odtrąci ją od siebie łacińskie duchowieństwo, jedyne, 
jakie jej pozostało, cóż się stanie z tyloma nieszczęśli- 
wymi? Być może, że wstręt do schyzmy i do popów 
przetrwa w nich jeszcze długie lata; ale, że bez wiary 
żyć niepodobna, pierwszy rozkolnik, jaki się we wsi 
pojawi, może całą ludność za sobą pociągnie. I oto 
przyszłość, jaką dla tych prowincyj przygotowywały 
ukazy mikołajowskie, jaką ułatwili księża katoliccy bło- 
gosławiąc parom mieszanym, i jaką upewniają dziś bi- 
skupi, zakazując duchownym wszelkiej styczności z da- 
wnymi unitami! Razkoł, to straszliwa a zasłużona dla 
Rosyi plaga, to krwawe źródło jej przyszłej dezorgani- 
zacji, ale z pewnością nie jest to zdrój życia ani dla 
Kościoła, ani dla polskiej narodowości ! A ktoby się 
chciał dowiedzieć, czy odległą jest ta przyszłość, która 
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grozi naszym prowincyom , niechaj się poradzi cyfr. 
Wciągu dwudziestu lat, od skasowania unii /ubyło w ce- 
sarstwie rosyjskiem dwa miliony ludności obrządku ła- 
cińskiego ; obecnie na Litwie i na Rusi jest ich jeszcze 
3,144.000. Z temi trzema liczbami można z matematyczną 
ścisłością oznaczyć dzień — zupełnej zagłady katoli- 
cyzmu w prowincyach zabranych ! . . .« 

Takie jest pismo naszego korespondenta. Obraz to 
przerażający i tem boleśniejszy, że nie jest przesadzony. 
Fakta są pewne, cyfry zdają się być autentyczne, a samo 
ich zestawienie prowadzi do wniosków, przed któremi 
myśl drętwieje ! . . . Kto miał sposobność zetknięcia się 
z ludem litewskim i ruskim, ten musiał być uderzony 
jego wrodzoną dobrocią. Lud to spokojny i słodki, wy- 
rozumiały na bliźnich słabości, cierpliwy w nieszczę- 
ściu, w przywiązaniu swem stały i głęboko religijny. 
Z temi przymiotami i z zwyczajną dla starszych powol- 
nością, o ileżby więcej jeszcze lud ten mógł się rozwi- 
nąć, oddany w ręce zacne i roztropne? Na nieszczęście, 
carowie wzięli na siebie jego wychowanie ; wydarli mu 
rodzimych i naturalnych przywódców, zamknęli przed 
nim drzwi Kościoła, i rzuciwszy na pastwę bandy chci- 
wej i plugawej, pilnują, aby jej nic nie przeszkadzało 
w tym moralnym i fizycznym rozboju. Ale nie pierwszy 
to raz przytrafia się Moskwie, że w swej ślepej zawzię- 
tości do naszej wiary i narodu, chociaż nam ciosy stra- 
szliwe zadaje, w przyszłości może jeszcze straszliwsze 
gotuje dla siebie. Bo któż odgadnie, w co się zmieni 
lud naszych prowincyj, od katolicyzmu gwałtownie ode- 
pchnięty, a schyzmę stanowczo odpychający? Może 
Opatrzność zlituje się nad nim, i w sercu młodych ge- 
neracyj dochowa dawnej wiary zarzewie, z któregoby 
kiedyś żywy płomień zajaśniał, za pierwszem wolności 
zawianiem? Może przeciwnie, wy rodzi się zeń jakiś 
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Utwór zagadkowy, bez imienia i bez fizyonomii ? A może 
też, jak przypuszcza korespondent, ludność ta wejdzie 
gromadnie w szeregi Rozkołu, i pomnoży owe armie, 
o jakich Hercen marzy, żołnierzy bez wiary, bez trady- 
cyj, bez wyższych i szlachetniejszych potrzeb, których 
Bogiem i Ojczyzną kawał gruntu, a religią i patryo- 
tyzmem chęć używania ! . . . 

Cóźkolwiekbądź, chociaż przyszłość niepewna, je- 
szcze wszystko nie stracone : bronić się można, byle nie 
zabrakło woli i odwagi. Jeszcze kapłani nasi powstrzy- 
mać mogą wzrost prawosławia, byle wierni swemu obo- 
wiązkowi, twardo stanęli przy tem, co po tylekroć ogła- 
szali papieże. Nie pierwszy to przecież rząd, z którym 
Kościół wojuje o małżeństwa mieszane. Lat temu trzy- 
dzieści, król Fryderyk Wilhelm, chciał narzucić kato- 
lickiemu duchowieństwu swe protestanckie przepisy ; 
i w istocie, chociaż w Rzymie nie uzyskał przyzwolenia, 
na kilku niemieckich biskupach wymógł koncesye. Ale 
znaleźli się dwaj pasterze, jak Droste i Dunin, których 
nie skusiły groźby ani łaski rządowe, i którzy ani wię- 
zieniem, ani wygnaniem, nie dali się odwieść z pola 
obowiązku. Ich stałość i odwaga rozbudziły snmienie 
katolików, duchowieństwu wskazały drogę, którą dobi- 
jać się powinno praw swych uszanowania. Cofnął się 
nowy pruski monarcha, wrócili do swych dyecezyj, oto- 
czeni aureolą, obaj biskupi ; i jeżeli dzisiaj Poznańskie, 
uczuciem religijnem i wznoszącemi się instytucyami, gó- 
ruje nad inne polskie prowincye, to początków tego 
odrodzenia szukać podobno należy w prześladowaniach, 
który zniósł mężnie zmarły arcybiskup. 

W tym samym czasie i w tych samych sprawach, 
na Litwie i Rusi, inną drogę obrało sobie duchowień- 
stwo polskie. Tam Kościół » wojującym* nie był; tam 
kapłaniy w stosunkach z rządem, nie prawu swojemu 
ani prawdzie zaufali, ale własnej zręczności; i choć 
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wystawieni na zaborczość schyzmy^ woleli omijać lub 
podchodzić trudności, niż stawić im czoło, choćby z na- 
rażeniem siebie. Dokąd wiernych zawiodła owa taktyka 
duchowieństwa, widzieliśmy: trudno uwierzyć, aby i ka- 
płanom w swych skutkach była dogodniejszą. Kiedy 
jednego z cudzoziemców, który świeżo powrócił z Pe- 
tersburga, zapytaliśmy, jakie wrażenie zrobili na nim 
tamtejsi księża ^catoliccy: » Wyjątki zacne bywają w ka- 
»żdej dyecezyi, odpowiedział : lecz, ażeby więk.szość oce- 
»nić, należałoby wyrzucić z mowy ludzkiej słowo obo- 
y> wiązek, a zastąpić je wyrazem strach. Lękają się wszyst- 
»kiego i wszystkich...* 

Przypuszczamy to, że owa uległość, jaką ducho- 
wieństwo nasze w zetknięciu z rządem okazywało, była 
do pewnego stopnia konieczną ; że opór zawczesny tylko 
nowe klęski mógł był na Kościół sprowadzić. Ale jesł 
czas mtlczemay jest i czas głoszenia; kto w porze wła- 
ściwej podejmie prawdy obronę, ten znajdzie nieza- 
wodnie i środki do walki i możność zwycięztwa. Otóż, 
jeśli niemal z pewnością zaręczyć można, że głos su- 
miennego biskupa, że upomnienie się o prawa Kościoła 
nie przeszłyby już dzisiaj bez echa, ale owszem, na 
Litwie i na Rusi, wzbudziłyby kapłanów zdolnych do 
ofiar, może i do męczeństwa: to z drugiej strony go- 
dzi się przypuścić, że rząd rosyjski nie znajdzie już 
obecnie dosyć siły i odwagi, aby narazić się na walkę 
z całem duchowieństwem, pod okiem Europy więzić 
biskupów, lub na wygnaniu czas dłuższy ich trzymać. 
Zyskali katolicy na gorliwości , stracił rząd ' na sile 
burzenia. Co więc przed piętnastoma laty wydałoby 
się, i słusznie, nieroztropną śmiałością, to dzisiaj może 
już tylko prostym jest obowiązkiem — świadczenia 
prawdzie. 

A wreszcie, powiemy w końcu, nie o to idzie 
właściwie, jak wielkie cierpienie dziś jeszcze zagraża. 
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Gdzież wolność zdobytą była bez walki, kiedyż ból 
nie był warunkiem tryumfu, któreż społeczeństwo oca- 
lało bez trudów i wielkich poświęceń? Zły to żołnierz, 
co broń nosi, a nie umie swą piersią zasłonić chorągwi; 
zły pasterz, co w potrzebie nie da życia za owczarnią. 
Żołnierze wiary, pasterze Chrystusowi, nad wszystkich 
tego świata szermierzy silniejsi ! Aby prawdy bronić, 
nie potrzebują ludzkiej mądrości, ludzkich zabiegów i wy- 
sileń; w swem ręku mają oni moc, której oko nie do- 
strzeże, a złość nie odeprze. » Biskupa, uzbrojonego 
Ewangelią Bożą, zabić można, zwyciężyć nie można !...« 
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xxv. 

ZAMACH P. MUCH ANO WA 

NA TOWARZYSTWO ROLNICZE. 



> ■> ■ ■ 



9 czerwca 1860. 

Otrzymujemy następny reskrypt p. Muchanowa, do- 
tyczący Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem. 

Dyrektor Giówny Prezy dujący w Komisy i Rządowej Sprazv 
Wewnętrznych i Duchownych, Do JW, Prezesa Towa- 
rzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem. 



w Warszawie, 12/14 niaja 1860 roku. 



N 



r 17718 



8328 

»Miałem zaszczyt otrzymać reskrypt J. O. księcia 
Namiestnika Królestwa, z dnia 11/23 maja r. b. n*" 3032 
następującej treści: 

» Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem 
ustanowione, rozszerzywszy w ostatnich czasach zakres 
swych działań, odstąpiło pod niektóremi względami od 
Ustawy, Najwyżej sobie nadanej, a w szczególności od 
przepisów, zawartych w artykułach 15, 16, 27, 35, 36, 
40 i 41. 



15* 
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»Ponieważ na zasadzie Art. 41. Ustawy Towarzy- 
stwa, wszelkie zmiany w tejże Ustawie, mogą mieć moc 
obowiązującą, dopiero od chwili ich zatwierdzenia przez 
Namiestnika Królestwa, przeto po doniesieniu powyż- 
szego stanu rzeczy do najwyższej wiadomości. Najja- 
śniejszy Cesarz i Król rozkazać raczył co następuje: 

1. »Rząd zatwierdziwszy sposób zarządzania czyn- 
nościami Towarzystwa Rolniczego, za pośrednictwem 
Komitetu, z grona jego wybranego, miejsce i czas ze- 
brań członków Towarzystwa, jako też czas i miejsce dla 
rozdawania nagród, znajduje utworzenie wszelkiego ro- 
dzaju poddziałów do zarządu i prowadzenia czynności 
Towarzystwa, zupełnie nieodpowiedniem istotnemu du- 
chowi Ustawy, i mogącem spowodować rozliczne niedo- 
godności; wskutku więc tego, delegacye tak okręgowe 
jako i wydziałowe, z wyłączeniem jedynie tych, o jakich 
jest mowa w art. 36. Ustawy, jako też wszelkiego ro- 
dzaju komitety, oprócz ustanowionego art. 15. Ustawy, 
od obecnej chwili wzbronione zostają. — Członkowie 
Towarzystwa, należący do Komitetu, o jakim mówi art. 

15. Ustawy, mogą wspólnie działać tylko na ogólnych 
zebraniach Towarzystwa. — Zresztą, nie wzbrania się 
Komitetowi Towarzystwa wyznaczenie delegacyj czaso- 
wych z dwóch lub trzech członków złożonych, dla spraw- 
dzenia jakiego pojedynczego faktu, zasługującego na 
szczególną uwagę i wyłącznie do rolnictwa odnoszącego 
się; wszakże takie tymczasowe delegacye, po złożeniu 
komitetował swojego doniesienia, winny się bezwłocznie 
rozwiązywać ; ocenienie zaś i poprzednie kwalifikowanie 
przedmiotów gospodarstwa wiejskiego, oraz wynalazków, 
roztrząsaniu Towarzystwa ulegających, należeć winno do 
Komitetu, i następnie przedstawiane być ma do uznania 
Towarzystwa. 

2. » Towarzystwo, podczas corocznego posiedzenia 
pu blicznego, w miesiącu czerwxu odbywanego, winno 
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W myśl art. 40. Ustawy, rozdawać na temźe posiedzeniu 
medale i inne nagrody, przez siebie przyznane. — Oso- 
bom zaś nieobecnym na ogólnem zebraniu. Komitet, 
przyznane nagrody będzie w obowiązku przesyłać, dla 
doręczenia za pośrednictwem władzy administracyjnej, 
to jest: gubernatorów cywilnych. 

3. »Ponieważ wszelkie tłumne zebrania ludności 
i odbywanie konkursów, mogą miejsce jedynie za ze- 
zwoleniem i decyzyą Władz Rządowych, nie zaś z za- 
rządzenia jakiegokolwiekbądź Towarzystwa, lub jego 
delegatów, którym nie służy do tego żadne prawdo : przeto 
odbywanie konkursowych prób, do rolnictwa odnoszą- 
cych się, wyścigów konnych, i wszelkich wystaw pło- 
dów rolniczych, może następować jedynie tylko za od- 
dzielnemi upoważnieniami Rady Administracyjnej. 

»0 takowej Woli Najwyższej, Jego Książęca Mość 
polecił mi zawiadomić niezwłocznie Towarzystwo Rol- 
nicze i dopilnować skutku. 

; » Spełniając niniejszem rozkaz J. O. Księcia Namie- 
stnika, mam zaszczyt uprzejmie upraszać JW. Prezesa, 
o przedsięwzięcie stosownych środków, celem wykona- 
nia powyżej wyrażonej woli Najjaśniejszego Pana«. 

Radca Tajny (podpisano) Muchanow. 
Dyrektor Kancelaryi (podpisano) Gudowski. 

Dokument ten, sam z siebie, jest dosyć jasny, aby 
potrzebował, z naszej strony, obszernego wykładu. Dość 
przypomnieć, jakie przyczyny wywołały Towarzystwo 
rolnicze w Królestwie, jakie były środki jego działania, 
aby zrozumieć całą donośność niniejszego reskryptu, 
i ważność nauki, która zeń wypływa. 

Kiedy przed trzema laty zapowiedziano reformę 
włościańską, widocznem było od razu, że kraj nasz jak- 
kolwiek dla niej życzliwie usposobiony, nie może się 
przecież obejść bez pewnego przygotowania. Potrzebo- 
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wali obywatele rozważyć społem, jak urządzić swoje go- 
spodarstwo, aby przy zmienionych stosunkach, reszty 
dochodów i majątku nie stracić ; potrzeba było włościan 
zachęcić do myślenia o sobie, nim nadejdzie pora, w której 
nikt za nich myśleć nie będzie; potrzeba było ubezpie- 
czyć harmonią ludności wiejskiej, aby wśród przemian 
i w waśniach sąsiedzkich, nie utonęła produkcya rolni- 
cza. Tym naglącym i oczywistym potrzebom odpowie- 
dzieć miało, w Królestwie Polskiem, Towarzystwo rol- 
nicze. Dla narad właścicieli utworzyło sesye okręgowe; 
dla zachęcania włościan urządzało wystawy i konkursa; 
dla przekonania ludności uboższej o życzliwości bogat- 
szych, rozdawało nagrody za pracę, wierność i życie 
uczciwe. Wszystko to, powtarzamy, było prostem na- 
stępstwem reformy włościańskiej i istniejących w kraju 
stosunków ; wypływało z ducha Towarzystwa, i nietylko 
w niczem ustawie jego nie sprzeciwiało się, ale było 
niejako niezbędnem jej rozwinięciem. To wszystko znosi 
dzisiaj p. Muchanow ! A niedość na tem, że stowarzy- 
szonym zabrania najważniejszych zajęć, burzy on jeszcze 
organizacyą Towarzystwa, pozbawia Komitet regularnej 
pomocy, utrudnia spółdziałanie członków. Jednym pocią- 
giem pióra, odcina wszystko, cokolwiek stanowiło istotną 
wartość Towarzystwa dla .kraju, zostawia mu tylko 
imię — dla zagranicy. 

Wyznajem, że chociaż rząd rosyjski przyuczył od- 
dawna Polaków do wszelkiego rodzaju bezprawiów, udało 
się jeszcze panu Aluchanowowi zadziwić nas tym razem, 
i sądzimy, że gdyby go zapytano o powody obecnego 
reskryptu, możeby niełatwo znalazł odpowiedź. Wiś on 
przecież, że działania Towarzystwa były jawne, otwarte 
i że nic, poza niemi, nie kryło się ; wiś, i lepiej niż kto- 
bądź, że stowarzyszeni nie dopuścili się ani jednego 
uchybienia przepisom rządowym, i że tak dobrze na 
walnych zebraniach jak na okręgowych zjazdach^ nawet 
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niedotykali kwestyj, mogących choćby najlżejsze wzbu- 
dzić podejrzenie. Dać obywatelom wyższe i ogólniejsze 
zajęcie, i odwieść ich od marnotrawienia sił swoich 
i czasu; w włościanach wzbudzić zamiłowanie do ulep- 
szonego gospodarstwa i przemysłu wiejskiego ; w ten 
sposób pracę i bogactwo narodowe podwoić: to było 
głównym celem Towarzystwa, ale i główną jego winą — 
w oczach Rosyan ! . . . 

Wyrzeczono trafnie : żaden naród rządzić drugim 
nie powinien, bo żaden nim rządzić nie umie. Cudzo- 
ziemiec rozkazujący podbitemu ludowi, jeśli zada sobie 
trud poznania jego uczuć i dążeń, to chyba na to tylko, 
aby je tem boleśniej obrażał, aby niemi poniewierał. Im 
dokuczliwiej on dręczy, im więcej słyszy w okół siebie 
klątw i złorzeczeń, tem bardziej czuje się panem, tem 
chętniej ufa swojej wielkości. Oto, od lat wielu, po raz 
pierwszy, jedna prowincya polska miała sposobność, 
połączonemi siłami, dźwignąć swój byt materyalny: 
i wnet rzucili się wszyscy na to pole, pracując spokoj- 
nie, statecznie, wytrwale, pomijając lub odkładając wszyst- 
kie inne zadania. Ale nie mógł ścierpieć tego widoku 
rząd rosyjski, i bez celu, bez potrzeby dla siebie, daje 
nam uczuć swą rękę duszącą, przypomina, że póki on 
w Polsce panuje, niemasz dla Polaków ani spokoju, ani 
możności normalnego życia. »Takie jest przeklęstwo 
zbrodni, mówi poeta, że rosnąc same tylko zbrodnie 
płodzi... « 
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W naszej epoce autorowie książek i broszur poli- 
:znych muszą odstąpić nadziei, iżby pisma ich mogły 
•zymać się na równi z wypadkami. Przemianom, które 
c szybko po sobie nastają, jedne tylko dzienniki, a wła- 
wie jedne tylko telegrafy nadążyć są w stanie. Bro- 
ira niniejsza napisana była zaraz po zawartym pokoju 
ędzy Francyą a Prusami; tymczasem, dziś już nie 
►jna dopiero co skończona, lecz nowa rewolucya w Pa- 
iM zwraca na siebie uwagę powszechną. 

Ale choć fakta tak gwałtownie przechodzą, z je- 
ego one zawsze wytryskają źródła. Co było powodem 
:atnich klęsk wojennych Francyi, toż samo tkwi na 
^bi rozpoczynającej się dziś wojny domowej w tym 
iju. O ile więc autor zdołał nacechować prawdziwie 
bóść Francyi w^obec jej zewnętrznego nieprzyjaciela, 
tyle pismo jego przyczynić się też może do zrozu- 
enia dzisiejszego jej rozdarcia. 

Rzym, 27 marca 1871. 



Przebyliśmy bolesne miesiące. Wiadomość o wy- 
daniu wojny Prusom przez Francyę wzbudziła w roku 
zeszłym w Polakach jeśli nie jednakie nadzieje, to z pe- 
wnością jednakie życzenia. Nie wyglądaliśmy zapewne 
orłów francuskich nad Wisłą. Nie, — tak daleko tym 
razem nie unosiła nas fantazya, i to już na karb trze- 
źwiejszej opinii policzyć należy. Ale zawsze mniemaliśmy, 
że nadeszła godzina częściowej zapłaty, że choć jeszcze 
nie na wschodzie, to przynajmniej w pośrodku Europy, 
jakiś odpowiedniejszy potrzebom naszym nastanie układ 
polityczny, i że, choćby skutkiem tej wojny przyjść miało 
do zjednoczenia Niemiec, to jednak nie koniecznie pod 
berłem nam nieprzyjaznem. Tymczasem, jakiż zawód! 
Zamiast wyglądanych tryumfów Francyi, same klęski 
i klęski, z coraz to mniejszą nadzieją odwetu, z coraz 
większem upokorzeniem, tak że aż w końcu w miejsce 
współczucia niesmak budziły. A niedość że Francya była 
wciąż bita, oręż pruski tak pełną wojennej chwały od- 
nosił przewagę, że aby znaleść przykłady podobnych 
tryumfów, trzebaby sięgnąć najodleglejszej przeszłości. 
Armie, które jeszcze na początku tego stulecia wystar- 
czały do zawojowania państw i narodów, składały broń 
u stóp zwycięzcy, i jak niegdyś, za czasów Nabuchodo- 
nozora, brano w niewolę i pędzono na wschód monar- 
chę, wodzów i krocie tysięcy rozbrojonego żołnierza! 

Zawód był okropny, stanowczy, a rzec można, że 
po Francyi żaden naród nie uczuł go tak dotkliwie jak 
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nasz. Powiedziano o ludzie francuskim, źe on potrzebuje, 
aby przed nim Polaków chwalono; równem prawem 
można o Polakach powiedzieć, źe dla nich chwała i po- 
tęga Francy i jest serca potrzebą. Wiele, bardzo wiele jest 
przyczyn tej naszej dla Francyi miłości ; by je wyłożyć, 
trzebaby na to osobnej rozprawy. Wiążą się tutaj poli- 
tyczne i socyalne, psychologiczne i religijne powody. 
Ma Francya to do siebie, że w niej każdy widzi co chce 
i każdy widzi poniekąd słusznie. Jedni oczekują od niej 
tych prądów ożywczych czy burzących, które już raz ludz- 
kość na nową popchnęły drogę ; drudzy — lecz takich jest 
mniej — kochają w niej dawną czy odradzającą się Francyą, 
starszą córkę Kościoła, Magdalenę, co choć wiele grzeszyła, 
wiele także swych grzechów odkupiła miłością. Z Francyą 
łączy nas koleżeństwo broni i pamięć zwycięztw, jeśli nie 
zawsze wspólnych, to prawie zawsze nad wspólnym nie- 
przyjacielem odniesionych; łączy nas także uczucie wdzię- 
czności — narodowe, nieraz i osobiste. Przytem zbliża 
nas do Francuzów pewne podobieństwo charakteru, choć 
raczej pozorne: jakaś bierność z jednej strony, zdolność 
zalewania z drugiej, jakaś potrzeba od wueków trwająca 
uzupełniania naszej indywidualności obcym żywiołem, 
której Francuzi tak chętnie czynią zadosyć. Jak niegdyś 
włoska i łacińska, tak od stu z górą lat cywilizacya 
francuska tysiącem strumieni spływa w nas, tak że już 
dziś w duszy nie jednego nie łatwo odróżnić, gdzie koń- 
czy się polskość, a gdzie się zaczyna francuski element. 
W końcu, a to jest przyczyna może najpowszechniejsza, 
Francya jedna głosi zasady sprawiedliwości na świecie, 
choć niezawsze tych zasad pilnuje; a my skrzywdzeni, 
w niemocy, sprawiedliwości łaknący i bardziej w na- 
dziejach niż w rzeczywistości przebywać nawykli. — 
Wszystko to sprawia, że jak trafnie wyrzeczono » wspo- 
mnienie Francyi jest dla nas prawie ojczyzny wspomnie- 
niem* i że, kiedy już sami bić się nie możemy, to zwy- 



236 K^s. Waleryan Kalinka. 



cięztwami Francyi cieszymy się jakby swojemi. Ciężka 
więc boleść zasępiła dusze polskie na wieść tego co się 
działo za Renem, i po grodach i siołach polskich taki 
zapanował smutek, źe najstarsi ludzie podobnego mu nie 
pamiętają. »Trzy rzeczy w mem życiu kochałem : Kościół, 
Polskę i Francy ą« rzekł pewien kapłan sędziwy, » wszyst- 
kie trzy w srogim dziś ucisku; doprawdy jest z czego 
sobie życie obmierzić ! . . .« 

Ale żyć trzeba, pomimo to, i przebolawszy, godzi 
się spojrzeć przed siebie : co nas czeka, gdzie jest przy- 
szłość? Każdy czuje, że po upadku Francyi, po zwy- 
cięztwach Prus nowa epoka dziś zaczyna się, że na polu 
zasad i na polu czynów novus ordo — natus esL Lepiej 
albo gorzej być może, ale tak jak było, nie będzie. Co 
nas czeka, gdzież więc przyszłość? 

Na to pytanie usiłuje odpowiedzieć bezimienna bro- 
szura, wydana przed zawarciem pokoju, z którą chciał- 
bym zapoznać polskich czytelników^). Autor, chociaż 
pisze po niemiecku i rzecz swoją pod wrażeniem pru- 
skich zwycięstw układa, nie przechyla się jednak na 
stronę Niemiec w swych sympatyach. Jest z rzędu owych 
nielicznych w Austryi mężów stanu, którzy w dzisiej- 
szych monarchii experymentach nie radzi są brać udziału: 
o przyszłości on pisze i sam do ludzi przyszłości zdaje 
się należeć. Myśliciel głęboki i śmiały, rzuca swe myśli 
w wielkich zarysach, nie troszcząc się o to jak będą 
przyjęte, nawet czy będą zrozumiane, i być może że za- 
dziwi a nawet uderzy mniej mile czytelnika nielubią- 
cego podobnej stanowczości w^ wywodach i konkluzyach. 
Mniemam wszakże, że jeśli już nie dla wewnętrznej war- 
tości, to dla swej niepowszedniości (i to w kwestyach, 
\ o których dziś wszyscy mówią i piszą), dla siły przeko- 

I V 

*) Wo isł Europa' s Zukunft? Freiburg in Breisgau, Herder'sclie 
Verlag 1871. Przetłómaczona na język francuski w Genewie. 
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nania z jaką autor się tłómaczy, pojęcia jego zasługują, 
by były rozpowszechnione. Może one dopomogą komuś 
do zoryentowania się wśród ciemności, jakie dym wo- 
jenny i kurzawa świeżych ruin rozniosły szeroko po 
śwńecie. 

Ale, podając pismo niniejsze polskim czytelnikom^ 
musiałem mieć na pamięci, że jakkolwiek ważne są py- 
tania, które autor niemiecki rozbiera, inna sprawa bliżej 
nas jeszcze obchodzi. W dzisiejszym stanie rzeczy, co 
najtrudniej nam zrozumieć i strawić, to jak dopiero wspo- 
mniałem owe niespodziane klęski Francyi, o której jakiś 
instynkt wewnętrzny ostrzega, że bez niej niema przy- 
szłości dla Europy, tem samem i dla Polski. Więc za- 
nim wezmę do ręki broszurę niemiecką, chciałbym za- 
stanowić się wraz z czytelnikiem przez chwilę, jakie są 
przyczyny upadku Francyi, czy spełniona już miara nie- 
szczęść tego narodu, czy jest możność dźwignienia się? 
Dla narodu jak nasz, który pod tyloma względami może 
się uważać za pokrewny Francyi, który karmi się jej 
cywilizacyą, studyum to godne najpilniejszej uwagi; 
wiadomo, że organizm wszelki przyjmuje koniecznie 
zalety i wady pokarmu, który mu sił dostarcza. Przed- 
miotu wyczerpać nie myślę, nie potrafię; obrazu pla- 
stycznego nie jestem w stanie ułożyć: dość będzie, jeśli 
dotknę punktów jaskrawszych. 



I. 

Przyczyny upadku Francyi. 

W domu, w którym przed kilkoma laty mieszka- 
łem w Paryżu, był odźwierny, człowiek nie zły, wcale 
niezarozumiały i jak wszyscy P>ancuzi, pracowity i oszczę- 
dny. Znał on się doskonale na tem, czego potrzeba da 
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Utrzymania domu i ulicy w czystości, znał sąsiadów, ich 
interesa i wspólne tej części miasta potrzeby. Nieraz 
trafne czynił spostrzeżenia nad administracyą miejską, 
a zwłaszcza nad jej rozrzutnością, i mógłby niezgorszym 
, być urzędnikiem gminnym, gdyby inne było jego socy- 
alne położenie i gdyby we Francyi były gminy. Codzień 
odczytał Siecią i Opinion Nationale nim je zniósł loka- 
torom i lubił wdawać się ze mną w rozmowy polityczne, 
choć w oczach jego uchodziłem za reakcyonaryusza, za- 
pewne dla dziennika który odbierałem. Do Cesarza miał 
pociąg niezaprzeczony; pomimo to unosił się i zapalał 
czytając mowy opozycyjne i na opozycyjnych kandydatów 
głosował najregularniej. — Zdawało mi się, że gdyby 
on i jemu podobni ograniczyć się chcieli na interesach 
swojej części miasta, toby te interesa taniej i lepiej były 
zawiadywane, niż kiedy były oddane w ręce Cesarza 
albo Ministra, który ich znać nie może; ale za to mój 
odźwierny i jego koledzy nie powinniby brać udziału 
w sprawach państwa, które ich pojęcie całkiem prze- 
chodzą. Próbowałem mu to wytłómaczyć; praca da- 
remna. Prawdopodobnie utwierdziłem go tylko w opinii 
o moich wstecznych zasadach. Tak, jakby kto chciał 
przekonać młodego Polaka, że on nie ma dosyć do- 
^świadczenia, iżby odrazu decydować o najtrudniejszych 
sprawach Ojczyzny! 

K jakże ma być inaczej, kiedy nieśmiertelne 
pryncypia z r. 1789, » prawa człowieka* na czele wszyst- 
kich ustaw i konstytucyj wypisały równość. A niedość 
źe w kodeksach są wpisane, gorzej, że się do duszy na- 
rodu wpisały! Równość, piękne to uczucie: równość 
dzieci wobec jednego Ojca przedwiecznego, równość 
chrześcijańska, w której każdy jest cząstką jednej spo- 
łeczności. Ale w polityce, straszna rzecz pomyśleć, jakie 
spustoszenia poczyniła ona w sercach i umysłach! Po- 
wiedz człowiekowi, że jest równy wszystkim ; jeśli się 
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na to zgodzi, nominalnie czuć się będzie równym, ale 
w duszy osądzi, źe jest wyższym od wszystkich, że sam 
jeden starczy za wszystkich. Jakże tu przy takiem uspo- 
sobieniu wymagać, aby on dobrowolnie przystał na jakąś 
skromniejszą rolę, na jakiś zakres, po za który niema 
przechodzić; a jeśli ludzka ambicya nie znajduje nazna- 
czonej dla siebie tamy, czy podobna myśleć o czemś 
trwalszem między ludźmi? — Zastosowana do państwa 
zasada równości prowadzi je nieuchronnie do rozbicia. 
W Polsce nie cały naród czuł się równy; nawet szla- 
chta choć tak wiele o równości prawiła, umiała dosko- 
nale wyróżniać karmazyny. Równych było w istocie 
kilkanaście tylko rodzin rządzących, a i tego było dosyć, 
aby każda z nich uważała siebie za rząd cały i za całą 
Rzeczpospolitą i ażeby ani rząd ani Rzeczpospolita utrzy- 
mać się nie mogły. — Kiedy naród jakiś lub klasa 
otruje się uczuciem równości, już każdy co jest niżej 
postawionym, ma się za skrzywdzonego. Próżno mu tłó- 
maczysz, że jest niezdolnym, że niema wykształcenia. 
W niezdolność swą nie uwierzy, a na broń wykształ- 
cenia odpowie, że kiedy równy, powinien był równe 
z innymi otrzymać wykształcenie, a wreszcie, że to nic 
nie znaczy. Jest skrzywdzonym, krzywdę swą znosi do 
czasu, ale na przełożonego patrzy z ukosa, rad w czem 
może go podchwycić. Niechże przełożonemu powinie się 
noga, wnet wszystko przepada. Karność, hierarchia, po- 
rządek służbowy znikają odrazu, bo ich w duszy nie 
było ; był tylko pokost nałożony interesem. Okrzyk 
zdrada lub niezdolność wywraca rząd i rozprasza 
wojsko ; i w miejsce zorganizowanej społeczności, tworzy 
się kupa wzburzonego piasku, w którem każde ziareczko 
gwałtownie pcha się naprzód lub przed sobą popycha 
tego, co najlepiej jego rozmiarom odpowiada. — Czyż 
nie tak jest we Francyi? Wszak jedna mało znacząca 
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się na zasadach roku 1789. I widzieliśmy, że gdy znikła 
z pola wojny armia kilkuletnią służbą sformowana (choć 
i ją zaraził duch niekarności), nie było podobieństwa 
z nowych zaciągów, z gwardyi ruchomej, zaimprowizo- 
wać żołnierza. Niema żołnierza bez uczucia honoru, a de- 
mokracya o honor się nie troszczy; świeżo to poświad- 
cza Renan ; ona ma ważniejsze przed sobą zadania ^). 
To też pułki i korpusy z wielkim trudem i kosztem 
wiązane, za jednem uderzeniem szły w rozsypkę. Nawet 
tak dzielny organizator jak Trochu nie potrafił, w ciągu 
czterech miesięcy, utworzyć z nich armii, któraby żwaw- 
szy ogień wytrzymała. Ze zvjyczai]ną, /uriafrancesse rzu- 
cali się naprzód, lecz gdy od razu nie przemogli, pierz- 
chali sromotnie. Wiejskie bataliony lepiej się biły ; bru- 
kowcom przeciwnie zarzucano brak odwagi. Uu tas de 
farceurSj soldats de pacotilley ca courł comme des lapifiSy 
mawiali o nich z pogardą bretońscy marynarze. Dziś, 
przeciw swemu, który mięko się będzie bronił, znajdą 
oni może odwagę; wobec nieprzyjaciela, który nie żar- 
tował, tchórzyli. 

Tak więc niepodobieństwo utworzenia stalszego 
porządku rzeczy, ciągłe do wolności zrywanie się i coraz 
większa do niej niezdolność, w końcu niemoc do sfor- 
mowania karnego i odważnego wojska, oto gdzie zapro- 
wadziły Francyą, w ciągu trochę więcej niż pół wieku, 
»prawa człowiek a« czyli zasady roku 1789. Jeżeli 
taki one wydały owoc w pierwszym na świecie narodzie, 
pełnym żywotności i zkądinąd organicznego instynktu, 
czegóż się po nich nie trzeba obawiać w innych naro- 
dach, mniej żywotności mających i z zadawnioną cho- 
robą anarchii ? . . . Czy tego pragnęli prawodawcy rewo- 
lucyjni? Bynajmniej. Marzyli oni, jak i dzisiaj, o uszczę- 
śliwieniu rodu ludzkiego przez Francyą i na wzór Francyi 
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1 przynieśli formułkę gotową, która na papierze wyda- 
wała się prostą, jasną, niezawodną. Rozumy matema- 
tyczne, z cyrklem i kredką w ręku, brali się oni do 
przebudowania ludzkości. 

Ale budowa społeczna ma właściwe sobie, tajemne 
warunki, których umysł ludzki nigdy w zupełności nie 
zrozumie : jeden tylko jej architekt jest Bóg i jeden plan, 
według którego ona doskonalić się może, prawo obja- 
wione. Tymczasem właśnie o Bogu i o prawie objawio- 
nem zasady roku 1789 nie wzmiankują wcale. 

»Z^ lot esł athee<(^ : religia jest rzeczą indywiduów 
nie państwa, poddanych nie rządu. Zasada ta dziś jeszcze 
jest dość rozpowszechnioną i ma pozór pewnej prakty- 
czności i wolnomyślności. Niejednemu w istocie się wy- 
daje, źe to jest najpewniejszy środek wyjścia z zawikłań, 
które różność wyznań w każdem państwie sprawiać musi; 
a zaś dla społeczeństwa, że to rzeczą zupełnie obojętną, 
czy rząd, osoba zbiorowa, wyznaje lub nie, jakąś wiarę, 
byleby nie przeszkadzał poddanym oddawać czci Bogu 
należnej. — Ale cóż to za cześć Stwórcy, która chronić 
się musi do zacisza domowego, której naród wzdryga 
się wyznać, której wstydzi się przed sobą i przed świa- 
tem? Potrzebaż przypominać, że Bóg stworzył człowieka, 
zatem i narody wszystkie i świat wszystek, dla swojej 
chwały. Chwała Boża, to najwyższy cel stworzenia, to 
górujący nad wszystko warunek, od którego każdy inny 
cel, pojedynczy czy zbiorowy, człowieka czy ludzkości, 
w tym czy na tamtym świecie zależy! » Dziwna rzecz, 
mówił Montesąuieu (on się temu dziwił!) że religia, która 
zdaje się być zajętą wyłącznie sprawami tamtego świata, 
dusz zbawiepiem, sama jedna, zapewnia nasze szczęście 
na tej ziemi «. Bóg zazdrosny jest o swoją chwałę : gloriam 
meam alłeri 7ion dabo^ i nikomu nie błogosławi, kto Mu 
jej odmawia. »Nie trzeba spuszczać z uwagi (rzekł jeden 
z członków rodziny niegdyś panującej we Francyi, który 
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zasadom nowoczesnym hołdował), że wszystkie rządy, 
ile ich było od r. 1789, zapewniały wszystkim wyzna- 
niom jednakowe prawa i że to już dzisiaj przerobić 
się nie da«. A na to odpowiedział biskup z Poitiers: »To 
prawda, Mości Książę, i za to wszystkim rządom Bóg* 
daje jednakowe trwanie: mniej więcej 15 do 20 
lat«. I tak to już weszło w zwyczaj obywać się w spra- 
wach państwa bez pomocy Bożej, że gdy świeżo nowe 
Zgromadzenie narodowe zebrało się w Bordeaux, a je- 
den z deputowanych po raz pierwszy przysłany, zapro- 
ponował by zacząć obrady od Mszy do Ducha Św., 
z osłupieniem krzyknęli wszyscy: »czy zwaryował?« 
A byli między nimi i katolicy praktykujący, lecz do 
dawnego parlamentaryzmu nawykli ; rzekłbyś, że to zjazd 
lekarzy zebranych w Krakowie! 

»Cześć Bogu na wysokościach a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli!« W tych słowach 
anielskich jest wiekuista nierozłączność. Gdzie niema 
czci Bogu oddawanej publicznie, między ludźmi, tam 
niema wśród ludzi pokoju, niema i ludzi dobrej woli! - 
Religia jest prawem, które wszędzie i nieprzestannie 
powinno dawać się czuć i pod tym tylko warunkiem 
wywiera ona swój wpływ zbawienny. Wyłącz ją z ja- 
kiejkolwiek sfery działalności, zaraz tam zapanuje nie- 
moralność i bezprawie. Państwo bez Boga jakże może 
mieć politykę wedle Boga? Polityka, która się wy- 
piera prawa chrześcijańskiego, jakże może znać coś wię- 
cej nad prawo mocniejszego, »siłę przed prawem «. 
I jakże po tem wszystkiem dziwić się, że w interesach 
międzynarodowych panuje dzisiaj taka nieuczciwość? .. . 

Fałszem jest i najgrubszym nierozumem co mówią, 
że w stosunkach ludzkich ludzkie prawo wystarczy. 
Można być wielkim złoczyńcą, nawet w życiu prywatnem, 
a jeszcze kodeks kryminalny wyminąć. Chorobą to jest 
właśnie naszej społeczności owa wielka liczba występków 
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i zbrodni, których prawo i trybunały dosięgnąć nie są 
w stanie. »Tyle bezeceństw pływa po ulicacli Paryż'e 
(rzekł niedawno pewien prokurator francuski), że gdy- 
byśmy chcieli wszystkie sądzić, nie starczyłoby dnia 
i nocy«. Nie, nie wystarcza ludzkie prawo i policyjna 
moralność, by ubezpieczyć społeczeństwo i rządzić kra- 
jem. Potrzeba wpływu głębszego, któryby wiele krzy- 
wizn ukrytych mógł prostować pocichu; potrzeba ob- 
rzędów jawnych, któreby umysłoin lgnącym do ziemi 
przypominały, że jest jeden Pan nad wszystkimi wszystko 
widzący, jest sędzia wszechmocny a sprawiedliwy, któ- 
rego nikt nie podejdzie. »Między sobą filozofujcie jak 
chcecie, ale kiedy chodzi o rządzenie choćby najlichszą 
mieściną, bez religii panującej obejść się ona nie może«. 
Te słowa powiedział nie żaden teolog średniowieczny, 
powiedział je Yoltaire. W braku wiary i sumienia miał 
on przynajmniej zmysł praktyczny, który dzisiejsi dok- 
trynerzy już całkiem stracili. 

Razem z publiczną i prywatną demoralizacyą ko- 
niecznem następstwem »państwa i prawabez Boga« 
jest zgrubienie, zmateryalizowanie społeczeństwa. Gdzie 
nie ma religii panującej, tam wszystkie religie są dobre 
i wszystkie zwolna stają się obojętne; tam nic nie jest 
prawdą absolutną, prócz tego co dotyczy mojego inte- 
resu i mojej wygody. Ważnem jest gospodarstwo, 
handel, fabryki, giełda, teatr i kawiarnie, wreszcie jatki 
miejskie i publiczne kanały: to wszystko rzecz ważna 
i wymaga czujności człowieka publicznego ! Ale ko- 
ściół i jego obrzędy, to dobre dla kobiet i dzieci ! 
I rzecz prosta, społeczność która traci zmysł ku Bogu, 
musi już cała zagnieżdżać się w doczesności, w brzu- 
chu. Człowiek ma naturalny, niepowściągniony pociąg 
do błota; by w niem nie zatonął, potrzebuje nieustannie 
jakiejś dźwigni z poza ziemi. Kto tego nie dostrzegł 
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W pewnych częściach Paryża, może dzisiaj zobaczyć — 
w Wiedniu. 

A jak w tych warunkach ułoży się rodzina, życie 
domowe, wreszcie życie umysłowe narodu? Książki 
o tem ogłoszono i książkę by trzeba napisać. Pod pa- 
nowaniem »praw człowieka« małżeństwo jest umową 
kupiecką tak opisaną, iżby obu stronom zapewnić jak 
najwięcej swobody. Kiedy w Anglii niewiasta stając się 
żoną i matką, czyni nieledwie rozbrat ze światem, we 
Francyi liberalnej przeciwnie panna zostaje wolną gdy 
za mąż wychodzi, wolną rozumie się, o ile na to ze- 
zwala jej interes lub dzieci. Wszystko tam umówione, 
jeśli nie wyraźnie, to przez wzajemną tolerancyą. Dzieci — 
o dzieciach prawych mówimy — nie więcej jak po- 
trzeba by kiedyś rodzicom dopomódz w interesach i ob- 
jąć po nich sukcesyą okrągłą; nie za wiele jednak, bo 
prawo sukcesyjne zmusza do równego podziału. Tym- 
czasem niech się chowają za domem, inaczej z niemi 
kłopot. Mąż także najczęściej za domem przebywa. Po 
co żonie i sobie przeszkadzać? Wolność przedewszyst- 
kiem a wolność towarzyska! — Wiadomo, że pomimo 
ciągłego przypływu z Europy, ludność Francyi nie rośnie^ 
wykazała to wielokrotnie statystyka; a jużby to samo 
powinno służyć za przestrogę, jak złem musi być libe- 
ralne gospodarstwo. Za to w Paryżu i po miastach 
większych przybywa mieszkańców w sposób niesłychany. 
Są ludzie, którym się to podoba, którzy uważają za po- 
stęp owe potworne aglomeracye, wbrew naturze, z naj- 
większem jedynie wysileniem sztuki razem z sobą żyć 
mogące. W dawniejszych czasach inne były o tem mnie- 
mania; uważano to za znak chorobliwy narodu. Starzy 
Rzymianie, dopóki mogli bronili się od powiększania 
swego Rzymu; urósł on dopiero za Cezarów. Greckie 
republiki z pogardą patrzały na Babylon » milionowy 
tłum niewolników, « na Syrakuzę, która nigdy z pod 
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tyranii lub z anarchii wydobyć się nie mogła. Najge- 
nialniejszy grecki myśliciel ostrzegał, że miasto wolne 
nie powinno liczyć więcej nad 30.000 obywateli, bo ina- 
czej niepodobna jest kontrola nad ich życiem i obycza- 
jami. I bodaj czy właśnie nie ta możność wymknienia 
się z pod kontroli, chęć otrząśnienia się z wszelkich 
węzłów rodzinnych i sąsiedzkich, czy nie nadzieja urzą- 
dzenia się po swojemu i tylko dla siebie, wygodnie 
i swobodnie, bez zawisłości od kogobądź, prócz giełdy 
i policyi, czy nie te motywa są najsilniejszym magnesem 
przyciągającym wciąż do Paryża nowe karawany czci- 
cieli — tłustego wołu? Milion zebranych egoistów cóż 
może stworzyć jeśli nie milionowy egoizm, i nie bez 
głębszego znaczenia stał się Paryż stolicą nowoczesnej 
cywilizacyi. Nazwano go sercem Francyi ; jest niem, ale 
to serce wciąga w siebie krew narodu, a odsyła w za- 
mian sok niezdrowy. Skandale i rewolucya — oto po- 
dobno dwa najcelniejsze produkta, któremi Paryż od- 
płaca się Europie a komiwojażerem tego przemysłu jest 
cała już nieledwie dzienna i nadobna literatura. 

Na początku ostatniej wojny, największy z dzisiej- 
szych historyków Momsen (największy nauką i talentem 
choć może niezawsze zmysłem moralnym) ogłosił list, 
w którym dowodząc płytkości i zepsucia francuskiej lite- 
ratury, tej właśnie, która przeważnie, jeśli nie wyłącznie 
rozchodzi się po Europie, nazwał ją »błotem Sekwany 
i trucizną zarażającą narody«. Coś podobnego 
pisał u nas dawniej krytyk i myśliciel głęboki, Michał 
Grabowski, zaklinając rodaków, by się chronili od tej 
»literatury szalonej«. Przestroga Polaka nie na- 
wróciła nikogo ; prawdopodobnie i z niem*iecką toż samo 
się stanie. Ale jeżeli w Niemczech, gdzie tyle jest prze- 
cież rodzinnego, duchowego pokarmu, piśmiennictwo 
francuskie wywiera wpływ, który mógł przerazić uczo- 
nego historyka, to cóż o nas mówić, o nas tak wiotkich, 
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ubogich i o tyle więcej potrzebujących z zagranicy du- 
chowego pokarmu? Najgłówniejsze organa chrześcijań- 
skiej prasy, ledwo z imienia znane, są u nas przedmio- 
tem postrachu. O znaczniejszych pisarzach katolickich 
we Francyi nie wiemy nic ; o wielkich nakładach wy- 
dawców katolickich także podobno nie słyszeliśmy, 
a piękne chrześciańskie biografie, których tak wiele 
we Francyi ukazało się od lat dwudziestu, prawdziwe 
perły zasad, nauki i smaku, jeszcze do naszych księ- 
garni nie zawitały. Cóż więc z Francyi odbieramy, czem 
się posilamy? Debaty ^ Revue des Deux Mondes i Indć- 
pendance Belge: sceptycyzm elegancki, niby w poważną 
obleczony postać i eleganckie, paryzkie ploteczki. To 
jest cały literacki, polityczny a nawet religijny pakunek, 
który nam towarzyszy w drodze naszego żywota. A zwa- 
żyć trzeba, że to nie wyjątkowe jakieś lub nieliczne 
indywidua karmią się tą strawą, ale to co jest najpo- 
ważniejszego, najwykształceńszego' między nami, kwiat 
społeczeństwa; ludzie którzy z imienia, ze stanowiska, 
z wysokiego zaufania jakie posiadają, nadawaćby po- 
winni ton opinii i postępowaniu narpdu. Sceptycyzm 
rozważny, wyrozumiały a elegancki ! O, przyznać trzeba, 
że nienawiść nieprzyjaciół Kościoła jest prawie zawsze 
bystro widząca. Gdyby te pisma dawały jawną, brutalną 
negacyą: coś w rodzaju Proudhona, który powiedział, 
że »Bóg jest złem« coś w rodzaju Micheleta, który 
wołał: »przybywaj szatanie, zbezczeszczony przez księży, 
niech cię do mych piersi przycisnę* : oburzyłoby się na 
taką bezbożność całe nasze jestestwo i ze wstrętem od- 
skoczylibyśmy od tych piekła wyziewów. Ale nie, takiej 
niezręczności nie dopuści się liberalizm antichrześcijań- 
ski; on w potrzebie zgani kompromitujących sprzy- 
mierzeńców. Redaktorowie tych pism nie przeczą od 
razu, tylko stawiają znak zapytania, i bądź dowcipem, 
bądź na pół przekręconym faktem, wzbudzą wątpliwość 
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O prawdzie. Cel w ten spt)sób dopięty. Pamiętam, jak 
po odczytaniu jednej z podobnych elukubracyj, człowiek 
szlachetny i gotów swe życie oddać za prawdę, któ- 
rej szukał, rzekł do mnie ze smutkiem : » prawda jest 
w odcieniach*. Prawdy bezwzględnej niema na świecie, 
ona jest tylko zjawiskiem optycznem, które zależy od 
punktu widzenia. Więc pocóż głosić fałsze, które zawsze 
trącą jakąś gburowatością, kiedy dosyć wykraść czło- 
wiekowi przekonanie o prawdzie, aby jak Piłat był 
zdolny samego Boga potępić? 

» Kłamstwo przestało nam być wstrętne, bo słabo 
kochamy prawdę«, rzekł jeden z najrozumniejszych tego 
wieku mężów. Dom Guóranger. Jesteśmy bez siły wobec 
kłamstwa, w jakiejkolwiek ono zjawia się postaci i w ja- 
kiejkolwiek sferze. W życiu i w zasadach, w polityce 
i w religii stajemy się pastwą primi occupantis : dono- 
śniejszy fakt i choćby tylko donośniejszy głos zawsze 
nad nami weźmie przewagę. Tu jest źródło naszej bez- 
duszności,* niezaradności, z jaką poddajemy się każdemu 
zamiarowi, choćby najzgubniejszemu dla narodu, skoro 
nam z pewną siłą się narzuca. 

Przed rokiem 183 1, przed rokiem 1846 lub 1863, 
kto z rozsądnych nie przewidy>vał klęsk, które na naród 
sprowadzi powstanie ? A gdzie są głosy, które ostrzegły, 
lub jeśli były, kto je poparł? Bez zasad i bez wiary 
naród musi koniecznie zmienić się w tłum bez odw^agi 
i bez charakteru, zdolny tylko zmieniać tyrana, z nie- 
woli carskiej przechodzić pod niewolę uliczną, wolności 
nie godzien, bo do niej niedojrzały. » Sceptycyzm na 
każde zgodzi się jarzmo, ateizm i niewola doskonale idą 
z sobą w parze « powiedział Yillemain, który przecież 
do ultramontanów nie należał ; a to nasze miękkie, wra^ 
żliwe, bez sił i bez ducha, powiedzmy prawdę, to upa- 
dlające, do jarzma jedynie udatne usposobienie, zawdzię- 
czamy szczególnie owej francuzkiej, liberalnej strawie. 
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umysłów i serc w narodzie, prawo i państwo bez Boga, 
które zrodzić musiało prywatną i publiczną nieprawość, 
jednem słowem »nieśmiertelne«, choć dziś już ledwo że 
nie pogrzebane zasady roku 1789, oto nieprzyjaciele, 
którzy Francyą moralnie rozbroili pierwej, zanim ją na- 
jechali Prusacy. Był w niej pozór, ją i nas łudzący, siły 
prawdziwej nie było. 

Ale, przypomnijmy to sobie na pociechę. Francy a 
nie jest państwem wczorajszem, sklejonem nagle i sztu- 
cznie, czy przez dyplomatyczną kombinacyą, czy przez 
ijzał rozgorączkowanego narodu. Francya jest utworem 
wieków. Wyhodował ją długą pracą Kościół: trudem 
i krwią apostołów, modlitwą i umartwieniem zakonów, 
wreszcie ofiarą krzyżowców. Budowy przez Kościół sta- 
'Wiane przetrzymują burze, a ziarno Ewangelii rzucane 
przez wieków piętnaście, zbyt szeroko rozrosło się na 
jej ziemi, by je miał zupełnie zagłuszyć choćby stuletni 
posiew kąkolu. Nie zginęła Francya, mimo podboju 
liberalizmu i Prusaków. Ghoć zwątlona chorobą, do da- 
wnej niepodobna, jeszcze ma w sobie duży zapas życia, 
który jak dostarczył jej siły do długiej mimo klęsk 
obrony, tak dostarczy i do odrodzenia. — Boć nie cała 
Francya przekuta na kowadle liberalizmu, materyalizmu 
i ateizmu. Miasta powszechnie przebudowane, wypro- 
stowane w kierunku rewolucyi i kartaczów, tak, że kto 
we Francyi widział jedno większe miasto, ten widział 
już wszystkie; za to po wsiach jeszcze sznuru rewolu- 
cyjnego nie miano czasu przeciągnąć. Tam domostwa 
i ulice jeszcze nieregularnie porozsadzane i dawnym 
obyczajem sioło się zgęszcza koło kościółka i koło pa- 
rafii. Tam praca nad ziemią głównym jest zarobkiem, 
a gdy od pługa pod oręż są wezwani, ludzie ci nie kon- 
serwują tak przezornie swego życia, bo dla nich niema 
raju wiecznego na ziemi. Ale i po wsiach są wyjątki. 
Na ośmdziesiąt departamentów, które za czasów pierw- 
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szej rewolucyi po staremu wierzyły, przeszło dwadzie- 
ścia wśrodkowych, Paryż okrążających, straciło wiar^ 
zupełnie. Tu kościoły puste są zawsze, a chłopi przy 
stacyi telegraficznej zebrani, czekają chciwie wiadomo- 
ści, jak powiódł się ich zasiew na giełdzie paryzkiej. 
Te to właśnie środkowe, cywilizowane departamenta,. 
nawiedzili dzisiaj i w nich się rozgościli doskonalsi je- 
szcze cywilizatorowie. Prusacy. Może zostawią oni po- 
sobie naukę, że na bitym gościńcu liberalnym, Francuzi 
nie nadążą sąsiadom, że więc może roztropniej wrócić 
do starej, mniej wyrównanej, ale dobrze znajomej dro- 
żyny. — Przy tem, jakkolwiek wszechwładna jest moc 
rewolucyjnych zasad, zawsze im się opiera, nawet w li- 
berałach, ludzka natura. To wielki reakcyonaryusz^ 
a bieda z nim, że go zgilotynować nie można! Najbar- 
dziej postępowy Francuz, jeszcze czasami średniowiec- 
czyzną trąci : średniowiecznym honorem, wyskokami serca, 
lub fantazyi, uwielbieniem dla dobrowolnej ofiary, choćby 
w obrzydłej szacie zakonnej. Jeszcze mu imponuje Sio- 
stra Miłosierdzia lub jakiś braciszek de la Docłrine Chre- 
łieniie^ który ginąc na polu bitwy, przy opatrywaniu 
rannych, woli zataić swoje nazwisko. Słusznie mówią 
socyaliści niemieccy, że to jest naród zacofany, który 
się nigdy nie wyleczy z katolickich przesądów. Pełno 
w nim niekonsekwencyj, podobnie jak w polskim rewo- 
lucyoniście, który w Pana Boga nie wierzy a kocha 
Matkę Boską. 

A już też najbardziej reakcyjną jest kobieta. Jest 
w niej jakiś instynkt »niewolniczy«, który szuka pana 
i liberalną niezawisłość, za swoje czyny nieodpowie- 
dzialność stanowczo odpycha. Wiadomo, że tak zwane 
»dzikie małżeństwa«, które we Francyi już się były 
dosyć rozpowszechniły, rozbiły się (albo raczej poważ- 
niej spoiły) za staraniem Towarzystwa św. Franciszka 
Regiusza, które je uprawniało ; a regularnie, najpochop- 
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niejszym sprzymierzeńcem tej »jezuickiej propagandy* 
l>yły niewiasty. Bo kobieta, choć się czasem wzniesie 
nad przesądy i da się wciągnąć w związek wolnomyślny, 
to jednak dopóty będzie niespokojną, dopóty kłuć bę- 
dzie i trapić mniemanego małżonka, dopóki jej nie za- 
kują w katolickie » kajdany*, dopóki jej związkowi 
Kościół nie pobłogosławi. Wiadomo, jakiem fi as co 
uwieńczone były zacliody arcyliberalnego ministra pana 
Duruy, który wyrwać chciał dziewczyny z pod »ociem- 
niającego« wpływu Sióstr i zakonnic i posyłać na wzór 
-chłopców do szkół publicznych. Chórem śmiechu przy- 
jęto jego instrukcye i pomimo urzędow^ego nacisku, nie 
potrafił pan minister spędzić do swoich szkół więcej 
nad kilkaset urzędniczych córek. Taki jest w niewia- 
stach wrodzony a zbawienny wstręt do wszystkiego, co 
przekracza domowe zamknięcie. Kobieta potrzebuje ko- 
chać, modlić się i służyć tym, których kocha ; a te trzy 
warunki jej jestestwa dowodzą, że ona do nowoczesnego 
postępu nie jest zdolna, na sobie vsię nie oprze, sobie 
nie wystarcza. Jest tu więc zaród lepszej, chrześciań- 
skiej społeczności. 

Cóż wreszcie powiedzieć o duchowieństwie, o tak 
zwanej partyi katolickiej ? Jeśli wielkim jest i zadziwia- 
jącym ruch kapitałów i zakładów fabrycznych we Fran- 
cyi, to nie mniej uderza ruch religijny, owe nieprzeli- 
czone »chrześciańskie mrowisko*, w którem krzątają się 
od rana do nocy tysiące pracowników i pracownic. 
Niedawno temu, wydano w Paryżu grubą książkę : był 
to spis abecadłow^y instytucyj chrześciańskich. A w ka- 
żdej z nich ile życia, głębokich i praktycznych kombi- 
nacyj, ofiar, miłości i modlitwy ! . . . Po tym ogromie 
zacnych w^ysileń, wnieść można najlepiej, jak wielka 
massa złego zwaliła się na Francyą. I nie odwalone 
ono bynajmniej. Za czasów arcybiskupa Quelena liczono 
w Paryżu czterdzieści tysięcy ludzi dopełniających obo- 
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wiązku wielkanocnego, na milion blizko ludności; dziś 
na dwa miliony przeszło mieszkańców przypuszczają, że 
jest 250.000 katolików praktykujących. Stosunek się po- 
lepszył, lecz złe jeszcze znacznie jest górą. Praca się 
wzmaga, ofiar i robotników przybywa, a jednak sił nie 
staje, aby wszystkiemu zaradzić. Doprawdy, trudno nie- 
raz odgadnąć, co pilniejsze. Podobnie się dzieje po 
wszystkich większych miastach. I.ecz po wsiach, w tak 
zwanej ile de France^ jest znacznie gorzej; tam, jak 
wspomniałem, zaraza niewiary jest powszechna. Zape- 
wniano mnie, czemu chciałbym niewierzyć, że za Lud- 
wika Filipa były okolice, w których jako bóstwo wiel- 
biono słońce! — Któż wypowie trud francuzkiego księdza, 
zakonnika! Prawdziwe to sługi Boże »w cierpliwości 
wielkiej i utrapieniach; w pracach, niespaniu i postach; 
w czystości i miłości nieobłudnej, przez chwałę i zelży- 
wość, niby oszuści a prawdziwi, niby umierający a ży-: 
jacy, smutni a zawsze weseli, niby nic nie mający 
a mający wszystko*, w ciągłej z nieprzyjazną mu spo- 
łecznością walce i w ciągłej dla niego ofierze. A niedość 
że domową biedą bez przerwy zajęte, żadnemu cierpie- 
niu na świecie nie jest obcem. Irlandyą ono ratuje; na 
dzieci Maronitów wyrżniętych w Syryi (że tylko jedne 
liczbę przytoczę) zebrało półtora miliona franków i po- 
słało tam zaraz Siostry Miłosierdzia. Polskiej niedoli 
ono pierwsze służy; przy Głowie Kościoła pierwsze 
stoi na straży, i widzieliśmy, że gdy Francyi zabrakło, 
reszta katolickiego świata nie umiała już zasłonić Rzymu 
od rozboju. Po całej kuli ziemskiej, wśród ludów czar- 
nych i białych, śniadych i miedzianych, francuzcy misyo- 
narze roznoszą słowo Zbawiciela, i taż sama Francya, co 
wydaje apostołów, taż sama z dobrow^olnych składek po- 
dejmuje koszta tych now^oczesnych wypraw krzyżowych ! 
Tyle ofiar i pracy, łez tyle i krwi, miałożby to 
wszystko przeminąć bez śladu, bez nagrody, uledz już 
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na zawsze pod strzałami rewolucyi i armat dalekonoś- 
nych? Nie! Bóg jest dobry. On dla dziesięciu sprawie- 
dliwych ocalił miasto ; On swe niewysłowione miłosier- 
dzie nad Francyą okaże, i ten naród jak był nieg-dyś, 
wielkim pozostanie. Dzisiejszy papież, Pius, w którym 
nie wiedzieć co bardziej podziwiać: czy jego długie, 
pełne prób ciężkich panowanie, czy też niezmącony po- 
kój i prostotę, rzekł o Francy i lat temu kilka: » naród, 
który w teraźniejszych czasach wydał dwie takie insty- 
tucye, jak Towarzystwo św. Wincentego i Propagacyą 
Wiary, ten naród ma przed sobą długą przyszłość. « 
I w istocie jest w nim zaród prawdziwego, bo religij- 
nego życia; biją w nim źródła, z których płynie wszelka 
inna, umysłowa czy socyalna, wojenna czy polityczna 
wielkość. Stare przepowiednie jednozgodnie zapewniają, 
że Francya aż do końca świata swe wysokie stanowisko 
przy Kościele utrzyma. . . 

Ale dzisiaj, w tej trudnej chwili! » Jeden buduje, 
drugi wywraca; cóż ztąd za zysk prócz utrapienia? Je- 
den się modli a drugi bluźni ; kogóż Bóg wysłucha?* 
Taki jest stan obecny. A bodajby tak było, woła biskup 
z Poitiers, żeby na jednego co się modli, był tylko 
jeden co bluźni! Słyszeliśmy, co mówi statystyka reli- 
gijna Paryża. Bodajby i ci co budują, dobrze budowali! 
A tu przychodzi mi dotknąć się strony, o której z wielką 
nieśmiałością wspominam. Duchowieństwo francuzkie, 
chociaż góruje nad wszystkiemi miłosierdziem i chrze- 
ściańskim heroizmem, nie góruje, wyznać trzeba, g*łębo- 
kością wiary, czystością nauki. Wytężywszy wszystkie 
swe siły na dzieła propagandy, nie ma czasu zapełniać 
tych ubytków ducha, które nieustanny wylew na zewnątrz, 
sprawiać wewnątrz musi. »Ilekroć poszedłem między ludzi, 
mówi autor Naśladozva7na, zawsze mniejszy od nich wró- 
ciłem. « Ludziom nieraz trzeba coś ustąpić, by oni na- 
wzajem coś od nas przyjęli ; księża francuzcy w znacznej 
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liczbie dali się zawiać panującym powszechnie liberali- 
zmem. Tu nowa przyczyna słabości, albo raczej zjawisko 
jej nowe. Któż nie widział kłopotów i niezaradności 
ludzi liberalnych w świecie? Najzacniejsi, najrozsądniejsi 
między nimi rozdarci są w głębi duszy : z jednej strony 
ostrzega ich umysł jasny i serce poczciwe, z drugiej 
pociąga ich wzgląd na świat, w którym żyją, i hołdo- 
wanie utartym w nim zasadom. Zaczem zdarza się, że 
liberalizm wychodzi na zupełną bezzasadność; że czło- 
wiek taki w trudniejszem stawiony zadaniu, trresolu par 
trop de lumieres^ szarpany wewnątrz i zewnątrz, foris 
pugnae, inłus tńnoreSy nic wybrać, na nic zdecydować 
się nie umie, w walce nic nie znaczy, w działaniu zu- 
pełną okazuje niedostateczność. Ani burzy zwycięzko 
wytrzymać, ani większej reformy ludzie liberalni prze- 
prowadzić nie są w stanie: wiedzą o tem dobrze prak- 
tyczni Anglicy, którzy w stanowczych przesileniach nie 
Whigów, ale Torysów wołają do władzy. — A jeżeli 
tak niepewne, tak kłopotliwe bywa stanowisko czło- 
wieka liberalnego na świecie, cóż powiedzieć o liberal- 
nych katolikach, o księżach? W ciągłem oglądaniu się 
na nowożytną cywilizacyą, powiedzmy jaśniej, na no- 
wożytną niewiarę, tracą oni co najmniej połowę sił. Nie 
ten pewno wódz pociąga, co trwożnie rozważa, czy i jak 
daleko pójdą za nim żołnierze, ale ten, co słuchając 
swego obowiązku, bez oglądania się, idzie sam naprzód. 
Wszystko tu zależy od stopnia ufności, jaką mamy do 
własnej sprawy, i od decyzyi służenia jej wszelkim z na- 
szej strony kosztem. — Czy duchowieństwo francuzkie 
okazało tę ufność do swojej sprawy, do sprawy Bożej, 
w ciągu wojny ostatniej ? Nie śmiem powiedzieć, jeszcze 
nam wypadki nie są dość znajome. Ale zdaje mi się, 
że jeśli przedziwnem było, niezrównanem w swych sta- 
raniach około rannych, jeśli dzięki jemu, tysiące i ty- 
siące dusz stanęło oczyszczonych przed Bogiem i tysiące 
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innych nawróciło się w armii, to za to, po za armią, 
wśród ludności, na dnie wypadków, w głębi ducha na- 
rodowego, wcale go jeszcze znać nie było. W ciągu 
czterech czy pięciu miesięcy oblężenia Paryża, w pośród 
tysiącznych manifestacyj różnej barwy, nie słyszałem 
o żadnym wielkim akcie wiary, o żadnem uroczystem 
wystąpieniu Kościoła, któreby pociągnęło umysły do 
Boga a od Niego wyjednało może przebaczenie, o żad- 
nym czynie zbiorowym duchowieństwa, któryby widny 
był zdaleka, jak ręce Mojżesza wzniesione do Nieba, 
kiedy Izrael walczył z Amalekiem. Coby czyn taki spra- 
wił, ja nie wiem i nikt nie wie; ale to pewna, że go 
nie było. Snąć obawiano się, że ludność nie da się po- 
ciągnąć, że wystąpienie może się nie uda. Nie ufano 
ludowi, nie ufano sobie, nie ufano Bogu. Miłosierdziem 
można zbawiać indywidua, ale tylko wiara ocala narody. 
Na tem kończę obraz Francyi. Pokój wprawdzie 
zawarty, lecz któż wierzy w trwałość wewnętrznego jej 
pokoju, kto ma nadzieję, że spełniona już miara jej nie- 
szczęść? Przeciwnie, jeszcze tam złe nie wytrawiło się, 
jeszcze dobre nie dosyć oczyszczone, i nie w rękach 
Francyi jest dzisiaj przyszłość świata. 



II. 

Teorya ras. 

Przystępuję do broszury niemieckiego autora. 

»Prawdziwa przyczyna zwycięztw pruskich i zupeł- 
nego rozprzężenia sił obronnych Francyi, leży nie gdzie- 
indziej, jak w upadku łacińskiej, w zakwitnieniu rasy 
germańskiej. Ludy łacińskie przeżyły się, ich gwiazda 
pobladła, brak im siły potrzebnej do zachowania swej 
starej przewagi w świecie. Tylko plemiona niemieckie 
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mają potrzebne ku temu przymioty. Zatem na Niemców 
teraz kolej. Oni stają na przodzie i niemiecka oświata, 
niemieckie idee i dążności, niemiecka siła muszkularna 
zastępują dziś zwiędłą francuzką cywilizacyą. Tryumfy 
wojsk są jedynie koniecznym, zewnętrznym objawem 
tego wielkiego historycznego procesu. Jesteśmy u progu 
nowej epoki cywilizacyjnej, która zwać się będzie erą 
nie miecką.« 

W tych słowach streszcza autor teoryą, która wy- 
pełnia dzisiaj całą atmosferę intelektualną niemiecką, 
wszystkie głowy uczonych, wszystkie gazety i broszury, 
wszystkie piwiarnie i kawiarnie, a po za granicami 
Niemiec niektóre słabsze mózgi we Włoszech a może 
i w Polsce. Ta teorya ma powab nowości, przytem 
brzmi efektownie, może więc liczyć na poklask. Ale 
czy jest w niej myśl głębsza, choćby ziarnko prawdy, 
czy opiera się na prawdziwem, historycznem badaniu 
i postawiona w świetle politycznego i socyalnego do- 
świadczenia, czy wytrzyma próbę? Autor odpowiada 
przecząco. — A naprzód zapytuje, gdzie szukać rasy 
łacińskiej? Wiadomo, że w południowych Włoszech 
greckie osady tworzyły główną podstawę ludności, która 
pomieszana z rzymskim, hiszpańskim i normandzkim ży- 
wiołem, wydała lud neapolitański, równie mało do da- 
wnych łacinników jak do dzisiejszych Włochów podobny. 
Na północy, wśród starokeltyckich plemion, osiedli Lom- 
bardowie, także nie-łacinnicy. W Hiszpanii, dawne Ibery 
były odrębnem plemieniem, a co do nich przybyło rzym- 
skiej krwi, mało to waży wobec kolejnego napływu 
Gotów, Arabów, Keltów i Basków. A teraz Francya? 
Czy wielki odnowiciel Cesarstwa zachodniego, Karol, 
uchodził kiedy za Francuza? Czy można mówić o łaciń- 
skiem pochodzeniu narodu, który powstał z Gallów 
i Franków i tyle niemieckiej lub flamandzkiej ludności 
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wcielił w siebie, w późniejszych wiekach? Gdzież więc 
krew łacińska? 

Rasy łacińskiej, jednością krwi złączonej, niema 
dziś wcale, i tylko, kiedy mowa nie o wspólnem pocho- 
dzeniu ale o pobratymstwie języków, można pod jedne 
nazwę ludów romańskich podciągnąć Włochów, Hisz- 
panów, Portugalczyków i Francuzów. Bywa to, że nie- 
podobieństwo języków zbliża do siebie narody pod wzglę- 
dem umysłowym, choć i tutaj wiele wyjątków zastrzedzby 
wypadło. Ale zbliżenie językowe jeszcze blizkości pod 
względem socyalnym i politycznym nie przynosi, nie 
sprawia wcale, aby w narodach takich jednaka była do 
działania zdolność, jedna w nich miara wzrostu i opa- 
dania sił żywotnych. Nikt tego twierdzić nie poważy 
się, kto choć cokolwiek z historyą albo jeografią jest 
obeznany. 

Nie można również utrzymywać, aby dotychczas 
jedne tylko ludy romańskie w świecie jaśniały. Wiel- 
kość Francyi dużo pierwej wyprzedziły Niemcy. Za 
saskich Ottonów, za Hohenstaufów, za Habsburgów aż 
do wojny trzydziestoletniej miały one niewątpliwą prze- 
wagę w Europie. Nawet Holandya kraik tak mały, 
Szwecya ziemia skalista i na bezludność skazana, ludy 
wcale nieromańskie, jeden swą dyplomacyą i handlem, 
drugi swym orężem wywierały znaczny wpływ na pół- 
nocy w tym samym czasie, kiedy Francya dopiero zdo- 
bywała dla siebie pierwszorzędne stanowisko. A W. Bry- 
tania z swem bogactwem, handlem i przemysłem, ze 
swym językiem rozpowszechnionym po całej kuli ziem- 
skiej, czyż to także nie dowód, że nie samym ludom 
romańskim była dotąd zapewniona nad światem hege- 
monia? I gdyby potrzeba było więcej argumentów, że 
górujący wpływ polityczny nie jest bynajmniej w pe- 
wnej epoce właściwością rasy, ale że on wynika z cał- 
kiem innej przyczyny, dość byłoby spojrzeć na historyą 
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XIX wieku. Od upadku Napoleona I aź do rewolucyi 
1848, Anglia wraz z mocarstwami święteg^o przymierza, 
a właściwiej mówiąc razem z Aiistryą i Rosyą, dzier- 
żyła europejską supremacyą. Od początku roku 1848 aź 
do wojny krymskiej przewaga pozostała przy Francyi 
i Anglii ; dziś ją Prusy pochwyciły, na jak długo nie- 
wiadomo, ale to pewna, źe tego rodzaju odmiany nie 
bywają nigdy trwałemi. 

Z którejkolwiek przeto strony rozważana, teorya 
ta okazuje się z gruntu fałszywą. 'Ma ona pewne powi- 
nowactwo z ową hypotezą przyrodniczą, która w świecie 
organicznym w miejsce jednego rodzaju zwierząt drugie 
wprowadza i tak królestwo zwierzęce doskonali przez 
wzajemne bestyj pożeranie się. Możnaby ją nazwać Dar- 
winizmem politycznym. Według niej, co kilka lub kil- 
kanaście wieków zjawiać się mają nowe plemiona z świe- 
żym zapasem krwi i muszkułów i rozsiadywać się na 
miejscu zestarzałej ludności. Tak heleński element usunął 
się przed łacińskim, dzisiaj łaciński schodzi z pola wobec 
germańskiego, a gdy ten się zużyje, przyjdą Słowianie 
lub inne jakieś plemiona, które nowa jakaś wędrówka 
ludów wrzuci do Europy. Młody musi grzebać starszego, 
to w naturze rzeczy! — Szkoda tylko, że ten system, 
jak tyle historyozoficznych poglądów, w kadrach praw- 
dziwej historyi pomieścić się nie da. Narodów i ras mło- 
dych już niema dziś na świecie. Germanie są równie 
starzy jak Rzymianie, a tuż za Germanami zjawili się 
w dziejach Słowianie. W żyłach ludów zachodnio-sło- 
wiańskich płynie od tysiąca lat cywilizacya europejska. 
Polacy liczą dziewięć z górą wieków życia historycznego, 
a niektóre plemiona słowiańskie już w XV, w XIV stu- 
leciu, a nawet dużo wcześniej przerwały swe dzieje. 
Prawda, że Rosyanie późno wystąpili na scenę europej- 
ską, ale to nie dlatego aby młodszymi byli od innych, 
tylko że w czasie, kiedy reszta europejskich ludów rosła 
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i dojrzewała, oni jęczeli pod jarzmem Tatarów. Późniejsze 
w^ystąpienie nie koniecznie świadczyć musi o większym 
zasobie życia na dzisiaj. Historya dowodzi przeciwnie^ 
że w długiej niewoli, zwłaszcza mongolskiej lub turec- 
kiej, narody wnęcej nieraz utrącają zdrowia i sił moral- 
nych niż na łonie najbardziej wybujałej cywilizacyi za- 
chodniej. 

Teorya, powtarzam, jest z gruntu fałszywa, a je- 
dnak pomimo fałszów przyjmuje się. Mundus viilt decipiy 
ergo decipiałur. Niedawno temu ogłoszono zasadę naro- 
dowości jako podstawę organizacyi państwowej. Tak 
pojęta, zasada ta należy do najpotworniejszych mistyfi- 
kacyj, jakich kiedykolwiek w grze politycznej użyto. 
Naród nie jest bynajmniej wyrazem jednej tylko mate- 
ryalnej siły, tożsamości języka. Żaden pisarz chrześciański 
tak narodu nie rozumiał, inaczej go też pojmował zdrowy 
rozsądek starożytnych. Naród jest owocem długiej pracy 
dziejowej, rezultatem wielostronnych wpływów polity- 
cznych, socyalnych i religijnych, które sprawiają, że 
pewna liczba mieszkańców, bez względu na język lub 
języki używane w codziennym stosunku, grupuje się na 
długie wieki, jeśli nie na zawsze, około wspólnych mo- 
ralnych i materyalnych interesów. Szwajcarzy mówią 
trzema językami (a nawet czterema, bo w Kantonie Chur 
mówią po romańsku), a swojego nie mają; nie prze- 
stają dla tego być osobnym narodem, historycznie, jeo- 
graficznie i politycznie najzupełniej udowodnionym. Żmu- 
dzin mówi litewskiem, Bretończyk starokeltyckiem narze- 
czem ; nie mniej jednak pierwszy od niejednego Mazura 
lepszym jest Polakiem, drugi poważniejszym od Gaskoń- 
czyka Francuzem. Jedna część Basków liczy się do 
Francyi, druga do Hiszpanii ; nie wyróżnia to przecież 
ich politycznych dążeń od reszty Hiszpanii lub Fran- 
cyi. — Ale choć czcza, bezmyślna i kłamliwa, teorya 
językowych narodów obiegła świat ; w dojrzalszych spo- 
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łeczeństwach na zachodzie nie znalazła, wprawdzie echa, 
lecz na południu i na wschodzie Europy potężnie zba- 
łamuciła umysły. Mianowicie też ze Słowiańszczyzny 
istny uczyniła Babel; mieszkańcy którzy od wieków 
w najlepszem porozumieniu na jednej ziemi tuż obok 
siebie żyli, nagle przestali się rozumieć. Każdy lud, 
który wyróżniał się jakimś partykularyzmem językowym, 
choćby tylko sposobem wymawiania nosowych samo- 
głosek, zapragnął być odrazu historycznym narodem, — 
i dalejże ze słownikiem i gramatyką w ręku dobijać się 
praw państwowych i stanowiska w Europie ! A że nie 
wystarcza być Kroatą, Serbem lub Słoweńcem aby Eu- 
ropie imponować, więc trzeba zostać Słowianinem. W ten 
sposób, niespodzianie a po raz pierwszy w dziejach, zja- 
wia się patryotyzm słowiański, z nim misya Słowiań- 
szczyzny, rasy słowiańskiej. 

Przyszłość do rasy słowiańskiej należy. Dzisiaj 
Niemcy wzięli górę, jutro kolej na Słowian. Czas, aby 
i oni dali się poznać Europie. Biada Niemcom, Turkom 
i ^ladziarom biada! Niech żyje Sława! Takie głosy 
brzmią nad brzegami Sawy, Drawy i Mołdawy, a wszyst- 
kie skierowane — ku Wołdze. // ne faut jamais prendre 
au vioł les peuples en revolution. Ileż to złudzeń w tych 
okrzykach i jak gorzkie będzie później odczarowanie ! — 
Aby zrozumieć przewagę polityczną pewnej rasy czyli 
pewnej grupy narodów podobnym językiem mówiących, 
trzebaby przypuścić, że ona ma jakieś wspólne przy- 
mioty jej tylko właściwe, skutkiem których nad innemi 
rasami zapanować zdoła i coś do wspólnej skarbony 
rodu ludzkiego przyniesie. Można powiedzieć np. że 
naród niemiecki ma pracowitość i oszczędność, któremi 
Słowian przewyższa, ma przezorność i karność, któremi 
świeżo pobił Francuzów. Ale proszę takie wspólne zalety 
znaleźć w wielu narodach, choćby do tej samej rasy na- 
leżących ! Cóż bliższego jeograficznie i etnograficznie jak 
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Serb i Bułgar^ Rosyanin i Rusin, Polak i Czech, Szwed 
i Duńczyk, Hiszpan i Portug-alczyk ? Zdawałoby się źe 
sąsiedztwo, język i religia powinnyby zatrzeć w nich 
wszelkie równice i nadać im wybitne, jednostajne piętno. 
Tymczasem co tu odmian, jaki brak nie juź wspólności 
ale zbliżenia charakterów ! Czech podobniejszy do Niemca, 
Polak może więcej do ^^adziara; Szwed chciałby ucho- 
dzić za Francuza, Duńczyk za Ang^lika; Rusin jest poe- 
tyczny, Rosyanin chodząca prozą, a jaka przepaść dzieli 
Hiszpana od Portugalczyka, to każdemu wiadomo. Jakże 
chcieć aby ludy tak mało do siebie podobne, tak na- 
wzajem się odpychające, stworzyć mog-ły organiczną 
całość, w sobie samej trwałą i trwałe nad innemi za- 
pewniającą panowanie? Gdzie znaleść rozsądną przy- 
czynę do tryumfu rasy? To też nie żadna spójność or- 
g^aniczna, nie żadna wyższa i szlachetniejsza potrzeba, 
żaden jednem słowem cywilizacyjny popęd nakłania dziś 
Słowian do owej mniemanej jedności, ale najlichsze 
w człowieku czy w narodzie uczucia, to jest pycha i nie- 
nawiść. Obalić panowanie dzisiejszych władzców, pom- 
ścić krzywd odwiecznych, wymyślonych czy prawdzi- 
wych, — oto co zaprzęga ludy słowiańskie do rydwanu 
Moskwy, oto czem jest uczucie rasy w Słowiańszczy- 
znie! W skromnych wytkniętych od natury granicach 
mogłyby one zostać swobodnemi i pożytecznemi człon- 
kami starej społeczności europejskiej ; nie, — wolą być 
niewolnikami byle wielkiego caratu ! > Wszelka potęga 
może utrzymać się jedynie środkami, które ją dźwi- 
gnęły* rzekł Machiavel. Ale pychą i nienawiścią żyć 
wciąż niepodobna. Mogą one być w ręku Moskwy in- 
słrumentum belli; tnsłrumentum regni pewno nie będą. 
Na podłych uczuciach wzniesiona budowa, musi spłynąć 
w krwi i błocie. 

Zaprawdę, tam nie leży przyszłość świata. 
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III. 

Szkoła liberalna europejska i śocyalizm. 

»Ani Bismark ani Napoleon nie byli dosyć liberalni 
i to było przyczyną ostatniej, krwawej wojny, której 
skutki nieszczęsne długo jeszcze dadzą się czuć Europie. 
Zatem jedynie szczera i zupełna praktyka zasad liberal- 
nych może uleczyć rany zadane i utrwalić błogi pokój«. 
Takie słowa usłyszymy z pewnością i już je słyszeć 
można jeśli nie we PYancyi, to w Niemczech i w Austryi. 
Co w nich jest prawdy? 

Skutki zasad liberalnych we Francyi przedstawiono 
powyżej, lecz nie od rzeczy będzie przypomnieć tu raz 
jeszcze, w ogólnych zarysach, na czem polega ten sy- 
stem. Posłuży nam ku temu autor broszury niemieckiej, 
którego prawie co do słowa trzymać się będziemy. — 
Wywróciwszy w r. 1789 arystokracyą francuską a na- 
stępnie na całym kontynencie przez zasadę równości 
politycznej, liberalizm oparł nowy system rządowy na 
klasie średniej to jest mieszczaństwie i otworzył epokę 
niewidzianego oddawna postępu materyalnego, w któ- 
rym spodziewał się znaleść środek do stopienia w je- 
dność różnych interesów narodowych i do zapewnienia 
wiecznego pokoju na ziemi. Liberalizm, racyonalizm 
i materyalizm są to rozmaite nazwania tej samej za- 
sady: państwo bez Boga, wszechwładztwo kapitału, roz- 
bicie społeczeństwa na jednostki, których żaden węzeł 
nie łączy z sobą, oprócz uchwały zawotowanej przez li- 
beralną większość Izby i prócz interesu reprezentowa- 
nego na giełdzie; dobrobyt materyalny klasy średniej, 
oparty na chęci zysku i używania a zapewniony sta- 
rannem usunięciem wszelkich zapór, jakieby znaleść się 
mogły czy w historycznych pozostałościach, czy w na- 
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Szkoda, że Sedan i Metz zabiły na długo we Francyi 
materyalny dobrobyt ! Ale jakież nabytki polityczne z tej 
epoki zapisze do historyi system liberalny? Pierwszemu 
królowi konstytucyjnemu, zatem nietykalnemu według 
wyraźnej litery prawa, system liberalny ściął głowę; 
drugiego wypędził do czasu, trzeciego na zawsze; czwar- 
tego fiakrem odesłał; później republikę w taki wpako- 
wał zaułek, że z niego tylko anarchią lub zamachem stanu 
wydobyć się mogła; a piąty konstytucyjny monarcha 
rzucił się w wojnę rozpaczliwą, aby uciec przed trudno- 
ściami, które kwitnący system konstytucyjny zawsze i 
wszędzie za sobą sprowadza. Tysiące uchwalonych praw, 
z tuzin napisanych konstytucyj, tyleż mniej więcej krwa- 
wych rewolucyj: oto co w sumie przyniósł Francyi sy- 
stem liberalny od r. 1789. Ale nie godzi się zapominać 
o dwóch powszechnych wystawach : wszak to był tryumf 
cy wilizacyi ! — I czy doprawdy to wszystko ma się po- 
wtórzyć raz jeszcze po katastrofie z r. 1870? Czy do- 
prawdy mechanizm liberalny ma zacząć na nowo funk- 
cyonow^ać, — a z nim turnieje parlamentarne, tryumfy 
adwokackie^ spychania się z krzeseł ministeryalnych ; 
gra giełdy, gra wyborcza, gra sumienia ; kluby, odezwy 
do ludu, strzały po ulicach; budżet państwa wciąż ro- 
snący, wciąż grożące bankructwo i coraz to głodniejszy 
pauperyzm ; czyż to wszystko ma trwać i ludzkość jak 
w konwulsyach św. Wita ma skakać dalej a dalej w tym 
kierunku, aż stanie nad przepaścią — socyalizmu?. . . 



W jednej z najpiękniejszych broszur politycznych, 
jakie w tym wieku ogłoszono, pisarz wcale u nas nie- 
znany, choć potępiany jednomyślnie, strasznej sławy re- 
daktor Untvers'a, Ludwik Yeuillot, opowiada rozmowę 
dwóch posągów, które w ogrodzie tuilleryskim przed 
oknami króla-mieszczanina postawiono: posągów Spar- 
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takusa i Videxa. Spartaku.s trzyma się prosto w mode- 
lowej pozie, jako liberalny i elegancki republikanin; 
Vindex, niewolnik zwiędły i skurczony, podnosi głowę^ 
aby podsłuchiwać a ostrzy krzywy nóż. Na ulicach Pa- 
ryża toczy się walka czerwcowa. Spartakus, który wraz 
z redakcyą Nationara zasiadł był już w krześle prezy- 
dyonalnem Izby, przerażony zajadłością proletaryatu,. 
zapytuje: »Czego chce ten lud? Jest republika, jest gło- 
sowanie powszechne, każdy do urzędów ma przystęp 
jednaki: czego żądać więcej ?« A proletaryusz Vindex- 
odpowiada na to : Cóź mi po głosowaniu powszechnem,. 
kiedy ja głodny? Prawda, że jest równe prawo do urzę- 
dów, ale czy jest równe do stołów? Dla czego ty masz 
być lepiej karmiony, lepiej ubrany, lepiej ożeniony niż 
ja ; dlaczego twoja praca ma być więcej płacona i więcej, 
szanowana od mojej? Zaprzeczam temu, by wykształce- 
nie prawdziwe czy udane dawało ci wyższe prawo od 
mojego głodu? Żądam równości zupełnej, bez wyjątków^ 
żądam równości absolutnej. Mniejsza o to, że ktoś na 
tem ucierpi. Jam lud wszechwładny i taka jest moja wola. 
Lud czy prawa znosi czy stanowi, czy miasta burzy, czy 
ludzi zabija, nie może być niesprawiedliwym. Bo według 
twojej własnej doktryny, wola ludu jest prawem naj- 
wyższem ; innego sumienia publicznego nie ma. Płacząc 
nad moją nędzą, tyś mawiał mi niegdyś, że lud jest pra- 
wym właścicielem, panem ziemi. Jam tobie uwierzył. 
Więc jak ty wywróciłeś królów, panów, księży, ja ciebie 
dzisiaj wywracam, boś tu dzisiaj panem ; jak ty zabrałeś- 
ich majątki, ja twoje zabieram; jak ty wyśmiałeś mo- 
ralność chrześcijańską, ja z twojej śmieję się dzisiaj. — 
Moralność! Ona mi dosyć ciężyła, gdy mi ją z nieba 
dawano ; pomyśl co o niej mam trzymać, gdy od ciebie 
pochodzi? Mogłem ją przyjąć kiedyś od księży, skora 
ich zarówno jak mnie obowiązywała, ale gardzę pra- 
wem, które mnie uczy znosić twoje rozkosze a moje 
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cierpienia. Kneblem zabiłeś usta tych, co wmawiali 
we mnie rezygnacyą. Dzięki ci za to. Odkąd księża 
przestali mnie uczyć, jam się wszystkiego nauczył. Nau- 
czyłem się nie dbać o Boga, bo go niema, albo tam 
gdzieś tak wysoko, że nie wie co się dzieje na świecie. 
Nauczyłem się deptać wszelką powagę, cenić tylko siłę. 
Spójrz na mnie ; mnie głód wysuszył, praca zahartowała ; 
jam krzepki i zwinny pomimo lat, które z ciebie zrobiły 
niezgrabnego bałwana. Na mnie więc teraz kolej. — 
Dosyć nędzy, niewoli, poniżenia; jam pijany żądzą i zem- 
stą. Teraz ja chcę być panem, chcę królować, a jeśli 
królować nie mogę, chcę umrzeć. Z ogniem i żelazem 
w ręku, po raz ostatni zapytam przeznaczenia, czy na to 
tylko mam tyle siły, by mnie zawsze oszukiwano? Jeśli 
^ginę, to przynajmniej nie bez zadania ci klęsk niepo- 
wetowanych; twoja pomyślność się skończy. A umie- 
rając, rzucę przekleństwo tak straszliwe, że ten głos 
przerażać będzie przez wieki. I usłyszą go kiedyś ci, co 
iDędą chcieli lepiej świat urządzić ... 

Tak do liberalizmu w Paryżu mówił przed dwu- 
dziestoma laty socyalizm. Dziś Vindexowi przybyło ar- 
gumentów. Z cierpieniami spółecznemi złączyły się wielkie 
nieszczęścia ojczyzny, którym klasa rządząca zaradzić 
nie umiała. Wprawdzie powód to przemijający i nie- 
szczery, bo nie leży w naturze socyalizmu troszczyć się 
o nieszczęścia ojczyzny ; ale jak wiadomo boleść i preo- 
kupacya patryotyczna ułatwiają w każdym kraju naj- 
gwałtowniejsze przejścia. Powody głębsze, trwałe, isto- 
tne, dopiero co słyszeliśmy. Boga niema w społeczeń- 
stwie, bogiem jest chęć używania. Stara organizacya 
państwowa rozbita, władzę tworzy większość. To wy- 
kładał i w czyn wprowadzał liberalizm od lat ośmdzie- 
sięciu. Przychodzi socyalizm i powiada: policzyłem się, 
jestem większością lub będę nią wkrótce i wydaję prawo 
przeciw kapitałowi i przeciw własności. — Cóż na to 
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powiedzieć? Jeśli w tern rozumowaniu niema sprawie- 
dliwości, to przyznać trzeba, jest najściślejsza logika. 
To też socyalistyczne doktryny szerzą się coraz bardziej 
a rosnąca przez głosowanie powszechne większość za- 
mienić je może w prawo. I nicby nie było dziwnego, 
gdyby przy kwitnącym dzisiaj egoizmie i u góry i na 
dole, przy uwielbianej zasadzie nie — interwencyi, przy 
zamęcie wszelkich pojęć państwowych przez szkołę libe- 
ralną sprawionym, socyalizm przyszedł w jednym kraju 
a następnie i dalej, do władzy. Powiedzie mu się tem 
łatwiej, że on jeden w całej Europie ma rozgałęzioną 
organizacyą, z którą loże wolnomularskie zdają się iść 
ręka w rękę, i że, kiedy wszystkie rządy w Europie 
stąpają po omacku, on jeden zna swoją drogę i z niej 
nie zbacza. 

Ideałem socyalistów jest państwo robotnicze, coś 
nakształt dawnej Sparty, ze zmianami odpowiedniemi 
nowożytnym poglądom i potrzebom. Niepodobna zaprze- 
czyć, że stosunek robotników do kapitału, który ich wy- 
zyskuje, jest fałszywy, że klasa robotnicza skutkiem za- 
sad liberalnych, rozbita na jednostki, bez żadnego za- 
spokojenia potrzeb moralnych i często z niedostatecznem 
zaspokojeniem potrzeb materyalnych, jest na zachodzie 
i w środku Europy, najbardziej zaniedbaną i najbardziej 
uciśnioną w naszej epoce. Tem samem jest ona najniebez- 
pieczniejszą dla dzisiejszego porządku ; a wolne prawo koa- 
licyi, którem ją, zawsze w moc zasad liberalnych, wyleczyć 
chciano, wzmogło do wysokiego stopnia niebezpieczeń- 
stwo. Nikt nie wie, jaka siła, jaka ręka tajemna stoi po 
zatemi koalicyami, które od czasu do czasu zjawiają się 
i wstrzymują niespodzianie tę albo ową industryą. Jest 
więc złe i bardzo groźne, które powinno było oddawna 
zwrócić uwagę rządów, gdyby rządy teraźniejsze miały 
czas myśleć o jutrze. Ale któż się zgodzi na to, by tej 
niedoli społecznej i politycznej zaradzić miało urzeczy- 
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wistnienie zasad socyalizmu, by Sparta nowożytna, bez 
wiary, miała być postępem cywilizacyi. Nie byłżeby to 
raczej powrót do ostatniego barbarzyństwa? 

Dwie są podstawy ludzkiej społeczności, od których 
bez samobójstwa oderwać się ona nie może: wolność 
i własność. Obie znosi socyalizm. Prawda jest, złe dzi- 
siejsze pochodzi z nadużycia i wolności i własności ; 
lecz ktoby dla usunięcia nadużycia chciał usunąć uży- 
wanie, byłby tym osobliwszym lekarzem, który dla ule- 
czenia bólu głowy, radził głowę ucinać. Realizacya so- 
cyalizmu jest w zasadzie niepodobna, bo sprzeciwia się 
ludzkiej naturze. Są wprawdzie stowarzyszenia ludzi, 
którzy dobrowolnie wyrzekają się wolnomyślności i wła- 
sności, ale to jest ofiara tak wielką, tak wyjątkową i tak 
nadnaturalną, że bez pomocy wyższej nikt jej uczynić 
i w niej utrzymać się nie może. Non omnes capiunt hoc 
verbiun sed gutbus dałum est. Tymczasem socyalim wy- 
daje wojnę najzaciętszą właśnie temu wszystkiemu, co 
nietylko przynosi ową pomoc wyższą, ale co w jakikpl- 
wiek sposób przypomina, że jest świat wyższy nad zie- 
mią. On już -nie toleruje jak liberalizm indywidualnej 
potrzeby religii, on tej potrzebie przeczy; dziś walczy 
z nią skrycie lub jawnie, jutro już jawnie i z toporem 
przeciw niej wystąpi. — Jakże więc ludzie zatopieni 
w najgrubszej materyi mogą się zdobyć na takie wysi- 
lenie, aby się swojego ja wyrzekli? Można do czasu wy- 
musić przestrachem niewolnicze przycupnienie, lecz za- 
ledwoby stanęło takie państwo spartańskie, zarazby 
z niego zaczęły uciekać wszystkie szlachetniejsze żywioły, 
ratując coby się dało z ostatków swego mienia. I choćby 
cała Europa została taką rzeczpospolitą robotniczą, ucie- 
kaliby z niej ludzie nawet do Sahary, nawet na koniec 
Sybiru — gdziebądź, byle znaleźć kątek, w którymby 
ojciec rodziny mógł dzieci wychować według sumienia, 
i przekazać im, w ostatniej godzinie, wraz z błogosła- 
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wieństwem, choćby sprzęt jaki lub sztukę odzieży. Bo 
być ojcem, a nie módz wedle swej myśli swych dzieci 
wychować, odziedziczyć a nie módz zachować, zarabiać 
a nie mieć prawa swym zarobkiem rozporządzać, to prze- 
ciwne człowieczemu instynktowi. I jeśli siłą zdobędziesz 
poddanie się, będzie ono pozorne ; i zaraz każdy zwalać 
będzie co cięższe na drugiego, przy Iżej.szem sam zo- 
stanie; z cudzej pracy ile można dla siebie zabierze, 
zawsze gotów do miski, nigdy do warsztatu. Byłby to 
najohydniejszy, najbardziej upadlający despotyzm ; nie 
postęp, ale zbydlęcenie ludzkości. 

A jednak socyalizm może doczekać się tryumfu-. 
Prowadzi do niego, jak widzieliśmy, nieubłag-ane na- 
stępstwo zasad liberalnych. Będzie to chwila straszliwa: 
wywrotu wszystkiego co istnieje, zgnębienia klas bo- 
gatszych, gorzka chwila rozczarowania dla zwycięzców ; 
— ale będzie to tylko chwila. Bywają trzęsienia ziemi, 
które całer okolice pochłaniają, ale potem grunt się uspo- 
kaja i na ruinach znów zieloność porasta. Nigdy jeszcze 
żadna utopia tak skutecznie do absurdum nie była do- 
prowadzona, jak będzie socyalizm, jeśli zapanuje. 

Nie, nie tam jest przyszłość Europy. 



IV. 
Chrzęści] aństw o. 

Habakuk, który żył za czasów zepsutej już Jerozo- 
limy, jak wielu innych proroków izraelskich, miał wi- 
dzenie kary Bożej, spadającej na jego ojczyznę. Widział 
jak Bóg wzbudził przeciw niej Chaldejczyki, lud gorzki, 
szeroko rozpościerający się po świecie a chciwy mie- 
szkań nieswoich; lud straszny i ogromny, z jeźdźcami 
lotnymi jako orły kwapiące się ku jedzeniu, który przyj- 
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dzie na łupieztwo i zbierze niewolnika jako piasek. Z wo- 
dzów i królów będzie czynił on tryumfy i śmiać się 
będzie z każdego zamku i usypie wał i weźmie je. — 
Ale prorok ujrzał, że owe narzędzie kary Bożej, owi 
mściciele gorsi są od Żydów — i woła: Panie, utrwa- 
liłeś mocnego aby karał, Ty święty jesteś i nie możesz 
patrzeć na nieprawość. Przecz-że patrzysz na nieprawość 
czyniące i milczysz, gdy niezbożny pożera sprawiedliw- 
szego niż sam? — A Pan mu na to: Wyjdź na stra- 
żnicę a oczekiwaj i wpatruj się: widzenie jeszcze daleko. 
Jako wino pijącego zdrada, tak będzie z mężem pysznym. 
I że posiekł i złupił narodów wiele, złupią go wszyscy, 
którzy pozostaną z narodów dla krwi człowieczej i dla 
krzywdy ziemi. 

Czy to widzenie proroka starego zakonu nie obja- 
śnia także ostatnich, dzisiejszych wypadków? Czy nie 
należałoby za jego przykładem wyjść na strażnicę, 
a oczekiwać i patrzeć, bo widzeniu jeszcze nie koniec? 
— A jest czego wyglądać. Żadna epoka nie była tak 
bogata jak nasza w niespodziane zdarzenia, klęski nie- 
pojęte, istne plagi Boże; żadna nie sprawiła tylu zawo- 
dów i wraz z bolesnem doświadczeniem nie przyniosła 
tyle zbawiennego rozczarowania. Co rok prawie żegna- 
my się z jakąś teoryą, którą świat wyznawał, jakaś po- 
tęga bez litości burzy nam bałwany, które ukochaliśmy, 
i to wczoraj było dla nas błyszczącą prawdą, która świat 
miała odrodzić, dziś staje się zwiędłym, zbrudzonym fał- 
szem. Każdy z ludzi dzisiejszych wykopał wokoło siebie 
liczne groby swych nadziei, swych nieraz najdroższych 
sympatyj, socyalnych lub politycznych pewników. A je- 
szcze temu nie koniec, i wyglądać trzeba z prorokiem, 
bo jutrzejsze może gromy nowych nieboszczyków na ten 
cmentarz przyniosą. 

Świeciła nam Francya swą potęgą materyalną i du- 
chową »postępem w nieskończoność,* który opierała na 
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doskonaleniu indywiduów i państwa o własnych siłach, 
"bez żadnej pomocy Boga: i zdawało nam się, że w ten 
sposób można uczynić naród szczęśliwy, niewyczerpanie 
bogaty i nieodmiennie zwycięzki: Tnentita est tntquttas 
sibi, 

wŚwiecił Napoleon swą głębokością pomysłów i idei 
nowoczesnych, które przez głosowanie powszechne, » w o 1 ę 
ludu« miały na zawsze utrwalić dynastyą, a przez za- 
sadę narodow^ości stworzyć w Europie zgodę narodów 
pod hegemonią Francyi. Wmawiał w nas swym długo 
tryumfującym przyklddem, że można bezkarnie posłu- 
giwać się wszystkie mi zasadami a w żadną z nich nie 
wierzyć, i że godzi się dla wyższego celu okłamywać 
ludzi. Mentiła est tmguitas stbt\ 

Co mamy trzymać o teoryi ras i o ich krwi odra- 
dzającej, to już wiemy. Wiemy, że to także złudzenie 
i nieprawość, która wkrótce sobie zaprzeczy. Mroźnym 
i niszczącym wichrem dla ludzkości może być ona, od- 
żywczym powiewem pewno nie będzie. Tam niema przy- 
szłości, to dziecko poronione, na cmentarz z niem! 

Wprawdzie wałęsa się jeszcze po niektórych gło- 
wach wiara w liberalizm i w pisany konstytucyonalizm 
i nie prędko je ona opuści. Bo jak przekonać ludzi, 
którzy w głowie zamiast myśli mają skamieniałe for- 
mułki? Ale choć niepoprawni są doktrynerzy, sprzy- 
krzą się ludziom owe próby konstytucyonalizmu jak 
w Wiedniu, Floreńcyi i Madrycie: jedne wyraźnie do- 
wodzą, że owe centralne zgromadzenia nic nie gromadzą 
i centrum nie tworzą, drugie już coraz śmielej uchylają 
drzwi czerwonej republice. Więc i to nieboszczyk ! — 
A że już nie wspomnę o pogrzebanych wczoraj teoryach 
furyeryzmu i saintsymonizmu, czyż długo kwitnąć będzie 
nowoczesna praktyka ekonomiczna z swą grą na giełdzie 
i z swem bogactwem papierków bez końca? Czyż to nie 
złudzenie i brzydkie złudzenie ? Mentiła est tntguttas sibi. 

i8* 
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»Aleź Cesarstwo niemieckie, toć przecież nowa^ 
pełna przyszłości i sił żywotnych kreacya.« Nie kreacya 
nowa, odpowiem, tylko przerobienie rzeczy dawnej, oba- 
czymy czy szczęśliwe. >Dawne rzymsko-niemieckie ce- 
sarstwo) mówi autor bezimiennej broszury) to monarchia 
chrześcijańska, dzisiejsze protestanckie w Berlinie cesar- 
stwo, to nowożytny cezaryzm.« Dawne zburzyła Francya, 
dodamy, niepomna, że z niem razem wywraca organi- 
zacyą katolicką w Niemczech i dziś za to pokutuje ; 
nowe zbudował strach przed Francya. Przyjdzie czas^ 
i może prędzej niż myślimy, kiedy Francya wyrzecze 
się na prawdę swych granic »natura lny ch« nad Re- 
nem, które bardziej podobno w rewolucyjnej fantazyi 
niż w naturze istniały. Pozbędzie się manii napoleoń- 
skiej rządzenia całą Europą, za kosztownej na siły je- 
dnego narodu. Przypomni sobie średniowieczną politykę 
szukania wpływu na południu, nad morzem Sródziemnem, 
dokąd coraz bardziej ją zwracają wypadki i gdzie naj- 
ważniejsze zadania ludzkości skupiały się od wieków. 
Wtedy powróci do swej katolickiej polityki i wtedy też 
żywioły katolickie w Niemczech czy gdzieindziej znajdą 
w niej naturalnego a już bez żądz zaborczych sprzymie- 
rzeńca. A gdy przeminie strach przed Francya, czy 
Niemcy nie utracą głównej przyczyny swej jedności 
a nowe Cesarstwo swego bytu? Wprawdzie zjawi się 
natomiast strach przed panslawizmem i ta sprężyna pe- 
wno zapomniana nie będzie. Lecz i ten bodziec ustać 
musi, bo ani Słowianie w ciągłej gorączce, ani Niemcy 
w ciągłej trwodze żyć nie mogą. Na czem wtedy oprzeć 
trwałość protestanckiego imperyum, które, dziś nawet 
w chwili tryumfu, przynajmniej trzeciej części Niemców 
jest wstrętne? Historya uczy, że państwa co szybkiem 
powodzeniem przyszły do nadzwyczajnej potęgi, jeszcze 
szybciej znikają ze sceny. Le łeinps ne respecte rien ce 
qu^on a fatt sans lut, rzekł Guizot. 
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Cóż więc zostaje? Na to pytanie doprawdy najtru- 
dniej odpowiedzieć. Wszystko zatarte albo się zaciera, 
wszystko rozdarte albo niem będzie. Czy zwątpić o przy- 
szłości Europy?... »Nie, stokroć nie (woła autor bez- 
imiennej broszury), przyszłość przeciwnie zapowiada się 
nam radosna, i właśnie te tak bolesne wypadki z roku 
1870 zbliżyły nas do niej pchnięciem gwałtownem. Siła 
odradzająca Europy spoczywa cała i wyłącznie w Chrze- 
ścijaństwie. Chrześcijaństwo stało się zasadą życia naro- 
dów, odkąd Bóg" dla zbawienia ludzkości zstąpił na świat 
i oddał swą krew.« — Dawniej, dla odmłodzenia świata 
potrzeba było w istocie nowych ras, nowej krwi; dziś 
tego nie potrzeba, dziś wystarcza wiekuista ofiara krwi 
Chrystusa Pana. Dawniej, w społeczności pogańskiej, 
kiedy naród jaki zaczynał się psuć i nachylać ku upad- 
kowi, już psuł się cały i nie było wewnątrz siły, coby 
go na tej pochyłości zatrzymała, ratując od zupełnej 
zgnilizny. To wiadome każdemu, bez głębokich studyów 
historyi starożytnej. Dziś przeciwnie, choć jak dawniej 
rozkładają się i pruchnieją chrześcijańskie narody, jednak 
nie tak zupełnie, aby w nich, jakaś mniejszość, liczebnie 
czy politycznie pojęta, nie opierała się złemu choćby 
biernie tylko, nie ratowała siebie ofiarą Chrystusa Pana. 
Ta garstka staje się zadatkiem odrodzenia, kwasem ewan- 
g^elicznym, który powoli dzieżę mąki zaczynia. Powie- 
dziano słusznie, że w Chrześcijaństwie narody nie umie- 
rają (choć państwa wywracać się . mogą), a czas odro- 
dzenia zależy wyłącznie od wierności i od wzrostu tej 
zbawczej mniejszości. Gdy ona już tak znacznie urośnie, 
że zaczyna ważyć w społeczeństwie, spadają na nią za- 
zwyczaj prześladowania, a po prześladowaniach przy- 
chodzi zwycięztwo. Jeżeli zaś dobre natrafia na przeła- 
mane przeszkody^ naówczas Bóg przysyła wichry i burze, 
które oczyszają pole. jFecił Deus gentes sanabtles. Klęski 
publiczne są właśnie owemi heroicznemi środkami, któ- 
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remi przedwieczny Lekarz przywraca zdrowie narodom. 
^On nie chce śmierci g-rzesznika, on chce aby się po- 
prawił;* więc gdy jedna i drug^a katastrofa nie wy- 
starcza, coraz straszliwsze przychodzą. — Spojrzyjmy raz 
jeszcze na Francyą. Zgłupienie i zgnuśnienie czekało 
ten naród, g^dyby to obrzydliwe z r. 1789 g^ospodarstw^o 
było w niej dłużej potrwało. Wprawdzie po żelaznej 
rózdze Napoleona I zwróciła się pewna liczba g^łębszych 
umysłów do Bog^a; więcej ich się znalazło po rewolucyi 
lipcowej, najwięcej po krwawych dniach czerwcowych. 
Ale snąć tych ostrzeżeń nie było dosyć. Przybywało 
dobreg^o, ale i złe brało górę ; w życiu pry watnem krze- 
wiło się prawo objawione, ale w publicznem rządziło 
prawo bez Bog^a; na koszarach francuskich można było 
czytać napisy: ^tu nie wolno wchodzić policyi, psom 
i księżom!* Przypomina to trochę hajdamackie szubie- 
nice, na których wieszano księdza, żyda i psa. Z owych 
koszar wolnomy sinych armie miały iść do Berlina a za- 
szły pod Sedan i Metz; dziś są w niewoli, g^dy wrócą^ 
ma je rząd nowy rozwiązać. Dziś więc muszą się rozwiać 
ostatki rewolucyjnych złudzeń; oczy dług^o w ziemię 
wlepione, podniosą się znów do Nieba. Dziś głos jest 
powszechny między katolikami we Francyi, że ostatnie 
jej klęski są karą zasłużoną; staną się więc błogosła- 
wieństwem i zadatkiem lepszej, katolickiej przyszłości. 
A czy to nastąpi odrazu, czy też Francy a przejść jeszcze 
będzie musiała przez czyściec wojny domowej, to py- 
tania drugiego rzędu: dla nas dość, że Francya z roku 
1789 zamyka swe dzieje. Ręczy nam za to głębokie upo- 
korzenie armii zarażonej wolnomularstwem i dowiedziona 
rewolucyi niemoc uratowania narodu; ręczą z drugiej 
strony te wszystkie katolickie żywioły, które powyżej 
wyliczyliśmy, a które dziś śmielej podnoszą głowę. I^eczl^ 
Deus genłes sanabiles. 
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W innych krajach podobnież, widoczna jest ręka 
Opatrzności, która budzi katolików z uśpienia; można 
było o tern wątpić dawniej, dziś chyba ślepy nie spo- 
strzega podnoszącego się słońca. — »Na dwa lata przed 
wojną roku 1831 byłem w Rzymie (mówił do mnie jeden 
z najznakomitszych Polaków tego czasu). Spoinie z ro- 
dakami, których tam zastałem, zwiedzaliśmy wszystko 
co było godnem widzenia, tylko żadnemu z nas nie przy- 
szło na myśl być u Ojca Śgo; nie wiedziałem nawet 
jak się nazywał Papież ówczesny! A był nim świąto- 
bliwy Leon XII.« Taka była, nie dalej jak przed czer- 
dziestoma laty, mniej więcej wszędzie, obojętność kato- 
lików o Głowę Kościoła. Dziś co za zmiana ! W której 
części świata nie jest znane i wielbione imię Piusa IX, 
i jak to daleko od owego niedostrzeżonego w samym 
Rzymie Leona ! . . . 

Bóg zsyła wciąż nowe gromy na Rzym i jego Mo- 
narchę, aby odtworzyć i wzmocnić w Europie zwątlałą 
nić jedności z Kościołem. Ileż to ciosów bolesnych do- 
tknęło Papieża w ciągu ostatnich dwudziestu lat, po- 
cząwszy od rewolucyi z r. 1849 i morderstwa Rossego 
aż do ostatnich wczorajszych wypadków, a każdy z nich 
rozszedł się donośnem echem po świecie i odbił się 
w sercach katolików, budząc spółczucie, niepokój, mi- 
łość i poświęcenia. W przerwach między jednem a dru- 
giem uderzeniem piorunu, jakże często Stolica Piotrowa 
jaśniała chwałą od wieków niewidzianą i nowy prąd ży- 
cia zanosiła do ostatnich, obumarłych zakątków i zewsząd 
ściągała wiernych i niewiernych do miasta wiecznego, 
aby cieszyć się wspólną radością, lub tylko, aby oglądać 
te dziwy. Począwszy od ogłoszenia dogmatu Niepoka- 
lanego Poczęcia aż do uroczystych sekundycyj dzisiej- 
szego Papieża, ileż to świetnych tryumfów, ile dowo- 
dów wierności dla Kościoła i Namiestnika Chrystuso- 
wego, którym świat od spraw i uczuć religijnych od- 
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rewolucyoniści , niewiele od tamtych odważniejsi, ale 
doskonali mistrzowie komedyi. Mniemali oni, że opano- 
wawszy Rzym znajdą w mieszkańcach tęż samą co da- 
wniej potulność i źe zwolna, szeregiem skandalicznych 
manifestacyj, potrafią wmówić w nich wstręt do Ko- 
ścioła i Papieża. Tu nowy spotkał ich zawód. Wszystkie 
ich zamachy rozbijają się o głęboką wierność znacznej 
części Rzymian, i niedość na tem, ciź sami dopiero co 
tak spokojni i bojaźliwi Rzymianie nie wahają się coraz 
śmielej objawiać swego potępienia do wiary i do Ojca 
Śgo. Wszędzie, bo nawet w Polsce, gdzie katolicy jakby 
na innym żyjąc planecie od spraw Kościoła powszech- 
nego stronili i tem samem popaść musieli nieledwie 
w zupełną martwość, zaczynają uczuwać orzeźwiający 
prąd europejskiej atmosfery. Wszędzie świat katolicki 
się budzi, liczy się z sobą, miejsca swego domaga się, 
a źródłem tego odrodzenia jest cierpienie Namiestnika 
Chrystusowego. — Czytywaliśmy wielekroć w rewolu- 
cyjnych dziennikach o spólnej ultramontańskiej akcyi. 
Nie było jej dotąd. Tajnych związków zabrania nam 
Kościół, zabrania i sam rozsądek, jawnych nie dozwa- 
lały liberalne rządy. To co partya rewolucyjna brała 
za doskonale związaną organizacyę, było tylko skutkiem 
jedności zasad i uczucia, które sprawiały, że katolicy, 
choć czynniejszych nie wiele było w każdym kraju, 
łatwo się z sobą porozumiewali, i bez rozkazu, bez da- 
nego hasła, uzupełniali swoje działania. Nie było dotąd 
w życiu politycznem spójnej katolików organizacyi. Ale 
przyjść do niej może, bo ze wszystkich stron rośnie 
uczucie, które spokojnie ale już stanowczo i nieodwo- 
łalnie żąda swego zaspokojenia, gotowe, jeśli znajdzie 
się rząd uczciwy w Europie, stanąć przy nim, gotowe 
w braku rządów, działać po za niemi. 

Być wszakże może, że prób jakie były, jeszcze nie- 
dosyć, że jeszcze nowych gromów na Rzym potrzeba, 
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nowych ostróg dla rozbudzenia zdrętwiałej w Pluropie 
massy. Być może/ że niejeden z uczciwych lecz krótko- 
widzących nie pierwej się ocknie i ze swych złudzeń 
uleczy, aż obaczy, ile to one kosztują nie już łez ale 
krwi — i to najczystszej. To być może i nie trudno 
w istocie nowe klęski przewidzieć. Złe dokonawszy po- 
łowy dzieła zechce w całości swój cel osiągnąć; speł- 
niając program Mazziniego, gdy zniosło już materyalne 
warunki niepodległości Kościoła, spróbuje czy nie po- 
trafi samże Kościół udusić. Ale już zapóźno, już jesteśmy 
w przededniu zwycięztwa, i może jeszcze jeden zamach 
nieprzyjaciół, a z nim wybije godzina tryumfu Kościoła. 
Już Bóg na całym świecie' przygotował środki ratunku 
i nowego życia zarody i Kościół z swego arsenału wy- 
toczył ostatnie działa obronne. Niedawno temu uczcił 
chwałę Niepokalanej Dziewicy Maryi, dziś jej oblubieńca 
a Opiekuna Chrystusowego za swego opiekuna przy- 
biera. Śmieją się z tego sekciarze. Śmiejcie się, i na 
was przyjdzie kolej: Deus irrtdebit vos! W żadnym nie 
było tyle co w naszym miłości dla Matki Bożej, tyle 
cierpienia dobrowolnego za Kościół. W żadnym nie 
żyło tyle dusz współczujących z Papieżem, modlących 
się za niego wszędzie: we Francyi, Włoszech, Hiszpanii, 
Belgii, Holandyi, Niemczech — chciałbym i Polski nie 
minąć ! To są już środki widome, dotykalne narzędzia 
Opatrzności. A wystarczą one aby i złe odwalić, i dla 
dobrego oczyścić pole na przyszłość. W tym bólu nie- 
wymownym, który trawi katolików na widok nieszczęść 
wspólnego im Ojca, ha widok niebezpieczeństw grożą- 
cych całemu Kościołowi, w tej trosce która dręczy ka- 
tolików europejskich o to, o co przedewszystkiem na 
tej ziemi troszczyć się warto, jest odrodzenie i przyszłość 
Europy. — Nowy układ stosunków musi przyjąć formę 
odpowiednią uczuciu, które go wydało. Głowa Kościoła 
miisi stać się kamieniem węgielnym nowej budowy spo- 
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łecznej ; a dzisiejsze bankructwo liberalnych pojęć będzie 
i już jest ułatwieniem ku temu. » Rozczarowane ludy 
(że zakończym słowami broszury niemieckiej) wzdychają 
za pokojem, za wolnością, za porządkiem, za władzą, 
i nigdzie ich nie znajdują, tylko w onym starym a wie- 
cznie młodym apostolskim Kościele. Obrócą się do na- 
miestnika Tego, który rzekł: Jam jest drogą, prawdą 
i żywotem. I Rzym uwolniony od nowoczesnych barba- 
rzyńców da im wolność, spokój i porządek. Przypomni 
iiti, że Chrystus jest panem świata : Christuś vincił^ Chrt- 
stus tmperat i społeczne panowanie Chrystusa będzie 
utrwalone; — czyli mówiąc innemi słowami, staną pań- 
stwa chrześcijańskie na chrześcijańskich zasadach z chrze- 
ścijańskiemi rządami i prawem. Jakie będą te rządy, 
czy monarchowie , czy prezydenci rzeczypospolitych, 
mniejsza o to: dość że oni uważać się będą za delego- 
wanych Jezusa Chrystusa a nie za byzanckich despotów 
albo za policyantów nierozumnego ludowego wszech- 
właldztwa. Oni uznają, że nie w tem jest sztuka rządze- 
nia, by na ludy wypuszczać złe a dobremu ręce krępo- 
wać, i będziemy mieli chrześcijańskie szkoły i uniw^er- 
sytety, chrześcijańskich ludzi stanu. Ta przyszłość nie 
leży już przed nami w mglistem oddaleniu. »W roku 
1789 (rzekł hrabia de Maistre) ogłoszono prawda czło- 
wieka, w roku 1889 ogłoszone będą prawa Boga«. 



V. 
Nasze zadania. 

Czytelnik polski może nie weźmie mi za złe, jeśli 
do tej konkluzyi postawionej z ogólnego punktu wi- 
dzenia, dodam słowo odnoszące się w^prost do naszych 
stosunków. 
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»Choćb5iKto prawdą było (powie niejeden po od- 
czytaniu kart powyższych), źe siłą wypadków ludzkość 
wyleczy się do reszty ze złudzeń, które ją o tyle nie- 
szczęść przyprawiły, że prawo chrześcijańskie wejdzie 
w życie i że Kościół na nowo tryumf odniesie zarówno 
w sferze socyalnej jak politycznej, to jednak nie zaraz, 
nie dzisiaj. Lat kilkanaście przynajmniej czekać na to 
potrzeba, a cóż robić dzisiaj ?« 

Odpowiedź na to łatwa i krótka. W chwili kiedy 
w Europie zostały tylko dwa państwa dyktujące wszy.-^t- 
kim swą wolę, a na południu intrygują Włochy, kiedy 
na$tał układ najnieprzyjaźniejszy nam z interesu i z du- 
cha potęg dziś przeważnych, w takiej chwili na polu 
zagranicznej polityki, nie mamy nic — nic zgoła do 
roboty. Kto nie czuje, źe między Cesarstwem prote- 
stanckiem a Polską niepodległą, silną, zacną, chrześci- 
jańską, jest antagonizm zasadniczy, podobnie jak między 
nami a Rosyą oficyalną, dzisiejszą, tego ja przekonywać 
nie myślę, Ten niech się puszcza na kombinacye, jakie 
mu schorzała wyobraźnia nastręczy, tylko niech pamięta, 
by w krętym zaułku swych zabiegów nie stracił go- 
dności narodowej. Dość aby ten jeden wzgląd miał 
w swej duszy, a jestem pewny, że się spostrzeże i za- 
trzyma, jeśli jest człowiekiem sumiennym. — O innych, 
coby w przeciwnym, pobitym lub jeszcze niepobitym 
obozie chcieli dla nas szukać nadziei, to tylko niech mi 
wolno będzie nadmienić, źe z wielkim trudem i nakładem 
kręcić będą — bicz z piasku. Próżna to robota z pa- 
jęczych nici tkać niewody. Nim je do rzeki doniesiesz, 
sto razy się urwą. 

Na polu zagranicznej polityki nie mamy zatem 
w tej chwili nic do robienia. Wszelka praca w tym za- 
kresie, choćby najniewinniejsza, może stać się jeszcze 
winną, bo czas jest krótki i sił zbyt mało. »Już ani je- 
dnego błędu nie wolno nam popełnić* wołał Thiers, 
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swe rządy, jakąś nieco szlachetniejszą Grecyą albo Ru- 
munią: ale takiej przyszłości nikt pewno dla naszej Oj- 
czyzny nie życzy. Z historyi jak z fizyologii zarówno 
wiadomO; że płodów zawczesnych żywot bywa kruchy. 
I nic to naszym prawom nie zaszkodzi u obcych, że się 
przyznamy głośno do naszej dziś jeszcze niezdolności, 
jak nam nic nie pomagało, choć przez lat ośmdziesiąt 
otrębywaliśmy w^szędzie naszą gotowość. Przecież wia- 
domo, iż w epoce cywilizacyjnej jak dzisiejsza, nie prawo 
rządzi na świecie: »siła idzie przed prawem. « — A skoro 
tak, poco te starania o rzecz nateraz niepodobną, poco 
okłamywać nie już drugich lecz siebie, i poco te zamki, 
które choć w powietrzu budowane, dużo jednak na ziemi 
kosztują potu, łez i krwi?... Dawniej, może te Jazo- 
nowe wyprawy były na coś potrzebne, bo utrzymywały 
nadzieję, a my nie żyliśmy obowiązkiem ale nadziejami. 
Dzisiaj, ufam w Bogu, zmężniał już o tyle i spoważniał 
umysł Polaków. Dziś nie trudno najmłodszemu między 
nami w^y tłumaczyć, że jest coś pilniejszego dla nas niż 
pozbyć się niewoli, — a tem jest, pozbyć się wad na- 
rodowych i nierozumu. i jest coś naglejszego do pozy- 
skania niż wolność — a tem jest cnoty i naukę pozy- 
skać. Kiedy te zdobędziemy, znajdzie nas Europa, skoro 
sama za lat niewiele dojrzeje ; dziś nietylko dla niej ale 
i dla nas, Polska niepodległa byłaby owocem zawczesnym. 
Nie zabiegi w polityce zagranicznej: nie kłanianie 
się chwilowym zwycięzcom, ani konspirowanie po za nimi, 
praca wewnętrzna jest obecnie dla Polaków zadaniem 
jedynie i wyłącznie patryotycznem. Ona, i tylko ona 
sprawić to może, że kiedy na widnokrąg europejski wej- 
dzie słońce latowe, na skibie polskiej będą już kłosy 
gotowe do żniwa. Wprawdzie bolesne jest położenie 
wielu naszych prowincyj i trzeba doprawdy nadludzkiej, 
bo chrześcijańskiej odwagi, aby tam rąk nie opuścić. 
Ale, chociaż to przedmiot zbyt obszerny i drażliwy, je- 
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dną, ogólną uwagą dotknę go tutaj. Nie to dla nas jest 
najważniejsze cobyśmy chcieli robić, lecz to co możemy, 
co nam Bóg na dzisiaj wskazuje. Na całym obszarze 
ziem naszych, jestem najmocniej o tem przekonany, nie- 
masz jednego Polaka, któryby nie mógł dojrzeć przed 
sobą jakiegoś zadania nader ważnego a nawet koniecznego 
i które dziś spełnić może. Co jutro będzie, niech o tem 
jutro stanowi, i pewno korzystnem dla nas będzie to 
jego postanowienie, skoro dzisiejszy obowiązek z całą 
sumiennością wykonamy. — Na ziemiach po za obrębem 
rosyjskiego gospodarstwa, o wiele szersze w każdym 
razie, jest już dzisiaj pole do działania; mianowicie Ga- 
licy a ma pod Austryą bezpieczne do czasu schronienie 
i nieobłudnie możemy być w niej i jesteśmy wierni Ce- 
sarzowi. Pod każdym względem jest tu sposobność do 
pracy dogodna i nie można twierdzić, by się nic nie 
robiło. Wszakże i tutaj, choćby mimochodem, muszę 
uczynić pewne zastrzeżenia. Od lat kilku pocieszający 
nastał zwrot do dźwigania materyalnego bogactwa kraju. 
Zasługa to kilku wyższych ludzi w Wielkopolsce, w Kró- 
lestwie i w Galicyi; zasługa także — zniesienia pań- 
szczyzny. Zakładają się banki, fabryki, budują koleje 
żelazne i zaczynamy nareszcie pojmować niekorzyść tej 
szlacheckiej arytmetyki, że kiedy trzech od dwóch odjąć 
nie mogę, — pożyczam od żyda. Nie zaszliśmy dotąd 
za daleko na tej drodze ; ale idziemy już nieco z ukosa. 
Bo chociaż potrzebne są i arcy potrzebne te materyalne 
starania, jeśli jednak stają się wyłączne, muszą być nie- 
dostatecznemi, mogą nawet szkodliwemi się okazać, Ma- 
teryalne bogactwo nie wystarcza by kraj podnieść i za- 
słonić: w razie danym ono może przydać się i nieprzy- 
jacielowi, czego dowodem P>ancya, której koleje żelazne 
znacznie w ciągu wojny dopomogły Prusakom, i która 
im dzisiaj, z swych oszczędzonych kapitałów, musi płacić 
tak ciężkie miliardy. — Czegoś więcej potrzeba by kraj 
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ubezpieczyć i by wyciągnąć z niego tę sumę zgodnego 
i raźnego działania, które wszystkim umysłom daje za- 
spokojenie a społeczeństwu zdrowie. Trudno wymagać, 
aby każdy o tem tylko myślał jak zwiększyć ruch go- 
tówki ; są ludzie, którzy z utęsknieniem a nawet nie- 
smakiem patrzeć będą na kierunek ekonomiczny, o ile 
wyłączny. Młodzież mianowicie nie uwierzy nigdy, że 
na nim dosyć Ojczyźnie; ona pragnie czegoś wyższego, 
szlachetniejszego. Ona w ekonomistach podejrzy wać ra- 
czej będzie egoistów, którzy pod płaszczem bogactwa 
narodowego grubo watowanym, chcą by im samym było 
ciepło i dostatnio. Więc albo nakłoni ucha ku tym, co 
jej szeptać będą o konspiracyi, o blizkiem powstaniu; 
albo też, jeśli w istocie ekonomiści do niej trafią, ona 
sobie coś szerszego wysnuje z ich praktyki, jakiś ideał — 
teoryą materyalizmu. Młodzież jest rącza i szczera, lubi 
doprowadzać wszystko do ostatnich następstw. Więc 
kiedy pieniądz to używanie, kiedy ziemia to już błoto ! 
I kto wie, czy nie ta jest przyczyna, że właśnie w sferze, 
której materyalizm najbardziej powinien być wstrętny, 
Biichner i Vogt zaczynają u nas znajdować adeptów. 

Zajęcia ekonomiczne są dopiero połową pracy orga- 
nicznej, wymagającą jak widzimy koniecznie swego uzu- 
pełnienia, jeżeli nie mają doprowadzić do najszpetniej- 
szych, najbardziej dezorganizujących rezultatów. Jestto 
połowa i mniej ważna, niezawsze i nie bezwzględnie po- 
trzebna; bo wiadomo, że były narody ubogie a wiele 
w dziejach znaczące ; nie było zaś wcale przykładu, aby 
naród bogaty a niemoralny mógł się obronić od sąsia- 
dów. — Razem z ciałem, a raczej wprzódy niż ciało, 
trzeba żywić ducha: na pierwszem przeto miejscu prac 
organicznych stoi Kościół katolicki, to świeżo powiedział 
Papież : »zaledwo Polakiem zwać się może ten, co z go- 
rącą miłością Ojczyzny nie łączy nieskalanej wiary, przy- 
wiązania do religii i uległości dla Stolicy św. V'lx se Po- 
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lonus asserere cueai, qut cum vtvido patrtae suae amore 
splendtdam hanc łesseram non conjungat^^n Takby być po- 
winnO; tak było niegdyś i tak może jest jeszcze w taj- 
nikach duszy — wbrew wiedzy i woli naszej ! Ale w rze- 
czywistości i w życiu, kto u nas troszczy się o Kościół? 
Ilu z naszych publicystów pomyślałoby nawet, że Ko- 
ściół jest konieczny albo tylko potrzebny w życiu poli- 
tycznem narodu, gdyby im tego nie przypominała Mos- 
kwa, raz po razie, druzgocącemi ukazami? To już wiele 
u nas, kiedy są pisarze i patryoci grzeczni dla Kościoła, 
bez zbytniego jednak przybliżania się, bez tego wszyst- 
kiego, coby mogło ściągnąć na nich zarzut, że trącą 
zakrystyą albo jezuttyzmem; takiego zarzutu żadna nie 
wytrzyma odwaga. Moskale całują popów po rękach, 
ale ich do mieszkania nie wpuszczają; my z Panem Bo- 
giem obchodzimy się bodaj ćzy nie jak z gościem, któ- 
remu bardzo nisko kłaniamy się, dopóki jest w salonie, 
ale chcielibyśmy, by sobie odszedł czemprędzej. Z wszelką 
względnością, z nieskończonemi oznakami uszanowania — 
grzebiemy katolicyzm w naszych duszach. »My naród 
katolicki « wołają na zabój ci zwłaszcza, co księdza do 
robót politycznych potrzebują; » to nasza stara trądy cy a, 
to wiara naszych Ojców !« A gdy ich zapytasz, gdzie 
są tej wiary dowody, jakie objawy życia katolickiego, 
podobno w wielu nie znajdzie innych oprócz jaj wiel- 
kanocnych i wilii Bożego Narodzenia ! — Najlepsi mówią 
sobie : »kiedy Kościół jest, niechże sobie będzie. Jużciż 
potrzebny on zapewne dla tamtego świata; ale w tem 
życiu jest tysiąc ważniejszych zadań, od których nie 
wolno się odrywać, chyba przy zupełnem o Polsce zwąt- 
pieniu !« Prawdziwie cymbryjskie są ciemności, u naj- 
światlejszych między nami, w tem wszystkiem co jest 
podstawą i cywilizacyjnym węzłem naszej sprawy, jej 
rękojmią na przyszłość, w iem co dotyka stosunku Ko- 
ścioła z narodem i państwem. Wszelkie przypomnienie, 
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źe nam czegoś pod tym względem niedostaje, że tu jest 
błąd i zaniedbanie z naszej strony, jest nam niewypo- 
wiedzianie nieprzyjemne, wprawia nas w zły humor, koń- 
czymy z niem jednem słowem: »to ultramontanizm!« 
i jużeśmy tak wszystkiej biedzie zaradzili. Zachodnia 
nienawiść do Kościoła oburza nas, a nie zważamy, źe 
może być coś gorszego od nienawiści to jest obojętność, 
bo ona skuteczniej od nieprzyjaciół zabija. Ojczyzna po- 
chłania u nas wszystko co jest najlepszego, Bogu odda- 
jemy to tylko, o co nie dbamy. I jakże potem dziwić 
się, że ani Kościoła ani Ojczyzny z tą taktyką obronić 
nie możemy? . . . Uczony a wielce sprawę naszą miłujący 
opat benedyktyński, Dom Guóranger, powiedział ó nas 
to mądre słowo: » Gdyby Polacy jedne część ty cli ofiar, 
które od lat siedmdziesięciu tak -szlachetnie ponoszą dla 
wybicia się na niepodległość, byli obrócili na dźwiganie 
Kościoła, byliby i Kościół u siebie uratowali i Ojczyznę 
swoją postawili !« 

Jest przeto wiele na tern polu do zrobienia i do 
odrobienia, — tak wiele, że wątpić przychodzi, czy dzi- 
siejsze pokolenie wydoła zadaniu lub czy je tylko zro- 
zumie. Tu spotykam drugą z rzędu pracę organiczną, 
wychowanie. By z niem prędko się odbyć, powiem źe 
wychowanie nasze zwłaszcza domowe grzeszy tem, że 
nie nadaje życiu kierunku poważnego, że ma na widoku 
głównie popis przed ludźmi i uczy jak grając komedyą 
prześlizgiwać się przez świat. Brak wszczepionego od 
dzieciństwa uczucia obowiązku objawia się nieustającą 
dystrakcyą w działaniu i niepoprawną aż do śmierci 
trzpiotowatością w myśleniu i sądach. O ileżby mniej 
na nas spadło nieszczęść osobistych i publicznych, gdyby 
matki nasze lepiej nas były uczyły katechizmu lub gdy- 
byśmy go później douczyli się sami! — Wychowaniem 
publicznem kieruje Rada szkolna w Galicyi. »Daj mi 
szkoły, dam ci naród « mawiał Leibnitz. Jeżeli to prawda. 
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to CÓŻ powiedzieć o kraju, w którego szkołach uczą po 
większej części z książek pisanych w duchu protestanckim 
albo józefińskim! — Sejm usunął proboszczów od nad- 
zoru szkółek wiejskich, a miał do tego polityczne przy- 
czyny. Bodajby tylko dla wypędzenia szczurów nie pod- 
palił stodoły! Bodajby nie ucywilizowano polskiego 
chłopa po nowożytnemu! Ostatni to nasz kapitał naro- 
dowy. Jeźli i lud wiejski straci wiarę, jak ją straciło 
mieszczaństwo, to nie ma nadziei dla Polski. 

Innych sfer nie dotykam, bo jednych nie znam, 
drugich niedostatki zbyt szeroko wypadłoby opowiadać. 
Ale i to, o czem wspomniałem, wystarcza by dowieść, 
że jest czem zapełnić żywot cały. Powiedziano pięknie: 
»nie my, to nasze wnuki « ; choć tak długo nie należa- 
łoby czekać, gdyby choć jedno pokolenie chciało prze- 
żyć swój wiek poważnie. Temu lat cztery dostrzegł Maz- 
zini okiem jasnem chociaż nienawistnem, »że kwesty a 
religijna góruje ponad wszystkie inne i w sobie je za- 
myka, i że od tego jak pierwsza będzie rozstrzygnięta, 
wypadek drugich zależy*. — Chwila przewidziana na- 
deszła. Kościół wyzwany został do walki stanowczej 
i Kościół zwycięży, bo on jeden ma obietnice nieza- 
wodne, a już w naszem jest ręku, by i za nas zwyciężył. 
Próżno oglądać się za innemi sprzymierzeńcami, niemasz 
ich i nie będzie; burza, która zerwała się na południu 
i na zachodzie, rozniesie po całej Europie swoje spusto- 
szenie. Wśród ciemności i ruin jeden tylko będzie bły- 
szczał krzyż, a na nim On, Najświętszy, Ukrzyżowany, 
jedyny Zbawiciel ludzi i narodów. 
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Szanowny Redaktorze! 

Bierze mnie ochota opowiedzieć Ci wypadek, o któ- 
rym starzy może już zapomnieli, młodzi może nic nie 
wiedzą, a którego przypomnienie w tej chwili, dość mi 
się wydaje stosownem. Działo się to w pierwszych la- 
tach Ludwika Filipa. Pełno było ruchu i wrzawy w emi- 
gracyjnej rzeszy. Prócz sporej garstki w Paryżu, dysku- 
tującej tak zajadle, jak tylko na emigracyi dyskutować 
można, reszta, tak zwany »Ogół« emigracyi, rozdzielona 
po Zakładach na prowincyi rozprawiała podobnież, 
od rana do późnej nocy o zbawieniu Ojczyzny. A po- 
nieważ przysłowie mówi: co głowa to rozum, nie dziw 
że każdy swój rozumek czy nierozumek na pierwszem 
stawiał miejscu. Były tam i poczciwe chęci, i gotowość 
do ofiar, ale cóż po tem wszystkiem, kiedy na spodzie 
pyszne »ja« nigdy zamilknąć nie mogło; przeciwnie 
chciało zagłuszyć wszystkie inne. Ile wtedy zbudowano 
projektów, ile użyto zręczności, przebiegów, podstępów 
mniej więcej niewinnych (zawsze — rozumie się — pro 
publico bonojy próżno opowiadać, niktby temu nie uwie- 
rzył obecnie : tak bardzo temperatura dzisiejsza ochłodła. 
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Każdy był człowiekiem politycznym, każdy więc musiał 
mieć swój system oswobodzenia Ojczyzny. Jednak kor- 
ciło to nie mało emigracyjnych polityków, że b. prezes 
rządu nan:)dowego, Czartoryski, nie odzywając się wcale 
do Ogółu, sam lub z kilkoma poważniejszymi, starał się 
wymódz na rządzie francuskim i angielskim, by Rosyę 
zmusiły do uszanowania traktatu wiedeńskiego. Lecz ta 
samo, powtarzam, że Książę ani mandatu nie brał, ani 
się przed nikim z swych czynności nie spowiadał, nie- 
cierpliwiło gadatliwą rzeszę, szczególniej też głowaczów^ 
prezy dujących w Komitetach, Towarzystwach i Zakła- 
dach. Oczywiście, była to z jego strony nieprzebaczona 
arrogancya, uzurpacya nie dająca się niczem usprawie- 
dliwić! — Lecz i cel jego zabiegów mało się podobał; 
bo któż dbał o jakiś tam traktat wiedeński, kiedy Lu- 
dwik Filip miał runąć lada dzień, a my, sformowani 
w legiony z Francyą republikancką, mieliśmy pójść sta- 
wiać Polskę od morza do morza! 

W tern usposobieniu utwierdzały emigracyę opozy- 
cyjne dzienniki, tem chętniej czytywane, tem skwapliwiej 
przyjmowane, im gwałtowniej biły nietylko na rząd fran- 
cuski, ale na wszystkie instytucye rządowe w Europie i po 
za Europą. Naj ulubi eńszą zaś była Trybuna, główny organ, 
karbonarów; w niej sprawy polskie redagował Krępo- 
wiecki, matacz zawołany. Wszakże i do innych dzienników 
w Paryżu, na prowincyi, i w Belgii, wcisnęli się Polacy^ 
zwłaszcza odkąd policya paryzka, znudzona zapalczywą 
ruchliwością naszych agitatorów, powydalała niektórych 
z stolicy Francyi. Naraz w różnych gazetach poczęły się 
zjawiać artykuły nieprzyjazne Czartoryskiemu. Skarżono 
się że książę przywłaszcza sobie prawo przemawiania 
w imieniu Polski i emigracyi, że fałszywie przedstawia 
życzenia narodu, że w porozumieniu z Chłopickim i Skrzy- 
neckim, z których jeden w Dreźnie, drugi w Polsce prze- 
mieszkiwał, układa plany szkodliwe dla kraju; że ary- 
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stokracya polska chce zgubić wychodźtwo wciągając 
łatwowiernych do legii algierskiej, portugalskiej, egip- 
skiej, że co gorsza, Czartoryski już się o amnestyę uma- 
wia, już otrzymał Królestwo kongresowe a dla siebie 
zawarował namiestnictwo w Warszawie! Te wszystkie 
doniesienia przysłane z Brukseli przez Krępowieckiego, 
z Londynu przez Puławskiego, w Tours komentowane 
przez Leonarda Chodźkę w dzienniku Courrier de tindre 
et Lotrey w Paryżu obrabiane przez J. B. Ostrowskiego 
i inszych, a zawsze z nowemi dodatkami, spadały jak 
grom po gromie na emigracyjnych czytelników. A co 
przez druk nie przeszło lub co reszta wstydu polskiego 
kazała zatrzymać, to powierzano korespondencyi pry- 
watnej. Każdy Zakład otrzymywał listy z piorunującemi 
oskarżeniami na Czartoryskiego, Bema i innych arysto- 
kratów ; te na publicznych posiedzeniach czytane, wy- 
woływały zgrozę i krzyk o pomstę do nieba. Donoszono 
że »z Galicyi nadeszły krocie dla wychodźtwa,« ale je 
Czartoryski zatrzymał dla siebie i dla swych »piecze- 
niarzy, obrońców traktatu wiedeńskiego « ; że za jego to 
staraniem policya wypędziła z Francyi kilkudziesięciu 
najcnotliwszych emigrantów polskich; że się związał 
z despotami i knuje targi na zaprzedanie emigracyi; że 
używszy Bema za narzędzie, krwią polską frymarczy; 
że »czarnych jego zamachów owocem« były krwawe 
sceny w Bourges (gdzie emigranci władzom francuskim 
opór stawili); że rozpędza Zakłady; że w całem swem 
postępowaniu »okazał się najzaciętszym nieprzyjacielem 
wyzwolenia ziomków z pod upodlenia i ucisku*. »Więc 
mu powiedzmy, ale powiedzmy wszyscy razem, że nie 
mamy żadnego w nim zaufania; niech się wcale do 
spraw polskich nie miesza! Byle nam oddał pieniądze 
z Galicyi; potrafimy niemi sami rozrządzić !« »Albo nie! 
Po co się mamy do niego odzywać? Napiszmy o nim 
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W dziennikach; niech świat się dowie, co trzymamy 
o tym arystokracie, zmienniku, zdrajcy! 

I gdy tak wrzało w kotle emigracyjnym, i wybuch 
nierozumu jeszcze tylko jakiemś tradycyjnem poszano- 
waniem dla imienia lub uczuciem przyzwoitości do czasu 
był hamowany, w Paryżu, dziennik Nowa Polska (korzy- 
stając że książę wcale się z tych zarzutów nie tłomaczył 
i o nich nawet słyszeć nie chciał) raz po razie dorzucał 
paliwa do żaru. A było to pismo najpopularniejsze 
w owych czasach, bo obelg nikomu nieszczędziło. Pe- 
wnego razu, Redaktor Nowej Polski ogłasza następną 
wiadomość: Wczoraj na balu u hr. Pozzo di 
Borgo (posła rosyjskiego w Paryżu) książę Czar- 
torysti tańczył kadryla! Wiadomość tak niesły- 
chana, wypowiedziana w sposób stanowczy a tak lako- 
niczny, nie dozwala zdaje się najmniejszej wątpliwości, 
wstrzęsła też całą, bez tego już rozdrażnioną emigracyą. 
Dopełniła miary. Jeden z posłów, zacny z kościami czło- 
wiek, ale do Czartoryskiego wielce uprzedzony, i jak 
zwykle w takich razach bywa, łatwo przyjmujący każdą 
wieść niechętną, spotkawszy Redaktora Nowej Polski 
zatrzymuje go na ulicy, by przed nim wynurzyć całą 
swą boleść z powodu skandalu bezprzykładnego w dzie- 
jach Polski. » Jakże ten stary mógł tak się zhańbić! za- 
woła. Jeźli nie dba już o swe imię, nie dba o godność 
Polaka, toć pamiętać winien, że miał zaszczyt być pre- 
zesem Rządu narodowego. Tańczyć na balu u moskiew- 
skiego ambasadora ! To okropnie ! I po chwili, nie my- 
śląc o tem co mówi, dodaje: » Czy to tylko prawda ?« — 
»Ej, czy prawda, czy nieprawda mniejsza o to; ale co 
się napisało to się napisało,* odrzecze Redaktor zacie- 
rając ręce, szczęśliwy z swojego sukcessu! I w istocie, 
można było winszować sukcesu. Stanął nareszcie tyle 
upragniony, z takim zachodem i zręcznością przygoto- 
wywany Akt oskarżenia. Na nim półczwarta tysiąca 



Konspiracya Korespondentów. 200 

podpisanych emigrantów ogłosiło księcia Adama Czar- 
toryskiego nieprzyjacielem kraju i emigracyi!.. 

Słusznie mawiał Mickiewicz, źe starzy emigranci, 
jeżeli kiedyś wrócą do kraju, milczeć będą o tych cza- 
sach zacięcie — ze wstydu przed młodszem pokoleniem I 
Jednak szkoda, by taki wypadek poszedł całkiem w nie- 
pamięć. Co się działo wówczas w rzeszy emigracyjnej, 
to się dzisiaj w kraju i na wychodźtwie, w oczach na- 
szych powtarza w sprawie XX. Zmartwychwstańców! 
Wprawdzie, w tym dramacie, który teraz dopiero się 
odgrywa, nie można tak dobrze jak w procesie histo- 
rycznym od dawna skończonym, dojrzeć wszystkich szcze- 
gółów intrygi i rozeznać każdego z aktorów, przybiera- 
jących różne maski i kostiumy; lecz sceny, jakie nam 
do tej chwili już przedstawiono, rzucają dosyć światła, 
by ocenić i wartość sztuki i niezaprzeczony talent aktorów 

Po kilku luźnych artykułach, jakoby prologu sztuki 
ogłoszonych w dziennikach emigracyjnych. Akt pierwszy 
zaczął się od Ostrzeżenia, podpisanego przez kilku księży 
polskich mieszkających w Paryżu. Podróż dwóch Zmar- 
twychwstańców do Galicyi odbyta i rozpuszczona wia- 
domość, jakoby Zgromadzenie to miało zająć dość ważne 
stanowisko we Lwowie, było zdaje się powodem ogło- 
szenia tej broszurki. Zdjęci gorliwością, bracia-kapłani 
ostrzegają duchowieństwo w Galicyi przed nową Targo- 
wicą, która na zgubę Kościoła i Ojczyzny wylęgła się* 
w Rzymie. To pierwszy walny atak, który w ścieśnio- 
nym hufcu i z podniesioną przyłbicą pięciu przypuszcza 
rycerzy. Ale doprawdy, rzadko zdarzy się widzieć wo- 
jowników, którzyby pałając taką żądzą zgubienia prze- 
ciwnika, strzelali do niego ślepemi ładunkami, i w za- 
palczywem natarciu, drogi swej chybiwszy, sami rozbro- 
jone nadstawiali mu boki. Rzekłbyś, że to manewr 
Zmartwychwstańców, i że umyślnie wysadzili tak na- 
iwnych pisarzy, aby zbyt łatwą przewagą zapewnić sobie 
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tryumf stanowczy. Autorowie zarzucają temu Zgroma- 
dzeniu, że przyciąga do siebie ludzi; — jakby to nie 
było zadaniem każdego zakonu, który ma przyszłość 
przed sobą ! Że zbiera dla siebie jałmużnę : jakby wszyst- 
kie szkoły emigracyjne, wszystkie instytucye publiczne 
i wszystkie prawie zakony nie żyły o groszu żebranym ! 
Dalej czynią straszne odkrycie, że Zmartwychwstańcy nie 
są wcale zgromadzeniem polskiem, bo prócz Polaków 
są tam Włosi (a jest ich niemało), są Holendrzy, Niemcy, 
Francuzi itd., »ot, zbieranina z całego świata !« — 
jakby zakon jakiś, właśnie dlatego, że jest zakonem, 
mógł składać się z ludzi jednej narodowości! Niedosyć 
na tera, autorowie przekonali się, że Missya bułgarska 
Zmartwychwstańców, o której tak wiele mówiono, nie 
istnieje wcale, jest przez nich »wymyśloną;« że za- 
tem pomoc, której udziela na nią Towarzystwo Szkół 
Wschodnich i Propagacya wiary (nie zaś Pro- 
paganda, jak się to autorom wymknęło) jest po pro- 
stu przedmiotem malwersacyi. W końcu użyty wielki 
argument w polskich paszkwilach nieunikniony i który 
skutku swojego nigdy nie chybia, że Zmartwychwstańcy 
zbierają fundusze, które kraj przeznacza na wychodźtwo: 
zapewne to owe »krocie przysyłane zGalicyi!« Jednem 
słowem, pisemko dowodzi wprawdzie szczerej, najser- 
deczniejszej chęci dokuczenia Zmartwychwstańcom, ale 
zarazem uderzającej nieznajomości tego, co każdy piszący 
i swe płody drukujący znać powinien; i trudno byłoby 
uwierzyć, że je redagowali księża polscy, gdyby się nie 
wiedziało, w jakim na nieszczęście stanie znajdują się 
seminarya pod rządem rosyjskim !... Autorowie sami czuli 
widocznie, że w ich argumentacyi czegoś nie dostaje, 
bo dodają, że mają jeszcze inne dowody w zapasie i że 
jeśli będzie potrzeba, to je ogłoszą. Znana to forma re- 
toryczna. Można jej czasem z korzyścią używać, ale (niech 
poczynający pisarze przyjmą tę naukę) nadużywać jej 
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nie wypada. Gdzie pierwsze solenne przyjęcie było tak 
chude, trudno by gość uwierzył, że przy drugiem, więk- 
szy spotka go dostatek!... Pojmuję, że Zmartwychwstańcy 
mając takie factum przed sobą, nie spieszyli się z od- 
powiedzią; myśleli zapewne że odpowiadać nie warto. 
W tern błąd z ich strony. Niemasz tak kolosalnej niedo- 
rzeczności, któraby uporczywie powtarzana, nie przyjęła 
się w końcu, zwłaszcza w społeczeństwie tak ma|:o do dzia- 
łania publicznego zaprawnem jak nasze. Któż u nas 
o tern pamięta, że bez walki nie może być ani życia 
ani uzdrowienia, że im potrzebniejsze lekarstwo, tem 
bardziej przeciw niemu buntuje się choroba, i że, jak 
mawiał któryś minister angielski, w dobrej sprawie kiedy 
niema opozycyi, należałoby ją stworzyć. My przeciwnie, 
w jednomyślności zakochani, jednomyślnie albo śpimy, 
albo szalejem jednomyślnie! Każda kontradykcya albo 
nas wprawia w nieopisane rozdrażnienie, tak że bez sądu 
gotowiśmy kamienować niecnotę, albo też odrazu nogi 
nam podcina, tak że tracim odwagę i już ostrożnie, zda- 
leka trzymamy się od tego, o którym ktoś, gdzieś 
i coś niekorzystnego wydrukował! Z tem naszem 
płochliwem usposobieniem nie obliczali się snąć XX. 
Zmartwychwstańcy; a na nie właśnie liczyli ich przeci- 
wnicy, rzucając jak w stado wróbli kamień po kamieniu. 
Zdarzyło się w tym czasie, że dwóch księży polskich, 
2 którymi policya państwa papieskiego miała swoje ra- 
chunki, wydalonych zostało z Rzymu. Naraz, pojawiają 
się w dziennikach krajowych i zagranicznych oskarżenia 
na Zmartwychwstańców, że to oni, jak niegdyś Czarto- 
ryski z Paryża, z Rzymu wypędzają Polaków. Że ob- 
siadłszy progi Ojca Św., nikogo doń nie puszczają, kto 
nie jest z ich obozu; że znani z swych dążności anti- 
narodowych najgorzej służą sprawie tam, gdzie mają 
przystęp; że prześladują cnotliwych patryotów a mając 
oko na wszystkich Polaków w Rzymie, zwłaszcza też 
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przejezdnych, donoszą o nich i o ich sposobie my^Slenia 
policyi papieskiej, a może — może i dalszej 1 . . . Gazeta 
Narodowa zamieszcza listy swych korespondentów z Po- 
znania i z Rzymu, z których jeden ubolewa żałośnie 
nad coraz to rosnącą w naszym kraju przewagą Zmar- 
twychwstańców, drugi zarzuca im tak szpetne zbrodnie,, 
że gdyby w nich choć część była prawdy, księża ci bez 
sądu winniby iść do galer. To nic, że wojują z patryo- 
tycznenj duchowieństwem, że zwodzą Papieża, szkodzą 
Kościołowi i Ojczyźnie, to wszystko nic. Oni skoro po- 
słyszą o umierającym bogaczu, czatują przy łożu śmier- 
telnem, by razem z wyjściem duszy, zabrać jego worek; 
oni przez łatwowiernych powierzone im legaty zatrzy- 
mują dla siebie, grożąc piekłem tym, co się o nie upo- 
minają; oni nawet wygnanych przez siebie z Rzymu 
i szukających przytułku, morzą jeszcze głodem ! Zarzu- 
cisz mi Redaktorze, że przesadzam, że to mój wymysł, 
że niepodobna, aby o takie rzeczy można kogoś obwi- 
niać: a jednak, to wszystko było pisane, skwapliwie 
drukowane, powtarzane a może i na pół przyjęte. 

Lecz ta cała podjazdowa wojna przeciw Zmartw^ych- 
wstańcom nie miałaby takiego jak obecnie rozgłosu 
i skończyłaby się prawdopodobnie wysileniem samychźe 
partyzantów, którzy w swej niecierpliwości, ani przy- 
zwoitej miary ani należnego stopniowania w napaściach 
zachować nie umieli, gdyby do tej ruchawki nie był się 
wmieszał a właściwie nie pokierował nią ktoś o wiele 
zręczniejszy. Gracz to wprawny, myśliwiec zawołany 
znający doskonale celność swej strzelby. To nie partacz 
w swem rzemiośle pospolity, to już nie jeden z owych 
naiwnych autorów Ostrzeżenia; to mistrz, który naj- 
celniejszych z pierwszej epoki emigracyjnej mataczów, 
prześcignął o wiele w sztuce kłamania i potwarzy I Znany 
on jest pod ogólną nazwą ^Korespondenta rzymskiego,* 
ale nosi przy tem inne jeszcze tytuły prawdziwe i nie- 
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prawdziwe. Żałuję że mi brak czasu i sił nie dozwala 
wystawić godnie, z jaką zręcznością i rezolutnością naj- 
grubsze fałsze rozgłasza o- Rzymie, z jakim spokojem 
wymyśla sceny i wypadki, z jakiem bogactwem szcze- 
gółów roztacza szereg negocyacyj i ich zakończenie, 
negocyacyj, które nigdy końca mieć nie mogły, bo 
nigdy początku nie miały ! Od kilku lat, pół tuzina lub 
więcej krajowych i obcych gazet zasila on swemi »rzym- 
skiemi korespondencyami«. Pisuje do włoskich 
dzienników, do marsylskiej Gazełte du Mtdty do bruksel- 
skiej Independance Belge^ do większej części polskich 
czasopismów, a jak świeżo się pokazało, do londyńskiej 
Pall' Mail' Gazette, I kto wreszcie zna wszystkie jego ścieżki 
i zaułki! Dość, że kiedy zechce, tysiące czytelników 
swemi doniesieniami obdzieli ; a przynosząc każdemu to, 
czego kto pragnie, stosownie do tendencyi dziennika, 
swoje też informacye i poglądy ustawia, farbuje, sztu- 
kuje, przykrawa. Ale płodność w tworzeniu, giętkość 
w sądzeniu, miara w udzielaniu i przebiegłość w zasto- 
sowaniu, to jeszcze nie największa sztuka owego uni- 
wersalnego fabrykanta korespondencyi. Rzecz bar- 
dziej zdumiewająca, ta jego wszechobecność. W Rzymie 
oddawna on nie mieszka, a jednak z Rzymu wciąż się 
odzywa, w potrzebie i z Petersburga list napisać umiś. 
Istny brzuchomowca, niby siedzi z daleka, a słyszę go 
tuż obok siebie i naraz w czterech kątach pokoju I . . . 
Korespondent tedy »brzuchomowca,« który od- 
dawna już swego żądła próbował na Zmartwychwstań- 
cach, spostrzegłszy z właściwą sobie bystrością, że czy- 
nione im zarzuty albo zbyt są przesadne by wiarę zna- 
lazły, albo kościelnych zbyt wyłącznie dotyczą stosun- 
ków, by większą liczbę czytelników poruszyły, uznał, 
że trzeba argumentów silniejszych, przystępniejszych dla 
polskiego umysłu i serca, trzeba zdziwić, przerazić, obu- 
rzyć publiczność : trzeba jednem słowem czegoś na wzór — 
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balu U hrabieg^o Pozzo di Borgo / . . . I znalazł się argu- 
ment: OO. Zmartwychwstańcy przedstawiali 
się W. ks. Włodzimierzowi w Rzymie! — Ale 
któż temu uwierzy, który dziennik tak grubem kłam- 
stwem zechce się skompromitować? Zapewne, że nie 
każdy: Czas zanadto jest rozsądny i uczciwy, zanadto 
zna polskie i rzymskie sprawy, by tę baśń chciał po- 
wtórzyć. Ale dzienniki lwowskie? K. Dziennik Poznański ; 
tam przecież jest grunt moralny. Tak, lecz w pierwszej 
chwili i on gotów uwierzyć wieści nieprzychylnej du- 
chowieństwu. A o innych już nie wątpią. Są przytem 
obce dzienniki; włoskich nikt wprawdzie w Polsce nie 
czyta, lecz niemniej będzie można do nich się odwołać; 
w francuskich i angielskich wypadnie podać fakt ten 
obojętnie, bez uwag, bez indygnacyi, lecz i to posłuży 
za potwierdzenie. Odezwą się rosyjskie gazety, jak przy 
owej »negocyacyi Papieża z Wałujewem;« toż to do- 
piero pomoc pożądana! Jeśli zaprzeczą, to tem lepsze 
potwierdzenie ; jeśli nie zaprzeczą, to dowód, że przeczyć 
nie mogły. A tak, gdy w ciągu dni kilku, plotka świat 
cały obiegnie, gdy trzydzieści, czterdzieści dzienników 
naraz ją powtórzy, któż się oprze takiej oczywistości? 
Zjawi się jakiś człowiek sumienny i odważny, który swe 
oburzenie na razie wypowiedzieć zechce; będzie można 
wyśmiać jego dobroduszność, zasypać nowemi, »auten- 
tycznemi« szczegółami, wymienić czas, miejsce, świad- 
ków, wszystkie zgoła okoliczności. Czytelnik polski, 
którego naprzód jakiś instynkt zbawiennie ostrzegał, gdy 
go z czasem dojdzie tyle faktów i twierdzeń, a zawsze 
tak stanowczych, zagłuszony, sam nie będzie wiedział 
czego się ma trzymać, i powie sobie: »musi być w tem 
coś prawdy, kiedy tak wiele o tem piszą i gadają !« 
Ah, nikt jeszcze nie zgłębił aż do dna ludzkiej łatwo- 
wierności! — A wreszcie, czyż to potrzeba koniecznie 
by ludzie wierzyli ? Czy wielu z tych, co starego księcia 
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Adama ogłosili nieprzyjacielem kraju, wierzyło w istocie, 
że on tańczył u moskiewskiego ambasadora? Bynajmniej. 
Więc i z tych niejeden, co w duszy się śmieją z owej 
mniemanej u W. Kcia Włodzimierza audyencyi, rad bę- 
dzie pocichu tej pogłosce, bo mu, w ten czy w inny 
sposób, XX. Zmartwychwstańcy mogą nie być dogodni... 
Lecz cóż się stanie, jeśli Zmartwychwstańcy zaprze- 
czą? — Naprzód, nie zaprzeczą tak prędko, nie czytają 
dzienników, nie mają czasu. Upłynie kilka tygodni, nim 
jakaś dusza życzliwa prześle im wycinek z gazety i za- 
pyta nieśmiało: »Czy to prawda co o kochanych ojcach 
tu piszą ?« Księża się rozśmieją, pogadają i zapomną; 
któż broni się od zarzutów, w których niema cienia 
prawdopodobieństwa ! Przyjdzie list drugi i trzeci : to 
już rzecz ważniejsza. Ale nim się zbiorą, zdecydują, rzecz 
udecydowaną napiszą, zajdzie jedna i druga przeszkoda, 
i znowu kilka tygodni ubiegnie. — Tymczasem baśń 
potwornie się wzmogła. To już nie jedno przedstawienie, 
to cały szereg wizyt u Carewicza, narady z Perowskim, 
wymiana dokumentów i przyrzeczeń. Patrzeli na to z ubo- 
lewaniem, z oburzeniem, książęta Rospigliosi, Valdam- 
brini, oficerowie papiezcy. Carewiczowi na straż hono- 
rową przydani. Może z nich żaden nie jest oficerem, 
może wcale w wojsku papiezkiem nie służą, może nawet 
warty honorowej b5maj mniej nie było: mniejsza o to, 
któż w Polsce ich zna, kto pytać będzie, kto sprawdzi? 
Zjawią się za to listy potwierdzające » obywateli powa- 
żnych, w Rzymie za paszportem rosyjskim mieszkających 
i których tylko dlatego wymieniać nie wypada, żeby im 
nie przecinać drogi do kraju.« Już sam kardynał Anto- 
nelli spostrzega, że Zmartwychwstańcy za daleko się 
puszczają w swoich do Moskwy umizgach. Biedni zaś 
artyści polscy, którzy ukryć nie mogą żalu i oburzenia, 
pod terroryzmem Zmartwychwstańców na ciągłe rewi- 
zye policyjne wystawieni, zagrożeni wypędzeniem, drżą 
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i milczą ! Aby się Moskwie przypodobać, księża Kajsie- 
wicz i Semeneńko namawiają księżniczkę bawarską, by 
przyjąwszy szyzmę, rękę swą carewiczowi oddała. »Lecz 
to jeszcze bajką być może« dodaje Brzuchomowca. 
W innym liście ogłosi on tę wiadomość jako fakt nie- 
wątpliwy, a na świadka powoła księcia Hohenlohe, pre- 
zesa ministeryum bawarskiego! Już nie ma dziennika, 
któryby o tem zmoskwiczeniu Zmartwychwstańców nie 
pisał, już ich nazwisko na rosyjskie przetłumaczono, już 
to się stało przedmiotem codziennej rozmowy w kraju 
i na wychodztwie. I jak bryłka śniegu, z gór wysokich 
oderwana, od skały do skały, coraz rośnie w swym prze- 
biegu i wpada na dół lawiną, tak kłamstwo zręcznie 
puszczone, tysiącznem echem odbite, wiatrem roznie- 
sione, całą atmosferę ogarnie. — I cóż wtedy znaczyć 
będzie zaprzeczenie Zmartwychwstańców? » Czemu tak 
późno ?« powiedzą* >Może się spostrzegli, że jeszcze nie 
czas zrywać maskę! — Potrzebowali czasu, by się po- 
rozumieć z Petersburgiem i otrzymać zezwolenie!* — 
»Jest w tem coś niejasnego!...* Tymczasem nasz Brzu- 
chomowca jakąś nową rzuci bajkę; z dawnej zaś, choć 
poszła w niepamięć, zawsze coś na spodzie zostanie — 
jakieś domysły — jakieś podejrzenia... et le łour esł fatt ! 
— A XX. Zmartwychwstańcy będą mogli rozpamięty- 
wać owe słowo średniowiecznego mistyka, Suzona, który 
widząc przez okno, jak pies na dworze bawił się kawał- 
kiem płótna i w sztuki go rozdzierał, usłyszał w sobie 
głos wewnętrzny: »Czy widzisz ten szmat? Tak się stanie 
z twoją reputacyą. Psy ją będą szarpały!...* 

Wyznaję, że choć dzienników mało czytam i do 
pióra przy moich innych zajęciach biorę się niechętnie, 
nie mogłem przecież patrzeć z obojętnością na to, co 
się dzieje od miesiąca. Co znaczy cała ta ko/nedya? Kto 
są ci korespondenci, którzy trzymając się za rękę z k o- 
respondentem rzymskim, grają w ślepą babkę 
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Z czytelnikami^ i ztąd i zowąd się odzywają^ i siebie 
samych przywołują na świadectwo. Radzi że mogą swej 
złości prywatnej dogodzić, rozdzieliwszy między sobą 
patetyczne role, niby długim szeregiem snują się przed 
publicznością, — a zawsze jedni i ci sami : tylko źe jak 
morscy piraci, za każdem pojawieniem się, swe znaczki 
i kolory zmieniają. — I kogóż tu chcą mistyfikować? 
Czyż my się w Polsce nie znamy? Czyż przeszłość ka- 
żdego z ludzi choć trochę znaczących nie jest dokładnie 
wiadoma, i czyż w istocie tacy ludzie jak Kajsiewicz, 
Semeneńko i Jełowicki potrzebują jeszcze nowych świa- 
dectw i legitymacyj? Czyż trzydzieści lat zaciętej w do- 
brem służby, w biedzie, w goryczach i w nieustającej 
walce z polskim nierozumem, z moskiewską nienawiścią, 
z obcych uprzedzeniem, czyż tyle trudu poczciwego 
a nieraz łzami zroszonego, że o dawnych zaszczytnych 
bliznach nie wspomnę, czyż tyle głosów wymownych 
a często natchnionych, tyle nauki i rozumnych przestróg — 
tak mało zaważyło, by jeden lub drugi dziennik mógł 
się spodziewać, że to wszystko zatrze, zamaże swem bło- 
tem? Alboż tak nizko już spadliśmy, by jakiś kuglarz 
mógł mniemać, że swemi sztuczkami, i ten jeszcze łań- 
cuch rozerwać potrafi, co nas wiąże ze stolicą Piotrowa ? 
Bo nie łudźmy się, ów zamach, który dzisiaj niejednego 
czytelnika, niejednego może kapłana rozśmiesza i bawi 
przyjemnie, na pozór tylko, a raczej tylko do czasu, 
przeciw Zmartwychwstańcom wymierzony. W gruncie 
sięga on nierównie dalej. — Boźem to zaprawdę było 
zrządzeniem, że w czasach, w których największe i naj- 
boleśniejsze między namiestnikiem Chrystusowym a pol- 
skim narodem panowało niezrozumienie, źe w tych wła^ 
śnie czasach i w samym Rzymie utworzyło się zgroma- 
dzenie zakonne przeważnie z Polaków złożone, którego 
najwyźszem jest i najistotniejszem zadaniem zatknąć na 
nowo przy tronie Piotrowym, chorągiew polskiej wier- 
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ności! Ta chorągiew była znamieniem całej naszej dzie- 
sięciowiekowej przeszłości, ona jest g^wiazdą ratunku 
na dzisiaj, gwiazdą nadziei na przyszłość. By ten sztan- 
dar zerwać, siliła się Moskwa przez lat trzydzieści na- 
próżno, wysila się dzisiaj kilku niebacznych synów Polski. 
I ten sam niesumienny szarlatan, co Szczupłe gronko 
Polaków, ślubem zakonnym związane, systematycznie 
bezcześci, z podobną systematyczością (nie trudno tego 
dostrzedz) w swych różnokolorowych i różnojęzycznych 
korespondencyach dąży do tego, by Polaków do Ojca 
Św. zniechęcić, by główny zarząd Kościoła w oczach 
narodu zniesławić, zohydzić ! . . . Czy on swego dokaże ? 
Nie daj tego Boże! nie będzie tak! Prawda, że u nas 
cokolwiek prawe jest i roztropne, to przy tern niemal 
zawsze ciężkie jest i niezdarne, i że z dziwną mało- 
dusznością, niewiem już od lat wielu, dajemy się wciąż 
zahuczać ludziom bez sumienia a przynajmniej bez myśli. 
Ale jest na dnie polskiej duszy wrodzony instynkt ku 
dobremu, jeSt tradycyjna jeszcze zacność, która czas 
jakiś chwiać się może, ale w końcu znajdzie swą energię 
i wszystkie, choćby też najbardziej upozorowane wy- 
biegi, wszystkie najpatetyczniejsze , »najpatryotyczniej- 
sze« potwarze starą odepchnie przypowieścią: Kłam- 
stwem świat przejdziesz, ale niem nie wró- 
cisz! 

A teraz słowo do owych kapłanów, sprzymierzeń- 
ców korespondent arzymskiego, imiennych i bez- 
imiennych przeciwników zakonu Zmartwychwstania. Czem 
są Zmartwychwstańcy, to wiadomo, oni są niezachwia- 
nymi wrogami schizmy i rewolucyi. To ich powołanie, 
to ich obowiązek. I trwają w nim wiernie; powiem 
więcej, oni jedni wśród Polaków, od lat trzydziestu, nie- 
zmiennie na swem stanowisku wytrwali. Bo kiedy ludzie 
polityczni, stronnictwo organizacyi i konserwatywne, 
w nieszczęsnej chwili, potracili wszyscy, aż do ostatniego. 
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przytomność, sąd i odwagę, i starego nie zdejmując źu- 
pana, pokładli na głowy czapki fryzyjskie — oni jedni, 
i wtedy nawet, mowy i stroju nie zmienili i w liście 
pamiętnym (ah, jak pamiętnym dla wielu !) rzucili rewo- 
lucyi rękawicę! Prawda, że w owym liście był ton za 
gwałtowny, zwłaszcza na tak schorzałe umysły, że za 
owem polskiem, ustawicznem opóźnianiem się, i list ów 
wyszedł za późno; ale co najmniej powiedzieć trzeba, 
źe był on dowodem, rzadkiej wszędzie a niebywałej, 
cywilnej odwagi, i że ludzie co go napisali, kryć się 
pod maską nie umieją. — Czem jesteście bracia — ka- 
płani związkowi, to także wiadomo ; po owocach wa- 
szych, już poznaliśmy was. Jeźli w waszej pamięci utkwił 
■ów »List«, to i my jeszcze niezupełnie zapomnieliśmy 
»Głosów kapłana polskiego*, ani owych rewolu- 
cyjno - dyecezyalnych naczelników, ani owych manife- 
stacyj, kiedy podczas najświętszych wiary naszych taje- 
mnic, w Kościele Bożym, rabinów i pastorów prote- 
stanckich tuż obok Biskupa sadzaliście. Ci Biskupi tak 
potulni, tak »liberalni,« tak »patryotyczni« jak wam 
i ulicy kłaniali się nisko, tak dzisiaj, nieubłaganą rzeczy 
Iconsekwencyą, równie nisko kłaniają się Moskwie; 
tamci zaś, których wy zajadle ścigaliście wówczas, dzi- 
siaj zasłani w głąb Moskwy ! I.ecz koniec powstania nie 
l^ył dla was końcem manifestacyj. Z ulic i kościołów 
-warszawskich chcieliście je przenieść do rzymskich i pa- 
ryskich świątyń. Tutaj spotkaliście niezłomny opór 
Zmartwychwstańców. Znaleźli wam miejsca, ułatwili ży- 
cie i obowiązki kapłańskie: manifestacyj nie pozwolili. 
Ztąd wasze gniewy i żale, bo innych przyczyn nie macie. 
Wiem ja o tem, że między księżmi emigracyjnymi są 
ludzie skromni, pracowici i duchem kapłańskim praw-, 
dziwie przejęci; wszakże ani oni, ani, tem mniej. Zmar- 
twychwstańcy przeszkodzić nie mogli, by niektórzy ka- 
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płani polscy świeżo do Francyi przybyli, nie byli po- 
ciągani przed sądy kryminalne za fałszerstwo pieniędzy 
papierowych: tern boleśniej, że i to nawet uchodziło za 
akt patryotyzmu!... A jeśli jeszcze i pomimo to 
dochowało się nieco, w katolickim świecie, dlj?, Polaków 
życzliwości, to powtarzamy, zasługą jest przedew^szyst- 
kiem Zmartwychwstańców, za to im się wdzięczność 
należy ; — i tę wdzięczność, wy sami, jestem pewny, po- 
dzielać będziecie, skoro z wiekiem — przebaczcie — przy- 
będzie doświadczenia, sądu i spokoju... 

A teraz przebacz. Redaktorze, żem tak długo, tern 
mojem pisaniem, Ciebie i Twoich czytelników unużył 
i że jeszcze jedno słowo od siebie dodaję na zamknięcie. 
Ktokolwiek czas jakiś żył na wychodźtwie, ten obok 
posągowych można powiedzieć, typów patryotyzmu i mę- 
stwa, obok cichych jak łza i jak łza czystych wzorów 
chrześcijańskiej i polskiej ofiarności, obok serdecznych 
związków, które w ogniu wspólnej pracy i walki ukuły 
się i zahartowały na zawsze — obok tych wszystkich 
wspomnień, które zaprawdę do śmierci służyć mu będą 
za skarb jego duszy, wyniesie z sobą, jakby widmo 
straszne, pamięć dziwnych, niepojętych uprzedzeń, za- 
wiści już skrzepłych a jednak palących, tysiąca domy- 
słów, tysiąca plotek lub potwarzy, które jak cień za 
człowiekiem, idą u nas wciąż za służbą publiczną. Ileż 
to klątw rzucono na ludzi, których następne pokolenia 
zazdrościć nam będą -^ i ileż wreszcie podobnych jak 
dzisiejsze, hańbiących doniesień mówiono, pisano i dru- 
kowano o Zmartwychwstańcach! Słyszałem je mniej 
więcej wszystkie, słyszałem — i po latach dwudziestu 
publicznego życia wszedłem do tego Zgromadzenia. 
I jeźli dzisiaj bardziej politycznym niż zakonnym śmiem 
jeszcze odezwać się głosem, jeźli do tylu upomnień 
i przestróg w tej sprawie już wypowiedzianych, i ja takż^ 
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Śmiem dodać moje »0 strzeżenie*, to niedlategfo iż- 
bym przypuszczał, że mowa moja w tym sporze zaważy, 
ale dla tego, że jak powiedział grecki prawodawca, 
w wojnie domowej neutralnym być niewolno, że każdy 
człowiek winien jest świadectwo prawdzie, że przeto co 
stwierdziłem czynem, należało i słowem potwierdzić. 

Rzym 14 czerwca 1869 r. 
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niż był Zaleski; ale duszy podnioślejszej, ofiamiejszej, 
bardziej oczyszczonej i powtórzmy raz jeszcze, pokor- 
niejszej, zaprawdę bardzo trudno. Byłto typ Polaka po- 
kutującego, uwydatniony życiem, próbami, wewnętrznem 
usposobieniem, który całą swoją istotą, całem wysile- 
niem, na jakie go stać było, płacił wciąż za dawne Polski 
grzechy; była to jakby jakaś szczytna strofa Krasiń- 
skiego, zamieniona w czyn i nie wiedząca nic zgoła 
o swojej piękności: złamany cierpieniem, ale w swym 
trudzie niezłomny ; przywalony pracą, a zawsze i każdemu 
do usług gotowy; znający doskonale wady swego na- 
rodu, i minionych pokoleń i dzisiejsze, a kochający go 
z zapałem młodzieńczego serca; nienawidzący złego, 
a dla słabych i błądzących bez końca pobłażliwy; nie- 
spuszczający z oka potrzeb i trudności rzeczywistego 
życia, ale w duszy przechowujący nietknięty ideał Polski, 
jako racyą, jako cel swego bytu na tej ziemi. Każdemu 
wiadomo, że ani znaczenia, ani majątku, ani sławy na- 
wet nie szukał nigdy, owszem, unikał jej, mocno prze- 
świadczony, że na nią nie zasługuje; dziwił się wszel- 
kiemu uznaniu, które go spotykało. — Potrzebaż doda- 
wać, że był głęboko religijny? Zdaje się, że nie. Bo ta 
prostota i łagodność obok gorącego ducha, ta łatwość 
stracenia siebie z oczu i z pamięci, ta równowaga w uczu- 
ciach i w sądzie, w uczynkach i w mowie, czy to wszystko 
da się osiągnąć bez wiary, bez walki z sobą, powiedzmy 
wyraźnie — bez Sakramentów? Kto liczy się z sobą, 
niech na to odpowie. 

I to także zapisywać zdaje się zbytecznie, że Bro- 
nisław nie odrazu wszedł na tę wysokość, na jakiej go 
w ostatnich czasach widzieliśmy. Bóg, z miłością, przez 
długie lata rzeźbił tę duszę, jak każdego z nas, tylko 
iż nie każdy z równą uległością poddaje się Przedwie- 
cznemu Rzeźbiarzowi. Któryś z dawnych ascetów po- 
wiada: bonum est orare, melius laborare, optimum autein 
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pałt^ i te wszystkie środki doskonalenia były udziałem 
Bronisława. Lecz jakaż główna szkoła? Być może, że 
czas przebyty w szeregacli rosyjskich, w których przez 
lat wiele służył jako » oddany w sołdaty«. W swym prze- 
ślicznym opisie : Wygnańcy polscy w Orenburgu sam zdaje 
się opowiadać dzieje swojej duszy, chociaż o sobie ani 
razu nie wspomina. »Kto tak dostał się do wojska, mówi 
on, musiał przedewszystkiem odbyć wielką szkołę we- 
wnętrzną, zstąpić w głąb siebie; jeżeli miał jaką dumę 
rodową czy szlachecką, oduczyć się jej i odnaleść się 
tylko człowiekiem. Dawniejsze życie było zupełnie skoń- 
czone. Czem był w kraju, jakie tam miał położenie, sto- 
sunki, wszystko to nic nie znaczyło. Czy nawet w śle- 
dztwie ostatniem znalazł się dobrze czy źle, czy go bło- 
gosłaTyili ci, których ocalił, czy płakali insi na niego, 
o tem nikt nie wiedział. To, co go otaczało, ci którzy 
o dalszym jego losie stanowić mieli, nie rozumieli go 
zgoła; oficerowie wiedzieli, że buntownik; koszarowa 
bracia pod nazwiskiem politycznego przestępcy dorozu- 
miewała się zazwyczaj wykroczenia policyjnego ; odezwać 
się do żadnych zasług nie mógł, bo ich dla tej społe- 
czności nie było. Jeżeli coś umiał, to mu powtarzano, 
że cała nauka jego jest niczem, że tylko maszerowanie 
i karabin może go zrobić człowiekiem; a czyż nie wi- 
dział codzień, że seciny gefreiterów i żołnierzy stokroć 
go na tem polu prześcigną, że im nigdy, gdyby chciał 
nawet, nie dorówna? Trzeba było wydobyć z wnętrza 
swego moralną siłę, która dałaby moc cierpliwie prze- 
nieść wszystko, a zarazem poszanowanie i z czasem pe- 
wne stanowisko zdobyła. To była jedyna droga... « Już 
ta jedna szkoła mogła dać naukę najtrudniejszą, jak siebie 
samego oduczyć się. Lecz były i inne, które z kolei 
musiały serce jego głębiej oczyścić, uczuciu trwały na- 
dać kierunek i wiele tajemnic odkryć z własnego i z na- 
rodowego jestestwa. Było więzienie, była służba oby- 
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watelska i walka z urzędowymi nihilistami w Peters- 
burgu, w obronie tradycyi, ziemi polskiej; były nastę- 
pnie ciężkie domowe przykrości, dłuższy pobyt w Rzy- 
mie; nareszcie emigracya, a w niej wytężona praca, go- 
rące nadzieje i znowu zawód i rozdzierające wieści o spu- 
stoszeniach i ruinie w kraju; obok tego coraz głębsze 
wnikanie w siebie, a przez to samo coraz lepsze rozu- 
mienie publicznej niedoli. Życie każdego człowieka jest 
skończoną w sobie samej historyą ; jakżeby interesującą 
było rzeczą czytać te jej karty i dowiedzieć się, o ile te 
wszystkie przemiany, te wciąż walące się i na innem 
polu odnawiane prace, te zewnętrzne krzyże i walki we- 
wnętrzne wpłynęły na człowieka tak wrażliwego serca 
i umysłu, jakim był Bronisław! Lecz któż to potrafi, 
kiedy jego jak trudno było wyciągnąć, by coś ze^swego 
życia opowiedział, jak drugiego trudno powstrzymać, by 
coś ze swego życia opowiedział, jak drugiego trudno 
powstrzymać, by o sobie nie gadał; i kiedy ci nawet, 
co mu najbliżsi byli, tyle tylko o nim wiedzą, na co 
sami patrzali, a czego on przed nimi ukryć nie zdołał? 
Chyba ze wspomnień wielu świadków dałaby się złożyć 
razem ta piękna całość. A doprawdy warto, by o tem 
przyjaciele jego pomyśleli. Gdyby każdy przyniósł to 
tylko, co widział sam, wszyscybyśmy się zdziwili, ile tam 
bogactwa, ile nauki i przykładów dla pokolenia, które 
z niemniej twardym jak jego, może jeszcze walczyć będzie 
losem. Piszący te słowa znał tylko część jego życia, 
ostatnią, najspokojniejszą, w pewnej mierze najmniej bo- 
lesną, i z niej wyniósł wrażenie, które mu o reszcie tylko 
domyślać się pozwala. 



Jarosław, 19 stycznia 1880 r. 
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Konferencya pier>vsza. 

Schyzma. 

Pater sancte, serva eos in n ominę 
tuo, ut sint unum sicut et nos sumus. 

yoan. 

Przedmiot, o którym mam dziś i jutro mówić, jest 
obszerny, wymaga z natury swojej historycznego wy- 
kładu; właściwszem dla niego miejscem byłaby raczej 
katedra niż kazalnica. Ale jak historya jest mistrzynią 
•życia, wtedy tylko prawdziwą, wtedy jasną i dostępną, 
kiedy jej światło wiary przyświeca, a bez niego bywa 
tylko szkieletem faktów albo gmatwaniną domysłów 
i hypotez, które się nawzajem obalają, — tak i kazal- 
nica, której zadaniem głosić prawdy objawione, nie może 
gardzić i temi prawdami, które Bóg objawił ludziom 
doświadczeniem wieków. Ani świeckiemu ani kapłanowi 
nie godzi się lekceważyć nauki, którą przeszłość podaje ; 
bo jak mówi Skarga: »głupi nie pyta, co przed nim 



7 20 K.S. Waleryan Kalinka. 

było; żyje jako dziecię, które ojca i matki nie zna i nie 
wie gdzie się urodziło; i jest jako zwierzę, bo się ro- 
zumu od starych i z dawnych dziejów nie uczy«. Nie 
wątpię, że w opowiadaniu mojem potrącę nieraz o fakta 
znane niejednemu z mych słuchaczy, zw^łaszcza po tylu 
pięknych wykładach z dziejów Unii, które niedawno 
w tern mieście słyszano. To też starać się będę tak rzecz 
moją przedstawić, aby i znającym nie była zbyt długą 
i nieznającym zbyt ciemną . . . 



I. 

Od chwili, gdy Konstanty W. zatknął krzyż na 
swej koronie i zapragnął szczerze być chrześcijańskim 
monarchą, zrozumiał on, że w jednej stolicy, w starej 
Romie, niema miejsca dla dwóch niepodległych władz- 
ców, z których jeden był naczelnikiem wielkiego impe- 
perium, a drugi Głową całego Chrześcijaństwa; zrozu- 
miał, że przy wspólnem ich zamieszkaniu jeden drugiemu 
musiałby koniecznie zawadzać, jeden drugiego przy- 
ćmiewać, i że albo majestat świecki zgasnąłby wobec 
majestatu Kościoła, nie bez szkody dla powagi Cezara, 
albo przeciwnie, Cezar starałby się zagarnąć Kościół 
pod swą władzę, z poniżeniem dla Papieża, z krzywdą 
dla dusz, w końcu ze szkodą i dla samego państwa. Zro- 
zumiał to, czego, mówiąc nawiasem, nie chcieli zrozumieć 
w naszych czasach politycy włoscy, którzy stolicę Włoch 
do stolicy Kościoła przenieśli; — on naodwrót: i sto- 
licę i rezydencyą swoją wyniósł daleko, na Wschód — 
i tam, nad brzegiem Bosforu, założył nowy carski gród, 
aby swojem zbyt bliskiem sąsiedztwem, i sobie, i Papie- 
żowi nie utrudniać rządów. Ale ta mądrość pierwszego 
chrześcijańskiego Cesarza nie przeszła w spadku na jego 
następców. I owszem, wnet oni pozazdrościli niepodle- 
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głości Kościoła, którą umiał uszanować wielki ich po- 
przednik; i wnet Papieże musieli jej bronić z całem 
^wytężeniem swych sił, z całem poczuciem swych praw 
Namiestnika Chrystusowego, a niejeden tę obronę za- 
płacił wygnaniem, więzieniem albo śmiercią męczeńską. — 
Lecz męczeństwem nikt Kościoła nie zwojuje; przeciwnie 
on w niem się oczyszcza, rośnie, potężnieje ; więc na inne 
pole przenieśli Cesarze swą walkę. Był w carskim gro- 
dzie biskup, skromny sufragan biskupa Heraklei; jego 
A\'ynieść do godności patryarchy, jego postawić przeciw 
Papieżowi, wydało się Cezarom mądrą polityką. Patry- 
archami, jak wiadomo, nazywali się ci biskupi, którzy 
dzierżyli swe stolice w prostem następstwie po Piotrze 
albo jego uczniu, i takich liczono trzech: w Antiochii, 
-w Aleksandryi i w Rzymie; ten ostatni najwyższy, bo 
tam Piotr położył swą głowę. I.ecz że później dodano 
czwartego w Jerozolimie dla uczczenia świętego miejsca, 
przeto Cesarze twierdzili, że ich także stolicy, nowej 
Romie, podobny zaszczyt się należy. Sobór chalcedoński 
przyznał cesarskiemu biskupowi godność patryarchy, 
a choć Papieże przez sześć wieków, od Leona W. aż 
do Innocentego III przeciw uchwale synodalnej prote- 
stowali, niemniej jednak pozostał przy Carogrodzie ów 
tytuł niebezpieczny; — niebezpieczny, bo zaraz dał on 
pochop do najzuchwalszych uroszczeń i zamachów. Opa- 
nować władzę nad całym Kościołem i nad sumieniem 
Chrześcijaństwa, nie wydało się niepodobnem dla tych, 
których i źródłem władzy, i sumieniem — był Cezar. 
Na szczęście, nie wszędzie tak myślano; znaczna wię- 
kszość Chrześcijaństwa stała wiernie przy Papieżach, 
zwłaszcza też stał przy nich Zachód. I dopiero, gdy się 
przekonali patryarchowie carogrodzcy, że nic oporu bi- 
skupów zachodnich nie złamie, że przeto nad całym 
Kościołem nie zapanują, umyślili poprzestać na skrom- 
niejszych swego panowania granicach, na granicach 
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wschodniego imperium i wraz z biskupami berłu Cezara 
poddanymi oderwali od powszechnego Kościoła. I oto 
początek i racya bytu schyzmy : pycha rządzców świeckich 
i nikczemność biskupów, których sobie dobierać umieli. — 
Nie odrazu się to stało ; bo jak choroba kilka razy czło- 
wieka zazwyczaj nawiedza i z sił stopniowo wyniszcza, 
wprzód nim go zupełnie obali, tak i ta bolesna Kościoła 
Chrystusowego choroba, schyzma, siedm czy ośm razy 
wprzód się jawiła, trwając za każdą rażą kilka lub kil- 
kanaście lat, zanim w IX wieku, za sprawą Focyusza 
zdała się być utrwaloną na zawsze. Historya każdego 
z tych odszczepieństw łączy się z jakąś intrygą pała- 
cową albo z krwawym dramatem; gniew albo fawor 
imperatora stanowił o losie patryarchy, o związku du- 
chowym Carogrodu z Rzymem. I Focyusz tej kolei nie 
uniknął : po dwakroć wynoszony i po dwakroć zrzucany 
ze swej stolicy, zakończył życie w więzieniu. Z jego 
upadkiem przywrócona znów jedność Kościoła, którą 
VIII Sobór powszechny w Konstantynopolu uroczyście 
zatwierdził. Ale napróżno złe uprzątać po wierzchu, jeśli 
przyczyna jego tkwi niezmiennie w głębi. Ów patry- 
archa, mieszkający tuż obok Cezara i od jego skinienia 
zawisły, był nieustającą pokusą, niezmienną przyczyną 
złego. Zanim dwa wieki upłynęły, schyzma po raz dzie- 
siąty, za sprawą Michała Cerularyusza, zasiadła na tronie 
patryarszym i z niego więcej nie ustąpiła. 

Taka jest geneza schyzmy: pycha rządzców świec- 
kich i nikczemność biskupów, których sobie dobierać 
umieli; teraz obaczmy jej następstwa. Był to w pewnej 
mierze odwet i tryumf pogaństwa, o który Julian Apo- 
stata nadaremnie się kusił, tryumf nie w rzeczach wiary 
bezwątpienia, boć roztropniejsi od Juliana imperatoro- 
wie nie chcieli burzyć dogmatów, które się odnosiły do 
tamtego świata, ale tryumf w stosunku państwa do Ko- 
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ścioła i w stosunku Kościoła do wiernych. Jak niegdyś 
w pogańskiej Romie, naczelnik imperium stał się na 
na Wschodzie naczelnikiem religii; wprawdzie, w. ka- 
płanem już on nie był, to się nie zgadzało ze stanowi- 
skiem świeckiego rządzcy w społeczności chrześcijań- 
skiej, ale władzę jego miał w ręku o wiele spotęgo- 
waną, i pozostawiwszy mu obowiązki kościelne i ze- 
wnętrzne kościelne zaszczyty, wszystką powagę jego 
i wpływ na wiernych opanował i na korzyść świeckiej 
polityki obrócił. W przeciwieństwie do Zachodu, gdzie 
stały obok siebie dwie władze równorzędne, podtrzymu- 
jące się ale i powstrzymujące się niekiedy; gdzie dwa 
miecze jednej broniły prawdy ale i krzyżowały się z sobą 
niekiedy; on obie władze i oba miecze pod swoją za- 
garnął moc, był panem ciał i dusz zarazem, bez względu 
jak się nazywał ten, co z jego ramienia rząd nad du- 
szami sprawował. Co później Piotr W., porównywując 
się z Ludwikiem XIV, powiedział, że w tem tylko czuł 
się od niego wyższym, iż Kościół u siebie ujarzmił 
(czego Ludwik nie potrafił, a w końcu i nie chciał), to 
swego czasu imperatowie wschodni musieli myśleć, pa- 
trząc z politowaniem na trudności, — co gorsza, na 
upokorzenia, — jakich monarchowie europejscy dozna- 
wali nieraz od rzymskich papieży. — Nic podobnego na 
Wschodzie nie widziano : żadnej walki, żadnej ze strony 
Kościoła przeszkody. Wiedział patryarcha, że głównem 
było jego zadaniem czuwać nad tem, aby wierni co jest 
cesarskiego oddawali Cesarzowi, Wiernym był i pomocnym 
we wszystkiem; na znak swojej służby, herb cesarski, 
dwugłownego orła, zatknął na swojej tiarze, i ten znak, 
i dziś jeszcze nosi, przez wdzięczność dla dawnego pana. 
Lecz spojrzyjmy z drugiej strony. Odcięty od wspól- 
nego pnia i przez imperatora do maszyny państwowej 
wcielony. Kościół schyzmatycki usechł, zesztywniał, 
stracił wszelką twórczość i moc rodzajną. I kiedy na 
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Zachodzie, z łona Kościoła, tryskały wciąż nowe prądy 
cywilizacyjne; kiedy, dzięki miłosnej pracy zakonów, 
koczujące łiordy przywykały zwolna do życia spokoj- 
nego, a misyonarze i książęta apostolscy wiązali je w pań- 
stwa i narody; kiedy za staraniem Papieży i Świętych 
krzewiły się nauki, powstawały szkoły i uniwersytety, 
rozwńjały się sztuki, malarstwo i architektura ; kiedy pod 
wpływem praw i zwyczajów kościelnych wyrabiały się 
prawa świeckie, kształciły się w każdym kraju stosunki 
polityczne i społeczne, i klasy społeczne, jedna po dru- 
giej przychodziły do należnego im stanowiska i do udziału 
we wspólnych korzyściach ; kiedy na każdem polu ciepła 
i ożywcza ręka Kościoła budziła życie, tworzyła insty- 
tucye, korporacye, wiązała ludność organicznie, otw^ie- 
rając drogę do wszelkiego rodzaju szlachetnych prób, 
wysileń i ofiary ; kiedy, jednem słowem, na gruzach da- 
wnej cywilizacyi, trudem Kościoła i pod jego natchnie- 
niem, wznosiła się w Europie wspaniała budowa Rzpltej 
chrześcijańskiej i swój nadmiar sił i moralnych zasobów 
poczęła przelewać w inne, nieznane dotąd części świata : 
— Kościół schyzmatycki pozostał zimny, obojętny, mar- 
twy i bezpłodny — bezpłodny aż do zadziwienia! Ty- 
siąc lat egzystencyi przeminęło bez śladów jego dzia- 
łalności, bez śladów dodatnich, ma się rozumieć, bo 
ujemnych, jak zobaczymy, jest bez końca. Żadnego wpływu 
na rozwój cywilizacyi, na stosunek rządu i poddanych, 
na wzajemne stosunki klas społecznych, na wewnętrzne 
przeobrażenie i uobyczajenie narodu ! Dawne formy chrze- 
ścijańskie przechował on, ale ducha Chrystusowego od- 
dawna się pozbył; na oko pięknym się wydaje i po- 
ważnym, jak figury świętych na ikonostazie, wewnątrz 
pusty jest i zgniły: no7ne7i kabel cjuod vivit et fuorłuus esł. 
Starej liturgii trzyma się pilnie i na niej całe swe życie 
religijne zasadza, i nic nie wie o tylu przedziwnych wy- 
nalazkach pobożności chrześcijańskiej, które z biegiem 
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czasu i wedle potrzeb duchowych społeczeństwa zrodziły 
się w liturg-ii zachodniej i tak potężny dały impuls do 
podniesienia wiary, do gorliwości, do ożywienia chrze- 
ścijańskiego miłosierdzia u katolików. Bez miłości i bez 
energii, bez apostolstwa i bez poświęcenia, pozostał czem 
był w myśli swoich twórców : biurem do ekspedycyi 
spraw kościelnych, i w zatęchłej atmosferze wlecze mi- 
zernie żywot pożyczany. Męczeństwo ponosił on nieraz 
od swych świeckich panów, to prawda, ale męczeństwo 
bez godności, męczeństwo niewolnicze ! . . . 

Gdybym chciał odsłonić przed wami w całej praw- 
dzie życie wewnętrzne schyzmy, potrzebowałbym zacy- 
tować tylko jednego z jej własnych kapłanów, uczciw- 
szych, którzy nie mogą znaleść dosyć słów oburzenia 
i zgrozy na widok tego, co się dzieje wpośród nich na 
widok hańby i spodlenia sług Kościoła, na widok nie- 
wiary i zepsucia społeczeństwa, i którzy wołają z roz- 
paczą do rządu, — a zawsze do rządu, — aby ich z tej 
zgnilizny ratował, bo zdała od źródła życia, sami już 
uratować się nie mogą. Ale obraz to zbyt bolesny dla 
kapłana, a nadto zbyt jaskrawy w swoich szczegółach, 
aby go w całej nagości z tego miejsca roztaczać się go- 
dziło. Wolę raczej na ogólnych i nieco przyćmionych 
poprzestać zarysach, i przedstawić schyzmę tam, gdzie 
rząd do jej spraw wewnętrznych się nie miesza, gdzie 
zatem mniej niż w innych krajach, jest ona narzędziem 
i sługą rządu. — Rzecz prosta, że gdy najwyższa go- 
dność kościelna pochodzi wyłącznie od świeckiego pana, 
trzeba mu za nią grubo zapłacić, bądź pieniądzmi, jak 
u Turka, bądź posłuszeństwem bez granic, jak gdziein- 
dziej. Jeśli kandydat do patryarchatu płaci miliony za 
swój urząd, to nic dziwnego, że sprzedaje metropolie za 
krocie. Metropolita bierze odwet na biskupach, a ci 
znowu na popach odbijają swoje. Wkońcu, za wszystko 
i za wszystkich płaci prosty, wierny lud; i w ten spo- 
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sób cały porządek hierarchiczny, cala piecza duchowa 
u schyzmy, polega na tern, że wyższy dusi i obdziera 
niższego. — Zkąd się biorą popi, proboszczowie schy- 
zmatyccy? W wielu krajach parafia spada z ojca na syna, 
albo z teścia na zięcia, ale w Turcyi, w Bułgaryi mia- 
nowicie, inaczej się rzecz ma. Tam wieś wybiera za- 
zwyczaj u siebie sprytniejszego chłopa i każe mu iść 
na naukę do władyki. Przyszły pop uczy się więc u wła- 
dyki, to jest rąbie drzewo, pali w piecu, dogląda inwen- 
tarza, a w rannych godzinach ćwiczy się w liturgii. 2e 
o studyach teologicznych, dogmatyce czy moralnej, pra- 
wie kanonicznem i o wykładzie Pisma Św. mowy tam 
niema, to każdy pojmuje; nawet katechizmu tam nie 
uczą, bo jak zaraz zobaczymy, w praktyce to niepotrzebne. 
Po pięciu czy sześciu miesiącach takiej preparandy na- 
stępuje ordynacya; nie zadarmo, ma się rozumieć. Jeśli 
kandydat czyta gładko i nieźle stawia litery, płaci 1000 
do 2000 plastrów za święcenie kapłańskie; lecz jeśli 
tępy z natury i z trudnością odsylabizować może litur- 
giki to go ordynacya dużo więcej kosztuje, bo do 10.000 
piastrów. — Cóż robi na parafii taki pop, czyli raczej 
wyświęcony chłop? Nasamprzód, wszędzie i zawsze, gdzie 
tylko może, odbija swój grosz, a tern śmielej, że i tem 
co zarobi, musi dzielić się z władyką; prawi liturgią, 
święci domy, błogosławi, chodzi koło roli, a zresztą — ■ 
pije. Nie spowiada, spowiadać nie umie; do spowiedzi 
wyznaczony jest mnich, który objeżdża parafie i zazwy- 
czaj nie słuchając grzechów, daje rozgrzeszenie. Na Wscho- 
dzie spowiedź wyszła z użycia, wierni nie znają najeżę^ 
ściej przykazań Bożych i nie wiedzą z czego się spo- 
wiadać, a mimo to przystępują do Komunii cztery razy 
do roku. Jakże się to odbywa? Pop czj'ta modlitwy przed 
rozdaniem Komunii, wierni biją pokłony i rzucają na 
tackę piepiądze i na tem koniec!. .. A kazania, a nauki? 
Tych pop nigdy nie mówi; prawi je nauczyciel wiejski. 
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daskał czyli ucztłelj człowiek świecki; stojąc przy wro- 
tach carskich, czyta ewangelią i tłómaczy ją po swojemu, 
w jakim duchu, nikt nie pyta. Nauczyciel, to już wyższa 
figura, umie śpiewać, należy do klasy wyższej; kiedy 
pop liczy się do pospólstwa, tworzy stan najbardziej 
wzgardzony u narodu. — Jakie obyczaje tego ludu? 
O tem lepiej nie wspominać. Strach pomyśleć, że gdy 
się przyjmuje chłopca w 10 lub 11 roku życia do Za- 
kładu wychowawczego, nie można być dosyć ostrożnym, 
dosyć uważnym na jego stosunki przyjacielskie z kole- 
gami. — A wiara i pobożność jaka? Lud prosty nie 
może się obejść bez cerkwi i bez nabożeństwa; kiedy 
nie ma swojego, pójdzie na katolickie lub protestanckie, 
byleby tylko w pewnych porach roku oddał cześć Panu 
Bogu, jak go nauczono. Nie czuje się obowiązany wy- 
słuchać w cerkwi, co niedziela, całej mszy św. (i w tem 
dość jest podobny do wielu Polaków po większych mia- 
stach, którzy także przestają na tem, że krótką wizytę 
złożą w kościele), lecz na jego usprawiedliwienie dodać 
potrzeba, że msza wschodnia i długo trwa i bardzo wcze- 
śnie się odprawia; wystarcza więc w jego sumieniu, że 
wstąpiwszy do cerkwi, pocałuje obrazy, zapali świeczkę 
Św. Mikołajowi i wybije pewną ilość pokłonów. — Pości 
ściśle i do tego największą przywiązuje wagę, większą 
niż do najważniejszych przykazań Bożych, tak, że kto 
postów^ wschodnich nie zachowuje, ten w jego oczach 
protestant albo poganin; ale nie wstrzymuje się od je- 
dzenia, owszem w dzień ścisłego postu je ile chce i 
o każdej porze (znowu trochę po naszemu), byle tego 
dnia nie pożywał mięsa, ryb ani nabiału, a na tydzień 
przed komunią nawet oliwy tknąć mu nie wolno. — 
Zabobonów, przesądów bez liku. W ciągu tygodnia by- 
wają dnie, w które niewolno pracować, bo inaczaj grad 
zboże niechybnie wybije, i takiemi są wszystkie czwartki 
od Wielkiej Nocy do Zesłania Ducha św. ; ale za to 
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W niedziele i święta bez najmniejszego skrupułu pogania 
się za pługiem bawoły. — Chłop na Wschodzie gardzi 
popem, nienawidzi ale i boi się jego, bo ten ma mnó- 
stwo sposobów zaszkodzenia mu i w tamtem i w tem 
jeszcze życiu. Jest zwyczaj w liturgii greckiej, że po tak 
zwanym wielkim wchodzie, kapłan wspomina umarłych ; 
niechże on na tej liście, między nieboszczykami, zamieści 
przez złość ciebie żywego, — źle z tobą biedaku, śmierć 
niezawodna czeka ciebie, zanim się rok skończy, jeśli 
się pierwej z popem nie ułożysz! — Nie skończyłbym 
dzisiaj, gdybym chciał opowiedzieć wszystko, com w tym 
rodzaju widział albo słyszał w Turcyi, a zwłaszcza w Buł- 
garyi, gdzie pogaństwo zdaje się tkwi jeszcze pod zwie- 
rzchnią powłoką; lecz czy gdzieindziej jest lepiej? Gdzie- 
indziej są wprawdzie seminarya, lecz chroń Boże mło- 
dego od tych zakładów; wyjdzie z nich niedowiarkiem,, 
bez żadnych zasad moralności, do tego szczwanym i prze- 
biegłym lisem, i jak każdy niedouk, zarozumiałym. 
Z dwojga złego, jeszcze ten pop bułgarski, prosty, gruby,^ 
niedźwiedziowaty, lepszy jest od seminarzysty schyzma- 
ckiego gdzieindziej, bo przynajmniej w coś wierzy, czegoś 
na tamtym świecie się boi; kiedy tamten jest racyona- 
listą, z Ewangelii szydzi głośno, na Buchnera i Darwina 
gotów przysiądz, chociaż ich nie czytał, ale czytać pra- 
gnie. Schyzma bułgarska i wogóle schyzma wschodnia 
stoi sama, bez opieki rządu, oparta na wierze, jakkol- 
wiek ciemnej, prostego ludu, na jego wrodzonej potrze- 
bie nabożeństwa ; gdzieindziej stoi ona siłą i wolą rządu : 
bez grozy monarszej nie przetrwałaby kilku miesięcy. 
Taką jest schyzma, prawdziwa parodya Kościoła 
Chrystusowego. Trzeba przypuścić, że szatan chyba dla- 
tego broni jej tak uparcie wpośród Turków, by oni 
nigdy nie nawrócili się do Chrześcijaństwa. Patrząc na 
schyzmę, jakże oni nie mają gardzić Chrystusową nauką ! 
» Biada wam, mówi prorok, albowiem przez was poganie 
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bluźnią imieniowi Bożemu!* — Taką jest schyzma, Ko- 
ściół narodowy I Kościół narodowy, aleć to przecie ulu- 
biona mrzonka wielu u nas ludzi świeckich, dziennikarzy, 
publicystów! Gdybyż oni chcieli przyjrzeć się, jak wy- 
gląda ideał ich w rzeczywistości, czem jest Kościół oder- 
wany od Rzymu, uwolniony z więzów papiestwa, oczy- 
szczony z jezuityzmu, obskurantyzmu, ciemności średnio- 
wiecznych itd. itd. I Tylkoź to bieda, że ci ludzie, między 
którymi są i zacni i biegli w swym fachu, wyrokują 
w rzeczach wiary i Kościoła, choć o nich naprawdę 
mało co wiedzą. Cóż zwyczajni ejszego, jak słyszeć za- 
rzuty nam kapłanom czynione, żeśmy zacofani, że nie 
stoimy na wysokości pojęć i aspiracyj wieku, że niema 
żadnej potrzeby oglądać się na zdanie księdza, chociażby 
w sprawach najżywotniejszych dla społeczeństwa, jak 
wychowanie ludu i jego nauczycieli? Lecz posłuchaj- 
my nawzajem tych panów, gdy rozprawiają o wierze, 
o obrzędach, o duchowieństwie, o zakonach. Jakaż to 
ignorancya, jakie przesądy, jakie cymbryjskie ciemno- 
ści, — doprawdy, że aż wstyd! Żadnego wyobrażenia 
o prawie i historyi Kościoła, o zasługach wielkich Świę- 
tych i zakonów w dziejach cy wilizacyi ; nawet katechizmu, 
czy się nie uczyli, czy już zapomnieli. Za całą erudycyą 
starczy kilka komunałów z przeszłego wieku, kilka kon- 
ceptów z gazet żydowskich lub masońskich. A przytem 
jaka pewność siebie, jaka stanowczość w wydawaniu 
wyroków ! . . . Moi panowie, mówicie o Kościele naro- 
dowym, żałujecie nawet, że go w Polsce nie zaprowa- 
dzono ; — przyjrzyjcież się wprzódy, czem ten Kościół 
narodowy jest na Wschodzie i jak on tam narody uszczę- 
śliwia, a zobaczymy, czy nie odmienicie zdania!... 

Powiedzą mi, przecież i w Kościołach schyzma- 
tyckich są księża wykształceni. Nie przeczę, są nawet 
tacy, co książki piszą, lubo ich niewiele. Lecz cóż to 
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znaczy? Na co im się przyda nauka bez bojaźni Bożej; 
czy bojaźń Bożą zastąpi bojaźń żandarma? Co wart ksiądz 
chociażby pobożny bez ducha kapłańskiego ; ksiądz, który 
się nie modli, który w żywem i codziennem zetknięciu 
z Panem Jezusem nie szuka pomocy do poznania siebie 
i do zapanowania nad sobą, do oparcia się pokusom, 
które go cisną i z góry i z dołu, do udźwignienia tych 
nudów powszedniego życia^ które i najgorliwszego wyzię- 
bią, najdzielniejszego przygniotą? Jeżeli człowiek świecki 
bez modlitwy nie ma balastu w swej duszy, o ileż więcej 
kapłan ? . . . Mówi Chrystus Pan : Ktoby rozwiązał jedno 
z tych przykazań najmniejszych i tak nauczał, ten nie 
wejdzie do Królestwa niebieskiego. Schyzmatycy jeden 
tylko rozwiązali dogmat, władzę Papieża (boć o inne 
naprawdę niema sporu) i patrzmy, co się z tego Kościoła 
zrobiło? Jaka martwota, jaka ciemnota i kałuża jaka! 
In umbra mortis sedentes, A nad wszystko, jaka niewola! 
W każdym kraju i w każdej epoce (że tu użyję słów, 
które gdzieindziej już powiedziałem), Kościół tylko przez 
swój związek z Papieżem jest wolny, prawdziwy i święty; 
ale ten związek musi być nietykalny, zwłaszcza w głębi 
ducha, musi objawiać się modlitwą za Papieża, posłu- 
szeństwem Papieżowi i cichem, i jawnem. Bez posłu- 
szeństwa dla Papieża, Kościół jest kłamstwem, jest świę- 
tokradztwem i za karę swego buntu wpada w hańbiącą 
od świeckich tyranią. Działo się to wszędzie i zawsze; 
cała historya jest tego dowodem. Niekoniecznie trzeba 
na to jawnego zerwania z Rzymem, dość zapomnienia 
o nim, dość, aby w sumieniu kapłana przygasło uczucie 
miłości i wierności dla Papieża, a wnet ksiądz taki stanie 
się Uchem narzędziem, pomiotłem świeckich, chorągiewką 
na dachu. Im mniejsza zawisłość od Papieża, tem większa 
przez nieubłaganą konsekwencyą, uległość księdza dla 
władzy czy ulicy. — Dla człowieka z wiarą niema nic 
boleśniejszego nad mieszanie się ludzi świeckich do rze- 
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czy sumienia, nad urządzanie mojego stosunku z Bogiem, 
mojej czci dla Boga, przepisami biurokratycznemi ; nic 
obrzydliwszego nad tę profanacyą, że ludzie niepowołani, 
żadnej mocy od Kościoła niemający, wdzierają się w spra- 
wowanie najświętszych tajemnic, najwyższej ofiary, w roz- 
dawnictwo łask i darów Bożych. Ubrać chłopa prostego 
albo policyanta w szaty kapłańskie, choćby też z ruko- 
położeniem władyki, postawić go przy ołtarzu i w kon- 
fesyonale, jemu powierzyć szafunek krwi Chrystusowej, 
oto schyzma, oto Kościół narodowy! Może to za wiele 
co powiem, lecz co do mnie, wolałbym raczej szczerze 
pogaństwo, zupełną niewiarę, państwo bez wyznania, nad 
tę trawestacyą Chrystusowego Kościoła. Mniej to wstrę- 
tne dla serca i — dodam — mniej szkodliwe dla dusz ; 
poganin łatwiej się nawróci od schyzmatyka. 



II. 

Nikt bardziej od Papieżów rzymskich nie bolał 
i dziś jeszcze nie boleje nad tem moralnem zniszczeniem, 
do którego schyzma Kościół grecki przywiodła, i nikt 
wytrwalszych nie czynił zabiegów, aby złemu zapobiedz 
lub mu koniec położyć. Sam fakt, że przez pięćset lat 
z górą rwała się, lecz i zawiązywała na nowo jedność 
Carogrodu z Rzymem, dowodzi, jakich starań dokładali 
Papieże i jak aż do najdalszych granic posuwali swe 
ustępstwa, by tylko nie dopuścić ostatecznego zerwania. 
Lecz i wtedy nawet, gdy zerwanie stało się faktem do- 
konanym, korzystali oni z każdej okazyi, by cesarzów 
i patryarchów greckich przywieść do upamiętania i do 
usunięcia z Kościoła greckiego tej nieufności i niena- 
wiści, które schyzma troskliwie pielęgnowała u siebie, 
bo z nich urosła i niemi żyje. Pomagali Papieżom w tem 
dziele pojednania Saraceni a później Turcy, po swojemu, 
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posuwając się coraz dalej na północ i na zachód swoje 
zdobycze i coraz cieśniejszą ściskając obręczą stolicę bi- 
zantyńskiego imperyum. Rozumieli to dobrze cesarze 
greccy, że dopóki schyzma oddzielać ich będzie od Rzy- 
mu, dopóty Europa wówczas jeszcze katolicka, nie da 
im żadnej pomocy; atoli zawsze utrudniał zgodę -wyższy 
kler bizantyński. I dopiero wtedy, gdy nad Bosforem 
poczęły się wznosić groźne tureckie fortece, gdy na ca- 
łym półwyspie trackim nic już Cesarzom nie pozosta- 
wało, prócz Konstantynopola i wolnego przystępu do 
morza, dopiero wtedy Konstanty Paleolog powziął szczerą 
i stanowczą wolę pojednania się z zachodnim Kościołem, 
i zabrawszy z sobą dwudziestu pierwszych dostojników 
kościelnych, przybył do Florencyi na sobór, na który 
Papież ze swej strony sprosił z całego świata metropo- 
litów i biskupów. — Przez ośmnaście miesięcy prowa- 
dzono głębokie i szczegółowe rozprawy nad wszystkiemi 
różnicami wiary i obrzędów w obu Kościołach ; i nako- 
niec, na tym pamiętnym soborze florenckim, w r. P. 1439, 
stanął radosny akt Unii. W tym akcie Kościół grecki 
uroczyście oświadczył, że wierzy w to wszystko, w co 
wierzy i czego naucza Kościół rzymsko-katolicki ; i bi- 
skupi wschodni już razem z zachodnimi uznali Papieża 
rzymskiego: nasłąpcą św. Piotra^ księcia Apostołów, na- 
miestnikiem Chrystusowym j głową całego Kościoła, ojcem 
i mistrzem wszystkich Chrześcijan, 

Stanął akt radosny, niestety, zapóźno! Schyzma, 
swem pięciowiekowem trwaniem, zapuściła w Carogro- 
dzie zbyt głęboko korzenie swego jadu i nienawiści do 
wszystkiego co łacińskie, aby obok nich jakieś lepsze 
uczucia mogły się jeszcze pomieścić. Precz z azymitami, 
precz z łegatem; wolimy Turka nit Papie&a, wołano 
w Konstantynopolu, jak niegdyś w^ołano w Jerozolimie : 
precz z Nazareńczykiem ; krew jego na nas i na nasze 
syuy, — i oba te straszne zaklęcia, w złej wyrzeczone 
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godzinie, spełniły się co do joty i spełniają się do dziś 
dnia w historyi obu tych ludów. Nie pomogło, że nasz 
"Warneńczyk dotarł ze swą armią aż do morza Czarnego ; 
śmiercią bohaterską okupił dla swego imienia nieśmier- 
telność, ale Cesarstwa wschodniego od śmierci wykupić 
nie mógł. Nie pomogło, że papież, Eugeniusz IV, ogłosił 
krucyatę na Turków i sam wysłał swe galery pod mury 
Bizancyum. Wszystko napróżno! Turcy wściekłem wy- 
sileniem dobyli Carogrodu ; 40.000 mieszkańców wycięli 
w pień, 60.000 sprzedali w niewolę; padł ostatni Impe- 
rator prawny i odważny; kościół św. Zofii zamieniony 
w meczet; sułtan Mahmud ze swego ramienia mianuje 
patryarchę, tego właśnie, który na jedność z Rzymem 
przystać nie chciał, i oto schyzma na cztery wieki znowu 
utrwalona pod godłem — półksiężyca ! . . . 

I tak pod gruzami Imperyum wschodniego padła 
Unia florencka. Czy nic z niej nie zostało? I owszem. 
Zasiadał na soborze florenckim metropolita kijowski, 
Izydor, i ten wraz z prałatami greckimi szczerem sercem 
akt Unii podpisał. Zaraz potem wybrał się do Węgier 
i Polski, uchwały soboru ogłosił; w katedrze na Wa- 
welu, na znak pojednania, odprawił uroczystą mszę wscho- 
dnią, i od Warneńczyka otrzymał dyplom, przyznający 
duchowieństwu wschodniemu, połączonemu z Rzymem, 
teżsame prawa i przywileje, które kler łaciński posiadał. 
Zdawało się, że w ten sposób wszystko było odrazu 
uprzątnione i że schyzma w polskiej i litewskiej Rusi 
zamknęła swój żywot nazawsze. Jakoż, należało tylko 
korzystać z dobrej woli polskiego monarchy, z mądrej 
życzliwości wszechwładnego wówczas kardynała Zbi- 
gniewa, aby pod ich opieką nowy kler i nowych bisku- 
pów przygotować, i to, co na soborze było przyjęte, 
a mocą królewską przyznane, wprowadzić w życie na 
polskiej ziemi. — Ale Izydorowi o coś więcej chodziło. 
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Nie tu koniec niedoli. Plagą dla Cerkwi byli pa- 
tryarchowie greccy, od których ona, choć zdaleka i z imie- 
nia, ale jednak zawsze zależała. Ci, ilekroć Turcy skła- 
dali ich z urzędu, a powtarzało się to dość często, wy- 
bierali się na Ruś po pieniądze, by mieć za co odkupić 
swój tron. Sprzedawali władykom i bractwom tytuły, 
godności, exempcye; przydawali waśni i rozstroju w po- 
szarpanej już bez tego Cerkwi. Jeden z takich patryar- 
chów, przewidując swą destytucyą, której już poprzednio 
doświadczył, wybrał się za jałmużną do Moskwy i tam, 
kupiony od Fedora, a raczej od jego ministra Godu- 
nowa, ustanowił osobny, piąty patryarchat wschodni, 
któremu bezprawnie poddał wszystką Ruś należącą do 
Polski. Łatwo pojąć, jakie ztąd niebezpieczeństwo dla 
Polski urosło. Przy ciemnocie popów i ludu ruskiego 
należało się obawiać, że Car moskiewski może kiedy 
zechce jednym okólnikiem patryarszym wzburzyć wszy- 
stek lud ruski i pchnąć go na Polskę. Tego było już 
za wiele rządowi polskiemu i celniejszym władykom; 
postanowiono zerwać z Carogrodem na zawsze. Po pię- 
cioletnich tajemnych układach z Królem, hetmanem Za- 
moyskim i innymi panami, po odbytych kilku synodach 
w Sokalu i Brześciu, władycy ruscy razem z metropo- 
litą kijowskim , podpisali na zasadzie Unii florenckiej 
akt poddania się Papieżowi, któryto akt Pociej i Ter- 
lecki zawieźli do Rzymu. Stało się to w r. P. 1595, za 
pontyfikatu Klemensa VIII, a za panowania króla pol- 
skiego, Zygmunta III. 

Lecz spostrzegam, że czas już wstrzymać wątek 
mego opowiadania i odłożyć go, da Bóg, na jutro. — 
Jakiekolwiek były pobudki tego zerwania ze schyzmą, 
polityczne czy religijne (dla wielu były bezsprzecznie 
także religijne), to pewna, że to był akt wielkiej donio- 
słości. Krok stanowczy zrobiono naprzód. Już tu nie 
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O żywioł grecki chodziło; ten na długo, jeśli nie na 
zaws»e, odsunięty od wpływu na dzieje cywilizacyi. Cłio- 
dziło o szeroki świat słowiański, nietylko dziś, lecz 
i w owej epoce dużo ważniejszy od greckiego ; chodziło 
o utrwalenie ducha katolickiego na Rusi i o wytknięty 
na niej szlak do dalszego pochodu na Wschód. Wielka 
sprawa jedności Kościoła, wszechwiekowe zadanie cy- 
wilizacyjne pogodzenia Zachodu ze Wschodem, już nie 
w Carogrodzie, nie w Rzymie, ani we Florencyi, ale 
w Polsce miały być rozwiązane, co najmniej przygoto- 
wane. Bóg wybrał do tego dzieła Polaków i Rusinów ; 
nie nas tylko i nie ich tylko, lecz oba ludy razem; oba 
ludy słowiańskie, jeden do zachodniego, drugi do wscho- 
dniego należący świata. Obaczymy jutro, co z jednej 
i z drugiej strony uczyniono, aby te zadania i, — ta go- 
rąca modlitwa Zbawiciela, przededniem Męki najświętszej 
zaniesiona: Ojcze, spraw, aby byli jedno, jako i my jedno 
jesteśmy, — aby ta modlitwa i te zadania były w nas 
spełnione albo — niespełnione ! . . . 
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Kon ferencya druga. 

Unia. 

Ecce positus est hic in niinam et 
in resurrectionem multonim et in si- 
gnum cui contradicetur. 

Łukasz. 

Trudno znaleść żywot równie utrapiony, jak żywot 
Unii. Pokutnica to za drugich; i dawne, prastare ich 
grzechy odpłacać musi, i nowe zmazać trudem wielkim, 
łzami i krwią; podwójna męczennica, bo i od obcych 
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i od swoich ucierpieć miała, od nieprzyjaciół niemal 
tyle, co od tych, którzy jej służyć powinni, i nie raz 
jeden tylko, to jest przed śmiercią, jak w aktach mę- 
czeńskich zazwyczaj czytamy, ale nieprzerwanie, od ko- 
lebki przez wszystkie pasmo dni swoich. Jak historya 
trzech pierwszych wieków Kościoła jest szeregiem naj- 
okrutniej szych prześladowań, które rodzące się Chrze- 
ścijaństwo w krwawej topieli zadusić miały, a po ka- 
żdem prześladowaniu wracała chwila odpoczynku i w niem 
Kościół odrastał jeszcze silniejszy i pełniejszy życia, niż 
był przedtem ; tak i w dziejach Unii trzeci już wiek do- 
biega w ciągłych walkach i dręczącej niepewności, z ko- 
lejną przemianą upadków i zmartwychwstania,, niweczącej 
burzy i pogodnego słońca, morderczych ciosów i buj- 
nego odrodzenia. Azaliż, po tej trzechwiekowej próbie, 
będzie jej dano doczekać się epoki Konstantyna, -wyjść 
ze swych katakomb i zatknąć krzyż zwycięzki na grobie 
schyzmy?... Może przyszłość już niedaleka na te py- 
tania odpowie; my idźmy dalej w przerwanem wczoraj 
opowiadaniu. 



I. 

Zaledwo wysłannicy ruscy, Pociej i Terlecki, po- 
wrócili z Rzymu i król Zygmunt zwołał był synod do 
Brześcia, aby akt Unii przyjęty przez Papieża, obwieścić 
Koronie, Litwie i Rusi, — a już na całej Rusi zawrzał 
bój zacięty. Hasło do niego dał kniaź Ostrogski, jeden 
z tych magnatów, których dobra niezmierne równały się 
wielu księstwom udzielnym, a w nich był on, i głową 
Cerkwi, i nieledwie królem swych poddanych: i on, 
który kilkoma laty wprzódy wybierał się do Rzymu, 
aby z Papieżem pogadać o warunkach zgody, musiał 
teraz czuć się do żywego dotknięty zuchwalstwem wła- 
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dyków, którzy o jego Cerkwi i o jego wierze, a bez 
niego decydować śmieli. Nigdyby na to żaden imperator 
wschodni nie był pozw^olif, więc i on, kniaź na Ostrogu, 
pozwolić nie^mógł. I tak w swojej dumie obrażonej zna- 
lazł on smutną misyę bronienia Cerkwi prawosław^nej ! — 
Ileżto takich kniaziów na Ostrogu, i w życiu, i w historyi, 
którzy dlatego tylko rzeczy najpożyteczniejszej sprze- 
ciwiać się muszą, że nie oni ją podjęli, a dlatego że nie 
oni, więc ona i dobrą i pożyteczną być przestała, i dla 
tego właśnie szkodzić jej i zniszczyć ją koniecznie po- 
trzeba! Historya, z tej strony uważana, czy jest czemś 
innem, jak tylko wielką patologią duszy ludzkiej ! — 
Gdy na synodzie brzeskim opozycya jego minęła bez 
skutku, wrócił rozwścieklony do Ostroga i tam założył 
potrójny arsenał przeciw Unii. Ztamtąd wysyłał opry- 
szków, którzy pod wodza Nalewajki dobra władyków 
palili; ztamtąd całą Litwę i Ruś zasypał stosem pam- 
fletów, w których hierarchów unickich jako zdrajców 
i apostatów piętnował. A spółcześnie wytoczył sprawę 
przed kratki sądowe. Ponieważ, wedle prawa, metropo- 
lita i eparchie należeć miały do wyznawców » wyłącznie 
wschodniego Kościoła « merę ortentalis Ecclestae, a połą- 
czeni z Rzymem władycy takimi być w jego oczach 
przestali, domagał się, aby im odjęto godności i dobra 
cerkiewne. Trybunał lubelski, najwyższa w kraju magi- 
stratura, wówczas z protestantów w większości złożony, 
potrzykroć przyznał mu słuszność, a biskupów od prawa 
odsądził ; i gdyby Król nie był wstrzymał exekucyi tych 
wyroków, jużby koniec był Unii. Król bronił, ale gdzież 
biskupi? Nie widać ich, nie słychać o nich. Z możnym 
panem jak Ostrogski borykać się, to nie żarty; schował 
się metropolita, drżąc ze strachu; przycupnęli władycy 
jakby ich nie było. — Jeden tylko Pociej stanął do 
walki. Człowiek juź w latach podeszły, przedtem senator 
Rzpltej, z miłości dla Cerkwi, za namową kniazia Ostrog- 
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skiego został był mnichem i wyświęcony na biskupa; 
energii niezłomnej, prawości nieposzlakowanej, tak źe 
mu schyzmatycy nic zarzucić nie mogli, prócz ambicyi; 
a zarzut to błaliy, bo cóż znaczył biedny władyka wobec 
kasztelaństwa, z którego skwitował! Ale to krzesło se- 
natorskie, dawniej zajmowane, otwierało mu drzwi tam, 
gdzieby władyka ruski docisnąć się nie mógł, zamiano- 
wany po śmierci Rahozy metropolitą, podniósł śmiało 
rękawicę rzuconą mu przez Kniazia, który wprzód był 
jego przyjacielem, i prowadził bój z niepospolitą dziel- 
nością. — W ciągłych podróżach do Warszawy, do Kra- 
kowa, do Lublina; z sejmu na trybunał, z trybunału do 
swej katedry ; w ciągłej korespondencyi z Królem i Pa- 
pieżem; zewsząd szarpany i kłuty, w nieustającycłi tro- 
skach, których go nabawiał jego własny kler, albo złej 
albo chwiejnej wiary — miał jeszcze czas brać się do 
pióra i z właściwą mu siłą i ogniem odpisywał na pam- 
flety ostrogskie, które wiele kąkolu po kraju rozniosły. 
Ze stuletniego pyłu wydobył w archiwach zapomniany 
ów dokument Warneńczyka, o którym wczoraj mówi- 
liśmy, i wykazał, że prawa i przywileje biskupów łaciń- 
skich przyznane władykom, tym tylko służyły, którzy 
byli w jedności z Rzymem. Potępiony przez Trybunał 
lubelski, apeluje do Króla, do Sejmu i w końcu wy- 
grywa. Trzeba było dziesięciu lat walki, aby zdobyć dla 
Unii legalne od państwa uznanie. Tego tryumfu Pociej 
ledwo życiem nie przypłacił; nasadzony zabójca zadra- 
snął mu tylko szyję, ale odciął trzy palce. — Wszelako 
to zwycięstwo polityczne i prawne nie zabezpieczało 
jeszcze Unii. Na zewnątrz nieprzyjaciel powalony, we- 
wnętrzny był za to nietknięty. Z pod gruzów i śmiecia 
nasypanego przez schyzmę, trzeba było odkopywać Unią, 
moralnie i materyalnie odbudowywać Cerkiew, mona- 
stery, duchowieństwo ; zwalczać przesądy, uczyć lud ka- 
techizmu, szczepić miłość do Rzymu, stworzyć jednem 
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slo^^em prawdziwy Jcler i lud wierny. Jaki był stan 
Cerkwi, wnieść można ztąd, że w Wilnie i po większych 
miastach liczono unitów na dziesiątki, schyzmatyków 
tysiącami; w mniejszych zaś miasteczkach i po wsiach 
lud był zupełnie w rzeczach wiary nieoświecony i tak 
dobrze o schyzmie jak o Unii nic zgoła nie wiedział. 
A ci biedni ludzie mieli przecież dusze, o których na- 
leżało pamiętać; więc aby im zanieść słowo Boże, aby 
mieszczan zbałamuconych otrzeźwić i nawrócić, trzeba 
było tysiąca dzielnych misyonarzy, a Pociej nie miał 
żadnego. Nie miał nawet jednego dobrego kapłana, któ- 
remuby mógł zostawić następstwo po sobie. A Pociej 
miał już lat 70 z okładem! Stojąc nad grobem, musiał 
z trwogą przewidywać, że trudy jego, ofiary i zwycię- 
stwa nie przydadzą się na nic; że z jego śmiercią Cer- 
kiew unicka, jakkolwiek uznana od rządu, jak przed 
dwoma wiekami, upadnie sama z siebie, umrze własną 
niemocą ; gotowa jak po odjeździe Izydora, stać się znowu 
schyzmatycką, od chwili, gdy schyzmatyk obejmie me- 
tropolią ! . , . 

Jakiś promyk nadziei zabłysnął oczom gasnącego 
starca w osobie Weliamina Rutskiego. Byłto młody 
Rusin ale kalwin, z odziedziczoną po ojcu herezyą. Na- 
wrócony przez Jezuitów przylgnął całem sercem do ich 
sposobu życia, i chociaż nauki teologiczne odbył w ko- 
legium greckiem w Rzymie, miał wstręt nieprzezwy- 
ciężony do ruskiej Cerkwi. Dla Kościoła łacińskiego 
gotów był oddać swe życie, chciał jechać na misyą do 
Azyi, i ledwo po długich staraniach, po kilkuletnich na- 
mowach, skłonili go Jezuici, iż wrócił do rodzinnego 
obrządku i został Bazylianinem. Zdawało się, że to będzie 
zdobycz najpożądańsza dla Cerkwi i w pewnej mierze 
stał się nią Rutski przez swe usługi gorliwe. — Zrazu 
przyjął go Pociej dość niechętnie, bo mu się wydał 
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łacinnikiem, lecz po kilku latach wspólnej pracy, prze- 
konawszy się o jego zdolnościach i niestrudzonej gforli- 
wości, zrobił go sufraganem i następcą po sobie. W da- 
nych warunkach nie było podobna pomyśleć o lepszym 
wyborze. Jeszcze dość młody a bardzo wykształcony, 
uczony teolog i kapłan wzorowego życia, mający liczne 
stosunki z najpierwszemi rodzinami w kraju, przynosił 
z sobą wiele ogłady europejskiej, dużo doświadczenia, 
znajomość służby pasterskiej i organizacyi Kościoła ła- 
cińskiego, której się w Rzymie i od Jezuitów wyuczył. 
Zarzucano mu wprawdzie, że najwięcej z łacinnikami 
przestawał i od nich przejął wiele, lecz w jakiejźe szkole 
wschodniej mógł się był na dobrego księdza i biskupa 
wschodniego wykształcić? To też ów pokost łaciński 
nie przeszkodził mu wcale, że gdy po śmierci Pocieja, 
po zwycięstwie jego trudami wywalczonem, nastał kil- 
koletni pokój na Rusi, Rutski okazał się nader czynnym, 
rzec można, wzorowym administratorem i do utrwalenia 
Cerkwi nie mało się przyczynił. 

Atoli tych usług nie byłby on oddał bez wyższej, 
od Boga zesłanej mu pomocy. Brakowało Rutskiemu 
tego świętego zapału, który bieży śmiało naprzód, choćby 
dlatego, by spalić się w ofierze i tej niezachwianej w mo- 
dlitwie ufności, która tak rzadką bywa na świecie, lecz 
kiedy się trafi, góry przenosi. Bardziej do książki niż 
do życia czynnego .zrodzony, cofał się przed walką, 
przedsięwzięć hazardownych nie lubił. Pomimo niepospo- 
litego uzdolnienia i szerokiej wiedzy, zbywało mu na 
tej bystrości oka, która odraz u i ceUswój i drogę do 
niego spostrzega; nie miał też woli silnej, która idzie 
spokojnie i bez przerwy, a cofać się nie umie. Roz- 
ważny oglądał się dużo, nawet zawiele, bo nawet wtedy, 
gdy go łaska z góry ciągnęła, nie śmiał jej w zupeł- 
ności zawierzyć, oddać się jej z całem wylaniem, że tak 
powiem, na przepadłe. Bywają sytuacye, w których zwykła 
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wiara, zwykła cnota i zwykła pobożność nie wystarcza; 
a jeśli taką była ówczesna, to i nasza taką stać się 
może. Każdej chwili, i dziś jeszcze, mogą nastać między 
nami takie stosunki, w których nietylko kapłani ale 
i świeccy, nietylko Rusini ale i Polacy, nie potrafią 
oprzeć się zewnętrznym groźbom i przemódz wewnętrznej 
słabości, nie wytrwają w wierności dla Kościoła i Oj- 
czyzny, bez łaski z nieba, bez dążenia do świętości, bez 
gotowości do męczeństwa! Zwykła cnota nie wystarczy... 

Ratunkiem, zbawcą, i trzeba powiedzieć, twórcą 
prawdziwym bo duchowym Unii był Jozafat Kuncewicz, 
Młody kupczyk ze sklepu Popowicza w Wilnie, kiedy 
mu patron ofiarował i córkę i majątek, odrzucił tę tak 
świetną jak dla ubogiego chłopca propozycyą i wszedł 
do monasteru Św. Trójcy, gdzie nie było żadnego za- 
konnika i żadnego kapłana, prócz opata, który się o nic 
nie troszczył. Zostawiony najzupełniej sobie, czuł prze- 
dewszystkiem, że nad sobą samym zapanować musi, nad 
swemi namiętnościami, nad swojem ciałem. Sypiał na 
gołej ziemi, trunku gorącego nie wziął do ust, nosił 
włósiennicę i żelazne kolczaste paski, bił się codziennie 
dyscypliną. Niejeden słysząc te słowa, może zapyta 
z lekceważącym uśmiechem : »poco to wszystko, poco 
tak okrutnie dręczyć swoje ciało ?« Foto, aby się nie 
stać jego niewolnikiem, aby oprzeć się jego żądzom, aby 
je w sobie stłumić albo raczej w wyższe, szlachetniejsze 
przemienić. Duch i ciało w wiecznej z sobą wojnie ; »kto 
sieje na ciele, z ciała żąć będzie«, ostrzega Apostoł. 
»Niechaj się nikt nie spodziewa, mówi św. Teresa, aby 
bez umartwienia doszedł do głębszej pobożności ;« a bez 
pobożności cóż warte życie kapłana? Jozafat umartwiał 
się, bo słyszał w sobie głos wewnętrzny, który się tego 
odeń domagał, bo mu tak reguła bazyliańska doradzała 
a spowiednik to potwierdzał. — Żył samotnie, uczył się, 
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czytał, z dzieł czytanycli dużo wypisywał, szukał do- 
wodów ku obronie Unii, której służyć całe życie posta- 
nowił. Nie umiał po grecku, ani po łacinie, i na tłóma- 
czeniach starosławiańskich przestawać musiał ; ale chodził 
pilnie do O. Fabrycego, jezuity, jego wypytywał i wy- 
kładów słuchał. Tego zwyczaju i dla drugich później 
przestrzegał; zostawszy biskupeni, swą młodzież du- 
chowną na naukę teologii do Jezuitów wysyłał. A gdy 
mu przymawiano, że zbyt łacinnikom się oddaje, zapy- 
tywał: »Czy źle pożyczyć ognia u sąsiada, gdy w domu 
zagaśnie ? . . . Więc nie źle szukać nauki u tych, co ją 
mają. Miły Boże, bratają się z żydami i z heretykami, 
a mnie za złe mają bratanie się ze światłymi kapłanami, 
z którymi wspólna nam wiara i gorliwość, choć różny 
obrządek !« Czy ta odpowiedź nie mogłaby posłużyć 
i w naszych czasach niejednemu z Rusinów, skarżących 
się tak głośno po dziennikach i na zebraniach publicznych 
na Internat ruski albo Nowicyat dobromilski? Jeżeli 
wolno jednym posyłać dzieci swe do schyzmatyków, za 
cóż drugim niema być wolno szukać nauki dla swych 
synów albo dla siebie wychowania zakonnego u łacin- 
ników, skoro ci ani polonizować ani latynizować zgoła 
nie myślą? Czy źle pożyczyć ognia u sąsiada, gdy w domu 
zagaśnie?... 

»Panie daj Unią, daj wierne jej kapłany«, wołał 
Jozafat z głębi serca, gdy go Bóg przez długie lata 
w samotności przytrzymywał. Wysłuchał Pan wytrwa- 
łych modlitw swego sługi : i gdy Rutski połączył się 
z Jozafatem i mistrzem został nowicyuszów, kupiło się 
koło nich coraz to liczniejsze grono zakonnej młodzieży. 
Ćwiczyli się w modlitwie, w pracy nad sobą, w nauce, 
w milczeniu, w pilnem zachowywaniu reguły św. Bazy- 
lego, a te skromne początki dobrze o przyszłości mo- 
na steru tuszyć dozwalały. Korciło to schyzmatyków, 
wiedzieli że jeżeli Rutski głową, to Jozafat duszą był 
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tej młodzieży, i że, byle jego oderwać, to runie całe 
dzieło. Kilku znaczniejszych mieszczan wileńskich za- 
prosiwszy go do siebie, w ważnym jakoby interesie, 
przedstawiało mu w najżywszych słowach, na jakie szkody 
i niebezpieczeństwa poddanie się Papieżowi naraziło 
Cerkiew; jak Rzym stopniowo wszystkie prawa i przy- 
wileje, język i obrządek jej odbierze ; jak Rutski, łacinnik 
i jezuita, przez Jezuitów do monastyru nasłany, wszystko 
zlatynizuje i na sposób jezuicki przerobi, tak że z Ba- 
zylianów zrobią się Jezuici i Cerkwi ruskiej nie będzie. 
Zaklinali go w imię miłości Cerkwi i narodu, aby 
tak przewrotnemu dziełu nie pomagał i względem wła- 
snych rodaków nie dopuszczał się zdrady; przyrzekali, 
źe skoro porzuci Rutskiego, wnet oni znajdą mu inny 
monastyr i jeszcze liczniejsze grono młodzieży, które już 
czeka na niego. Szczerze czy nie szczerze padli mu do 
nóg, ponawiając swe błagania: a gdy one nie pomogły, 
przeszli do gróźb, mówiąc, że jeżeli zaraz ich nie usłu- 
cha, nie wyjdzie żyw z tego domu. Jozafat prosił o dwa- 
dzieścia cztery godzin do namysłu i modlitwy, i dał od- 
powiedź, która im wszelką chęć do dalszej namowy od- 
jęła. — A Jozafat był wiernym Rusinem, gorąco kochał 
Cerkiew swą i naród, tego mu nawet dzisiejsi nie za- 
przeczają oszczercy, ale więcej jeszcze niż naród kochał 
Boga i Unią. Wiedział on, źe bez związku z Rzymem 
niema przyszłości dla Rusi, jak jej niema i dla Polski. 
Zwano go Duszochwyłem; niestrudzony był w przy- 
wodzeniu ludzi do pokuty, w nawracaniu na Unią. Za- 
nim został księdzem, wychodził często na targ miejski, 
wdawał się z ludem w rozmowy i tak gorąco przema- 
wiał o Bogu i obowiązkach chrześcijanina, że po kilka- 
naście, bywało i po kilkudziesięciu ludzi do monastyru 
dziennie sprowadzał i potem biegał za księżmi, by ich 
spowiadali ; kiedy zaś sam otrzymał święcenia, po kilka 
godzin codzień, a nieraz i dniami całemi spowiadał. 
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Pewnego razu, gdy w podróży kra zatrzymała go nad 
Niemnem, a z nim mnóstwo ludu, skorzystał z tej okazyi^ 
by ich uczyć prawd chrześcijańskich i od rana do wie- 
czora spowiadał. A taki był urok w słowach jego, tyle 
miłości przebijało z całego obejścia, iż rzadki był, co 
mógł się jemu oprzeć. Wyznają w\spółcześni, że rozmowy 
jego, kazania, dysputy odbywane publicznie, najwięcej 
się przyczyniły do nawrócenia schyzmatyków i prote- 
stantów w Wilnie, a później w Połocku. — Rutski ob- 
jąwszy metropolią, Jozafata po sobie archimandrytą u Sw. 
Trójcy zostawił. Już tam się zebrało przeszło 60 zakon- 
ników; ale młodzież to była, a klasztor nader ubogi. 
Niemal wszystko Jozafat musiał brać na siebie, tak, że 
i archimandrytą był i kaznodzieją, spowiednikiem, pro- 
kuratorem, magistrem nowicyatu i śpiewakiem. Sam 
dzwonił na wstawanie i na jutrznię, sam chodził za jał- 
mużną na utrzymanie monastyru i na ubogich, którym 
codziennie znaczne dawał pomoce. 

Kiedy to wszystko się rozważy i policzy, ile godzin 
każdego dnia zabierały mu spowiedzi i urzędy zakonne, 
i ten brewiarz bazyliański tak długi, ze swą przeciągłą 
psalmodyą, i te starania rozliczne koło domu i po za 
domem, — to doprawdy wydziwić się nie można, zkąd 
on brał czas na to wszystko. Zkąd? Tajemnica to Boża 
i Świętych Pańskich. Bóg przymnaża czasu tym, którzy 
żadnej minuty nie trwonią, a w każdej dla Niego pra- 
cują. Kfo ma, to 7nu będzie dodanej w pół godziny zrobią 
i więcej i lepiej, niż drugi w pół dnia. — Pytałem raz 
pewnego człowieka za granicą, który bardzo wysokie 
zajmuje stanowisko, bo stoi na czele instytucyi miłosiernej, 
ogarniającej cały świat katolicki, jak on może wystar- 
czyć tylu obowiązkom i tak rozległej korespondencyi? 
»To też nie wystarczam, odpowiedział skromnie, a jeżeli 
jakożkolwiek wystarczam, to chyba dlatego, że każdego 
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dnia pilnuję, aby nie tracić owych kilku minut, które 
zazwyczaj nam zostają przed jakiemś dłuższem zajęciem. 
Tych pięć albo dziesięć minut zebranych codziennie, albo 
nawet kilka razy w ciągu dnia, utworzy niemałą liczbę 
godzin przez rok, i jeśli dobrze będą użyte, znaczną 
ilość roboty odwalą«. Oto sekret: nie tracić kilku minut, 
przez które się zazwyczaj nic nie robi, niby z powodu, 
że na tak krótko nie warto zaczynać nowej roboty. 
Warto spamiętać tę przestrogę praktycznego i bogoboj- 
nego Francuza. 

Ale, co tu mówić o kilku minutach czasu nam, 
którzy bodaj czy kilku godzin dziennie bezmyślnie nie 
marnujemy! Jakżeto często usłyszysz od ludzi, że nie 
mają nic do roboty? I to mówią nie ci, co żyją z za 
robku i dla których brak zajęcia jest klęską, ale ludzie 
zamożniejsi i wykształceni. Nie mają co robić : nudzi ich 
książka, nudzi poważne czytanie; myśleć, rozważać nie 
umieją, do pióra biorą si^ chyba z musu, męczy ich 
cisza samotna; więc kiedy zepchną z siebie pracę obo- 
wiązkową, chcieliby gadać i gadać bez końca i gada- 
niem czas zabijać. Czy to nie prawda? Czy na stu między 
nami jest choćby pięciu albo dziesięciu innych? Przy- 
znajmy, żeśmy niepoprawni próżniacy i gaduli, niepo- 
prawni od wieków, choć więcej niż kto inny mamy po- 
wodów, by się otrząść z tych wad. Bo nietrudno by- 
łoby dowieść, że próżniactwo i gadulstwo stało się nie- 
pomierną przyczyną upadku naszego kraju. Z próżniactwa 
rodzi się mnóstwo grzechów i złych narow^ów, przy 
których rząd dobry w kraju i dobry porządek w domu, 
obyczajność chrześcijańska i zamożność ogólna, są zgoła 
niepodobne. Z próżniactwa rodzą się żądze i marzenia 
nie dające się ziścić; wszak próżność i fantastyczność 
są także jego dziećmi. Z próżniactwa idzie chęć niepo- 
wściągniona zabawy i marnotrawstwo grosza; za pró- 
żniactwem poszło u nas obżarstwo i opilstwo, a później 



^^8 KLs. Waleryan Kalinka. 



zapanowało szulerstwo i wypełniało znaczną część dnia 
i nocy obywateli, urzędników i niby uczącej się mło- 
dzieży. Próżniactwo sprawiło także, że gdy Polska zna- 
lazła się w ostatniem niebezpieczeństwie i już tylko 
najwyższem wysileniem można było ją obronić, naraz 
zabrakło nam hartu, zabrakło statku, zabrakło ludzi wdro- 
żonych do pracy publicznej i do służby wojennej ; na- 
reszcie, nie było za co nawet broni kupić, a sami nie 
nie umieliśmy jej robić. Tego historya oddawna winna 
była nas nauczyć, gdyby znowu próżniactwo pozwoliło 
nam czegośkolwiek porządnie się wyuczyć ! — A dzisiaj 
czy jest lepiej? Cóż innego jest przyczyną powszechnego 
zubożenia, powszechnego obdłużenia i tych wywłaszczań 
przerażających, które, jeśli w takiej jak dotąd pójdą pro- 
gresyi, za lat kilkanaście nie znajdzie u nas majątku 
polskiego, a zwłaszcza polskiej kamienicy po miastach, 
oprócz tych niewielu, które zostaną przy Kościele lub 
w ręku wielkich panów, — smutne wysepki wśród ogól- 
nego zalewu ! I w kieszeniach są pustki, lecz i w głowach 
pustki ! . . . Jeszcze raz pytam, czy to przesada, co mówię? 
Czy dużo jest u nas ludzi, którzyby w swym budżecie coro- 
cznym umieli utrzymać równowagę? Już nie wspominam, 
że każdy rok powinien zostawić po sobie pewne oszczę- 
dności, bo to należy do dobrego gospodarza; o tem już 
nie wspominam. Troszczę się o to tylko, czy dużo jest u nas 
ludzi, coby nie wydawali więcej niż mają dochodu, coby 
rok po roku nie przyczyniali długów i lekkiem sercem 
nie zsuwali się do ruiny, a dzieci swoich nie skazywali 
na nędzę? A zkąd to pochodzi? Ztąd, że gdy pracą po- 
ważną i regularną umysł nie zajęty, czemś przecie zająć 
się on musi. Zatem zabawy, podróże, karty i kosztowne 
wydatki, których nie usprawiedliwia potrzeba ani miło- 
sierdzie (miłosierdzie, choć się na nie skarżą nieszczerze, 
nigdy nie rujnuje), — ale które tylko próżność i fan- 
tazyą naszą zaspokoić mają. Z tąsamą lekkomyślnością^ 
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Z jaką przodkowie nasi kraj roztrwonili, my nieodrodni 
tracimy resztki ich mienia. Wiemci ja dobrze, że z pró- 
żniactwa i lekkomyślności najtrudniej się wyleczyć; na 
to potrzeba klęsk i lat wielu, lecz czy jednego i dru- 
giego jeszcze nie dosyć? Ostatni-to już czas, by wejść 
w siebie, zmusić się do poprawy i zacząć roztropniejsze 
życie, jeżeli mimo zacnych imion i zacnych herbów, nie 
chcemy wyjść na żebraków we własnej Ojczyźnie ! . . . 

Przepraszam za to zboczenie, i wracam do rzeczy. 
Jozafat, jcLkim był zakonnikiem i kapłanem, takim pó- 
źniej okazał się i biskupem; tylko że z rozszerzonem 
polem pracy, przybyło jej płodności i skuteczności. 
W ciągu lat kilku przemienił, odrodził archidyecezyą : 
wizytami pasterskiemi, rekolekcyami dla kapłanów, nie- 
ustannem głoszeniem słowa Bożego, dozorem, upomina- 
niem, a nadewszystko przykładem. Bo jak mówi świadek 
spółczesny: »któryżby kapłan nie chciał się poczuwać 
w swym urzędzie, kiedy na takiego patrzył arcykapłana, 
i nauką, i swem życiem świecącego, i na wszelki spo- 
sób ratującego kapłańskie dusze? A o nas świeckich 
co rzekę? Pojrzawszy w twarz jego świętą, musiał się 
człow^iek świecki wzdrygnąć i poprawić ... I mnie sa- 
mego to do Męża Bożego wielce przywabiało, że co- 
kolwiek jedno miał, na chwałę Bożą obracał, a sam nie 
szukał nic innego, jedno żebyśmy byli katolikami i do 
jedności świętej przystąpili. Zatem wielu Unitów i mnie 
samego tak zapalił, żem na wszelki azard był gotów dla 
Unii świętej «. 

Od owych drobnych początków, kiedy Unitów na 
dziesiątki liczono, jakiżto wzrost i jaka naprawa ! A któż 
to zrobił? Pociej, jak wspomniałem, byt legalny i poli- 
tyczny dla Unii wywalczył, Rutski ją organizował i ad- 
ministrował, ale Jozafat był jej duszą. — Wszelako, już 
za jego życia tak źle bywało z Unią, że wielu o jej 
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przyszłości zwątpiło, zwłaszcza gdy Teofan, jeden z tych 
wędrownych patryarchów, którzy Ruś swemi nawiedzi- 
nami trapili, do Kijowa zjechał i pod osłoną wojska za- 
poroskiego wyświęcił nieprawnie schyzmatyckich wła- 
dyków na eparchie, od lat dwudziestu kilku przez unitów 
zajmowane. W jednej chwili schyzma potężnie odżyła, 
mnóstwo zjawiło się odstępców. Bractwa schyzmatyckie 
wrzawą swoją napełniły całą Litwę i Ruś. Wśród ogól- 
nego wzburzenia wewnątrz kraju, gdy zzewnątrz z kro- 
ciową armią nadciąga Osman na Polskę i Rzplta niedo- 
statecznie uzbrojona, zmuszona była oszczędzać Zaporoż- 
ców i żądać ich pomocy, politycy warszawscy niedalecy 
byli od poświęcenia Unii, by tylko wyjść na razie z ta- 
kich ciężkich trudności. Sarkali głośno na Unią biskupi 
łacińscy, że tyle Rzpltę nabawia kłopotów ; sam Rutski 
mniemał, że nic nie pozostało, jak z wiernymi przejść 
na łaciński obrządek. Jeden Jozafat nie zwątpił, do 
walki z intruzami schyzmatyckimi wystąpił śmiało, księży, 
co do schyzmy odpadli, od cerkwi i parafij odpędzał, 
oczywiście z żonami i z dziećmi; i to, mówiąc nawiasem, 
takie mu imię tyrana i prześladowcy zjednało; i te za- 
rzuty do dziś dnia w pamfletach schyzmatyckich się po- 
wtarzają, chociaż sto razy były odparte. Mógłże biskup 
wierny swemu obowiązkowi inaczej postępować, mógłże 
cierpieć przy parafiach księży-apostatów? Alboż dzisiaj 
tolerowanoby w Galicyi proboszcza unickiego, któryby 
schyzmatykiem się ogłosił; za cóż winić Jozafata, że 
nie oglądając się na miękkość rządu, strzegł swej pa- 
sterskiej powinności! — W owej ciężkiej chwili Unią 
utrzymał Jozafat swą odwagą i stanowczością, przez 
którą i w Rutskim więcej męstwa rozbudził; utrzymał 
ją swem wylaniem się na trudy apostolskie, a także- 
i przez swych uczniów, których w Wilnie, Byteniu i Ży- 
rowicach wychował. Ci uczniowie jego dostarczyli później 
gorliw^ych kapłanów i biskupów, apostołowali bez od- 
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pocznienia, i jak trafnie powiedziano; wśród grozy wojen 
kozackich, moskiewskich i tureckich dokonali dzieła, 
którego w XV wieku^ wśród najgłębszej ciszy, nawet 
nie zaczęto; utworzyli lud ruski, a tak szczerze i wy- 
trwale katolicki, że następnie trzeba było przez wiek 
cały i dziś jeszcze trzeba biciem, więzieniem i głodem 
do schyzmy go przymuszać, a pomimo tych kaźni, duch 
Jozafata jeszcze w nim żyje ^). 

Utworzenie kleru pobożnego, gorliwego i światłego, 
to najważniejsze ale i najtrudniejsze dla każdego narodu 
zadanie, najważniejsze, boć to przecież »sól ziemi «, bo 
od niego moralne zdrowie narodu zależy ; najtrudniejsze, 
bo wymaga wielu warunków w społeczności, rządzie 
i biskupach, bo wielkich wysileA ludzkich i wielkiej 
łaski z góry potrzebuje, nieraz . i przykładu — męczeń- 
stwa. I czego dawniej na Rusi Izydor nawet nie próbo- 
wał, o czem królowie polscy nie myśleli, czego papieże 
nie zrobili, pomimo tylu kolegiów greckich, które zakła- 
dali, tego dokonał Jozafat. A dlaczego? Bo był dosko- 
nałym zakonnikiem , bo był świętym ; on istotny twórca 
Unii w Polsce, a dziś jej opiekun w niebie! — Czują 
to instynktowo schyzmatycy, i podobnie jak Unii stokroć 
bardziej lękają się i nienawidzą, niż łacińskiego Kościoła, 
bo ona dla nich stokroć groźniejsza, tak z całego pocztu 
Świętych katolickich, żadnego z taką nie ścigają zaja- 
dłością, jak Jozafata. Oto posławion jest ten na upadek 
t na zmartwychwstanie wielu i na Z7tak, któremu sprzeci- 
wiać się będą. Bo i w naszych czasach, chcecie po- 
znać, w kim żyje duch katolicki, a w kim gnieździ się 
schyzmatycki wąż, choćby starannie przysłoniony, — 
dotknijcie go tylko ze strony Jozafata, a wnet prawdę 
poznacie ; nie potrafi jej zataić ! Ecce signum cui contra- 
dicetur ; oto znak, któremu ąprzeciwiać się będą ! . . . 

*) X. Kajsiewicz. Pochwała św. Jozafata, powiedziana w Rzymie 
podczas Jego kanonizacyi. 
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II. 

Wieleby jeszcze było do powiedzenia o tym wiel- 
kim mężu, gdyby czas pozwalał. A naprzód o tem okru- 
tnem a tak imponującem męczeństwie i o tem ciągłem 
jego pragnieniu, by męczeństwem za wiarę żywot swój 
zamknąć. Czuł on, że wszystko co zrobił, sam i przez 
uczniów swoich, to jeszcze nie wystarcza do utrwalenia 
Unii ; czuł, że schyzmy nie powali, bo ona zawsze będzie 
silniejszą, zawsze znajdzie sojusznika w tem, co u ludzi 
ziemskie, liche i brudne; czuł, że na jej zgniecenie trzeba 
pomocy z góry, a tak wysokiej i tak kosztownej, że ją 
tylko ofiarą krwi dobrowolną okupić można. Jak Zba- 
wiciel, po trzech latach najświętszego trudu spragnie- 
niem wielkiem pragnął pożywać paschę,* od której za- 
cząć się miała Jego Męka, tak i ten wierny sługa Jego, 
każdej chwili wolnej od prac apostolskich, wzdychał do 
śmierci, mówił o śmierci, którą chciał ponieść za na- 
wrócenie schyzmatyków. Nieraz przykrzyła się ta mowa 
jego towarzyszom, zwłaszcza, że nawet przy jedzeniu 
o śmierci wspominał. I gdy się na to żalili, »nikt wam 
jeść nie przeszkadza, odpowiadał, jak mnie nikt nie 
przeszkodzi umrzeć za Boga mojego i za Jego świętą 
wiarę katolicką «. 

W/J/ gramem fruvie7iti , . . , »jeżeli ziarno pszeniczne, 
wpadłszy w ziemię, nie obumrze, samo zostanie; lecz 
jeżeli obumrze, wielki owoc przynosi*. Jakiż owoc przy- 
niosło przecenne ziarno Jozafatowej krwi? Dwa wieki 
istnienia Unii wśród nawału strasznych niebezpieczeństw, 
miliony dusz zbawionych dla Nieba, a po ludzku mówiąc 
i do Polaków, przyniosło rozszerzenie cywilizacyi euro- 
pejskiej i katolickiej po za Dźwinę i po Dniepr, i utrwa- 
lenie Polski tam, gdzie ona swych podstaw rodzimych 
nie miała. Nie jego wina, że wszystkiego ow^ocu, jaki 
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mogło, to czyste ziarno nie wydało; że Ruś nie cała 
lub nie cała szczerze przystała do Unii; że na bujnej, 
lecz przez nas zaniedbanej niwie, zakradły się chwasty ; 
że w ciemnościach i rozbudzonych niechęciach schyzma 
znowu się wszczepiła, rozrosła i obaliła tych, którzy 
służbę Pańską czynili niesumiennie, bo w swej wygodzie 
zatopieni, nie pamiętali o niej. Nie jego wina, że ci, co 
z jego pracy i z jego tradycyi najwięcej mogli korzy- 
stać, nic o tem wszystkiem wiedzieć nie chcieli, jak 
i dziś tej korzyści mało rozumieją, i trzeba dopiero, 
żeby nieprzyjaciel ich uczył, czem jest Unia ! . . . I Bóg 
nie może zbawić tych, którzy zbawić się nie chcą. — 
Ale jego zasługą, że mimo klęsk tylu i tylu ze wszech 
stron uchybień i zaniedbań. Unia trwa do dziś dnia 
i z niego czerpie swe życie. A zważmy, jak bogate jest 
to źródło życia, jak wybitną, jak uderzającą jest łączność 
Unii z pamięcią Jozafata i z jego historyą pogrobową. 
Kiedy za Jana Kazimierza Moskwa zajęła większą część 
Litwy, , wodzowie jej wypytywali starannie, gdzie leży 
ciało Jozafata. Uprowadzone szczęśliwie, przez lat dwa- 
naście chowano w Zamościu i dopiero, gdy nieprzyjaciel 
został wygnany i kraj uspokojony, święte szczątki wró- 
ciły do stolicy Litwy, a następnie na miejsce swej da- 
wnej siedziby, do Połocka. W czterdzieści lat później 
gdy Moskwa wkroczyła znowu do Polski, car Piotr, 
choć sprzymierzeńcem był Augusta TI, stanąwszy w Po- 
łocku, kazał więzić i męczyć Bazylianów, żądając wy- 
dania relikwij Jozafata. Chciał je spalić, jak rewolucyo- 
niści francuscy w zeszłym wieku spalili tyle przecennych 
relikwij. I tą rażą wywiezione dość wcześnie, wśród 
burzy, która trzęsła całym krajem, nie znajdowały nigdzie 
bezpiecznego schronienia. Przewożono ja przez lat dzie- 
więć z miejsca na miejsce; woził je hetman Radziwiłł 
w swych bagażach wojennych, pod strażą Bazylianina; 
w końcu złożono je cichaczem w miasteczku radziwi- 
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łowskiem, w Białej, i dla większej pewności, zamuro- 
wano w zamku książęcym. Dopiero w drugiej połowie 
XVIII wieku wydobyto je z ukrycia i czci publicznej 
znowu przywrócono. Tak te święte szczątki żjrwym, 
rzec można, były obrazem owej Unii, ciągłą kołatanej 
burzą, ciągłemi wywracanej przeciwnościami, od we- 
wnętrznych i zewnętrznych tępionej wrogów, a zawsze — 
gdy cisza nastaje, — dźwigającej się nanowo, z większą 
niż kiedykolwiek świetnością ^). Dziś one spuszczone do 
lochu; czuwa nad niemi pop schyzmatycki. Lecz i Ko- 
ściół żył tak długo w katakombach, a wyszedł z nich 
zwycięski ! . . . 

Czytamy w Objawieniu św. Jana: »Pod ołtarzem 
Bożym słyszałem, głosy zabitych : Dlaczego nie bronisz 
krwi naszej? I otrzymały odpowiedź od Pana: Pocze- 
kajcie jeszcze chwilę, aż się wypełni liczba braci wa- 
szych ?« Czy ta liczba braci zabitych już wypełniona? 
Nie wiemy, ale to pewna, bo historya tego dowodzi, 
że kiedy w długiej walce między dwiema stronami pa- 
dają z jednej strony ofiary przecenne, do tej niewątpli- 
wie strony należeć będzie ostateczne zwycięstwo, po- 
mimo wszystkie, jakie dziś nasuwać się mogą, pozory 
przeciwne. 

Na tej uwadze pełnej otuchy, mógłbym już za- 
kończyć; bo ileżto ofiar przecennych, od Jozafata aż 
do ostatnich męczenników w Podlaskiem, Unia wydała 
w swej trzechwiekowej ze schyzmą walce, i czyż po- 
dobna, by te ofiary nie miały u Pana zaważyć!.... 
Wszelako zanim zejdę z kazalnicy, chcę przypomnieć 
jeszcze jedne znaczącą okoliczność. Ilekroć Kościół pod- 
nosi tryumf Jozafata w Niebie, tylekroć schyzma wytęża 



V Akta męczeńskie Unii, ogłoszone przez mówiącego te słowa w Ro- 
cznikach Tow, hisU paryskiego, 1868. 
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swe siły, aby tu na ziemi zgładzić jego święte dzieło. 
W r. 1643, Urban VIII ogłosił go błogosławionym i za- 
raz, w pięć lat później, zawrzała nad Unią najstraszliwsza 
burza, jaką Unia kiedykolwiek przebyła, wojny kozackie. 
W roku 1867, Pius IX wpisuje go w poczet Świętych 
i oto znowu schyzma druzgoce ostatnią dyecezyą unicką 
po tamtej stronie kordonu i po swojemu, kijem i gło- 
dem, od lat dwunastu nawraca. Nakoniec, w roku ze- 
szłym, Leon XIII nakazał całemu światu katolickiemu 
modlić się do Jozafata i we wszystkich krajach Mszę ś. 
i Officium na jego cześć odprawiać. To ostatni tryumf 
naszego Świętego, i być może, że za nim przyjdzie nowy 
a także ostatni zamach na Unią. Jeżeli przyjdzie, chodzi 

to, abyśmy go przetrwali, i gdy cisza po burzy wróci, — 
a wróci, bądźmy pewni, bardzo prędko, — aby na gru- 
zach, jakie schyzma pozostawi, znalazły się ręce zdolne 
do budowy. Tych rąk nie może być za wiele i nie można 
ich dość wcześnie sposobić. Bo nie dosyć, by to tylko 
odbudować, co było. Tego nie dosyć; wszak wiadomo, 
co Klemens VIII przed synodem brzeskim zapowiedział 
dla Unii : cały Wschód aż do Azyi ma do niej należeć. 

1 czy to ma być zadaniem samych tylko Rusinów ? O nie, 
zabrakłoby im sił w tak wielkiem dziele ! Jak na Litwę 
zanieśliśmy niegdyś vświatłość wiary, jak z pomocą Po- 
laków stanęła Unia Brzeska i my to Rusinom otworzy- 
liśmy wrota do prawdziwego Kościoła, tak, kiedy nam 
Bóg nowe drogi otworzy, i na Wschód daleki zaniesiem 
wiarę katolicką, — zanieść ją musimy, jeżeli chcemy 
pozostać wierni dawnej tradycyi i nanowo stać się tern, 
czem dawniej byliśmy ! . . . 

Azaliż się pomylę, kiedy poAviem, że i moi prze- 
zacni słuchacze tegosamego są zdania. Wyznaję, że pa- 
trząc na Mszę ruską, która tutaj przed chwilą, w tej 
najcelniejszej krakowskiej świątyni się odprawiała, aby 
uprosić u Boga błogosławieństwo dla Unii, byłem głę- 
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boko wzruszony. Przypo^nniał mi się ów Izydor, metro- 
polita kijowski, który, lat temu czterysta czterdzieści^ 
pierwszą Mszę wschodnią za pomyślność Unii w Kra- 
kowie odprawił; przypomniał mi się ten mądry Kar- 
dynał, jeden z największych mężów stanu w Polsce, który 
taką życzliwością Kościół ruski otaczał. Dziś wprawdzie 
niema metropolity katolickiego w Kijowie, niema kar- 
dynała Zbigniewa, niema majestatu Warneńczyka, ani 
potęgi Jagiellońskiej ! Ale jest zawsze tensam stary Kra- 
ków, co niegdyś Jagiełłę na tron polski sprowadziła 
wierny stróż polskiej i katolickiej tradycyi, i który za- 
wsze odczuwa, co dla Kościoła i Ojczyzny pożyteczne 
i zbawienne. Niema Zbigniewa, ale jest taż sama wiara^ 
co rodzi święte natchnienia i ten sam Kościół katolicki, 
który czujnych i przezornych wydaje pasterzy. Niema 
potęgi Jagiellońskiej, ale żyje tensam Bóg chrześcijański, 
którego nie ukróciła się ręka wszechmocna i który po- 
doba sobie w cudach swojej potęgi, aby przez słabe 
i wzgardzone zrobić to, czego mocni i pełni chwały nie 
dokonali : elegii infirma uł confundat fortia. W tej epoce 
naszej pokuty i expiacyi, w której się odrabia tyle da- 
wnych błędów i opuszczeń, azaliż nie jest przeznaczone 
pokoleniu naszemu odrobić to, co przodkowie nasi w spra- 
wie Unii Św. zaniedbali? Ja wierzę, i niejeden tak wie- 
rzy. — Tylko pomnijmy, że Unia, to ani polska ani 
ruska wyłącznie sprawa. Wspólne to dzieło, wspólna 
z przeszłości spuścizna, jak wspólna będzie w przyszłości 
chwała i zasługa, jeśli Polacy razem z Rusinami spełnią 
przepowiednię wielkiego papieża, jeśli razem z nimi za- 
niesiem na daleki Wschód słowiański cześć dla świę- 
tego Męczennika i dla naszego Patrona ! . . . 
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o znaczeniu obchodu 3 Maja. 

Odczyt w Ratuszu lwowskim 1884. 
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Szanowni Panowie! 

Zaprosiliście mnie Panowie, abym wziął udział w dzi; 
siejszej uroczystości. Kapłan zakonnik nie miesza się do 
polityki, lecz jeśli się nie mylę, nie zawezwano mnie 
tiitaj jako zakonnika, tylko jako człowieka, który się 
zajmuje potrochu łiistoryą. Przeto z doświadczenia, któ- 
rego nabrałem w studyach historycznych, chciałbym 
przynieść do tego wspólnego obchodu jakieś ziarnko 
prawdy. Proszę przebaczyć, jeżeli to ziarnko będzie tak 
maleńkie jak ziarnko gorczyczne, a przytem może jak 
•ono, trochę gorzkie. 

Pragnę przedstawić, jakie znaczenie w porozbioro- 
wej epoce ma obchód 3-go maja. We wszystkich kra- 
jach i po wszystkie czasy bywały i są obchody, powta- 
rzane uroczyście co roku, albo w pewnych odstępach. 
Przykładem dla wszystkich był tutaj Kościół; boć rok 
kościelny niczem innem nie jest, jak tylko szeregiem 
wspomnień, które choć wzięte z odległej przeszłości, są 
zawsze obecne i zawsze stanowić będą treść życia chrze- 
ścijańskiego. — Podobnież się dzieje i w społeczeństwach 
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Świeckich. Każdy naród ma w swej historyi pewne daty, 
pewne wypadki, z któremi wiąże się mocniej jego pa- 
mięć i serce, o które więcej dba niili o inne, i które 
dlatego rad przypomina. I słusznie, bo takie wiązanie 
się myślą z wypadkami dawno minionemi, takie przeno- 
szenie ich w stosunki dzisiejsze, utrzymuje tradycyą, za- 
bezpiecza jedność i ciągłość życia w narodzie, pomimo 
odmiennych losów, przez które przechodzi. Któż nie 
doznał pokrzepienia w owym świeżym obchodzie dwóch- 
setnej rocznicy zwycięstwa pod Wiedniem ; któż nie 
wyniósł z niego nauki i otuchy dla siebie; kto sobie 
nie powiedział: nil desperandum, co było to być jeszcze 
może, byle stać wiernie przy tem, czem się dawniej 
stało ! 

Rzecz prosta, że w narodzie, który stracił swój 
byt, a gorąco pragnie go odzyskać, najulubieńsze jego 
pamiątki muszą się wiązać z tem pragnieniem. Ale czy 
wszystkie daty, choćby sercu drogie, święcić można z je- 
dnakim dla kraju pożytkiem ! Nie sądzę. I z obchodami 
ostrożnym być potrzeba, naprzód dlatego, żeby ich nie 
nadużyć; powtóre, aby chcąc dogodzić uczuciu ze wszech- 
miar prawemu, sprawie narodowej mimo woli nie za- 
szkodzić. Byłoby o tem wiele do mówienia, ale — nie 
pora. A wspominając, że mogą być niektóre obchody 
mniej właściwe, nie myślę bynajmniej odrzucać wszyst- 
kich, bo w życiu publicznem dobrze jest to, co teraz 
się robi, oprzeć na tem, co się dawniej robiło, dla czyn- 
ności dzisiejszych wyszukać z przeszłości antenatów. 

Otóż pamiątką najodpowiedniejszą dla epoki poroz- 
biorowej, była i jest po dziśdzień jeszcze, konstytucya 
3 -go maja. Ważna to chwila, w której naród poczuwszy 
boleść swego poniżenia i niemocy, zaczął dochodzić ich 
przyczyny i znalazł ją we własnych błędach, w wadli- 
wych instytucyach, w długiem zaniedbaniu i przygnę- 
bieniu sił, na których państwo stać mogło. Zwrot zba- 
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wienny — dlaczego skutku nie przyniósł, o tern zaraz 
powiemy; tu tylko naznaczmy, źe on stworzył dla na- 
rodu program nowy; pracy nad sobą, ulepszenia sto- 
sunków wewnętrznych, pozbycia się wad i nałogów, które 
nas gubiły. I jeśli czego należy żałować, to tego prze- 
dewszystkiem, że nie od wszystkich i wówczas i długo 
potem, był zrozumiany i przyjęty; że zbyt często w po- 
rozbiorowych dziejach zastępowano go innym, bardziej 
łudzącym, a w następstwach swoich odprow^adzającym nas 
od wspólnego wszystkim celu. Dziś coraz powszechniej 
do niego wracamy, i to jest wielka łaska Boga i za nią 
winniśmy dziękować. 

Rozpatrzmy się pokrótce w reformach 3-go maja. 
Najważniejszą z nich była wprowadzona do konstytucyi 
dziedziczność korony. Nad nią więc przedewszystkiem 
zastanowić się trzeba. 

Nic piękniejszego napozór, jak elekcya królów. Na- 
ród wolny wybiera do korony najzacniejszego i najzdol- 
niejszego z kandydatów i jemu z ufnością swe losy po- 
wierza. Ale w praktyce tak się ma z tą zasadą, jak ze 
wszystkiemi doktrynami liberalnemi, które wprowadzone 
z całym rygorem w żywy organizm społeczeństwa, roz- 
sadzają go i niweczą. Książkiby trzeba, a nie krótkiego 
odczytu, aby wyliczyć fatalne następstwa elekcyi królów 
w Polsce. Zazdrość i nieufność w domy możnych za- 
szczepione, z pokolenia w pokolenie przechowane, assi- 
gnatae domibus tntmicihae, tak, że nawet patryotyzm 
i wysokie cnoty wyrugować ich po dziś dzień nie ze 
wszystkiem mogły ; polityka na własną rękę, samowolne 
znoszenie się z obcemi państwami, otwarty sąsiadom do 
kraju wpływ, przedajność" zagęszczona u wyższych i u niż- 
szych, rozdział narodu na dwory i dworki, bez myśli 
politycznej, jedynie ambicyą i zawiścią wytworzony i pod- 
trzymywany, brak związania i systemu politycznego 
w państwie, brak wymiaru sprawiedliwości wewnątrz, 
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brak aliansów na zewnątrz, zupełna niemoc rządowa, 
a ztąd bezkarność, samowola i nieposłuszeństwo, które 
u nas przeszły w naturę i w krew, i7i succum et sangut- 
7ievi; ztąd także sponiewieranie mieszczaństwa, zgnę- 
bienie ludności wiejskiej, jednem słowem zupełny roz- 
strój machiny państwowej, jaki widzieliśmy w połowie 
XVIII stulecia, — oto, gdzie nas przyprowadził dwu- 
wiekowy targ koroną; a że do rozkładu społeczeństwa 
nie przyszło, przypisać to trzeba jedynie zbawiennemu 
oddziaływaniu Kościoła i wszczepionej przezeń tradycyi 
cnót domowych i sąsiednich. — Powiedzmy jednak dla 
większej ścisłości, nietyle zasada elekcyi te klęski na 
nas ściągnęła i te narowy, które i teraz jeszcze w nas 
pokutują, ile sposób jej wprowadzenia w życie. Boć 
wiemy, że w wieku XV tron był elekcyjny, a takich 
następstw nie wydał; umiano w owym czasie godzić 
dziedzictwo dynastyi z wybieralnością monarchy. Pano- 
wie Rada, zebrani w Sieradziu, na rok przed śmiercią 
Jagiełły, obierając starszego syna na króla, tak się z dzi- 
wną mądrością tłómaczą: » Powaga ksiąg Boskich i ludz- 
kich zaleca rządy tych książąt, którymi ziemia ojczysta 
obdarza naród ; bo królowie temi krajami najlepiej rządzą, 
do których pociąga ich urodzenie; lud zaś w miłości 
najwyższych poświęceń, zwykł się poddawać z jakiemś 
słodkiem uczuciem rozkazom panujących, o których pra- 
wie do następstwa nie wątpi«. Pomimo elekcyi, berło 
pozostawało w rodzinie panującej, a ta strzegła praw 
korony, lecz bardziej jej strzegł głęboki zmysł chrześci- 
jański, który tkwił w poddanych. Któż dzisiaj nie wie, 
że władza monarsza potrzebuje pewnej siły, pewnej sumy 
praw, bez której nie może odpowiedzieć swemu zadaniu. 
Nie godzi się z nich obdzierać korony, bez najwyższej 
szkody dla społeczeństwa, któremu ona ma służyć. Tę 
zasadę rozumiano jeszcze w XV wieku; nie targowano 
się z kandydatami do tronu, wymagano tylko, aby król 
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potwierdził przywileje przez jego poprzedników wydane, 
a temsamem, taką mu przyznawano władzę, jaką ostatni 
przed nim dzierżył. Nie przeczym, że i w owej epoce 
wymuszano na królach szkodliwe przywileje, ale przy- 
najmniej, dopóki króla nie było, uznawano nietykalność 
jego władzy; nikt nie przypuszczał, aby ją wolno było 
umniejszać w nieobecności tego, co ją piastuje. Przy ko- 
ronacyi przypominano słowa Apostoła : omnis anima po- 
tesłatibus sublimioribus subdiła stl, sive regi quasi prae- 
cellenłi,,, a to uszanowanie dla praw królewskich rato- 
wało monarchią ratowało kraj. — Dopiero w XVI w., 
kiedy humanizm i jego dziecko pierworodne, poniekąd 
nieprawne, protestantyzm, nadwątlił tak znacznie chrze- 
ścijańskie wyobrażenia i zwyczaje, kiedy z republiki 
rzymskiej przeniesione do instytucyj' polskich termina 
i wyrazy, zamąciły pojęcia polityczne naszej szlachty, 
dopiero wtedy urodziło się mniemanie, że naród sam 
tworzy całe państwo, że zatem wszystka władza pań- 
stwowa jest przy narodzie, właściwie mówiąc, przy jednej 
klasie uprzywilejowanej, i że ona ma prawo to wszystko 
z tej władzy odcinać, co jej się podoba. 

Jeden z pisarzy niemieckich powiedział świeżo, że 
naród o tyle jest politycznie dojrzały, o ile rozumie po- 
winności swoje względem państwa, o ile czuje się obo- 
wiązany własnemi siły popierać naczelną w narodzie 
władzę. Jeżeli to jest prawdą, a chyba w rzadkich wy- 
padkach możnaby temu zaprzeczyć, to przyznać trzeba, 
żeśmy byli politycznie bardzo niedojrzali. Owe ^artykuły 
Henrykowe«, fundament naszej dwuwiekowej konstytucyi, 
były prawdziwym zamachem na władzę królewską ; otwo- 
rzyły przepaść pod nogami narodu, w której wszystko 
zapadać musiało stopniowo. Prawa i atrybucye, które 
wydzierano królom za każdą elekcyą, nie przechodziły 
na nikogo, bo przejść nie mogły; z każdym więc wy- 
borem ubywało narodowi coś z tej siły, co tworzyła 
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zeń państwo. I przyszło do tego, że król stał się figu- 
rantem ; rządzić nie mógł, tylko reprezentować ; król 
teatralny, grubo wyzłacany, na którego każdy z usza- 
nowaniem spoglądał, ale się go nikt nie obawiał. Zło- 
śliwa Nemesis spełniła nasz ideał królewskości co do 
joty; ostatni nasz król, chociaż miał wiele światła i ro- 
zumu, celował przedewszystkiem w tem teatralnem przed- 
stawieniu powagi monarszej. — Powiedzą mi: bo był 
przez obcych narzucony, a nie wybrany wolno przez 
naród. Iluż ich było wolno obranych? Pervolviłe annales 
nosłros.,. przerzućcie nasze roczniki, a zaledwo jakiś przy- 
kład znajdziecie, by elekcya naszych królów nie ulegała 
obcej lub domowej przemocy!* To mówi Andrzej Fredro 
pod koniec XVII stulecia; w następnym wieku o ileż 
gorzej ! . . 

Było więc zacnem dążenie przywódzców Sejmu 
czteroletniego, by tron wybieralny zastąpić dziedzicznym, 
i moglibyśmy je w zupełności pochwalić, gdyby i tym 
razem zapał nie uniósł za daleko, za gwałtownie, gdyby 
za jednym zamachem nie chciano uprzątnąć wszystkiego 
złego, które na Rzpltę przez długie wieki się zwaliło. — 
Trudności zadania były ogromne. Bronił elekcyi interes 
panów i drobniejszej szlachty, broniło jej wiekowe na- 
wyknienie, urok zjazdów elekcyjnych pod Wolą; i pod 
ich wpływem wybór królów przedstawiał się jako naj- 
przedniejszy zaszczyt obywateli, jako fundament ich wol- 
ności. » Wolny Polak, mawiano, sam sobie pana obiera, 
tego słucha, co sam postanowi ; usuń elekcyą, a wnet 
monarchia zrobi z nas niewolników*. Byłto frazes utarty, 
podobnie jak niejedna z dzisiejszych formułek liberal- 
nych, prawdziwy tyran opinii, przeciw któremu niebez- 
pieczno głos podnosić, bo żadnego zaprzeczenia nie znosi, 
Takie usposobienie narodu znajdowało swój wyraz i swoją 
podporę w sprawach krajowych. Od czasów Henryka, 
wolna elekcya była zapisana we wszystkich paktach eon- 
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ventachy na samem czele; że zaś, pomimo to, prawie 
każdy z naszych królów chciał przed śmiercią przepro- 
wadzić wybór następcy, naród troskliwie przeciw temu 
się ubezpieczał. W ciągu półtora wieku uchwalono sześć 
konstytucyj i wydano kilka osobnych deklaracyj waru- 
jących, że nowy król dopiero po zgonie swego poprze- 
dnika wybranym być może. Mieli więc na czem opierać 
się przeciwnicy sukcesyi, a jeszcze silniejsze znajdowali 
oparcie w sąsiednich potencyach, które z zazdrością 
nad tem czuwały, by Polskę utrzymać w dotychczasowej 
niemocy. 

. Wobec takich wewnętrznych i zewnętrznych prze- 
szkód naczelnicy sejmowi byli zmuszeni do wielkiej ostro- 
żności. Nie myśleli zrazu o sukcesyi; przestawali .na tem 
tylko, by uprzedzając śmierć Stanisława Augusta, wybrać 
dla niego sukcesora. Kandydatem najwłaściwszym wyda- 
wał się Elektor saski, pan rządny i roztropny, Polakom 
miły jako członek dynastyi, która przez lat 70 w Polsce 
panowała. Przedewszystkiem należało upewnić sobie przy- 
zwolenie Stanisława Augusta, który jak mógł obawiać 
się, że wybór następcy osłabi jego powagę, tak miał 
wszelkie prawo sprzeciwić się przedśmiertnej elekcyi. 
Król zagadnięty odpowiedział bardzo szlachetnie, że 
wobec tak wielkiego dla kraju dobra nie chce pamiętać 
o sobie, zrzeka się nadziei tronu dla swoich bratanków, 
na osobę Elektora się zgadza, ostrzega tylko, by tego 
wszystkiego nie robić nimis invtłts viciniSj ze zbytnią 
niechęcią sąsiadów. Po takiej odpowiedzi królewskiej 
wzięto się raźniej do przygotowania opinii w sejmie i po 
za sejmem. Wnet zaczęła się walka piśmienna, do której 
wmieszały się najzdolniejsze pióra z jednej i z drugiej 
strony. W połowie roku 1790 rzecz wydała się już o tyle 
dojrzałą, że postanowiono ją wprowadzić do obrad Izby, 
do czego wreszcie sama konieczność skłaniała przy uchwa- 
laniu nowej formy rządu. W sierpniu i wrześniu tegoż 
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roku prowadzono dyskusyą z wielką zaciętością; opo- 
zycya przemawiała w ten sposób, że widocznem^ było, 
iż cłiwyci się najgwałtowniejszycłi raczej środków, niżby 
miała zezwolić na tak stanowczą w Rzpltej odmianę. 
Wnoszono do grodów protestaćye i manifesty, grożono 
Marszałkowi sejmowemu zaskarżeniem o zdradę kraju, 
zapowiadano, że ^stronnikom elekcyi nie zabraknie po 
parcia u sąsiadów ; słyszano między innemi i takie słowa : 
»Polakiem jestem prawdziwie życzliwym mojej Ojczy- 
źnie; gdyby jednak przez sukcesyą kajdany miały być 
włożone na Polaków, a inaczej nie można ich zrzucić, 
jak będąc Prusakiem, Moskalem lub Austryakiem, — 
będę nim!« Słowa fatalne, które się wnet ziściły, a które 
wówczas mogły służyć za przestrogę, jak wielką była 
zaciętość przeciwników i jak wielka siła dwuwiekowego 
obłędu! — Nareszcie zmęczone długim sporem skonfe- 
derowane Stany, zgodziły się na uniwersał do narodu 
z zapytaniem: czyli chce, aby za życia panują- 
cego króla dokonany był wybór jego następcy 
i ażeby w tym uniwersale Elektor saski był 
zalecony? — Nad tem pytaniem zastanawiali się oby- 
watele, zebrani na sejmikach w październiku 1790 r. Na 
trzydzieści kilka sejmików, tylko trzy (wszystkie trzy 
na Rusi) uchwaliły, że elekcya królów ma pozostać nie- 
zmiennie, jak dotąd się odprawiała; trzydzieści przy- 
zwoliło na wybór Elektora za życia Stanisława Augusta, 
lecz między niemi tylko sześć przypuszczało dziedziczność 
tronu. — Taki był pierwszy rezultat w sprawie zamie- 
rzonej reformy: dziedziczność tronu odrzucona, ale do- 
zwolony wybór Elektora przed zgonem obecnego króla. 
Rezultat ważny, wiele zapowiadający na przyszłość; nie 
udało się to ani Wazom ani Sobieskiemu w XVII wieku, 
ani w XVIII-tym Augustowi II. Na nieszczęście nie 
chciano poprzestać na tem zwycięstwie, chciano dojść 
do końca od jednego razu. 
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W grudniu (1790) zebrał się sejm w podwójnym 
składzie i wrócił do dyskusji nad formą rządu; atoli 
przy sprzeczności poglądów, jaka w Izbie panowała, przy 
gadatliwości posłów i braku porządku w sejmowaniu, 
nietrudno było przewidzieć, że Stany nieprędko z tą 
sprawą się uporają, że roku i dłużej będzie potrzeba, 
zanim, rozbierając artykuł po artykule i niemal wyraz 
po wyrazie, dzieła swego dokończą. A czas naglił; Turcy 
wycieńczeni pięcioletnim blisko bojem, niedługo już 
mogli stawiać opór; było zaś koniecznem dla Rzpltej, 
by jakiś ład zapanował w jej rządzie, pierwej, zanim 
Rosya będzie miała rozwiązane ręce. Wpadli wńęc na 
myśl przywódzcy sejmowi, by nie oglądając się więcej 
na opozycyą, ułożyć projekt nowy, wnieść go niespo- 
dzianie do sejmu i zażądać jego przyjęcia w całości. 
Zaproszono Króla, by podał swe myśli ; uczynił to i przed- 
stawił swoje y jak mówił, marzenia. Wzięli je pod roz- 
wagę naczelnicy sejmowi w nader szczupłem gronie, 
i od lutego aż do końca kwietnia r. 1791, schodzili się 
potajemnie u lektora królewskiego, na Zamku, przera- 
biając i wykończając projekt Stanisława Augusta i obmy- 
ślając środki ku jego wykonaniu. Te narady odbywały 
się w nocy, podczas gdy w ciągu dnia prace sejmowe 
szły zwykłym, powolnym trybem. Sekretu dochowano 
ściśle, i wówczas i później, tak dalece, że i dziś naw%t 
nic prawie nie wiemy o szczegółach tego ważnego epi- 
zodu. Na wprowadzenie dzieła do Izby wybrano pierwsze 
dnie po limicie wielkanocnej, przewidując, że o tej porze 
posłowie opozycyjni nie zjadą się jeszcze w wielkiej 
liczbie. Wyznaczono zrazu dzień 5-ty maja; później przy- 
spieszono rzecz o dwie doby. Tymczasem uprzedzono 
pocichu przyjaciół i stronników i zabezpieczano sobie 
poparcie mieszczan warszawskich. 

Nie chcę nużyć moich słuchaczów opowiadaniem 
tej pamiętnej sesyi, tem bardziej że ona wielokrotnie 
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rjyła już opisaną, lu dość przypomnieć, że konstyiucya 
w ciąg" u jedneg'o dnia została i wniesiona, i ogromną 
większością przyjęta, i zaprzysiężona przez Króla, a zaraz 
potem przez marszałków w kościele. Żaden zamach stanu 
nie odbył sie z takim spokojem i porządkiem, jak ten. 
bez źadneg"o rozlewu krwi. wśród największej radości 
mie-zkańców stolicy. Główny artykuł konstytucyi osfła* 
szał Fryderyka Aug-usta dziedzicznym na- 
stępcą tronu, ztym dodatkiem, że g^dyby nie 
miał syna. Stany Rzeczypospolitej obiorą 
męża dla jeg^o córki, która odtąd nosić miała tytuł 
Infantki polskiej. 

Całą przeto budowę reformy oparto, jak widzimy, 
na Elektorze saskim: tymczasem tej właśnie podpory 
zabrakło. Myślano u nas powszechnie^ że Korona polska 
zachowała tensam co dawnej urok, który tak licznj^ch 
przywabiał pretendentów i nakłaniał ich do usilnych 
i kosztownych o nią zabiegów; nie przypuszczano, by 
ktoś z przyjęciem jej miał się wahać, skoro naród do- 
browolnie ją ofiaruje. Nie zdawano sobie sprawy ze zmiany, 
jaka pod tym względem zaszła za granicą, a zwłaszcza \y Sa- 
ksonii. Kraj ten dwukrotnie, za obu Augustów, ciężko od- 
pokutował ów mało przydatny dla siebie zaszczyt, że jeg^o 
panujący nosili polską koronę ; wspomnienia dwóch wojen 
nieszczęśliwych, szwedzkiej i siedmioletniej, były dla Sa- 
sów bardzo bolesne, i przerażało ich samo przypomnienie, 
że coś podobnego mogłoby się jeszcze ponowić ; a taka 
opinia poddanych nie mogła nie wpływać na Elektora, 
który z natury sw^ojej był wielce oględny, sumienny 
i te cnoty posuwał aż do trwożliwości. Pochlebiało mu 
bezwątpienia zaufanie Polaków, lecz gdy mu po raz 
pierwszy o tych zamysłach w sposób nieurzędowy oznaj- 
miono, odpowiedział uprzejmie, ale nie wiążąc się do 
niczego. W październiku 1790 roku, kiedy niemal wszyst- 
kie sejmiki dały za nim swój głos, kazał oświadczyć Sta- 
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nisławowi Augustowi, że nie przyjmie korony, chyba 
pod tym warunkiem, iż trzy sąsiednio dwory do tego 
się przychylą i jeżeli będzie miał pewność, że jego wy- 
niesienie na tron nie będzie kosztowało ani jednej kropli 
krwi, ani jednej spalonej chałupy. Od tego zdania nie 
odstąpił i później, gdy jego dziedzictwa wpisane zostało 
do konstytucyi. Nie odmawiał, lecz zawsze kładł za wa- 
runek: zgodę Austryi, Prus i Rosyi. 

Wobec takich z jego strony ostrzeżeń, jak mogli 
twórcy konstytucyi 3-go maja oprzeć na dynastyi saskiej 
całą budowę swej reformy, tego dziś zrozumieć niepo- 
dobna. Przecież dobrze wiedzieli, że Rosya nie pogodzi 
się nigdy z planem zaprowadzenia tronu dziedzicznego 
w PolvSce, a najlepiej to wiedzieć był powinien Stani- 
sław August, zwykle tak przezorny. Ale przezornym 
bywał on tylko do czasu; pod wpływem tych, co go 
otaczali, odstępował powoli od swego zdania. Snąć złu- 
dziła, jak wspomnieliśmy, pamięć dawnych pretendentów 
tak chciwych korony ; łudziła przyjaźń z Prusami, a z nią 
to mniemanie, że król pruski będzie musiał w moc trak- 
tatu bronić dzieła, które jemu samemu było przeciwne 
i wstrętne; przynaglała wreszcie konieczność zaprosze- 
nia Elektora, bo nikt inny w narodzie polskim nie wzbu- 
dzał tyle co on ufności, a nie było żadnej nadziei, aby 
się Polacy na własnego kandydata zgodzili. — Cokol- 
wiekbądź, od chwili, gdy Elektor odmówił przyjęcia 
korony (a warunki, które stawiał, równały się odmowie), 
wszystko upadało. Ogłoszono dziedziczność monarchii, 
lecz cóż ztąd, kiedy monarchy nie było ! Znowu, jak ty- 
lokrotnie wprzódy: wzięto nadzieję za podstawę działa- 
nia i narażono się na zawód najboleśniejszy! — Przy- 
znajmy, byłto krok zbyt śmiały, zbyt ryzykowny, nie- 
obliczony dokładnie, a im do ważniejszych zmierzał ule- 
pszeń, tern zgubniejsze musiał za sobą pociągnąć nastę- 
pstwa. Domowych malkontentów rozjątrzył do żywego. 
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popchnął ich do ostat6czno.4ci, — nazwijmy rzecz po 
imieniu, — popchnął ich do zbrodni, bo do wiązania 
się z obcym zbrojną ręką, na swój własny rząd ; a z tej 
ich gotowości skorzystał po mistrzowsku ów geniusz 
złego, który tak fatalnie ciężył wówczas nad Polską — 
Katarzyna II ! . . . 

Wielki mówca a przytem filozof rzymski powiada : 
Tantum conłende in Republicaj cuantum probari tuis et- 
vibus possis: tak daleko sięgaj w Rzeczypospolitej, jak 
daleko rodaków swoich przekonać zdołasz. Przedwcze- 
snem było ogłoszenie dziedziczności tronu, gdyż o wiele 
przechodziło pojęcia i rozum polityczny ówczesnych Po- 
laków. Roztropniej było zatrzymać się na prostym wy- 
borze następcy, nie wspominając nic o dziedziczności; 
zrobić krok pierwszy na drodze poprawy (na którym, 
powiedzmy nawiasem, byłby niegdyś poprzestał Batory 
i Sobieski); krok legalny, bo oparty na niewątpliwej 
woli narodu, który dobrej sprawie mógł służyć za pre- 
cedens, a nie byłby tak mocno rozdrażnił domowych 
i zewnętrznych nieprzyjaciół, bo jeszczeby o wszystkiem 
ostatecznie nie przesądzał. Dla żadnego z trzech sąsia- 
dów Fryderyk August, jako elekcyjny król polski, nie 
wydawał się niebezpiecznym ; pragnęła go Austrya, zga- 
dzały się nań Prusy i nawet Katarzyna przed swoimi 
wyznawała, że to byłby najodpowiedniejszy następca po 
Stanisławie Auguście; ale nie myślała ona nigdy do- 
puścić sukcesyjnej korony, bo wiedziała, że Polska z mo- 
narchią dziedziczną prędkoby urosła w pierwszorzędną 

potęgę. 

A skoro tak, skoro konstytucya 3-go maja przez 
tę ryzykowną reformę przyspieszyła zgubę państwa, po- 
cóż jej dzisiaj święcimy pamiątkę? Wszak i tu były tylko 
dobre intencye, lecz źle obmyślane i nie uwieńczone 
pomyślnym skutkiem ! . . . To prawda, lecz obok tej re- 
formy były i inne, równie zacne w swej intencyi, a roz- 



SPIS TREŚCI. 



8tr. 

I. Polska po za krajem i 

II. Przewodnik polski w Paryżu 13 

III. Nasze zadania i uchybienia 69 

IV. O podróżujących i godności narodowej 77 

V. Żale Polaków na Zachód 81 

VI. Sofiści i młodzież za czasów Sokratesa 87 

VII. Plan konspiracyi i kadrów powstańczych 91 

VIII. Względy polskie w sprawie władzy świeckiej Papieża . . 103 

IX. Papież i Polska 117 

X. O Kościele katolickim w Polsce przez księdza Lescoeura 133 

XI. Ani razem, ani przeciw! 141 

XII. Niewiasta polska na wsi 145 

XIII. Reszyd Pasza 153 

XIV. Gustaw Potworowski l6i 

XV. Agronomiczny korespondent kroniki warszawskiej . . . 163 

XVI. O wydawnictwie materyałów historycznych 167 

XVII. Adres uczniów TowiańskiegO do cesarza Aleksandra . . 175 

XVIII. Kościół polski w Paryżu 179 

XIX. Niemcy i koleje żelazne 183 

XX. Obchód w Montmorency 189 

XXI. Konspiracya dzieci we Lwowie 193 

XXII. Hramotka pana Kuliszy 203 

XXIII. Jeńcy galicyjscy we Francyi 213 

XXIV. Duchowieństwo na Litwie 217 

XXV. Zamach p. Muchanowa na Towarzystwo rolnicze . . . 227 

XXVI. Przegrana Francyi i przyszłość Europy 233 

XXVII. Konspiracya korespondentów 295 

XXVIII. Bronisław Zaleski 313 

XXIX. Schyzma i Unia . 319 

XXX. O znaczeniu obchodu 3 maja 337 



